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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z  C I F  S I Ę

P
O LS K IE  masy pracujące czczą swe Św ięto 1-M ajow e w ie lk im  
Czynem Pracy we w spółzaw odnictw ie socja listycznym , w  w a r­
tach p rodukcy jnych , w  zobowiązaniach z okaz ji siewu w iosen­
nego, w  w ys iłkach  o rgan izacyjnych nad rozbudową i  um ocnie­
niem  spółdzielczości p rodukcy jne j, w  w yw iązyw an iu  się 
z obowiązków wobec państwa.

Pom yśln ie ro zw ija  się praca nad w ykonan iem  zadań czwartego roku  
naszego w ie lk iego  p lanu  6-letniego  —  nad budową w spania łych funda ­
m entów  socja lizm u w  Polsce. W ie lk im  osiągnięciem po lsk ie j k lasy robo t- 
nwzej jes t w ykonanie  zadań p lanow ych w  I  kw a rta le  ro ku  bieżącego 
w  iu j  proc. D on iosłym  sukcesem chłopskich mas pracujących jest wczesny 
tegoroczny siew w iosenny oraz w spania ły rozw ó j spółdzielczości p roduk- 
cy jne j, powstanie 2 tys ięcy now ych spó łdz ie ln i ju ż  w  ciągu p ierwszych  
miesięcy ro ku  bieżącego. *

Poisiae masy pracujące m ają prawo być dumne z wynikóuy swej pracy  
nad budową nowego życia. Budow le socja lizm u w yras ta ją  ju ż  na w szyst­
k ich  terenach naszego k ra ju . Zwycięsko buduje się chluba naszego na­
rodu  Nowa Huta. Cała Polska przekształca się szybko w  k ra j w ie lk iego  
przem ysłu i  nowoczesnej techn ik i. N igdy jeszcze w  h is to r ii naszego narodu  
nie rozkw ita ło  tak  bu jn ie  życie gospodarcze i  ku ltu ra ln e  ja k  dziś. N ie  
ma praw ie  dnia i  tygodnia , w  k tó rym  by nie rusza ły nowe zakłady prze­
m ysłowe, e lektrow n ie , nowe hale fabryczne, nowe ośrodki maszynowe 
w  ro ln ic tw ie , nowe spółdzielnie, nowe szkoły i  uczelnie, nowe ośrodki 
życia ku ltu ra lnego  ludności, nowe ins ty tuc je  zdrowotne, nowe b udynk i 
i  osiedla m ieszkalne. A  n ie jes t to byna jm n ie j ob jaw  prze jśc iow y czy k ró t­
ko trw a ły . Na odw rót. Jest to trw a ły  i  rosnący n ieprzerw an ie  w zw yż proces 
rozw o ju  wyzwolonego narodu. Jest to w ie lk i i  coraz potężnie jszy rozmach  
budow y spiżowych fundam entów  socjalizm u, k tó ry  budzi i  w yzw a la  n ie ­
zmierzone s iły  mas pracujących.

N iezawodnym , trw a ły m  i  n iew yczerpanym  źródłem  rosnącej s iły  go­
spodarczej naszego k ra ju  jest o fia rna i  tw órcza praca mas ludowych. 
A  w ięc n ie  szczędźmy naszej O jczyźnie Ludow e j swego w ys iłku . Jeszcze 
energicznie j podnośmy naszą technikę, nasze budownictwo', w zm acn ia jm y  
wydajność naszej pracy, polepszajmy je j organizację, ro z w ija jm y  współ­
zawodnictwo socjalistyczne.

N iech się św ięci 1 M aja.
N iech ży je  nasza um iłow ana O jczyzna  —  Polska Rzeczpospolita Ludowa.

(Z przem ów ienia Prezesa Rady M in is tró w  towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  na uroczystościach 1-M a jow ych).



APEL ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZW. ZA W.
Zamieszczamy apel SFZZ skierowany z okazji Święta 1 Maja do lu­

dzi pracy całego świata. Apel ten zawiera ważne wskazania w spra­
wie solidarnej walki klasy robotniczej przeciwko uciskowi kapitalistycz­
nemu.

IERWSZY Maja jest międzynarodowym 
dniem jedności, walki i solidarności prole­
tariackiej ludzi pracy całego świata. Jest to 
wielkie święto ludzi pracy.

W związku z pierwszym Maja, Światowa 
Federacja Związków Zawodowych przesyła wam swo­
je braterskie i gorące pozdrowienia.

Obecne warunki sytuacji międzynarodowej wyma­
gają, aby ludzie pracy jeszcze bardziej zjednoczyli 
swe szeregi oraz aby 1 Maja jeszcze raz potężnie 
podniósł się glos mas ludowych w sprawie pokoju, 
wspólnego dobra narodów całego świata.

W krajach kapitalistycznych, półkolonialnych i ko­
lonialnych w okresie ubiegłego roku wzmogły się re­
presje przeciwko organizacjom robotniczym, przepro­
wadzano ataki policyjne na ich siedziby, miały miej­
sce nowe ataki przeciwko związkowym i demokratycz­
nym prawom pracowników, aresztowano i wtrącano 
do więzień działaczy robotniczych. Gwałcąc swe wła­
sne burżuazyjne ustawodawstwo rządy podjęły prze­
ciwko pracującym kroki o czysto faszystowskim cha­
rakterze.

W dniu Pierwszego Maja pozdrawiamy wszystkich 
naszych braci pracowników, którzy padli ofiarą re­
presji kapitalistycznych.

Szerokie rzesze pracujących stawiają wszędzie co­
raz większy opór silom wojny i atakom reakcji. W każ­
dym kraju kapitalistycznym, półkolonialnym i kolo­
nialnym manifestacje pierwszomajowe przyczynią się 
do nadania jeszcze bardziej ofensywnego charakteru 
walkom pracowników o spełnienie ich palących żą­
dań ekonomicznych i socjalnych.

Te manifestacje jeszcze bardziej ubojowią walkę 
ludności pracującej w obronie swobód demokratycz­
nych i niepodległości narodowej, tam gdzie są one za­
grożone, i walkę o zdobycie ich tam, gdzie dotychczas 
nie istnieją.

W ten sposób umocni się zapora wzniesiona przez 
narody przeciwko groźbie nowej wojny światowej, 
uciskowi kolonialnemu i wszelkim formom polityki 
reakcji i nędzy.

S'  WIATOWA Federacja Związków Zawodowych 
wzywa pracowników i pracownice na całym 
świecie do aktywnego udziału w przygotowaniu 

i obchodzie Pierwszego Maja.
Niech w dniu Pierwszego Maja przejawia się nie­

zwyciężony charakter tego zjednoczonego frontu.
Niech przerodzi się w niepowstrzymany ruch ma­

sowy walka robotnicza o polepszenie plac, przeciwko 
bezrobociu, w obronie praw związkowych.

Niech nabiera nowego rozmachu obrona pokoju, 
niechaj każda organizacja związkowa uczyni wszyst­
ko co możliwe, aby masy wzięły w swe ręce tę wiel­
ką sprawę pokoju i broniły jej do końca.

Niech pozdrowienia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych dla ludzi pracy na całym świecie z oka­
zji 1-szego Maja i nasze hasła przyczynią się do 
wzmożenia aktywności, czujności i bojowości między­
narodowego ruchu robotniczego, skupionego wokół 
okrytego chwałą sztandaru internacjonalizmu prole­
tariackiego.

Pozdrowienia te ślemy z całego serca ludziom 
pracy w krajach kapitalistycznych, półkolonialnych 
i kolonialnych; walka ich przeciwko zbrodniczym kno­
waniom imperialistów wzmacnia obóz pokoju i demo­
kracji.

Pozdrowienia te ślemy z całego serca naszym bra­
ciom i siostrom w Związku Radzieckim, Chińskiej Re­
publice Ludowej i wszystkich krajach demokracji lu­
dowej. Ich twórcza praca i aktywny udział w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym codziennie uma­
cnia światowy front obrońców pokoju, pogłębia przy­
jaźń między narodami. Wspaniałe zwycięstwa ludzi 
pracy tych krajów są przykładem dla ludzi pracy kra­
jów kapitalistycznych, półkolonialnych i kolonialnych, 
pomagają im w uświadomieniu sobie swych własnych 
sił i umacniają ich wiarę w ostateczne zwycięstwo 
nad wyzyskiwaczami.

Z OKAZJI Pierwszego Maja wzmacniajmy jedność 
szeregów klasy robotniczej, twórzmy nowe po­
myślne warunki dla realizacji jedności działa­

nia we wszystkich zakładach pracy.
Walczmy z rozbiciem. Demaskujmy wszystkich 

knujących przeciwko jedności, która dziś bardziej niż 
kiedykolwiek jest potrzebna pracującym.

Realizacja tej działalności jest podstawowym, de­
cydującym zadaniem, któremu każdy pracownik, każdy 
działacz, każdy związek winien się oddawać z poświę­
ceniem, z pasją i stanowczą wolą jej osiągnięcia.

Jednoczcie się i działajcie wspólnie w waszych 
przedsiębiorstwach na wszystkich waszych stanowi­
skach pracy.

Naprzód towarzysze, do wzmocnienia jedności dzia­
łania.

Naprzód do wzmocnienia międzynarodowej solidar­
ności proletariackiej i przyjaźni między pracującymi 
całego świata.

Walczmy wspólnie o uwolnienie uwięzionych pra­
cowników — ofiar reakcji.
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WIKTOR KŁOSIEWICZ 
Przewodniczący CRZZ

Pod kierownictwem partii będziemy realizować 
wskazania V III Plenum KC PZPR

YJĄTKOWO ciężko i boleśnie dotknęła 
naszą klasę robotniczą i cały nasz na­
ród śmierć naszego Wodza i Nauczy­
ciela, Wielkiego Stalina. Swe uczucia 
głębokiego bólu po stracie ukochanego 

Wodza, wielkiego przyjaciela naszego narodu zado­
kumentowała nasza klasa robotnicza czynem produk­
cyjnym. Ludzie pracy w tysiącach zakładów przemy­
słowych i instytucji podjęli samorzutnie konkretne zo­
bowiązania indywidualne i zespołowe, świadczące 
o ich woli przyspieszenia budowy socjalizmu, wciele­
nia w życie nieśmiertelnych idei stalinowskich.

W swoim referacie na V II I  Plenum towarzysz 
Bierut wskazał nam, w jaki sposób, kierując się nie­
śmiertelnymi naukami Stalina, walczyć mamy 
o wzmocnienie siły naszej partii, o realizację zadań 
naszego budownictwa socjalistycznego. Z referatu to­
warzysza Bieruta wynikają konkretne wnioski i wska­
zania dla związków zawodowych. Będą one pod kie­
rownictwem partii walczyć o usprawnienie swej pra­
cy organizacyjnej i wychowawczej, o jeszcze szer­
szy rozwój współzawodnictwa socjalistycznego, tej 
komunistycznej metody budownictwa socjalistyczne­
go, jak ją określił Wielki Stalin.

W ostatnim okresie partia niejednokrotnie pomaga­
ła nam w dokonywaniu oceny naszych braków i nie­
dociągnięć w rozwijaniu ruchu współzawodnictwa so­
cjalistycznego i w kierowaniu nim. Opierając się na 
wskazówkach partii, na głębokich wskazaniach towa­
rzysza Bieruta zawartych w przemówieniu do aktywu 
przemysłu węglowego oraz wykorzystując konkretne 
doświadczenia przeprowadzonej pod kierownictwem 
partii, przy osobistym udziale towarzysza Bieruta, 
styczniowej mobilizacji przemysłu węglowego, doko­
naliśmy na XI Plenum Centralnej Rady Związków 

awodowych samokrytycznej oceny niedostatecznej 
pracy związków zawodowych w rozwijaniu i kiero­
waniu ruchem współzawodnictwa pracy.

A n a l iz a  przeprowadzona na XI Plenum Cen- 
3 n ^ 4  , 3 ^ Związków Zawodowych, wskazała 

na podstawowe wypaczenia w ruchu współza­
wodnictwa. Wyrażają się one przede wszystkim w nie­
dostatecznej pracy masowo-politycznej, w formalnej 
ocenie wyników współzawodnictwa, w braku powią­
zania tej oceny z realizacją planowych zadań produk­
cyjnych. XI Plenum CRZZ wskazało na występującą 
niejednokrotnie kampanijność w podejmowaniu zobo- 
w>ązań, na niedostateczny udział inteligencji tech­
nicznej we współzawodnictwie, jak również na słabą 
współpracę ogniw związkowych z administracja i do­
zorem technicznym.

W analizie naszej wskazaliśmy również na kary­
godne przejawy tolerancyjnego stosunku zakłado­
wych ogniw związkowych do sprawy łamania socja­
listycznej dyscypliny pracy oraz na niedocenianie 
przez aktyw związkowy ścisłego związku między ru­
chem współzawodnictwa a troską o zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb socjalno-bytowych człowieka pra­
cy.

Oceniając pracę naszych kierowniczych instancji 
związkowych, zwróciliśmy uwagę na ich oderwanie 
się od zakładów pracy i na niedostateczną pomoc 
z ich strony dla zakładowego aktywu związkowego.

Uchwały naszego Plenum zostały przeniesione przy 
bezpośrednim udziale całego aparatu politycznego 
Centralnej Rady Związków Zawodowych i zarządów 
głównych poszczególnych związków do zakładów pra­
cy i szeroko przedyskutowane na zebraniach załóg.

Wypowiedzi robotników w dyskusji potwierdziły 
w pełni słuszność krytyki niedomagań, przeprowadzo­
nej przez Komitet Centralny naszej partii. Potwierdzi­
ły one słuszność stanowiska partii, która wykazuje 
nam, zarówno organom administracji gospodarczej 
jak i związkom zawodowym, że przyczyn niewykona­
nia planu nie należy szukać w tzw. trudnościach 
obiektywnych, lecz w niedostatecznej pracy politycz­
nej i w brakach organizacji pracy przedsiębiorstw. 
Słuszność tej oceny potwierdziły również podejmowa­
ne w tym okresie przez grupy związkowe, oddziały 
i zakłady pracy zobowiązania, w wyniku których na­
stąpiła poprawa sytuacji produkcyjnej w szeregu za­
kładów pracy, a nawet całych gałęzi przemysłu.

Ażeby nie dopuścić do roztrwonienia wielkiej 
energii twórczej i gotowości zadeklarowanej przez 
klasę robotniczą dla uczczenia nieśmiertelnej pamięci 
Wielkiego Stalina, musimy ująć ten ruch w formy 
organizacyjne. Dużą pomocą w organizacyjnym upo­
rządkowaniu tej masowej fali wielotysięcznych zobo­
wiązań będzie dla nas list Komitetu Centralnego do 
terenowych instancji partyjnych, wskazujący na dłu­
gookresowe zobowiązania jako na najwłaściwszy 
obecnie kierunek rozwojowy współzawodnictwa.

JAKIE są̂  wnioski, które wypływają dla nas 
w obecnej sytuacji, wnioski niezbędne do wpro­
wadzenia w życie wskazań partii zawartych w l i ­

ście Komitetu Centralnego i wytycznych V III  Ple­
num przy uwzględnieniu doświadczeń kampanii prze­
noszenia uchwal XI Plenum CRZZ i ostatniego okresu 
współzawodnictwa?

. Podstawowym warunkiem zapewniającym realiza- 
cję podejmowanych zobowiązań jest właściwa współ­
praca pod kierownictwem organizacji partyjnej _
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ogniw związkowych z organami administracji gospo­
darczej, aparatem inżynieryjno-technicznym, majstra­
mi i brygadzistami.

Drugim zasadniczym momentem jest konkretne do­
prowadzenie zadań planu do świadomości robotników 
i dokładne wyjaśnienie każdemu robotnikowi jakie 
są jego zadania na rok bieżący i na dany miesiąc, 
zarówno w ujęciu ilościowym jak i jakościowym. Czę­
sto bowiem robotnicy utożsamiają wykonanie 100 
proc. normy z wykonaniem planu, podczas gdy — jak 
wiemy — np. w przemyśle węglowym, do wykonania 
planu rocznego konieczne jest średnie przekroczenie 
normy przez każdego górnika o 15 do 10 proc., 
a w przemyśle metalowym wykonanie planów produk­
cyjnych zakładów możliwe jest również przy poważ­
nym przekroczeniu norm.

Dlatego ważne jest, aby robotnik znał dokładnie 
swoje indywidualne zadania planowe pod względem 
ilościowym i jakościowym i aby w stosunku do tych 
zadań podejmował również konkretne zobowiązania 
w skali rocznej i miesięcznej. Zobowiązania długo­
okresowe są właśnie formą współzawodnictwa, za­
pewniającą stale, rytmiczne wykonywanie planów, 
gdzieniegdzie w terenie jednak zauważa się pewne 
niezrozumienie istoty sprawy. Mianowicie niektórzy 
towarzysze sądzą, że podjęcie długookresowego zo­
bowiązania zwalnia ich od obowiązku comiesięcznego 
dokonywania oceny i podejmowania zobowiązań 
w grupach związkowych. Towarzysze ci rozumują 
w taki uproszczony sposób: po co podejmować jedna­
kowe zobowiązania w stosunku do każdego miesiąca, 
skoro się podjęło zobowiązanie na cały rok? Rozumo­
wanie to jest z gruntu niesłuszne. Towarzysze ci nie 
uwzględniają, że robotnik podejmujący w określonej 
sytuacji zobowiązanie dostosowuje je do określo­
nych realnych możliwości; naszym zaś zadaniem i za­
daniem administracji jest stwarzanie coraz dogodniej­
szych warunków nie tylko dla realizacji ale i dla prze­
kraczania zobowiązań przez lepszą organizację pra­
cy, poprawę zaopatrzenia materiałowego itp. Ponadto 
w toku realizacji zobowiązań następuje lepsze opano­
wanie techniki i podwyższanie kwalifikacji fachowych; 
wszystko to stwarza korzystne warunki dla progre­
sywnego podnoszenia zobowiązań z miesiąca na mie­
siąc.

Obowiązkiem instancji związkowych i administracji 
gospodarczej jest też doraźne interweniowanie i usu­
wanie przeszkód w toku codziennej realizacji planu. 
Organizacje związkowe na równi z organami admi­
nistracji gospodarczej obowiązane są do systematycz­
nej kontroli, do dokonywania dekadowej i comiesięcz­
nej analizy współzawodnictwa, wykonania planu 
w grupach związkowych, w radach oddziałowych 
i zakładowych z udziałem administracji i dozoru.

Musimy zwracać uwagę nie tylko na zobowiązania 
ilościowe, ale także na poprawę planowanych wskaź­
ników techniczno-ekonomicznych, na podnoszenie ja ­
kości, zmniejszenie zużycia surowca i energii, obni­
żenie kosztów własnych.

W toku realizacji zobowiązań długofalowych bę­
dziemy dążyć do coraz szerszego upowszechnienia

przodujących, stachanowskich metod pracy, opiera­
jąc się na doświadczeniach radzieckich.

N ASTĘPNE ważne zagadnienie, które występuje 
w wielu zakładach pracy, a które stanowi nie­
zbędny warunek realizacji zobowiązań — to 

sprawa większej niż dotychczas troski o zapewnienie 
zaopatrzenia materiałowego, o usprawnienie organi­
zacji i stworzenie warunków pracy odpowiadających 
nowej sytuacji wynikającej ze zwiększonej aktywno­
ści klasy robotniczej. Zagadnienie to jest szczegól­
nie aktualne w górnictwie, o czym świadczy szereg 
wypowiedzi górników podczas dyskusji nad podej­
mowanymi zobowiązaniami.

W szeregu gałęzi przemysłu robotnicy podjęliby 
wyższe zobowiązania, gdyby mieli pewność, że admi­
nistracja zapewni im niezbędne warunki ich reali­
zacji. Rażącym przykładem tego, do czego prowadzi 
nieodpowiedni pod tym względem stan rzeczy, tole­
rowany przez organy administracji zakładowej i na 
szczeblu wyższym — przez centralne zarządy, a nie­
raz i ministerstwa, jest sytuacja w Warszawskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowego. Normatyw zapasów 
surowca v/ynosi w tych zakładach 7 dni, tymczasem 
od dłuższego czasu zaopatrzenie w surowiec wystar­
cza zaledwie na 24 godziny i nierzadko z braku su­
rowca wynikają przestoje. Przy tym, w okresie ostat­
nich 3 miesięcy zamiast poprawy obserwujemy stale 
pogorszenie. Rzecz jasna, że taki karygodny stan 
może tylko spowodować obniżkę zarobku i zniechę­
cenie załogi, a w rezultacie utrudnia, jeżeli nie unie­
możliwia podejmowanie wysokich zobowiązań. Ten 
rażący przykład nie jest, niestety, odosobniony w na­
szym przemyśle i dlatego kierujemy tę sprawę pod 
adresem poszczególnych resortów, które muszą wy­
kazać większą operatywność w tej dziedzinie.

Związki zawodowe ze swej strony muszą zwrócić 
większą niż dotychczas uwagę na rozwój współza­
wodnictwa w takich działach, jak zaopatrzenie, trans­
port, oddziały pomocnicze itp., na włączenie do za­
pewnienia realizacji zobowiązań całego dozoru tech­
nicznego, inżynierów, techników, majstrów, służby 
zaopatrzenia, brygadzistów.

Równocześnie konieczna jest także większa niż do­
tychczas troska wszystkich instancji związkowych 
o polepszenie bezpieczeństwa i higieny pracy, warun­
ków socjalno-bytowych i kulturalnych naszych za­
łóg. W podejmowanych zobowiązaniach długookreso­
wych sprawy te powinny znaleźć pełny wyraz. Są 
one bowiem organicznie związane z zagadnieniem 
wydajności pracy. Wykonanie tych wszystkich zadań 
wymaga poważnego uaktywnienia całego aparatu spo­
łecznego aktywu związków zawodowych.

PO ostatnich wyborach, które przeprowadziliśmy 
w zakładach pracy, związki zawodowa dysponują 
prawie milionowym aktywem pełniącym społecz­

ne funkcje związkowe jako członkowie rad zakłado­
wych i oddziałowych, mężowie zaufania, członkowie 
różnego rodzaju komisji.

Wśród nowowybranego aktywu znajduje się 29 pro­
cent kobiet i 23 proc. młodzieży, przy czym ilość 
aktywistów bezpartyjnych wynosi przeszło 71 proc. 
Jest to niewątpliwy dorobek, świadczący o coraz po­
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ważniejszym oparciu naszej działalności na aktywie 
społecznym.

Obecnie naszym głównym zadaniem jest właściwe 
pokierowanie pracą tego aktywu, podniesienie jego po­
ziomu ideologicznego przez szkolenie związkowe. 
W rozwijaniu szkolenia związkowego niezbędna jest 
pomoc organizacji partyjnych w zakładach pracy. Na­
sze organizacje partyjne powinny zrozumieć wagę

sprawy szkolenia i właściwej pracy setek tysięcy akty­
wistów związkowych.

C ZCZĄC nieśmiertelną pamięć Józefa Stalina 
i kierując się Jego wiecznie żywymi naukami, 
związki zawodowe pod kierownictwem partii re­

alizować będą wskazania V III Plenum w imię pełne­
go zwycięstwa nieśmiertelnych idei stalinowskich, 
w imię zwycięstwa sprawy socjalizmu i pokoju.

ZYGMUNT KRATKO 
S ekre ta rz  C R ZZ

Z zagadnień V III Plenum KC PZPR

K AZDE Plenum Komitetu Centralnego na- 
szej partii stanowi wielkie wydarzenie nie 
tylko dla partii, lecz także dla całej klasy 
robotniczej i całego naszego narodu. Sta­
nowi ono doniosłe wydarzenie i dla ruchu 

zawodowego. Na podstawie plenarnych posiedzeń Ko­
mitetu Centralnego naszej partii i wpływu uchwał 
na kierunek działalności związków zawodowych moż­
na by wytyczyć kolejne etapy w rozwoju ruchu związ­
kowego od II Kongresu Związków Zawodowych.

Szczególnie ważne miejsce zajmuje V III Plenum 
KC PZPR, które złożyło hołd pamięci Józefa Stalina 
największego geniusza naszej epoki, Wielkiego Przo­
downika ludzkości w jej nieśmiertelnym dążeniu do 
poznania prawdy, do wywalczenia sprawiedliwości, do 
utorowania pokoleniom ludzkości niepowstrzymanego 
twórczego postępu.

V II I  Plenum wskazało klasie robotniczej i całemu 
narodowi naszemu, jak wielki był wkład towarzysza 
Stalina w rozwój polskiego ruchu robotniczego, ile 
pomocy udzielał towarzysz Stalin komunistom pol­
skim w wypracowaniu słusznej lin ii politycznej oraz 
w wychowaniu kadr komunistów polskich. Szczególną 
rolę odegrali Lenin i Stalin w walce o uzyskanie 
i utrwalenie naszej niepodległości. Kwestia narodowa 
uznawana była przez Lenina i Stalina za nader istot­
ną część ogólnego zagadnienia rewolucji proletariac­
kiej. Już Marks i Engels wskazywali na to, że „nie 
może być wolny naród, który uciska inne narody“ . 
Proletariat walczący o swoje wyzwolenie, musi wal­
czyć o wolność narodów uciskanych przez swoją bur- 
żuazję. Marks i Engels na przykładzie Irlandii, uci­
skanej przez Anglię, wskazywali, że proletariat an­
gielski nie zdoła się wyzwolić spod wpływu swojej 
burżuazji, jeśli nie będzie walczył o wolność Irlandii.

Lenin i Stalin rozwinęli myśl Marksa i Engelsa, 
wysuwając hasło — prawo do samookreślenia poli- 
tycznego, tj. prawo do tworzenia samodzielnego pań­
stwa. Już na II-gim Zjeździe RSDRP w roku 1903 
hasło to zostało sprecyzowane w programie Partii i le­
gło u podstaw polityki Partii.

Po zwycięskiej Rewolucji Październikowej Partia 
o szewicka i Władza Radziecka z całą konsekwencją

przystąpiły do realizacji tej polityki. Jednym z pierw­
szych aktów Władzy Radzieckiej było anulowanie 
wszelkich aktów zaborczych w stosunku do Polski 
i ogłoszenie niepodległości państwa polskiego.

Polska dwukrotnie uzyskała niepodległość dzięki 
Związkowi Radzieckiemu — w r. 1918, dzięki zwy­
cięskiej Rewolucji Październikowej i w r. 1944 po 
przepędzeniu okupanta hitlerowskiego z ziemi polskiej.

Nasza ojczyzna ludowa ugruntowała swą niepod­
ległość na głębokiej przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim, likwidujemy wielowiekowe zacofanie i wznosimy 
gmach Polski socjalistycznej w oparciu o wielostron­
ną pomoc Władzy Rad.

Słowa towarzysza Bieruta: „Przyjaźń ZSRR, po­
moc ZSRR, przykład ZSRR — są gwarantem naszej 
niepodległości“  stały się własnością całego naszego 
Narodu, legły u podstaw naszej działalności.

Na przykładzie Związku Radzieckiego i przodow- 
•niczki międzynarodowego proletariatu — Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego, partia nasza 
uczy nas głębokiego patriotyzmu ludowego i interna­
cjonalizmu, uczy nas nienawidzieć i zwalczać nacjo­
nalizm, bo „nacjonalizm — mówi tow. Bierut — słu­
żył partiom burżuazyjnym wyłącznie do jednego celu: 
do zaostrzenia waśni i niechęci wśród mas pracują­
cych różnych narodowości, do budowania przegród po­
między narodami uciskanymi przez kapitał, aby tym 
skuteczniej osłabić solidarność wszystkich proletaria- 
szy w ich walce przeciw burżuazji“ .

Bogata jest problematyka V III Plenum KC naszej 
partii, a każdy z tych problemów wytycza nam kie­
runek pracy, odsłania nasze braki i niedociągnięcia. 
W artykule tym chciałbym skoncentrować uwagę na 
trzech problemach, które wydają się szczególnie 
istotne dla naszej działalności.

Na czoło wysuwa się problem walki o podniesienie 
poziomu politycznego naszej pracy. Już XI Plenum 
CRZZ wskazało, ze jedną z podstawowych przyczyn 
niewykonania planu w roku 1952 b>ła niedostateczna 
praca polityczna, słaba więź naszych ogniw związko­
wych z masami, nieumiejętność wiązania pracy pro­
dukcyjnej z pracą masowo-polityczną. Kierunek na­
szej działalności jest jasny. Praca nasza ma na celu 
wychowanie klasy robotniczej w duchu przywiązania 
i miłości do Ojczyzny Ludowej, ma pobudzać masy
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ludowe do jak najczynniejszego udziału we współ­
rządzeniu państwem. Ma na celu pogłębienie uczuć 
przyjaźni i solidarności z masami ludowymi krajów 
kapitalistycznych i kolonialnych, walczącymi w cięż­
kich warunkach z imperializmem i ich lokajami socjal­
demokratycznymi. Ma na celu zmobilizowanie mas do 
świadomego i twórczego udziału w realizacji zadań 
produkcyjnych — tego największego naszego wkładu 
do walki o pokój. Nasza cała działalność masowo- 
polityczna zmierza do podniesienia poziomu ideolo­
gicznego klasy robotniczej, do ugruntowania świato­
poglądu marksistowskiego w najszerszych masach. 
Naszym celem i zadaniem jest podnosić poziom^ po­
lityczny mas bezpartyjnych do świadomości członków 
partii. W tym tkwi istota naszej pracy masowo-poli- 
tycznej, w tym najogólniej wyraża się rola związków 
zawodowych jako transmisji partii do mas bezpar­
tyjnych.

Kierunek jest jasny, lecz nie zawsze są jasne me­
tody i formy naszej pracy. Nie zawsze jest jasne, że 
wykonać te zadania można wyłącznie w oparciu o 
nasz wielusettysięczny aktyw związkowy, że walka
0 podniesienie poziomu politycznego i ideologicznego 
naszego aktywu jest podstawowym warunkiem syste­
matycznego oddziaływania na całą klasę robotniczą.

V III Plenum KC PZPR wskazuje nam na formy
1 metody wychowania naszego aktywu dla pogłębie­
nia więzi z masami.

Podstawowym środkiem podniesienia poziomu po­
litycznego jest szkolenie partyjne i związkowe. Ale 
szkolenie na kursach nie wyczerpuje wszystkich form 
walki o podnoszenie poziomu politycznego. Ważne 
ogniwo stanowi — uczy nas V III Plenum — studio­
wanie życia, pracy i dzieł towarzysza Stalina. Koła 
studiowania życiorysu towarzysza Stalina, które za­
częły powstawać w naszych zakładach, są szczegół-* 
nie ważną formą naszego frontu ideologicznego. Po­
winny one być upowszechnione i otoczone głęboką 
troską wszystkich naszych ogniw związkowych.

Ale V III Plenum KC PZPR zwraca również uwagę 
na konieczność ożywienia i pogłębienia życia poli­
tycznego wewnątrz naszych organizacji.

Szkolenie, studiowanie dzieł Lenina i Stalina, dal­
sze przyswajanie sobie wielkiego dorobku XIX Zjazdu 
KPZR powinno pogłębiać naszą orientację w bieżą­
cych zagadnieniach politycznych wewnętrznych i mię­
dzynarodowych, dawać podstawy skutecznej i aktyw­
nej pracy masowo-politycznej i więzi z masami.

Nasze narady i zebrania związkowe powinny być na­
sycane aktualną treścią polityczną, przyczyniać się 
do zaostrzenia czujności rewolucyjnej i ubojowienia 
postawy aktywu związkowego w walce z wypacze­
niami i przejawami nacisku wrogiej ideologii nacjo­
nalizmu i socjal-demokratyzmu. Powinniśmy nadać 
bardziej ofensywny charakter naszej pracy na fron­
cie ideologicznym.

Warunkiem spełnienia tego zadania jest systema­
tyczne czytanie prasy partyjnej i związkowej oraz 
książek przez każdego aktywistę związkowego. Ostro 
należy przeciwstawiać się argumentom, że nie czyta 
się prasy lub książek z powodu braku czasu. Każdy 
z nas musi zrozumieć, że nie można być aktywistą

związkowym, przekonywać mas o słuszności naszej 
polityki, zacieśniać więzi z masami, jeżeli nie jest 
się w kursie aktualnych zagadnień i aktualnej poli­
tyki. Systematyczne czytanie prasy i omawianie waż­
niejszych wydarzeń pozwoli nam na zaktywizowanie 
naszego życia politycznego, na stworzenie atmosfery 
politycznej. Pozwoli nam wiązać wysiłek klasy robot­
niczej w realizacji zadań produkcyjnych z naszymi 
zadaniami w walce o umocnienie naszego państwa 
ludowego, z zadaniami w walce o pokój.

Warunkiem podniesienia poziomu politycznego na­
szego aktywu związkowego jest zaostrzenie walki 
z pozostałościami socjal-demokratyzmu i oportunizmu 
w ruchu zawodowym. Różnorakie są objawy pozosta­
łości socjal-demokratyzmu wśród części naszego akty­
wu związkowego. Znajdują one Wyraz po pierwsze 
w niedocenianiu zagadnień produkcyjnych, w niezro­
zumieniu tego, że w warunkach dyktatury proletaria­
tu i socjalizmu, gdy klasa robotnicza stała się gospo­
darzem swego kraju i czołową siłą narodu, głównym 
naszym zadaniem jest rozwój produkcji, wykonywa­
nie i przekraczanie planów produkcyjnych. Znajdują 
wyraz po wtóre w zaniedbaniu troski o człowieka 
pracy, w niewidzeniu żywego człowieka pracy, z jego 
bolączkami i trudnościami.

Dziesiątki tysięcy przykładów dostarczyła kampa­
nia wyborcza do ogniw związkowych, kiedy to za­
ostrzona czujność w dziedzinie troski o człowieka 
pracy przełamywała biurokratyczne mury i pozwoliła 
usuwać wiele bolączek. Znajdują swój wyraz i wre­
szcie w niewłaściwej podstawie części aktywu, dygni- 
tarstwie i biurokratyzmie lub wręcz w demoralizacji. 
Aktywistę związkowego powinna cechować uczciwość 
polityczna, zgodność jego słów z czynami i pełne po­
święcenie dla sprawy, świadomość tego, że najwięk­
szym zaszczytem — to być wiernym sługą narodu.

II
Drugi problem wypływający dla nas z uchwał V III 

Plenum — to konieczność zaostrzenia naszej czujno­
ści rewolucyjnej, wzmożenia walki na wszystkich 
frontach z różnorakimi metodami działalności wroga 
klasowego. Wzmożenie czujności rewolucyjnej jest 
naszym bojowym zadaniem, zwłaszcza w obecnym 
okresie, gdy w miarę izolowania i wypierania wroga 
klasowego, zaostrza się akcja dywersyjno-sabotażowa 
i szpiegowska agentur imperialistycznych. Wróg kla­
sowy w walce z nami organizuje grupy wywiadow­
cze, przy czym wszystkie te grupy zajmują się za­
równo wywiadem gospodarczym, jak i wojskowym 
oraz politycznym. Najszerzej' stosowaną formą dzia­
łania wroga w naszych zakładach pracy jest dywer­
sja, sabotaż i szkodnictwo gospodarcze, przyjmujące 
często formę „niewinnej“ awarii. Szczególnie ważną 
rolę wróg przywiązuje do wrogiej propagandy szerzo­
nej przez szczekaczki radiowe, przy czym wrogie ra­
diostacje odgrywają rolę nie tylko propagandową, 
lecz i szpiegowsko-dywersyjną.

Najważniejszy środek walki z działalnością wroga— 
to umocnienie czujności. Powinniśmy stale i nie­
ustannie wychowywać klasę robotniczą w duchu
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wysokiej czujności wobec szkodników i sabotażystów, 
wobec wrogów klasy robotniczej, wobec wrogów Pol­
ski Ludowej.

Powinniśmy wypowiedzieć bezwzględną walkę szep­
tanej propagandzie, szukaniu natchnienia u imperia­
listycznych szczekaczek radiowych. Powinniśmy zwal­
czać słuchanie wrogich audycji, mobilizować szeroką 
opinię przeciwko słuchaniu tych audycji i przeciwko 
słuchającym je, wytworzyć atmosferę potępienia fak­
tów słuchania wrogich audycji.

Powinniśmy na każdym kroku zwalczać politycznie 
treść szerzonej przez wroga propagandy i wyciągać 
wnioski organizacyjne w stosunku do tych spośród 
aktywu związkowego, którzy sami szukają natchnie­
nia w zatrutej propagandzie wroga.

Nasze dotychczasowe doświadczenie wskazuje nam, 
że w dziedzinie czujności zadowalamy się na ogól 
ogólnikami. Nasze doświadczenie wskazuje nam, że 
walka o czujność nie weszła nam jeszcze w krew. 
Jaskrawym przykładem są odbyte już krajowe zjazdy 
trzech związków zawodowych, na których bardzo for­
malnie wystąpi! problem czujności.

Konieczny jest zwrot naszej działalności w podno­
szeniu czujności rewolucyjnej, zwalczaniu nastrojów 
samouspokojenia i samozadowolenia, szkodliwych 
objawów gapiostwa, gadulstwa i plotkarstwa. Nie 
jest odosobniony fakt braku czujności w naszej cen­
tralnej szkole, zacytowany na Plenum KC naszej 
partii przez towarzysza Jóźwiaka, że asystent ucho­
dzi! przez cztery lata za członka partii, byl grupo­
wym partyjnym, a w końcu ujawniło się, że człon­
kiem partii w ogóle nie byl. Podobny wypadek miał 
miejsce w wydziale kulturalno-oświatowym ORZZ w 
Szczecinie. Okręgowa Rada w Szczecinie skierowała 
do pracy w charakterze instruktora do powiatowego 
domu kultury nową pracownicę, bez sprawdzenia da­
nych z poprzedniego miejsca pracy. Okazało się, że 
kobieta ta ukrywa się i jest poszukiwana przez or­
gany śledcze.

Jaskrawym przykładem braku czujności politycznej 
w pracy propagandowej jest znany przypadek pala­
cza towarzysza Pieczyńskiego. Gdy tow. Pieczyński 
wystąpił z inicjatywą oszczędzania węgla — z inicja­
tywą wyjątkowo cenną i podchwyconą przez wielu 
palaczy kotłowych na terenie kraju — spotkał się 
z ostrą krytyką ze strony komitetu redakcyjnego na 
łamach gazetki ściennej. Towarzysz Pieczyński za­
reagował na to i odpowiedział w artykule, zaapelo­
wał do rady zakładowej i czynników politycznych, 
prosząc o powołanie komisji dla skontrolowania jego 
zobowiązania. Wszyscy przechodzili nad tym do po­
rządku dziennego, pozwalając zamaskowanemu wro­
gowi w składzie redakcji podrywać słuszną, patrio­
tyczną inicjatywę. Dopiero gdy wrogie radio imperia­
listyczne podchwyciło ten artykuł, skierowany prze­
ciwko towarzyszowi Pieczyńskiemu — wszystkie czyn­
niki zainteresowały się tą sprawą.

Niestety podobnych faktów braku czujności politycz­
nej, gapiostwa i ślepoty politycznej można byłoby 
więcej przytoczyć. Wymaga to zasadniczego zwrotu

w całej naszej pracy, wymaga to mobilizacji całego 
naszego aktywu dla podniesienia czujności rewolu­
cyjnej.

I I I
Trzeci problem wypływający z uchwał V III  Plenum 

KC PZPR — to dalsze usprawnianie naszej walki na 
froncie budownictwa socjalistycznego, to wzmożenie 
tempa naszego budownictwa w oparciu o rozwój so­
cjalistycznego współzawodnictwa pracy.

Głęboko powinny nam się wryć w nasze serca pło­
mienne słowa towarzysza Stalina o znaczeniu bu­
downictwa socjalistycznego, wypowiedziane w ro­
ku 1931:

„...Dokonywujemy dzieła, które w razie powodze­
nia poruszy z posad cały świat i  wyzwoli całą klasę 
robotniczą. A co jest potrzebne, by osiągnąć to po­
wodzenie? Likwidacja naszego zacofania, rozwinięcie 
wysokiego bolszewickiego tempa budownictwa. Mu­
simy posuwać się naprzód tak, aby klasa robotnicza 
całego świata patrząc na nas mogła powiedzieć: oto 
mój czołowy oddział, oto moja brygada szturmowa, 
oto moja władza robotnicza, oto moja Ojczyzna... Czy 
powinniśmy ziścić nadzieję klasy robotniczej całego 
świata, czy powinniśmy wypełnić nasze zobowiąza­
nia wobec niej? Tak jest, powinniśmy, jeśli nie chce­
my okryć się na zawsze hańbą“  (Stalin —• Dzieła, 
t. 13, str. 53 i 54).

Związek Radziecki pod wodzą Wielkiego Stalina 
zrealizował wytyczne swego Genialnego Wodza. Zwią­
zek Radziecki ziścił nadzieje mas ludowych całego 
świata, natchnął międzynarodową klasę robotniczą 
do walki ze znienawidzonym ustrojem kapitalistycz­
nym o ustrój socjalistyczny, wytyczy! nam i wszyst­
kim krajom demokracji ludowej jasną drogę budo­
wnictwa socjalistycznego.

Ostatnie przemówienie Wielkiego Stalina na XIX 
Zjeździe KPZR, w którym określa On naszą Ojczyznę 
jako jedną z brygad szturmowych międzynarodowej 
klasy robotniczej, stawia przed naszą partią, klasą 
robotniczą i całym narodem, a więc i przed związ­
kami zawodowymi szczególnie odpowiedzialne za­
dania.

Piękną, pełną poświęceń i bohaterstwa drogę prze­
szła nasza klasa robotnicza, wznosząc mocne zręby 
Polski Socjalistycznej. Niemały wkład w mobilizo­
waniu klasy robotniczej do współzawodnictwa pracy 
mają związki zawodowe. Nauki osiągnięte z niewy­
konania planu w roku ubiegłym głęboko przeanalizo­
wane na XI Plenum CRZZ, wskazania towarzysza 
Bieruta na naradzie w Stalinogrodzie wzmogły tempo 
naszej pracy i przyczyniły się do wykonania planu 
w pierwszym kwartale br. w wielu podstawowych ga­
łęziach produkcji. W zobowiązaniach długofalowych 
zobowiązaniach i wartach 1-Majowych wzrasta tem­
po walki o rytmiczne wykonanie planów. Pogłębia się 
walka z brakoróbstwem, o wysoką jakość produk­
cji we współzawodnictwie, zapoczątkowana przez 
ZMP-owca towarzysza Saję z Zakładów Starachowi­
ckich. Coraz mocniej akcentuje się walka o obniżkę 
kosztów własnych. Rozmach tego ruchu w ostatnich 
miesiącach uwypukla tym mocniej nasze niedocią­
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gnięcia na wielu odcinkach: nie przełamany do końca 
formalizm i mechaniczne przenoszenie doświadczeń, 
wciąż niedostateczne przenoszenie doświadczeń sta­
chanowców radzieckich i czołowych naszych przodow­
ników, niezrozumienie wytycznych XI Plenum CRZZ 
o osiągnięcie jak największej liczby przodujących ro­
botników każdego oddziału, przekraczających prze­
ciętne wykonanie norm.

Walka o podnoszenie poziomu załogi do poziomu 
przodujących pozostaje czołowym naszym zadaniem. 
Walka ta uruchomi ogromne rezerwy produkcyjne, 
które pozwolą na znacznie szybsze tempo naszego 
budownictwa.

Walka o tempo produkcji, o realizowanie i prze­
kraczanie planów produkcji, o wyższą jakość pro­
dukcji i obniżkę kosztów własnych — to główny front 
naszej walki o socjalizm we własnym kraju i front 
walki o pokój w skali międzynarodowej.

„Najskuteczniej bronimy pokoju — mówił towarzysz 
Bierut na V III Plenum — pracując ze wszystkich sił 
nad umacnianiem naszego państwa ludowego — naj­
większej zdobyczy i  dumy polskich mas ludowych, 
ostoi niepodległości narodu polskiego. Nieustanne 
wzmacnianie siły i potęgi materialnej, obronnej i  kul­

turalnej naszego państwa ludowego— to najświętszy 
obowiązek każdego obywatela naszego kraju".

Siła naszego państwa ludowego tkwi w zwartości 
naszego narodu i frontu narodowego, tkwi w świa­
domości mas i twórczej inicjatywie mas, tkwi w sze­
rokim udziale mas w rządzeniu państwem.

*

Podsumowanie wielkiego dorobku V III Plenum KC 
PZPR, będącego główną wytyczną naszej dalszej 
pracy stanowią słowa towarzysza Bieruta, które powin­
ny stanowić dla nas busolę w rozwiązywaniu trud­
nych i skomplikowanych problemów:

„Trafić do setek tysięcy i milionów ludzi, którzy 
bardziej niż kiedykolwiek poczuli swą więź z Fron­
tem Narodowym, odkryli teraz właśnie najgłębszy 
sens Frontu Narodowego — jego walkę o szczęście 
narodu, jego troskę o szczęście prostego człowieka — 
oto wielkie zadanie, które stoi przed całą partią, przed 
aktywem naszych organizacji masowych. Mocniej ze­
wrzeć szeregi milionów Polaków i Polek we Froncie 
Narodowym, zwiększyć staranność i sumienność w 
naszej codziennej pracy, mocniej demaskować i  izolo­
wać wroga — oto nakaz chwili".

Bilans, który mobilizuje
Po pierinszym etapie maiki o plan roku 1953

KOMUNIKAT PKPG o wynikach wykonania 
planu za I kwartał br. mówi o naszym dal­
szym poważnym kroku naprzód w budo­
wnictwie socjalizmu.

Osiągnęliśmy w produkcji przemysłowej 
wzrost w porównaniu z I kwartałem ub. r. o 15 proc. 
Przekroczony został plan przewozu ładunków na ko­
lejach. Przekroczony został plan skupu. Liczba spół­
dzielni produkcyjnych wzrosła do ponad 7 tysięcy. 
Wzrosła ilość POM-ów i traktorów na wsi. Przebieg 
realizacji inwestycji wykazał w I kwartale znaczną 
poprawę. Usunięte zostały zakłócenia rynkowe. W 
porównaniu z I kwartałem r. 1952 wydajność pracy 
w przemyśle socjalistycznym wzrosła w I kwartale 
br. ogółem o ok. 8 proc.

Były to miesiące rytmicznej w większości zakła­
dów walki o wykonanie i przekroczenie planów pro­
dukcyjnych. Byl to okres przekroczenia planów przez 
tak podstawowe gałęzie przemysłu jak górnictwo, 
hutnictwo, przemysł maszynowy, energetyka, prze­
mysł materiałów budowlanych i inne ważne dziedzi­
ny gospodarki.

Byl to więc okres zwycięskiej walki o plan.
Gdzie należy szukać źródeł tych zwycięstw, jeśli 

zważymy, że w roku ubiegłym nasz bilans gospodar­
czy wykazywał znaczne niedobory i to w dziedzinach 
podstawowych? Czy zadania były niższe i łatwiejsze,

niż w okresie poprzednim? Nie, zadania były więk­
sze i trudniejsze. Ale walka o wykonanie tych zadań 
wkroczyła na lepsze tory. Współzawodnictwo, które 
w pierwszych miesiącach roku bieżącego ogarnęło 
milionowe masy, wyszło ze ślepej uliczki kampanij­
ności, biurokratyzmu, formalnego traktowania twór­
czej inicjatywy mas — na szerokie wody ruchu cią- 
glegp, systematycznego, powiązanego z konkretnymi 
potrzebami każdego zakładu.

Współzawodnictwo socjalistyczne nabrało więc 
istotnie cech stałej metody budownictwa socjalistycz­
nego, na bazie aktywności milionowych mas.

*

Skoro staramy się wniknąć w najgłębsze przyczyny 
tych doniosłych zmian — to nie możemy nie widzieć 
tu fundamentalnego znaczenia Uchwały Rządu z 3 
stycznia br. Ta niezmiernie głęboka reforma obrotu 
towarowego spowodowała nie tylko natychmiastowe, 
doraźne skutki w postaci podcięcia spekulacji, uzdro­
wienia handlu. Przez stabilizację rynku, zaopatrzenia 
i cen, stworzyła ta reforma twardy grunt dla dalsze­
go, szybkiego, zdrowego rozwoju naszej gospodarki, 
takjjrzemysiu, jak i rolnictwa. Stworzyła sprzyjające 
warunki dla wzrostu wydajności pracy i oszczędno-
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ści, spotęgowała bodźce dla podniesienia produkcji 
rolnej i wzrostu jej towarowości.

Wynikiem tej reformy, której znaczenie naświetlo­
ne zostało w szerokiej pracy wyjaśniającej m. In. 
i przez aktyw związkowy, było ogólne dążenie w na­
szych zakładach do szerszej akordyzacji robót. Wy­
nikiem tej reformy było znaczne podniesienie się w 
wielu zakładach wydajności pracy, poprawa w dzie­
dzinie organizacji pracy, której energicznie domagały 
się załogi, słowem — pewien postęp w naszej walce 
o plany produkcyjne.

Lecz to nie wystarczało. Do osiągnięcia przełomu 
w całej naszej gospodarce potrzebne było głębokie 
naświetlenie sytuacji, wskazanie błędów i wypaczeń, 
jasne wytyczenie kierunków walki na najbliższą przy­
szłość.

30 stycznia br. przemówił do aktywu przemysłu 
węglowego w Stalinogrodzie towarzysz Bierut.

Towarzysz Bierut skierował naszą uwagę na głów­
ne wypaczenia w walce o plany, z całą mocą podkre­
ślił, że „P lan  — to prawo niezłomne państwa budu­
jącego socjalizm. Wykonanie zadań planowych — to 
najwyższy obowiązek każdego robotnika, technika, 
inżyniera, kierownika. Obowiązek ten musi utrwalić 
się w świadomości każdego z nas jako prawo, które­
go nie wolno łamać“ .

*

Towarzysz Bierut wskazał wówczas na niezbędną 
konieczność łączenia konkretnych zadań produkcyj­
nych z ogólnym budownictwem socjalizmu, na niero­
zerwalność ekonomiki i polityki w naszym życiu i na­
szej pracy. Wskazał na nienadążanie aktywu za in i­
cjatywą mas, na osłabienie roli aktywu związkowego 
w organizowaniu i prowadzeniu współzawodnictwa so­
cjalistycznego.

Ze słów towarzysza Bieruta, skierowanych do ak­
tywu przemysłu węglowego, wysnuła wnioski cala 
klasa robotnicza. Z tych słów zaczerpnął naukę dla 
swej pracy aktyw związkowy we wszystkich zakładach 
wszystkich gałęzi gospodarki.

Wskazania towarzysza Bieruta przewijały się czer­
woną nicią przez obrady XI Plenum CRZZ.

*

XI Plenum z całą mocą podkreśliło, że podstawo­
wym brakiem w pracy naszego aktywu było nazbyt 
słabe podkreślenie politycznej treści planu, nazbyt 
słabe wiązanie zadań ekonomicznych z politycznymi 
zadaniami klasy robotniczej w budownictwie socja­
lizmu.

Rezultatem tego stanu było osłabienie organizator­
skiej roli aktywu związkowego w rozwijaniu współ­
zawodnictwa, które charakteryzowały w roku ub. 
kampanijność, formalizm, brak należytego powiąza- 
nia z planowymi zadaniami i potrzebami gospodarki 
narodowej.

Rezultatem było niewykonanie planu państwowego. 
XI Plenum wytyczyło konkretne zadania aktywu 

w walce o wykonanie poważnych zadań roku 1953. 
A więc: organizować współzawodnictwo na podstawie 
głębokiej pracy politycznej, jako ruch ciągły i syste­
matyczny, odpowiadający konkretnym potrzebom za­
kładu; organizować współzawodnictwo przede wszyst­
kim w najniższej, podstawowej komórce, w grupie 
związkowej.

Przemówienie towarzysza Bieruta, które stworzy­
ło podstawę dla krytycznego naświetlenia całej pracy 
i zadań związków zawodowych i wytyczne XI Ple­
num CRZZ naprowadziły pracę aktywu na właściwe 
tory. Rozwinięta praca polityczna w zakładach pobu­
dziła załogi do krytycznego i samokrytycznego spoj­
rzenia na pracę zakładu i swoją własną.

W wielu zakładach, w hucie „Kościuszko“ , „Pokój“ , 
w ZISPO, w kopalni „Rydułtowy“ , w Zakładach Me­
chanicznych „Ursus“ , w ZPO im. Więckowskiego — 
w tysiącach fabryk, w hutach i kopalniach rozpoczęli 
robotnicy analizować błędy, niedociągnięcia, ujawniać 
możliwości podniesienia wydajności pracy, zaoszczę­
dzenia surowców i materiałów. Robotnicy postano­
w ili szerzej stosować stachanowskie metody pracy, 
Zandarowej, Korabielnikowej, Czutkicha. W licznych 
zakładach zaczęły się rodzić zobowiązania na okres 
nie tylko najbliższego miesiąca, ale całego roku, zo- ■ 
bowiązania konkretne, odpowiadające planowym po­
trzebom danego zakładu.

Znacznie podniosła się w tym okresie organizator­
ska rola aktywu związkowego. Zostały uaktywnione 
grupy związkowe, na których oparł się i — z których 
wyrósł nowy ruch współzawodnictwa. Rozpoczęło się 
współzawodnictwo po nowemu.

*

Zgon towarzysza Stalina był ogromnym wstrząsem 
dla całego narodu. Głęboka i powszechna była żałoba. 
Ale naród polski potrafi przekuć ból w nieugięty czyn. 
Nie było człowieka, który by w tych ciężkich dniach 
żałoby nie uświadomił sobie nierozerwalnej łączności 
naszego budownictwa z postacią i dziełem Stalina. 
Przez ostatnie lata głębokie przemiany dokonały się 
w świadomości mas.. Lecz te dni były jakby blaskiem 
błyskawicy, która jaskrawo oświetliła nasze obowiąz­
ki i zadania, która uprzytomniła nam z niebywałą wy­
razistością, że aby osiągnąć cele, które On wskazywał, 
musimy pracować, jak On nauczał.

Przysięga złożona przez polską klasę robotniczą, że 
w codziennej pracy będzie coraz lepiej wprowadzać 
w czyn wskazania Wielkiego Stalina — znalazła 
piękne odbicie w czynie produkcyjnym. Fala współ­
zawodnictwa długookresowego podniosła się w ca­
łym kraju. Załogi kopalni „Stalinogród“ , FSC w Sta­
rachowicach, huty „Pokój“ , ZPA im. Dzierżyńskiego 
i tysięcy innych zakładów podjęły zobowiązania dłu­
gookresowe. Stanowią one jakby podsumowanie ol­
brzymiego dorobku wszystkich naszych doświadczeń 
we współzawodnictwie, w walce o plan. Jednocześnie
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są one realizacją i rozwinięciem w praktyce wytycz­
nych towarzysza Bieruta i XI Plenum CRZZ.

*

Zobowiązania więc podejmują robotnicy w grupach 
związkowych na podstawie znajomości tegorocznych 
zadań planu, który został przez kierownictwa, przy 
aktywnej . pomocy ogniw partyjnych i związkowych, 
doprowadzony w większości zakładów do każdego sta­
nowiska. Dlatego wszędzie tam, gdzie zobowiązania 
były oparte na skrupulatnej analizie możliwości i za­
dań każdego stanowiska przy udziale majstra, bryga­
dzisty, inżyniera — tam były one realne i konkret­
ne.

Charakterystyczne w obecnym współzawodnictwie 
jest to, że zobowiązania odpowiadają ściśle potrze­
bom zakładu, że poparte są zobowiązaniami kolektywu 
inżynieryjno-technicznego, że są wszechstronne. Zobo­
wiązaniom zwiększenia produkcji, skrócenia czasu 
inwestycji i remontów towarzyszą postanowienia pod­
niesienia jakości produkcji, obniżenia kosztów wła­
snych, polepszenia warunków pracy i bytu załogi.

W ZPA im. Dzierżyńskiego, w FSC Starachowice 
i innych zakładach inżynierowie, technicy i majstro­
wie tworzą kursy dla podnoszenia kwalifikacji robot­
ników, opracowują wspólnie z robotnikami nową tech­
nologię produkcji w celu podniesienia jej jakości 
i zmniejszenia strat. Np. brygada inżynieryjno-robot- 
nicza elektrostalowni FSC Starachowice postanowiła 
wprowadzić nową metodę ciśnieniowego lania pięciu 
ważnych asortymentów, co zwiększy uzysk stali do 
65 proc. i znacznie obniży koszty. Inicjatywa tejże 
FSC: „Ja nie wypuszczę braku“ — obiegła już całą Pol­
skę i zagościła w wielu zakładach.

Współzawodniczyć po nowemu — znaczy to współ­
zawodniczyć po stachanowsku. Obecnie jako środek 
realizacji zobowiązań zwiększenia produkcji, obniże­
nia kosztów własnych, podwyższenia jakości, obierają 
załogi przodujące, stachanowskie metody pracy.

Atmosfera codziennej, niesłabnącej walki o plan, 
walki kolektywnej i świadomej, rodzi nowatorskie po­
mysły, które zwiększają wydajność pracy, podnoszą 
jakość, obniżają koszty własne. Przodujące zespoły 
przodkowe kopalni „Siersza“ zastosowały potokową 
pracę mechanizmów. W elektrowniach gdańskich 
upowszechniono najlepsze metody remontów wzorco­
wych, a budowlani tego województwa zainicjowali, za 
przykładem FSC Starachowice, roboty najwyższej ja ­
kości (listy gwarancyjne). Murarze rzeszowscy i Wy­
brzeża postanowili w pełni wykorzystywać cegłę. Pa­
lacz M. Pieczyński rzucił wezwanie do wzmożenia 
oszczędności węgla. W wielu zakładach rodzą się 
wspaniałe pomysły racjonalizatorskie.

We współzawodnictwie długookresowym znacznie 
większy niż dotąd nacisk położono na zagadnienia 
bhp i sprawy bytowe, kulturalne załóg. W ZPB im. 
Stalina kierownictwo przędzalni i zakładu „B “  zobo­
wiązały się do października br. wykonać szatnię dla 
załogi. Brygady remontowe wykonują naprawę zde­

kompletowanej łaźni i umywalni. Zostanie powiększo­
n a  poliklinika itd. itd. W hucie „Pokój“ , w FSC Sta­
rachowice podjęto szereg zobowiązań polepszenia wa­
runków pracy, wentylacji, czystości miejsca pracy 
itd. Jest to dowód, że obecnie bardziej docenia się i re­
alizuje socjalistyczną zasadę, że sprawy człowieka 
i sprawy produkcji są nierozdzielne.

*

Współzawodnictwo długookresowe wyprowadziło 
wiele zakładów z długotrwałego stanu niewykonywa­
nia planów i radykalnie poprawiło ich sytuację, jak 
np. huty „Pokój“ , huty im. Bieruta, im. Nowotki, kop. 
„Stalinogród“ i innych. Dzięki współzawodnictwu dłu­
gookresowemu szereg zakładów, jak kopalnia „Pstrow­
ski“ , „Stalinogród“ , „Barbara-Wyzwolenie“ , huty „Ba­
ildon“ , im. Nowotki, Zakłady „Ursus“ , budowa kombi­
natu Nowa Huta, ZPO im. Więckowskiego i inne, wy­
konały przed terminem plan kwartalny.

Dlatego — w sumie — meldunek o wykonaniu pla­
nu za I kwartał br. był zwycięski.

W tej ogólnej mobilizacji załóg do walki o codzien­
ne, rytmiczne wykonywanie planów poważną rolę ode­
grała partia i pod jej kierownictwem aktyw związko­
wy. W wielu zakładach, a zwłaszcza w zakładach 
kluczowych, podstawowych, aktyw rozpoczął przygoto­
wania do wzmożenia walki o plan od najważniejsze­
go ogniwa — od natężenia pracy politycznej wśród 
załóg, Uruchomiony został cały aktyw, podjęte zosta­
ły wszystkie dostępne środki propagandy i agitacji. 
Mówią o tym przykłady kop. „Stalinogród“ , Staracho­
wickiej FSC, ZPO im. Więckowskiego, huty „Batory“ 
i innych zakładów.

Aktywiści związkowi, poczynając od przewodniczą­
cych rad zakładowych i aktywu komisji, a kończąc na 
mężach zaufania i aktywie grupowym, brali czynny 
udział w opracowywaniu zobowiązań, współpracując 
ściśle z administracją i mobilizując ją samą do po­
dejmowania odpowiednich zobowiązań. Tak było pra­
wie we wszystkich zakładach, które podjęły zobowią­
zania długookresowe. Szczególnie dobitnym przykła­
dem takiej współpracy i jej owoców, jest staracho­
wicka FSC, mająca piękne, wszechstronne osiągnię­
cia produkcyjne.

Podkreślenia wymaga także to, że w większości za­
kładów aktyw, w celu zabezpieczenia rytmiczności zo­
bowiązań, postawił od razu, od pierwszego dnia po 
podjęciu zobowiązań, na porządku dziennym sprawę 
kontroli. Kontrola — to bowiem jeden z najważniej­
szych czynników, które mają przeciwdziałać nawro­
towi tu i ówdzie starych, biurokratycznych, kampanij­
nych form współzawodnictwa.

*

Czy to wszystko jednak oznacza, że w ubiegłych 
trzech miesiącach aktyw nie zaniedbał niczego, co mo-
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globy podnieść współzawodnictwo na wyższy poziom? 
Komunikat PKPG mówi — że nie.

Nie wykonało swych zadań za I kwartał br. szereg 
dużych zakładów przemysłowych, jak huty, fabryki 
obrabiarek, taboru kolejowego itd. Istnieją ponadto 
niedobory w wydobyciu ropy naftowej, w produk­
cji surówki, cynku, niektórych typów obrabiarek do 
obróbki skrawającej, maszyn i narzędzi rolniczych, ło­
żysk tocznych, cegły, kwasu siarkowego, sody.

Nawet szereg zakładów, które plan wykonały, nie 
wykorzystały wszystkich rezerw, jakie daje szybkie 
wprowadzenie postępu technicznego, wykorzystanie 
mocy produkcyjnej maszyn, staranna gospodarka re­
montowa.

Mimo, że w ostatnich tygodniach nastąpiła pewna 
poprawa, przemysł chemiczny, jako całość, nie wyko­
nał planu za I kwartał br. Dlaczego? Bynajmniej — 
nie przypadkowo. Weźmy dia przykładu ZPA im. Fin­
dera w Chorzowie.

Żaden z mężów zaufania nie wie tam nic o swoich 
zobowiązaniach, mimo, że przecież na masówce po­
stanowiła cała załoga wyprodukować do końca roku 
dodatkowe ilości ton saletry amonowej i ton saletry po­
tasowej. Dlaczego nie wiedzą' w grupach o zobowią­
zaniach? Stało się to niestety po prostu: zobowiązania 
były ustalone mechanicznie, bez ich czynnego udziału. 
Na dodatek — brak tam zupełnie kontroli wykonywania 
zobowiązań. Cóż zresztą kontrolować, skoro współ­
zawodnictwo tkwi tam w starych, forinalistycznych ra­
mach, bez codziennej pracy politycznej, bez oparcia 
zobowiązań o świadomą aktywność robotników," maj­
strów, inżynierów, kierowników.

W Szczecińskich Zakładach Włókien Sztucznych 
jest podobnie. Rada zakładowa nie upowszechnia tam 
przodujących metod pracy, nie pracuje z mężami za­
ufania, twierdząc, że nie może dobrze zajmować się 
tymi sprawami, bo... mężowie zaufania słabo pracują.

W kopalni „Miechowice“ górnicy borykają się 
z trudnościami w realizacji zobowiązań, na próżno 
dopominając się o pomoc.

Co więcej. W kwietniu pojawiły się pewne nastroje 
samouspokojenia i' beztroski w tych nawet zakładach, 
które z honorem wykonały zadania I kwartału. Taka 
demobilizacja wystąpiła w szeregu kopalń, w przemy­
śle bawełnianym, np. w WZPB im. 1 Maja, w ZPB 
im. Okrzei. ZPB im. Stalina i innych. Taka demobili­
zacja doprowadziła do niewykonywania zadań deka­
dowych w kwietniu.

Zapomniano w tych zakładach o kontroli. Zapom­
niano tam, że ujawniać błędy, usunąć trudności, po­
móc w rozwiązywaniu i upowszechnianianiu inicjaty- 
WY może tylko skrupulatna, codzienna kontrola 
wykonywania zobowiązań, uzupełniana okresowymi 
podsumowaniami. Zapomniano tam, że inicjatywie

mas trzeba pomagać, że współzawodnictwo, które jest 
czynnym poparciem polityki Partii i Rządu wymaga 
systematycznej analizy jego wyników, nieustannej in i­
cjatywy i troski o rozszerzanie jego zasięgu i rozma­
chu.

Zjawiska te świadczą o tym, że wśród dużej czę­
ści aktywu związkowego w zakładach pokutują stare 
biurokratyczne nawyki. Dowodzą, że nie zostały tam 
przełamane do końca oportunistyczne nastroje wobec 
trudności, tendencje upartego powracania do starej 
„poczciwej“ kampanijności i upajania się ilością i wy­
sokością zobowiązań.

Lecz tak, jak błędy w pracy aktywu grupowego ob­
ciążają w dużej mierze radę zakładową, tak też in­
stancje związkowe ponoszą w znacznym stopniu od­
powiedzialność za złą pracę rad zakładowych. Zwią­
zek Chemików jest tego przykładem.

Jaka jest bowiem sytuacja? W zakładach mamy pa- 
ręset tysięcy nowowybranych aktywistów. Aktywistów 
pełnych często zapału, ale niedoświadczonych, najczę­
ściej bez przygotowania teoretycznego i praktyczne­
go do pracy związkowej. A zadania, zwłaszcza w za­
kładach dużych — powiedzmy otwarcie — nie są ani 
zbyt proste, ani zbyt łatwe. Pomóc aktywowi w pra­
cy, w ustawieniu całej działalności w zakładzie, w jej 
zaplanowaniu — oto zadania instancji związkowych, 
branżowych i terenowych.

„Rady zakładowe — podkreśliło XI Plenum CRZZ 
— oczekują poważnej pomocy od syuoich instancji. Ra­
dom zakładowym nie wystarcza już, ażeby instruktor 
tylko przyszedł do zakładu i  żeby szukał pewnych in­
formacji dla siebie. Rady zakładowe chcą dzisiaj od 
nas pomocy konkretnej, ażeby każdy pobyt instruktora 
z tej czy innej instancji związkowej był twórczą po­
mocą dla rady zakładowej".

Trzeba przede wszystkim pomóc radom zakładowym 
w zwalczeniu szkodliwych nastrojów samouspokoje­
nia i demobilizacji. Trzeba większy położyć nacisk na 
masowe szkolenie aktywu, na usprawnienie tego szko­
lenia tak, aby .aktyw zakładowy jak najszybciej na­
był niezbędnych kwalifikacji i najlepszych warun­
ków do odpowiedzialnej pracy z załogami. Trzeba, 
w pierwszym rzędzie, zwrócić baczną uwagę na polep­
szenie, na ożywienie w zakładach pracy kulturalno- 
oświatowej, wszelkich form agitacji, której tak brak 
było w ubiegłym kwartale i której tak brak dotych- 
czas.

Wszystkie instancje związkowe powinny skupić swe 
siły na podniesienie na wyższy poziom pracy aktywu 
zakładowego. Aby jak najlepiej wykonywać wskaza­
nia partii i kierować tą wspaniałą inicjatywę mas, tą 
aktywnością, jaką wykazują codziennie ludzie pracy 
we współzawodnictwie. Podnieść pracę związkową na 
poziom, jakiego wymaga trudny, ale porywający czas 
budownictwa socjalizmu w Polsce.
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JOZEF GRZYB
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  K u lt.-O św . CRZZ

Węzłowe zadania pracy kulturalno-oświatowej
REFERACIE przewodniczącego KC 
PZPR towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszonym na V III Plenum KC 
PZPR zawarta jest głęboka ocena epo­
kowych zasług towarzysza Stalina dla 

naszej partii i klasy robotniczej, dla wyzwolenia 
i niepodległości narodu polskiego, dla dzieła pomyśl­
nego budownictwa podstaw ustroju socjalistycznego 
w Polsce Ludowej. Wytyczone zostały też w referacie 
tym zadania naszej partii w myśl nauki marksizmu- 
leninizmu, w myśl wskazań nieśmiertelnego Stalina.

Z referatu towarzysza Bolesława Bieruta wynikają 
konkretne wnioski i wskazania dla związków zawo­
dowych, tej podstawowej transmisji partii do mas — 
dla podniesienia stylu i metod pracy związkowej do 
takiego poziomu, który zapewni zrozumienie przez 
najszersze masy pracujące polityki partii i władzy lu­
dowej, usprawni działalność wychowawczą, rozwinie 
i pogłębi socjalistyczne współzawodnictwo pracy.

Zadaniem przeto aktywu kulturalno-oświatowego 
jest przeanalizować krytycznie w świetle dzieł towa­
rzysza Stalina naszą dotychczasową działalność kul­
turalno-oświatową, ujawnić źródła i przyczyny na­
szych braków i niedomagań oraz wytyczyć, kiepując 
się wielkim dorobkiem ideologicznym V III  Plenum 
KC, zadania na przyszłość.

I

Stoi przed nami przede wszystkim wielkie zadanie 
nieustannego przyswajania sobie nauki towarzysza 
Stalina, umiejętnego wykorzystania jej w naszej co­
dziennej pracy. Jest to zadanie trudne, odpowiedzial­
ne, ale zarazem bardzo ważne i zaszczytne.

Zadanie to jest tym trudniejsze, że główną przy­
czyną naszych dotychczasowych braków i niedomagań 
w pracy kulturalno-oświatowej jest nie dość wysoki 
poziom polityczny i uświadomienia marksistowskiego 
naszych kadr, niedostateczna praca nad wychowa­
niem aktywu kulturalno-oświatowego w duchu mark- 
sizmu-leninizmu-stalinizmu. Przyczyn, takiego stanu 
rzeczy należy szukać w nas samych, w naszym niedo­
cenianiu olbrzymiej roli teorii socjalizmu' w naszym 
niezrozumieniu ścisłej łączności zachodzącej między 
teorią, znajomością praw rozwoju społeczeństwa 
a pracą praktyczną.

Dlatego to mamy bardzo wielu kierowników wy­
działów kulturalno-oświatowych, instruktorów, któ­
rzy nie pracują nad sobą, nie przyswajają sobie 
marksizmu-leninizmu, nie studiują dzieł towarzysza 
Stalina, przekształcają się w ten sposób w wąskich 
praktyków pozbawionych perspektyw, rozmachu 
twórczego, inicjatywy, czekających spokojnie na in­
strukcje z góry i mechanicznie je wykonujących.

Towarzysz Stalin uczy nas:
„Należy uznać za pewnik, że im wyższy jest poziom 

polityczny l uświadomienie marksistowsko-leninowskie

pracowników jakiejkolwiek dziedziny pracy państwo­
wej i partyjnej, tym wyższy jest poziom samej pracy, 
tym bardziej jest ona owocna, tym lepsze są wyniki 
pracy i przeciwnie —im niższy jest poziom politycz­
ny i uświadomienie marksistowsko-leninowskie pra­
cowników, tym bardziej możliwe staje się fiasko i nie­
powodzenie w ich pracy, tym bardziej możliwe się 
staje wyjałowienie i  wyrodzenie się samych pracow­
ników w ciasnych małostkowych praktyków“ . („Za­
gadnienia leninizmu“ ).

Jeżeli więc chcemy być działaczami polityczno- 
społecznymi, rozumiejącymi prawa rozwoju społe­
czeństwa, umiejącymi z tych praw wyciągać wnioski, 
jeżeli chcemy być godnymi bojownikami nieśmier­
telnych idei stalinowskich, jeżeli chcemy jak najle­
piej realizować wielki i porywający program budow­
nictwa nowego życia, wypracowany przez Lenina 
i Stalina, przyswajajmy sobie jego nauki i wskazania, 
podnośmy swoje uświadomienie marksistowsko- 
leninowskie, podnośmy ciągle poziom ideologiczny na­
szych kadr kulturalno-oświatowych.

II
Jednym z głównych zadań naszej pracy polityczno- 

wychowawczej jest wzmagać silę obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu, pogłębiać wśród mas pracują­
cych Polski Ludowej świadomość decydującego zna­
czenia naszej przyjaźni z narodami Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej oraz solidarność 
z klasą robotniczą walczącą w krajach kapitalistycz­
nych i kolonialnych o wolność narodową i prawo lu­
dzi pracy.

Oznacza to, że stoi przed nami obowiązek wzmac­
niania braterstwa naszego narodu z narodami obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu. Umacniając zwar­
tość tego obozu, będziemy tym samym wypełniać te­
stament wielkiego Stalina.

Trzeba wyjaśniać masom związkowców wyjątkową 
rolę Związku Radzieckiego w obozie pokoju, demo­
kracji i socjalizmu. Bowiem Związek Radziecki — jak 
to stwierdził towarzysz Bierut — to: „Najsilniejsza, 
niezawodna, niezłomna, niepokonana stalinowska 
twierdza światowego obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu“ .

Jest rzeczą konieczną wskazywać źródła przewagi 
świata socjalizmu nad obozem imperializmu, wyka­
zywać nieustanny wzrost naszej siły i ustawiczne 
pogłębianie się kryzysu światowego systemu impe­
rialistycznego.

Obowiązkiem naszego aktywu jest ścisłe wiązanie 
sprawy umacniania wiary mas w niezwyciężoną silę 
naszego obozu z naszą codzienną pracą ze zrozu­
mieniem jedynie słusznego stanowiska, iż umiłowanie 
pokoju łączy się ściśle z wykonaniem przez każdego 
jego zadań produkcyjnych.
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Jest to podstawowe zadanie, któremu podporząd­
kowane powinny być nasze wysiłki. Dlatego też w na­
szej argumentacji w pracy agitacyjnej naszego akty­
wu w grupach związkowych, świetlicach, w zespołach 
redakcyjnych radiowęzłów, gazetek ściennych, w pra­
sie zakładowej — zagadnienie to powinno być akcen­
towane ze znacznie większą niż dotychczas siłą.

Jesteśmy jako związki zawodowe transmisją partii 
do mas, a więc transmisją czołowej siły Frontu Na­
rodowego. Odpowiadamy przed partią za umacnia­
nie tego frontu przez zwiększanie w nim roli wycho­
wawczej klasy robotniczej. Front Narodowy bo­
wiem to najważniejsze źródło siły naszego państwa. 
Musimy być świadomi faktu, że u podstaw tej siły 
leży świadomość mas, ich aktywny udział w rządze,- 
niu państwem.

II I
Siła i rozkwit Polski Ludowej, ważnego ogniwa 

frontu pokoju, przyspieszenie budownictwa socjali­
stycznego, dalszy wzrost dobrobytu człowieka pra­
cy — wszystko to zależy od wykonania i przekrocze­
nia zadań planu 6-letniego. W dziele tym szczególnie 
ważne zadania przypadają naszej akcji polityczno- 
wychowawczej.
' Postawione przez towarzysza Bolesława Bieruta na 

V III Plenum KC PZPR zadanie włączania jak naj­
szerszych mas do realizacji programu budownictwa 
socjalistycznego wykonamy rozwijając i pogłębiając 
socjalistyczne współzawodnictwo pracy.

Trzeba stwierdzić, że nasza praca kulturalno-oświa­
towa jest niedostatecznie związana z problematyką 
współzawodnictwa pracy jako ruchu stałego i ciągłe­
go, nierozerwalnie związanego z codzienną walką 
o rytmiczne wykonywanie planów produkcyjnych, 
o oszczędność surowców i materiałów, o wysoką ja ­
kość produkcji, o pełne wykorzystanie mocy produk­
cyjnych naszych maszyn i urządzeń przemysłowych.

Towarzysz Bierut wskazał na V III  Plenum KC, na 
konieczność nieubłaganej walki z biurokratycznym, 
formalistycznym stosunkiem do socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Jakże wiele mamy jeszcze 
wypadków, że nasza administracja i instancje związ­
kowe nie traktują współzawodnictwa pracy jako spra­
wy żywej i twórczej, nie udzielają dostatecznej uwagi 
rozwijaniu socjalistycznego współzawodnictwa pracy, 
nie wykorzystują jego potężnej organizacyjnej siły 
dla podniesienia poziomu pracy zakładów, dla wy­
konywania planów produkcyjnych. Zbyt mało robią, 
aby współzawodnictwo w jego obecnej formie podej­
mowania zobowiązań długofalowych, która jest spra­
wą trudną — dostatecznie wyjaśniać i w wielu za­
kładach pracy przełamać niechęć do organizowania 
współzawodnictwa po nowemu.

Trzeba nam znacznie więcej uwagi poświęcić spra­
wie wychowania załóg w duchu czujności, czyniąc to 
przez aktyw kulturalno-oświatowy pracujący zwła­
szcza na odcinku agitacji poglądowej i radiowęzłów 
oraz prasy zakładowej. Albowiem rzadko i anemicz­
nie reagujemy na fakty sabotażu, złodziejstwa, roz­
siewania argumentów radia imperialistycznego. Trze- 

a się domagać, by każdy radiowęzeł, by agitacja po-

giądowa i gazetki w każdym zakładzie podejmowa­
ły zadanie wychowywania załóg w duchu czujności 
wobec wrogów.

Domagajmy się również surowszego przestrzega­
nia tajemnicy. Pleni się u nas szkodliwe gadulstwo, 
beztroskie opowiadanie przy kieliszku, w tramwajach, 
w pociągach — o charakterze produkcji, o liczebności 
załóg o możliwościach produkcyjnych.

Te węzłowe zadania pracy masowo-politycznej sta­
wiane były przed nami niejednokrotnie od V Plenum 
KC PZPR począwszy. Jest rzeczą bezsporną, że zro­
biliśmy od tego czasu poważny krok naprzód, że 
nasze osiągnięcia są m. in. wynikiem znacznie 
większego niż w latach ubiegłych nasilenia działal­
ności politycznej, mobilizowania mas pracujących do 
podejmowania i realizowania zobowiązań produk­
cyjnych. Mamy poważne osiągnięcia w dziedzinie 
rozwijania agitacji poglądowej, rozwijania amator­
skiego ruchu artystycznego, wiele poważnych wyni­
ków pracy w okresie dyskusji konstytucyjnej, Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój i Budowniczych Polski 
Ludowej oraz w kampanii wyborczej do Sejmu Usta­
wodawczego PRL.

Obok tych osiągnięć mamy jednak ogromne braki 
w pracy masowo-politycznej, które w sumie stanowiły 
między innymi zasadniczą przyczynę niewykonania 
planu gospodarczego na rok 1952.

Na czoło tych braków wysuwa się zjawisko oder­
wania codziennej pracy polityczno-wychowawczej od 
konkretnych zadań gospodarczych. Zjawisko to szcze­
gólnie uwypukla się w działalności naszych .placówek 
kulturalno-oświatowych, a więc świetlic, klubów 
i bibliotek związkowych.

O tym oderwaniu przekonuje nas analiza pierw­
szego etapu konkursu o tytuł najlepszej świetlicy, 
klubu i domu kultury. Mówią nam o tym cyfry. 
W okresie konkursu odbyło się ponad 57 tysięcy im­
prez artystycznych, a tylko 1886 wieczorów doświad­
czeń, a więc stosunek 30 do 1. Czy wobec tego mo­
gliśmy pomagać robotnikom w podnoszeniu wydaj­
ności pracy, uczeniu ich nowych metod pracy, popu­
laryzacji już stosowanych metod pracy, które zna 
zbyt wąskie koło robotników. Zważmy jeszcze, że te 
1886 wieczorów wymiany doświadczeń odbyło się 
w 5776 placówkach, a więc na trzy świetlice jedna 
tylko zorganizowała jeden wieczór wymiany doświad­
czeń w ciągu 4 miesięcy trwania konkursu.

Powiązanie pracy masowo-politycznej z produkcją 
wymaga systematycznego wyjaśnienia masom pracu­
jącym politycznej treści ruchu współzawodnictwa 
pracy, wiązania tych spraw z sytuacją wewnętrzną 
i międzynarodową, z zadaniami naszego budownictwa 
socjalistycznego drogą bezpośredniej pracy wycho­
wawczej z człowiekiem dla kształtowania jego świa­
domości, przez szeroką propagandę odczytową i agi­
tację ustną.

A co nam wykazuje analiza cyfry mówiącej o akcji 
odczytowej w czasie konkursu?

W 7 992 placówkach łącznie z bibliotekami odbyło 
się 60 155 odczytów o przeciętnej frekwencji 62 osób, 
w czym mieści się również wiele spotkań z kandyda­
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tami na posłów do Sejmu. A więc przeciętnie 8 pre­
lekcji i odczytów w jednej placówce w ciągu 4 mie­
sięcy.

IV
Co należy czynić, ażeby usunąć dotychczasowe 

braki?
Musimy postawić sobie zadanie znacznego rozsze­

rzenia i pogłębienia propagandy odczytowej drogą 
systematycznego organizowania w naszych świetli­
cach i klubach fabrycznych odczytów i pogadanek, co 
najmniej dwa razy w tygodniu na tematy aktualno- 
polityczne, światopoglądowe i techniczne.

Należy organizować odczyty o życiu, pracy i wal­
ce towarzysza Stalina w naszych domach kultury, 
klubach fabrycznych i świetlicach, rozwijać jak naj­
wszechstronniej inicjatywę tworzenia kół, studiowa­
nia życiorysu towarzysza Stalina, organizować wy­
stawy i gabinety stalinowskie, które winny być po­
mocą poglądową w przyswajaniu nauk towarzysza- 
Stalina przez klasę robotniczą. Należy organizować 
wystawy dziel i prac towarzysza Stalina, książek, któ­
re obrazują jego wielkie życie i największe jego dzie­
ło — Związek Radziecki, popularyzować czytelnictwo 
dziel towarzysza Stalina.

W walce o materialistyczny światopogląd mas 
związkowych powinniśmy zerwać z dotychczasowym 
niedocenianiem pracy oświatowej, szczególnie w dzie­
dzinie organizacji kól Wszechnicy Radiowej, kursów 
języka rosyjskiego i nie tracić z oczu konieczności 
doprowadzenia do końca wszystkich zaplanowanych 
kursów.

Wydaje się, że w ostatnim okresie zarządy główne 
mało troszczą się o polityczne zabezpieczenie pozio­
mu repertuaru naszych zespołów artystycznych, wy­
nikiem czego jest szereg niepożądanych zjawisk, 
szczególnie na odcinku samorodnej twórczości ama­
torskiej, wyrażających się w takich pozycjach, jak 
operetka „Hanka“  w hucie „Baildon“  i wiele innych. 
Wydaje się również, że wojewódzkie domy kultury, 
pragnąc zrealizować wyznaczony lim it dochodów 
w budżecie rocznym, straciły z oczu swoje zadania 
polityczne i wychowawcze, wykazały krótkowzrocz­
ność polityczną i przeszły na łatwiznę repertuaro­
wą, Wyrażającą się w wypełnianiu programu imprez 
artystycznych operetkami i Bałuckim w Stalinogro- 
dzie, a wyłącznie Fredrą w Krakowie. Musimy zer­
wać z taką polityką wykluczającą z repertuaru do­
mów kultury pozycje zalecane przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych, których duża ilość stoi do 
dyspozycji domów kultury.

Dalszym podstawowym brakiem w naszej działal­
ności jest słaba popularyzacja doświadczeń naszych 
przodowników pracy i nowatorów produkcji. Świad­
czy o tym niemal całkowite zaniechanie w klubach 
i świetlicach takich form pracy, jak wieczory wy­
miany doświadczeń, spotkania naukowców z robotni­
kami itd.

Ani jeden wydział kult. oświat, zarządu głównego, 
z wyjątkiem może Związku Zaw. Prac. Przem. Spo­
żywczego, nie wydal żadnego wydawnictwa propa­
gandowego popularyzującego jakieś przodujące do­
świadczenie i nie opracował dokładnego, przemyśla­

nego planu propagandy przodujących metod i nie 
zrealizował tego do końca, a Wydział Kult.-Oświato- 
wy CRZZ nie pomógł w podjęciu tej inicjatywy.

V III  Plenum KC PZPR wskazało wyraźnie, że 
sprawy politycznego dojrzewania nie można w spo­
sób formalny oprzeć o kursy szkoleniowe, lecz należy 
„ szkolenie ideologiczne powiązać ściśle z pracą propa­
gandową, aby nieustannie podnosić poziom i  treść 
pracy politycznej wśród mas“ . — (Bierut — V III  Ple­
num).

Braki, które omówiliśmy poprzednio, świadczą 
o naszej malej operatywności i o niewłaściwym stylu 
kierowania pracą kulturalno-oświatową i propagan­
dową. Dlatego też jednym z czołowych zadań w dzie­
dzinie pracy masowo-politycznej jest dziś podniesie­
nie stylu kierownictwa, umiejętnego koncentrowania 
swoich wysiłków na zasadniczych kierunkach i wę­
złowych obiektach przemysłowych decydujących o wy­
konawstwie planów produkcyjnych.

V

W walce o podniesienie poziomu naszej pracy kul­
turalno-oświatowej planowanie odgrywa poważną ro­
lę. Tymczasem szereg zarządów głównych nie pro­
wadzi, a właściwie puszcza samopas pracę kult.- 
oświatową. Plany wydziałów — począwszy od CRZZ 
— są ogólnikowe, nie są powiązane z pracą wydzia­
łów ekonomicznych czy organizacyjnych, jednym sło­
wem nie są ściśle powiązane z planami mobilizacji 
mas wokół wykonawstwa zadań produkcyjnych. Nie 
potrafimy z gęstwiny spraw drobnych wyławiać wę­
złowych zasadniczych zadań i koncentrować wokół 
nich swój wysiłek i kadry, którymi rozporządzamy.

Mogłoby się wydawać, że operatywna praca poli­
tyczna i propaganda produkcyjna są nową dziedzi­
ną nieopanowaną jeszcze przez wydziały kulturalno- 
oświatowe, że kierowanie pracą kult. oświatową w in­
nych jej działach jest celowe i w sposób właściwy 
postawione.

Oto kilka przykładów świadczących o bezplanowo- 
ści i braku celowego kierownictwa pracą kult. oświa­
tową z dziedziny czytelnictwa i tak popularnej akcji 
artystycznej.

Wyniki analizy pracy 34 podstawowych klubów fa­
brycznych w zakładach pracy, liczących ponad 5 tys. 
zatrudnionych wskazują, że księgozbiory bibliotek 
fabrycznych są niedostatecznie zaopatrzone, mimo 
wystarczającej ilości środków finansowych, jakie sta­
ły do dyspozycji zarządów głównych. W 25 klubach 
fabrycznych z ogólnej ilości trzydziestu czterech bi­
bliotek dysponują nikłą ilością książek, która wy­
raża się stosunkiem pół książki na jednego pracow­
nika.

Podobnie wygląda stan czytelnictwa, gdyż na przy­
kład w piętnastu klubach fabrycznych ilość czytelni­
ków obejmuje mniej niż 5% zatrudnionych w tym za­
kładzie pracy. Podkreślić jeszcze raz należy, że są to 
zakłady kluczowe.

Nie lepiej przedstawia się polityka planowania pra­
cy artystycznej. Np. Zakłady Przemysłu Bawełniane­
go im. Dzierżyńskiego w Łodzi w grudniu ub. roku 
nie posiadały żadnego zespołu artystycznego, zaś
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w sześciu innych zakładach pracy, było ich zaledwie 
po jednym. Zastanawiający jest również fakt, że wy­
działy kulturalno-oświatowe nie zwracają dostatecz­
nej uwagi na frekwencję w klubach i świetlicach. 
Z analizy wynika, że w szesnastu skontrolowanych 
klubach fabrycznych frekwencja dzienna waha się 
od 50 do 100 osób, co oznacza, że działalnością na­
szą obejmujemy w placówce jeden procent załogi da­
nego zakładu pracy.

Niezbędnym warunkiem powodzenia w naszej pra­
cy jest — poza długofalowym planowaniem i syste­
matycznością pracy — również i kontrola wykonania.

Winniśmy pamiętać o tym, że wyniki pracy, stan 
jej stwierdzony przez kontrolę jest sprawdzianem ce­
lowości naszych metod pracy i stylu kierowania i że 
kontrola musi przynosić maksimum pomocy kontro­
lowanemu zakładowi pracy czy instancji związkowej.

Węzłowym zagadnieniem stojącym przed nami 
jest właściwy dobór i systematyczna praca z kadrami, 
które decydują o całej naszej działalności.

Nie troszczymy się o stały wzrost przygotowania 
politycznego i fachowego tych kadr, o czym świad­
czy fakt, że w 34 skontrolowanych klubach fabrycz­
nych trzynastu kierowników nie ma żadnego prze­
szkolenia związkowego.' W rezultacie takiej polityki 
notujemy dużą płynność kadr, począwszy od wy­
działów kulturalno-oświatowych zarządów głównych, 
do których instruktorzy są dobierani byle jak, co po­
ciąga za sobą częstą ich zmianę.

Należy jednak pamiętać, że powodzenie naszej pra­
cy masowo-politycznej zależy w głównej mierze od 
oparcia jej o działalność wielotysięcznego aktywu 
kulturalno-oświatowego. Bez uaktywnienia wielkiej 
armii organizatorów pracy kult. oświatowej w gru­
pach związkowych nasza praca nie będzie dawała

należytych rezultatów politycznych, gospodarczych 
i wychowawczych.

VI

Rok bieżący otwiera przed nami dalsze szerokie 
perspektywy rozwoju. Dlatego niezbędna jest — mimo 
pewnych ograniczeń budżetowych — powszechna mo­
bilizacja wszystkich placówek i wszystkich form na­
szej pracy kult. oświatowej przy szczególnym zwróce­
niu uwagi na te formy pracy i na te środowiska, któ­
re dotychczas niedostatecznie były objęte tą akcją. 
Dotyczy to szczególnie odcinka młodzieżowego i ro­
botników na wsi.

Stoimy w tej chwili przed I I I  Kongresem Związków 
Zawodowych, który będzie przeglądem dorobku ruchu 
związkowego w pracy nad budowaniem socjalizmu 
w Polsce. Rzecz jasna, że w przeglądzie tym weźmie 
również udział cały nasz pion kulturalno-oświatowy, 
cały nasz ruch amatorski. Przegląd ten będzie real­
nym sprawdzianem współuczestniczenia mas w two­
rzeniu nowej kultury socjalistycznej, realnym czynni­
kiem dokonującej się u nas rewolucji kulturalnej. Po­
przedzające Kongres zjazdy krajowe związków za­
wodowych i konferencje okręgowe powinny mobili­
zować poszczególne zarządy główne i ORZZ-ty do 
dokonania przeglądu swoich osiągnięć w tej dziedzi­
nie.

Nie możemy ani na chwilę zapomnieć, że rok 1953 
to rok wzmożonej walki o pełną realizację i nadrobie­
nie zaległości powstałych wskutek niewykonania 
planu roku ubiegłego. Oznacza to dla naszej pracy 
konieczność mocniejszego związania się z problema­
tyką produkcyjną, konieczność pełniejszego włączenia 
naszych zespołów do ważnej sprawy budzenia honoru 
i zdrowej ambicji przodownictwa.

Józef Kieszczyńskl
Przewodniczący Zarządu Głównego 

Zw. Zaw. Hutników

Hutnicy przed III Kongresem Zw. Zaw.
JAZD Krajowy Związku Zawodowego Hutni­
ków, który odbył się w kwietniu br. — dał 
sposobność do podsumowania kilkuletniego 
okresu działalności naszego Związku, zanali­
zowania osiągnięć i niedomagań pracy związ­

kowej. W oparciu o dorobek naszej pracy, o opinię 
rzesz członkowskich wyrażoną w kampaniach spra­
wozdawczo-wyborczych możemy odpowiedzieć na py­
tanie z czym przyjdziemy na I I I  Kongres Związków 
Zawodowych Polskiej Rzeczyposplitej Ludowej, z ja ­
kimi doświadczeniami, z jakimi wnioskami, z jakim 
wkładem w rozwój ruchu związkowego.

OLBRZYMI ROZWÓJ HUTNICTWA 
W POLSCE LUDOWEJ

W chwili, kiedy podsumowujemy dorobek hutników, 
uświadamiamy sobie głęboko rewolucyjne przemiany, 
kj 01|e zaszły w polskim przemyśle hutniczym dzięki 
zdobyciu władzy przez klasę robotniczą.

Przemysł hutniczy w Polsce kapitalistycznej — do­
mena zagranicznych eksploatatorów — nie tylko nie 
rozwijał swej produkcji, ale nawet doszedł do zmniej­
szenia produkcji stali w porównaniu z 1913 rokiem.

Władza ludowa wytyczyła hutnictwu rolę podsta­
wowej gałęzi gospodarki narodowej. Po odbudowaniu 
odziedziczonych w ruinie hut władza ludowa przystą­
piła do zasadniczej przebudowy i rozbudowy tego 
przemysłu.

Rosną pierwsze obiekty Nowej Huty — giganta, 
który da krajowi tyle stali, ile przed wojną wszystkie 
huty razem wzięte.^ Trzy nowe wielkie piece prze­
kształcają starą hutę „Kościuszko“ w nowoczesny 
wielki zakład. Rozbudowa huty im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie czyni z niej nowy olbrzymi obiekt 
hutniczy. Rośnie huta im. Feliksa Dzierżyńskiego. 
Wspaniały zgniatacz produkcji radzieckiej przekształ­
ca całkowicie hutę „Bobrek“ . Szybko buduje się nowa 
huta „Warszawa“ . Globalna produkcja naszego hut­
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nictwa w 1952 r. jest już dwa i pół raza wyższa niż 
przed wojną.

Wraz z obiektami przemysłu hutniczego rosną jego 
ludzie, pogłębia się ich świadomość polityczna. Wie­
lotysięczne rzesze hutników, którzy za panowania ka­
pitalistów musieli długie okresy bezrobocia uważać 
za normalny los hutnika, dzisiaj czują się dumnymi 
współtwórcami potęgi Ojczyzny Ludowej. Przed ocza­
mi młodego pokolenia hutników rozwijają się olbrzy­
mie perspektywy nowego coraz to pełniejszego życia.

W obliczu rosnących hut utwierdza się w masach 
hutniczych wierność i oddanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, ugruntowuje się zrozumienie do­
niosłości sojuszu ze Związkiem Radzieckim, którego 
bratnia pomoc umożliwia rozwój naszego hutnictwa, 
pogłębia przekonanie, że dla wypełnienia wielkich za­
dań rozbudowy hutnictwa warto poświęcić wiele tru­
du i nie żałować wyrzeczeń.

Dzięki tym czynnikom Związek Hutników mógł 
w całej swej dotychczasowej pracy oprzeć się na 
wzrastającej stale aktywności mas pracujących. 
A równocześnie stale wzrastająca aktywność tych 
mas wysuwała wobec Związku konieczność stałego 
wzmagania wysiłku organizacyjnego, aby nadążyć za 
wzrostem potrzeb społecznego życia hutników.

WZROST AKTYWNOŚCI SPOŁECZNEJ 
MAS CZŁONKOWSKICH

Kolejne kampanie sprawozdawczo-wyborcze w gru­
pach związkowych oraz radach oddziałowych i zakła­
dowych dają przekonujący obraz wzrostu aktywności 
społecznej mas członkowskich Związku Hutników. 
Świadczy o tym coraz lepsza frekwencja na zebra­
niach sprawozdawczo-wyborczych, lepsze opracowy­
wanie sprawozdań grup związkowych, coraz szerszy 
udział w dyskusji i poziom wypowiedzi dyskutantów. 
Świadczy o tym w końcu przebieg wyborów, mówią­
cy o stałym wzmacnianiu aktywności szeregów 
związkowych.

Oto co o tych przejawach mówią cyfry statystyczne:

FREKWENCJA ZEBRAŃ 
SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZYCH

(Procent uczestników w stosunku do stanu załogi)
ro k  g ru p y  zw iązkow e ra d y  od dz ia łow e  ra d y  zakładow e

1952 67 61 70
1953 78 90 73.8

LICZBA UCZESTNIKÓW DYSKUSJI
ro k  g ru p y  zw iązkow e  ra d y  oddz ia łow e  ra d y  zak ładow e

1952 13.076 2.585 1.139
1953 16.845 4.039 1.321

LICZBA WYBRANYCH AKTYWISTÓW
ro k  g ru p y  zw iązkow e ra d y  od dz ia łow e  ra d y  zakładow e

1952 19.385 1.363 1.187
1953 19.658 1.448 1.305

KOBIETY I MŁODZIEŻ
we władzach zakładowych ogniw związkowych

ro k  k o b ie ty  m łodzież

1952 3.159 3.688
1953 4.375 4.401

Znamienny był przebieg dyskusji podczas tegorocz­
nej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. W przeci­

wieństwie do kampanii zeszłorocznej, podczas której 
sprawozdawcy nie zawsze potrafili dać odpowiedni 
materiał dla dyskusji, mężowie zaufania w większości 
wypadków wystąpili ze sprawozdaniami pisemnymi 
ujmującymi całokształt pracy grupy.

Wśród 16 845 dyskutantów na zebraniach grup 
związkowych 3 690 omówiło zagadnienia produkcyjne, 
3 545 — organizacyjne, 1 262 — oświatowe i szkole­
niowe, 8 497 — socjalno-bytowe.

Spośród 4 039 głosów w dyskusji podczas zebrań 
wyborczych rad oddziałowych poświęcono: 2 906 za­
gadnieniom produkcyjnym, 279 — organizacyjnym, 
19 — oświatowym i szkoleniowym, 835 — socjalno- 
bytowym.

Podczas zebrań sprawozdawczo-wyborczych w ra­
dach zakładowych na 1 321 uczestników dyskusji 680 
omówiło zagadnienia produkcyjne, 268 — organiza­
cyjne, 76 — kulturalne, 297 — socjalno-bytowe.

W większości wypowiedzi przebijała głęboka tro­
ska o zakłady pracy, o przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych. Wskazywano na wadliwe za­
opatrzenie w materiały i narzędzia. Omawiano błędy 
w organizacji pracy, wysuwając konkretne wnioski 
w sprawie ich usunięcia. Wielu dyskutantów oma­
wiało zagadnienia współzawodnictwa, wskazując na 
różne jego braki.

Wszystkie wypowiedzi dotyczące zagadnień produk­
cyjnych, ochrony pracy czy zagadnień bytowych 
świadczyły o poważnym wzroście dojrzałości poli­
tycznej załóg hutnictwa.

UDZIAŁ W WALCE
O REALIZACJĘ PLANÓW PRODUKCYJNYCH

Stale wzrastająca aktywność społeczna rzesz hut­
niczych stwarzała pomyślne warunki dla mobilizo­
wania ich do walki o wykonanie i przekraczanie pla­
nów produkcyjnych.

Należy jednak stwierdzić, że Związek Hutników 
nie potrafił w pełni wykorzystać tych pomyślnych 
warunków. Nie potrafił zwłaszcza w początkowym 
okresie swej działalności wypracować odpowiednich 
form współzawodnictwa pracy. Wprawdzie już w 1949 
roku w ruchu współzawodnictwa brało udział 83% 
stanu zatrudnienia, lecz treść tego ruchu nie mogła 
należycie mobilizować. Załogi brały we współzawod­
nictwie udział formalny, brak było elementu świa­
domości uczestnictwa, a poza tym samo współzawod­
nictwo nie było związane z konkretnymi potrzebami 
hutnictwa. Dopiero inicjatywa przodujących wyta- 
piaczy towarzyszy Kulińskiego, Gogolina i Truchana 
ustanawiających rekordy szybkościowego wytapiania 
— nadała temu ruchowi formy bardziej konkretne.

W 1950 r. włączono do współzawodnictwa walkę 
z brakami i walkę o oszczędność materiałów, energii 
elektrycznej itd. W 1952 r. przybyła nowa forma — 
współzawodnictwo o jak największą wydajność pie­
ców martenowskich. Jeszcze przedtem zwrócono uwa­
gę na podnoszenie przeciętnej szybkości wytopów.

W okresie sprawozdawczym sztandary przechodnie 
przypadły hutom: „Batory“ , im. Nowotki, „Zawier­
cie“ , „Szopienice“ , „Kunegunda“ .

Rejestr hutników odznaczonych orderami państwo­
wymi (17 — „Sztandar Pracy“ , 40 — Zloty Krzyż 
Zasługi, 159 — srebrny, 301 — brązowy, 1203 — 
odznaka przodownika pracy, 17 — odznaka zasłużo­

208 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



nego przodownika) świadczy, że hutnicy nie skąpili 
trudu dla rozbudowy przemysłu hutniczego.

Nie najgorzej przedstawia się rozwój wynalazczo­
ści i racjonalizatorstwa. W 43 klubach techniki i ra­
cjonalizatorstwa skupia się 4 679 członków, którzy 
w 1952 r. dostarczyli hutnictwu 6 521 wniosków ra ­
cjonalizatorskich, z czego 3 226 wniosków zatwier­
dzono, a 1 632 znajduje się w rozpatrywaniu. Uspraw­
nienia przyniosły w tym roku oszczędność w wyso­
kości 42 441 000 zł. O współpracy inteligencji tech­
nicznej z robotnikami świadczy 171 brygad robothi- 
czo-inżynierskich.

W 1952 r. Związek Hutników -— po okresie znacz­
nego ożywienia ruchu współzawodnictwa pracy _
nie potrafił utrzymać tempa swej działalności w dzie­
dzinie produkcji, co miało niewątpliwie wpływ na 
fakt, że w czterech gałęziach przemysłu hutniczego 
osiągnięto zaledwie 89—95% narodowego planu go­
spodarczego na 1952 r., a tylko trzy gałęzie: cynk, 
ołów, blenda wykonały plany w 101 — 108% planu.

Na osłabienie organizacyjnej roli Związku w roz­
wijaniu współzawodnictwa złożyło się przede wszyst­
kim niedostateczne zwracanie uwagi na pracę poli- 
tyczno-wychowawczą. Ponadto Związek nie potrafił 
skoncentrować swej działalności mobilizacyjnej na 
węzłowych zagadnieniach hutnictwa, nie prowadził 
zwłaszcza walki o skrócenie przeciętnego czasu wyto­
pu, ani też o podniesienie jakości produkcji. Nie zwra­
cano uwagi na takie niedociągnięcia jak np. fakt, że 
wykonuje się wprawdzie globalne plany ilościowo- 
wartościowe, lecz nie w planowanych asortymentach. 
Brak jest współdziałania między hutami, na skutek 
czego zdarzają się przestoje maszyn z powodu nie­
dostatecznej ilości wsadów, brak dyscypliny techno­
logicznej, co powoduje złą jakość produkcji, brak 
wreszcie należytej dbałości o materiały ogniotrwałe.

Dopuszczono do poważnych zaniedbań w zakresie 
szkolenia nowych załóg, nie było należytej opieki 
nad robotnikami zaawansowanymi na stanowiska kie­
rownicze.

Wina za te niedociągnięcia obarcza w znacznej mie­
rze Związek Hutników, który nie umiał nawiązać ści­
słej współpracy z administracją przemysłową i po- 
magać jej w rozwiązywaniu węzłowych zagadnień 
produkcji.

W I kwartale 1953 r., po przemówieniu towarzysza 
Bieruta w Stalinogrodzie, hutnictwo zrobiło poważny 
krok naprzód, poprawiło wskaźniki wykonania pla­
nów i zaczęło rytmicznie realizować plany miesięcz­
ne. Przejawiły się skutki zastosowania wskazań 
partii, przyjęcia nowej formy współzawodnictwa — 
podejmowania długookresowych zobowiązań produk­
cyjnych i systematycznej comiesięcznej kontroli ich 
wypełniania.

Z tych doświadczeń należy wysnuć wnioski na 
przyszłość. Musimy umasowić ruch współzawodni­
ctwa, ale umasowić rzeczywiście, a nie powierzchow­
nie, gdyż dotychczas zdarzało się, że liczba uczestni­
ków współzawodnictwa była imponująca, ale huta 
planu nie wykonywała.

Należy wzmóc troskę o przeciętny czas wytopów, 
gdyż dotychczas zdarzało się np. w hucie Florian, 
że ilość szybkościowych wytopów rosła, a równo­
cześnie wzrastał przeciętny czas wytopów.

Huty „Pokój“ , „Kościuszko“ , „F lorian“ i „Bobrek“ 
podjęły współzawodnictwo pod hasłem „nie damy 
wielkim piecom ani jednego kilograma złego koksu“ .

Hasło to zastosowane również do innych działów 
hutnictwa przyczyniłoby się walnie do rozwiązania 
palącego problemu jakości produkcji.

Konieczne jest położenie silnego nacisku na do­
szkalanie załóg, a przede wszystkim rozbudzenie za­
interesowania załóg stałym poszukiwaniem nowych, 
udoskonalonych metod pracy, popularyzowanie przo­
dujących metod radzieckich.

W OPARCIU O RADZIECKIE METODY 
NOWATORSKIE

Wypowiedzi dyskutantów na zebraniach sprawo­
zdawczo-wyborczych^ stanowią lekcję poglądową ol­
brzymich korzyści, jakie hutnikom naszym przynosi 
coraz to szersze korzystanie z przodujących radziec­
kich metod produkcji.

Oddajmy glos towarzyszowi Zacharzewskiemu z hu­
ty „Baildon , który dał sumaryczny przegląd rozwoju 
tego zagadnienia.

„Nowoczesne metody — mówił towarzysz Zacha- 
rzewski — mają to do siebie, że są bardzo proste, jak 
prości są robotnicy radzieccy.

Pierwszą metodą nowatorską zastosowaną u nas 
było szybkościowe skrawanie metodą Bykowa i Bort­
kiewicza. Duże oszczędności na stalowni przyniosła 
metoda inż. Lejkina przerobu odpadków stali nie­
rdzewnej. Nowoczesna metoda elektroiskrowej obrób­
ki metali radzieckiego uczonego Łazarenki wzbudziła 
duże zainteresowanie naszych załóg. Zastosowanie 
chemiczno - mechanicznej metody szlifowania ciąga­
deł ze spiekanych węglików pozwoliło towarzyszkom 
Skudło i Tomali na przedterminowe wykonanie zadań 
planu 6-letniego. Nóż Kolesowa, z którym ostatnio 
dokonano pomyślnych prób, przyniósł skrócenie czasu 
obróbki do jednej czwartej. Metoda Kowalowa wpły­
nęła decydująco na rekordy w szybkościowym wyta­
pianiu. Metoda Zandarowej umocniła koleżeńską 
współpracę brygad zmianowych“ .

Wszyscy dyskutanci zabierający glos w sprawach 
produkcyjnych domagali się od Zarządu Głównego 
rozszerzenia propagandy przodujących metod radziec­
kich, kolportażu fachowych publikacji radzieckich 
a przede wszystkim umasowienia i systematycznego 
prowadzenia kursów języka rosyjskiego, dającego do­
stęp do książki radzieckiej, gdyż „z książką tą w ręku 
z tygodnia na tydzień zmieniłem cały styl swej pra­
cy produkcyjnej“  — powiedział jeden z uczestników 
dyskusji.

PODNIEŚĆ POZIOM PRACY 
POLITYCZNO - WYCHOWAWCZEJ

Miarą niedostatecznego rozwinięcia pracy kultu­
ralno-oświatowej przez Związek Hutników jest sto­
sunkowo bardzo mały odsetek dyskutantów na temat 
tej pracy, albowiem fakt ten z pewnością nie świadczy 
o braku zastrzeżeń, lecz raczej o braku zainteresowa­
nia nią. Dopiero w dyskusji na zjeździe krajowym 

■ działalność kulturalno-oświatowa znalazła wyczerpu­
jące omówienie — i to bardzo krytyczne.

Stwierdzić należy, że praca ta była prowadzona 
kampanijnie, bez szczegółowego planu działania, bez 
należytego nacisku na wychowanie polityczne, na po­
wiązanie jej z zadaniami produkcyjnymi. W hutach 
czynne są wprawdzie radiowęzły, wydaje się biulety­
ny współzawodnictwa, stosuje propagandę poglądo­
wą, lecz w całości nie potrafiono skoncentrować pro­
pagandy na kluczowych zadaniach produkcyjnych.

PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y 209



W dziedzinie pracy świetlicowej początkowo roz­
wijały się dobrze zespoły artystyczne, lecz i tu nastą­
piło zahamowanie. Spada mianowicie ilość czynnych 
zespołów. Podczas gdy w 1951 r. było 49 zespołów 
chóralnych, to obecnie pozostało ich — 40; liczba 
zespołów muzycznych spadła w tym okresie z 58 do 
49, zespołów tanecznych — z 62 do 45.

W niedociągnięciach pracy polityczno-wychowaw- 
czej tkwi między innymi przyczyna niedostatecznego 
rozwinięcia ruchu współzawodnictwa w roku 1952. 
Wzmożenie tej pracy we wszystkich jej formach, prze­
pojenie treścią budownictwa socjalistycznego, oparcie 
na społecznym aktywie — oto pilne zadania Zarządu 
Głównego i organizacji związkowych. Nie można przy 
tym powoływać się na trudności finansowe, albowiem 
nie wykorzystuje się na cele kulturalno-oświatowe sum 
przypadających z funduszu zakładowego.

USPRAWNIĆ PRACĘ ORGANIZACYJNĄ —
WIĘCEJ UWAGI KOBIETOM I MŁODZIEŻY

Stały wzrost aktywności społecznej mas członkow­
skich stawia przed Związkiem Hutników coraz wyższe 
wymagania w dziedzinie pracy organizacyjnej. Prze­
szło 4 000 dyskutantów na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych wytknęło władzom związkowym nie­
dostateczną sprawność organizacyjną, a przede 
wszystkim niedostateczne okazywanie opieki grupom 
związkowym.

Dotychczasowe doświadczenia wskazują na potrze­
bę usprawnienia organizacji grup związkowych, które 
w wielu przypadkach tworzone mechanicznie nie sta­
nowią zwartego zespołu, ulegają szybko rozbiciu, mę­
żowie zaufania tracą bezpośredni kontakt z członka­
mi grupy.

Zwrócono w dyskusji m. in. uwagę na konieczność 
bardziej celowego rozmieszczania radców zakłado­
wych w poszczególnych działach zakładów pracy, 
albowiem zdarza się, że na jednej zmianie czynnych 
jest kilku radców, podczas gdy na drugiej brak ich 
zupełnie.

Powszechnie stwierdzono małą aktywność struktu­
ralnych komisji rad zakładowych. Pracę rad zakłado­
wych należy oceniać według aktywności komisji, a ta 
— o ile idzie o Związek Hutników — przedstawia się 
niezadowalająco.

W dyskusji na zjeździe krajowym wytknięto Zarzą­
dowi Głównemu brak zorganizowania wymiany do­
świadczeń między radami zakładowymi. Stwierdzono 
również, że instruktorzy Zarządu Głównego nie udzie­
lają należytej pomocy radom zakładowym.

Niedostateczna jest opieka nad kobietami pracują­
cymi, których stan zatrudnienia w hutnictwie wzrósł 
w okresie sprawozdawczym dwukrotnie. Opieka ta 
jest tym bardziej potrzebna, że kierownictwa niektó­
rych hut nie chcą przesuwać kobiet do prac kwalifi­
kowanych, nie chcą ich doszkalać fachowo, mimo że 
kobiety wykazują pełną zdatność do tych prac. Wy­
starczy nadmienić, że w 1952 r. kobiety — członkinie 
klubów techniki i racjonalizacji zgłosiły 72 wnioski 
usprawnień.

Konieczne jest również wzmożenie opieki nad mło­
dzieżą. Na zjeździe krajowym towarzysz Glos z huty 
„Baildon“  opowiedział, jak od trzech lat toczyła się 
tam walka o umożliwienie młodzieży samodzielnej 
pracy. Kierownictwo oddziału upierało się przy twier­
dzeniu, że zorganizowanie brygady młodzieżowej jest

niemożliwe. Dopiero po apelu Zarządu Głównego 
ZMP w sprawie zaciągu pionierskiego kierownictwo 
zdecydowało się na próbę utworzenia brygady mło­
dzieżowej — z rezultatem jak najlepszym, gdyż bry­
gada ta wykonała chlubnie plan produkcyjny I kwar­
tału br. i daje pozostałej załodze przykład wzorowego 
zorganizowania współzawodnictwa pracy.

O WZMOŻENIE PRACY 
WŚRÓD INTELIGENCJI TECHNICZNEJ

Niewątpliwy jest fakt zasadniczo pozytywnego usto­
sunkowania się inteligencji technicznej do budowni­
ctwa socjalizmu. Technicy i inżynierowie nie mogli 
pozostać obojętnymi wobec osiągnięć władzy ludowej, 
uświadomili sobie należycie, że zwycięstwo klasy ro­
botniczej przyniosło im olbrzymie możliwości rozwo­
jowe, dało im pełną możność służenia narodowi swą 
wiedzą.

Mimo tych zasadniczych przemian w umysłowości 
inteligencji nie zostało jeszcze osiągnięte pełne włą­
czenie się jej w życie załogi. W paru jedynie hutach 
technicy i inżynierowie biorą czynny udział w orga­
nizowaniu zobowiązań produkcyjnych, prowadzą kur­
sy doszkalania technicznego. W pracy związkowej 
technicy i inżynierowie na ogół nie uczestniczą. Winę 
za ten stan ponoszą bezsprzecznie organizacje związ­
kowe, które nie potrafią do tej pracy włączyć napływa­
jącej nowej, wychowanej już w naszych uczelniach 
inteligencji technicznej ani też przezwyciężyć do koń­
ca tendencji do odosobnienia pokutujących jeszcze 
wśród starej kadry inżynierskiej.

Przedstawiciel rady zakładowej Biura Projektów 
Hutnictwa wskazał na te niedociągnięcia pracy 
Związku, mówiąc:

„Zarząd Główny nie widział specjalnego charakteru 
pracy związkowej wśród inteligencji technicznej. 
W szkoleniu związkowym należałoby uwzględnić róż­
norodność zagadnień tej pracy. Należy starszemu 
inżynierowi, czy technikowi pomóc w jego przemianie 
ideowej, dać mu właściwe miejsce w życiu związ­
kowym

Opinię tę podtrzymali inni delegaci, przytaczając 
przypadki uchylania się techników i inżynierów od 
udziału w zakładowych komisjach rozjemczych i stro­
nienia ich od pracy społecznej. Wskazywano również 
na brak odpowiedniego skoordynowania działalności 
ogniw Naczelnej Organizacji Technicznej z pracą 
związkową.

Wybranie w br. 303 radców oddziałowych spośród 
inteligencji technicznej (w 1952 r. — 63) dowodzi, 
że jeżeli idzie o włączenie jej do pracy związkowej, 
to nastąpiła poważna zmiana ku lepszemu. Rzeczą 
ogniw związkowych będzie dalsze konieczne zaktywi­
zowanie inteligencji.

Przed Związkiem Hutników stoi zatem poważne 
zadanie wypracowania form pracy wśród inteligencji 
technicznej, zapewniających pełne włączanie się jej 
w. codzienną pracę związkową. Nastąpić to powinno 
przede wszystkim w drodze położenia nacisku na 
zaktywizowanie grup związkowych obejmujących pra­
cowników technicznego kierownictwa, przy równocze­
snym włączeniu tych pracowników w organizowanie 
ruchu zobowiązań produkcyjnych i udzielanie pomo­
cy w kontrolowaniu ich przebiegu.
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ZWIĘKSZYĆ TROSKĘ O CZŁOWIEKA PRACY

Połowa głosów w dyskusji na zebraniach sprawo­
zdawczo-wyborczych była poświęcona omówieniu so­
cjalnych potrzeb członków załogi. Największa ilość 
tych głosów przypada na zagadnienia ochrony pracy, 
sprawy mieszkaniowe i funkcjonowanie oddziałów za­
opatrzenia robotniczego.

W zakresie ochrony pracy dyskutanci wskazywali 
zwłaszcza na niedociągnięcia w rozdziale ubrań 
ochronnych. W hutnictwie istnieje 5 000 społecznych 
inspektorów pracy, z czego zaledwie połowa wyka­
zuje należytą aktywność. W tym fakcie tkwi zapewne 
przyczyna niedociągnięć w dziedzinie ochrony pra­
cy. Liczba 2 400 społecznych inspektorów przeszkolo­
nych na 79 kursach świadczy o pewnych staraniach 
Związku i administracji w celu usprawnienia społecz­
nej inspekcji pracy; niedomaga jednak opieka władz 
związkowych nad działalnością społecznych inspekto­
rów.

W dziedzinie troski o potrzeby mieszkaniowe pra­
cowników hutnictwo ma do zanotowania wybudowa­
nie w 1952 r. 3 755 nowych izb, a w 1953 r. przewi­
dziane jest dostarczenie dalszych 7 760 izb. Kwoty na 
remonty zużywane są w całości. Wszystko to, nie roz- 

. wiązuje jeszcze problemu mieszkaniowego, tym bar­
dziej, że do hutnictwa napływają stale nowi robot­
nicy ze wsi.

Jeżeli idzie o działalność oddziałów zaopatrzenia 
robotniczego, to należy stwierdzić, że zakładowe ko­
misje kontroli społecznej są zupełnie niedostatecznie 
aktywne, brak jest opieki nad nimi i instruktarzu ze 
strony ogniw związkowych.

Znacznej poprawie uległa ochrona zdrowia. W Sta- 
linogrodzie powstała Centralna Poradnia Ochrony 
Zdrowia w Hutnictwie. Państwowa służba zdrowia 
zagęszcza sieć przyzakładowych placówek i wyposa­
ża je coraz lepiej w aparaty i urządzenia lecznicze 
Podczas gdy w 1951 r. istniało w hutnictwie 50 izb 
ambulatoryjnych z 30 lekarzami, w 1952 r. mieliśmy 
już 162 tych izb z 314 lekarzami. Związkowe komisje 
socjalno-ubezpieczeniowe prowadzą odprawy z leka­
rzami, wpływając w ten sposób na usprawnienie służ­
by zdrowia.

Hutnicy, którzy zdają sobie sprawę z faktu, że pań­
stwo Judowe wydaje olbrzymie sumy na poprawę wa­
runków socjalnych człowieka pracy, pragnęliby, aby 
organizacje związkowe dopilnowały racjonalnego 
zużycia tych sum przez czynniki wykonawcze i doma­
gają się od Związku przejawienia żywej inicjatywy 
w zaspokojeniu potrzeb socjalnych.

2e inicjatywa społeczna, rzutkość organizacyjna 
związku zawodowego może w tym względzie dużo 
zdziałać, świadczy wypowiedź tow. Alakieli z hutv 
„Pokój“ : y

„Przy istniejącym głodzie mieszkaniowym czekaliś­
my dawniej na budowę nowych budynków mieszkal­
nych, nie wykorzystując rezerw, jakie istniały na sku­
tek nieracjonalnego rozmieszczenia hutników. Pada 
zakładowa zajęła się obecnie troskliwie sprawami by­
towymi i  mieszkaniowymi, okazało się, że możliwe 
jest poważne zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, 
a załoga, widząc troskę rady zakładowej, dała w efek­
cie lepszą pracę".

Przykład tej rady zakładowej wskazuje, że istnieją 
niemałe możliwości rozwinięcia społecznej inicjatywy 
i te możliwości powinny być przez nas w pełni wy­
korzystane.

W OBLICZU
II I  KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Parę miesięcy dzieli nas od I I I  Kongresu Związków 
Zawodowych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Do­
łożymy wszystkich sił, aby w dniu Kongresu -— dniu 
przeglądu naszego dorobku w dziele budownictwa 
socjalizmu — stanąć z wypełnionymi i przekroczony­
mi zobowiązaniami przedkongresowymi. Wiemy, że 
na naszą stal i żelazo czekają fabryki, koleje, domy, 
statki, czeka wspaniale rozwijające się budownictwo 
nowego życia, że nasza stal oznacza rozkwit Ojczy­
zny Ludowej, dobrobyt ludzi pracy.

W dniu I I I  Kongresu będziemy mieli możność raz 
jeszcze wyrazić wdzięczność naszej władzy ludowej 
za wolność i szczęśliwy byt człowieka pracy. Będzie­
my mieli możność wyrazić nasze oddanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej — awangardzie i kie­
rowniczce narodu polskiego. Będziemy mieli możność 
wyrazić nasze najlepsze uczucia dla nauczyciela kla­
sy robotniczej i narodu — towarzysza Bolesława 
Bieruta.

Przygotowujemy się do I I I  Kongresu z pełną świa­
domością, że praca Związku Hutników wymaga za­
sadniczej poprawy. Dotychczasowe doświadczenia ka­
żą nam przede wszystkim zwrócić uwagę na wzma­
ganie naszego wkładu w realizację planu 6-letniego 
drogą umasowienia pod kierownictwem naszej Partii 
ruchu współzawodnictwa pracy, uczynienia z niego 
podstawowej metody podnoszenia wydajności pracy, 
prowadzenia współzawodnictwa stałego, długookreso- 
wego, opartego na świadomym uczestnictwie każdego 
hutnika.

Codzienne dowody czerpania olbrzymich korzyści 
z doświadczeń radzieckich hutników pobudzają nas 
do tym szerszego, systematycznego studiowania ich 
metod pracy.

Zdajemy sobie sprawę z konieczności usprawnienia 
pracy organizacyjnej, a zwłaszcza z potrzeby oparcia 
jej na szerokim aktywie ' społecznym i zaktywizowa­
nia grup związkowych jako podstawowego organu 
pracy związkowej.

Uświadamiamy sobie, że nasza działalność poli- 
tyczno-wychowawcza jest niedostateczna i wytężymy 
wysiłki, aby stale i systematycznie wpajać szerokim 
masom pracującym nieśmiertelne nauki Józefa Stalina 
i przenieść w szeregi naszego Związku wskazania 
V III Plenum KC PZPR.

Przyjdziemy pa I I I  Kongres z opracowanymi kon­
kretnie formami wzmożenia pracy związkowej wśród 
kobiet i młodzieży oraz pełnego włączenia do tej pra­
cy inteligencji technicznej.

Wierzymy, że w oparciu o wypróbowany entuzjazm 
pracy wielotysięcznych rzesz hutników, będziemy mo­
gli na I I I  Kongresie Związków Zawodowych raz 
jeszcze dowieść naszej nieugiętej woli ofiarnego trudu 
dla pokoju, dla siły obozu krajów socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele, dla szczęścia narodu 
polskiego i dobrobytu ludzi pracy.
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P A W E Ł  L IK IE R T  i  C Z E S ŁA W  K U L IK O W S K I

Jak górnicze organizacje ziniązkome 
inypełniają zadania produkcyjne

Spostrzeżenia z Zag łęb ia  W ałbrzysk iego

®DY wyglądamy z okna pociągu zbliżają­
cego się do Wałbrzycha uderza nas tak 
charakterystyczny dla krajobrazu dolnoślą­
skiego układ terenu. Ziemia tu sfalowana, 
pełna wzniesień i dolin, głębiej lub płyciej 

wysklepionych. Obok stromych skalistych zboczy — ła­
godne stoki podmalowane jasną, wiosenną zielenią.

Krajobraz ten staje ponownie przed nami, nieocze­
kiwanie bliski, gdy mamy możność oglądania go z po­
ziomu krętych ulic Wałbrzycha. Raz jeszcze uderza 
specyficzny — podgórski układ terenu. Ale obecnie 
stwierdzamy w krajobrazie tak charakterystyczny dla 
zagłębia dolnośląskiego nowy element. Na tle górzy­
stych wzniesień — smukłe sylwetki wież i kominów. 
Jest ich dużo i otaczają miasto ze wszystkich stron. 
To wyciągi szybów kopalnianych i kominy siłowni. — 
Gdzieniegdzie przysiadły szare, krępe wieże chłodni­
cze elektrowni. Wydaje się, że siniejące w dali za za­
budowaniami kopalnianymi krągłe sylwetki gór 
i wzniesień terenu, to olbrzymie hałdy, bo zlewają się 
one w, perspektywie z rzeczywistymi hałdami kamie­
nia, które otoczyły tutejsze kopalnie.

Gdy się omawia w kopalniach Dolnośląskiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego sprawy produkcji, 
często słyszy się wyrzekanie i powoływanie na ten 
kamień, na trudności natury geologicznej, na które 
napotyka wydobycie węgla na terenie wałbrzyskim. 
Opisany na wstępie, tak pociągający i przyjemny dla 
oka górzysty układ terenu rzeczywiście stanowi o wie­
lu trudnościach tutejszego przemysłu węglowego. Na­
wet między poszczególnymi kopalniami Wałbrzycha 
występują poważne różnice w procesie wydobycia 
węgla, wynikające z odmiennego układu geologiczne­
go. Występują tu trudności nieznane np. na terenie 
Śląska czy Zagłębia Krakowskiego. Często natrafia się 
na pokłady niskie o dużym upadzie, występują tu po­
kłady stojące stromo (kop. Victoria). Pokłady węgła 
są przerośnięte warstwami kamienia, co powoduje po­
ważne zanieczyszczenie urobku i obniża wydajność 
węgla. Zmienność pokładów pod względem miąższo­
ści i falistości utrudnia w tutejszych kopalniach zasto­
sowanie maszyn, co bez wątpienią ma poważny wpływ 
na wydobycie.

I
Kopalnie Zagłębia Dolnośląskiego nie wykonały 

w ostatnich latach planu wydobycia, co zaciążyło na 
wykonaniu planu ogólnopaństwowego i obniżyło wy­
dajność węgla w całym naszym przemyśle węglowym.

O wielkiej wadze i znaczeniu przemysłu węglowego 
w Polsce Ludowej mówił Prezes Rady Ministrów to­
warzysz Bolesław Bierut na pamiętnym spotkaniu 
z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu wę­

glowego w Stalinogrodzie w dniu 30 stycznia br. Za­
warta w tym przemówieniu wnikliwa analiza trudno­
ści i przyczyn niewykonywania planów przez przemysł 
węglowy, w dużej mierze odnosi się i do Zagłębia Dol­
nośląskiego. Jeżeli nawet uwzględnimy omówione 
przez nas na wstępie trudności geologiczne, jeżeli 
nawet zgodzirriy się, że nie wszystkie mogły być prze­
widziane i uwzględnione przy ustalaniu planów po­
szczególnych kopalń, to jednak krytyczna ocena sy­
tuacji i zarzuty postawione przez towarzysza Bieruta 
w nie mniejszym stopniu odnoszą się do gospodarki 
kopalń Wałbrzycha.

Odnosi się tu w dużej mierze zarzut o niewystar­
czającej mechanizacji podstawowych procesów pro- 
dukcyjnych.Prawda, że wspomniane już warunki te­
renowe w pewnym stopniu utrudniają stosowanie ma­
szyn, tym niemniej jednak wykorzystanie posiadanego 
sprzętu i możliwości mechanicznego urabiania węgła 
jest ciągle niedostateczne.

Wadą natury organizacyjnej stwierdzaną w każdej 
ze zwiedzanych przez nas kopalni Wałbrzycha jest 
również wytknięta w przemówieniu towarzysza Bieruta 
płynność załóg. Wiąże się ona, a w dużej mierze jest 
rezultatem drugiego, równie szkodliwego zjawiska — 
złego stanu dyscypliny pracy. Absencje nieusprawie­
dliwione, bumelanctwo, to zjawisko, które występuje 
z rozmaitym nasileniem w każdej kopalni. Należy jed­
nak stwierdzić, że ostatnio zaznacza się już pewien 
spadek absencji. Wzmożenie pracy masowo-politycznej 
— to najważniejszy środek do ukrócenia tego tak 
szkodliwego dla naszej gospodarki zjawiska.

Jeżeli chodzi o organizację zatrudnienia, to szko­
dliwy wpływ na produkcję wywiera niepełne obsadze­
nie przodków. Nierzadkie, były dawniej wypadki, że 
formowano zbyt szczupłe obsady przodków i okazywa­
ło się, że mimo indywidualnego niekiedy bardzo wy­
sokiego przekroczenia normy wydobycia przez ręba­
cza, przodek nie wykonywał planu dziennego. Dodat­
kowym powodem tego było niedoprowadzanie pla­
nów produkcyjnych do załóg i słaba praca polityczna 
wśród górników, co znów należy położyć na karb nie­
dostatecznej pracy związkowej.

Kopalnie dolnośląskie nie wykonały planu roku ubie­
głego i lat poprzednich, gdyż szwankuje w nich orga­
nizacja współzawodnictwa pracy. Wykonywanie pla­
nów jest nierytmiczne. Mimo poprawy wydobycia 
w Zagłębiu, która się przejawiła od chwili narady 
stalinogrodzkiej zaznaczają się jeszcze ciągłe fluktua­
cje w produkcji.

Współzawodnictwo w kopalniach tutejszych szwan­
kowało, gdyż — o czym powiemy obszerniej dalej — 
szwankuje praca związkowa w tym zakresie. Jeszcze 
do początku roku bieżącego zobowiązania były mecha­
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nicznie rejestrowane bez omawiania ich w grupach 
związkowych. Podsumowanie było dokonywane przez 
komisje oddziałowe, w których skład wchodzili przed­
stawiciele rady oddziałowej, referent współzawodni­
ctwa, sztygar i przedstawiciel podstawowej organiza­
cji partyjnej. Grupy związkowe i mężowie zaufania, 
nie brali żadnego udziału w organizowaniu i prowa­
dzeniu współzawodnictwa. Jeszcze teraz nierzadkie 
są wypadki, że górnik nie wie kto jest jego mężem za­
ufania, nie orientuje się ile wynosił jego plan dzienny, 
nie wie czy go wykonał całkowicie.

Z początkiem roku bieżącego, ściślej mówiąc, po 
przemówieniu stalinogrodzkim towarzysza Bieruta, za­
znaczył się w kopalniach tutejszych pewien przełom. 
Pragnęliśmy w tych warunkach przeanalizować sytua­
cję produkcyjną kopalni wałbrzyskich, stwierdzić, jak 
pracują w nich organizacje zawodowe, ustalić w jakim 
stopniu działalność tych organizacji pomagała przeła­
mywać trudności produkcyjne i wreszcie wyciągnąć 
pouczające wnioski.

Wyboru kopalń, w których mieliśfriy zbierać mate­
riał informacyjny dokonaliśmy pod kątem wykonywa­
nia przez nie planów produkcyjnych. Dlatego obserwa 
cje poczyniliśmy w wybijającej się obecnie na pierw­
sze miejsce pod względem wydobycia — kopalni 
„Mieszko“ , w znajdującej się na ostatnim miejscu 
kop. „Bolesław Chrobry“  i wreszcie na „Thorezie“ , 
która w roku ubiegłym zdobyła sztandar przechodni 
CRZZ, a obecnie znalazła się na drugim miejscu po 
kop. „Mieszko“ .

II

Pierwszy kwartał 1953 roku przyniósł niespodzian­
kę. Oto kopalnia „Mieszko“ , która rok ubiegły zakoń­
czyła minusowym wynikiem 85,4% planu wydobycia 
i która w latach ubiegłych również nie mogła poszczy­
cić się dobrymi rezultatami (1950 r. — 95,8%, 1951 — 
79,1 %) — teraz już od pierwszego tygodnia br. wybi­
ja się na pierwsze miejsce wśród kopalni wałbrzyskich, 
osiągając w styczniu 101,1 %, lutym — 106,1 %, marcu 
— 105%, a w pierwszej połowie kwietnia — 104,8% 
planu wydobycia.

Czemu można przypisać ten sukces załogi kopalni? 
Jaką w tym rolę spełnia rada zakładowa? Łatwiej 
nam będzie odpowiedzieć na to pierwsze pytanie, albo­
wiem w metodach pracy załogi w roku bieżącym są 
widoczne, wyraźne przejawy polepszenia. O ile zaś 
idzie o pytanie drugie — czynną rolę rady zakładowej, 
to trudnoby się doszukać w sukcesach kopalni spe­
cjalnych zasług organizacji związkowej. Lecz do tej 
kwestii jeszcze powrócimy. Zacznijmy od omówienia 
sposobów wzmożenia wydajności pracy, dzięki którym 
kopalnia „Mieszko“  osiągnęła tak pomyślne rezultaty 
wydobycia.

Głównym czynnikiem polepszenia pracy załogi stało 
się ożywienie działalności zakładowej organizacji par­
tyjnej, co wpłynęło na przezwyciężenie z końcem ub. 
r. różnych trudności i przeszkód, natury organizacyj­
no-technicznej, na celowe zorganizowanie i systema­
tyczne prowadzenie współzawodnictwa pracy oraz 
wzmocnienie dyscypliny pracy. Dzięki pomyślnemu

spełnieniu tych trzech podstawowych warunków z koń­
cem ub. r. i początkiem roku bieżącego — styczniowy 
zryw załogi dał początek jej stałej bojowej postawie, 
w której załoga utrzymuje się nadal.

O ile idzie o organizację współzawodnictwa, to 
przede wszystkim przejawiły się w roku bieżącym do­
datnie skutki przeprowadzonej w całym przemyśle 
węglowym zmiany kryterium oceny wyników pracy. 
Podczas gdy w roku 1952 oceniano wyniki pracy we­
dług wykonania i przekroczenia normy, obecnie za 
podstawę oceny wyników przyjmuje się wykonanie 
i przekroczenie dziennego planu wydobycia.

Ważnym czynnikiem wzmożenia wydajności pracy 
stało się zwrócenie bacznej uwagi na doprowadzanie 
planów do każdego stanowiska roboczego. Każdy gór­
nik zna zadania dzienne i miesięczne przodka. Po każ­
dej zmianie odbywają się w grupach produkcyjnych 
krótkie pogadanki w celu omówienia wykonanej pra­
cy i krótkiego nakreślenia zadań na dzień następny.

Zobowiązania długofalowe podjęło w tym roku 97% 
załogi produkcyjnej. Zobowiązania indywidualne i ze­
społowe pozwoliły na sformułowanie zobowiązania ca­
łej załogi wyrażającego się postanowieniem wykona­
nia planu rocznego do dnia 21 grudnia. Z końcem 
miesiąca przeprowadza się ogólną ocenę realizacji zo­
bowiązań. Ostatnia ocena pozwoliła na stwierdzenie, 
że zobowiązania są wykonywane i przekraczane.

Prowadzi się systematycznie współzawodnictwo
0 tytuł najlepszej brygady. Charakterystyczne jest, 
że rejestr wyróżnionych brygad zawiera coraz to inne 
nazwiska, co wskazuje na bardzo ostrą rywalizację.

Aktywna komisja współzawodnictwa — zakładowa
1 takież podkomisje oddziałowe — prowadzą odprawy 
dozoru technicznego i pogadanki z grupami wymaga­
jącymi silniejszego zmobilizowania.

Propaganda współzawodnictwa ogranicza się prze­
ważnie do działalności radiowęzła i tablic z wynikami 
współzawodnictwa, żadnych form propagandy poglą­
dowej nie można zauważyć (tak samo we wszystkich 
innych kopalniach wałbrzyskich). W kronice kopalni 
znajdujemy jednak bardzo udatną formę propagandy. 
Oto 21 stycznia zjawiła się w kopalni delegacja dzieci 
ze szkoły TPD i wręczyła brygadzie tow. Pogorzel­
skiego kosz kwiatów i dedykację: „D la drogich Ojców 
i Braci, Budowniczych Polski Ludowej — brygadzie 
tow. Pogorzelskiego, która wykonała plan miesięczny 
dnia 19.1.1953 r.“ .

Dzisiaj istnieją wszystkie podstawowe warunki po 
temu, aby załoga kopalni „Mieszko“  utrzymała swą 
bojową postawę i stale wzmagała wydajność pracy.

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie w jakim stopniu 
przyczyniła się do tego rada zakładowa?

Otóż trzeba stwierdzić, że przełom w pracy załogi 
tej kopalni jest wyłącznie zasługą podstawowej orga­
nizacji partyjnej. Ona to nie tylko kieruje współza­
wodnictwem pracy, lecz prowadzi je z dnia na dzień. 
W podstawowej organizacji partyjnej skupiają się 
wszystkie bieżące akcje zakładowe. Mało aktywna ra­
da zakładowa, zamiast być współgospodarzem zakładu 
pracy, zamiast być drugim po organizacji partyjnej 
czynnikiem zbiorowego życia załogi —- stała się jedną
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z kilku istniejących w kopalni komórek działalności 
społecznej.

Przede wszystkim daje się zauważyć niedostatecz­
na organizacja pracy zakładowej organizacji związko­
wej. Przejawem tego jest chociażby np. sposób „urzę­
dowania“  rady zakładowej. W zaniedbanym, nieurzą- 
dzonym pomieszczeniu „urzęduje“  jeden z urlopowa­
nych członków prezydium rady zakładowej i przez 
kilka godzin dziennie... przybija pieczątki na przeróż­
nych zaświadczeniach. Charakterystyczne jest, że za­
świadczenia te nie są zaopatrzone w żadne adnota­
cje grup związkowych czy rad oddziałowych. Świadczy 
to o tym, że grupy związkowe w tej kopalni nie wy­
konują należycie swych zadań oraz że w radzie za­
kładowej kwitnie biurokratyzm, bo czymże innym jest 
automatyczne przybijanie pieczątek bez znajomości 
sprawy i człowieka, który ją przedkłada.

I I I

Załoga kopalni „Thorez“  ma zły okres. Rok 1952 
zakończyła wynikiem 100% wykonania planu. Takie 
same rezultaty osiągnęła w styczniu i lutym br. LeCz 
już w marcu wykonanie planu spadło do 97,1%, aby 
w pierwszej dekadzie kwietnia podnieść się zaledwie
0 2 dziesiąte procentu.

Zabowiązania długookresowe, które podjęło prawie 
100% załogi, a 90% załogi na powierzchni, powinny 
wpłynąć na podniesienie jej bojowości.

Zakładowa komisja współzawodnictwa jest wpraw­
dzie mało aktywna, rzadko kiedy zbiera się w kom­
plecie, ale komisje oddziałowe wykazują należytą ak­
tywność, a grupy związkowe rozwijają żywą działal­
ność. Po każnej zmianie odbywają się w grupach 
związkowych krótkie omówienia wykonanej pracy
1 przygotowanie dnia następnego.

Kopalnia „Thorez“ była w Zagłębiu Wałbrzyskim 
pierwszą inicjatorką tzw. miesięcy racjonalizatorstwa. 
Miesiąc przyniósł 80 projektów, co prawda w więk­
szości projektów ulepszeń na powierzchni, lecz do­
wiódł, że żywa inicjatywa zakładowej komisji racjo­
nalizatorstwa może w poważnym stopniu przyczynić 
się do rozbudzenia wynalazczości wśród załogi.

Troską rady zakładowej jest wciąż wysoka absencja. 
Fakt ten jest jednym z zasadniczych powodów obniże­
nia się wydajności pracy w ostatnich miesiącach. Na­
leży stwierdzić, że rada zakładowa nie przeciwdziała 
temu dostatecznie energicznie, a przede wszystkim nie 
rozwija żywej działalności polityczno-wychowawczej.

Co do pracy polityczno-wychowawczej to rada za­
kładowa kopalni „Thorez“  — jak i innych kopalń wał­
brzyskich — ma poważne niedociągnięcia i błędy. 
Rady zakładowe koncentrują całą swą uwagę na pra­
cy wśród załóg na dole, równocześnie zaś zaniedbują 
załogę na powierzchni, a już całkowicie nie interesu­
ją się pracownikami administracji. Wprawdzie wśród 
radców zakładowych znajdują się pracownicy dozoru 
technicznego i administracji, ale nie można nic kon­
kretnego powiedzieć o pracy grup związkowych wśród 
personelu dyrekcji, a cóż dopiero o pracy polityczno- 
wychowawczej wśród tego personelu. Fakt ten wystę­
puje szczególnie jaskrawo w kopalni „Thoreza“ , w któ­

rej wszyscy pracownicy kierowniczy są bezpartyjni. 
Nie pozostają oni zatem pod bezpośrednim polityczno- 
wychowawczym wpływem organizacji partyjnej, 
a równocześnie znajdują się poza życiem związko­
wym.

Pracę rady zakładowej „Thoreza“  w ubiegłym ro­
ku cechował niewątpliwy rozmach i żywa inicjaty­
wa. Natomiast w chwili obecnej odnosi się wraże­
nie, że aktyw związkowy tej kopalni znajduje się 
w stanie, który określił towarzysz Stalin, „jako zawrót 
głowy od sukcesów“ . Rada zakładowa pracuje zry­
wami, bez stałego planu i zaniedbała się. Jednakże 
rada dysponuje wyrobionym społecznie i doświadczo­
nym aktywem — wzmożenie pracy polityczno-wycho­
wawczej, nawiązanie i utrzymanie ściślejszej więzi 
z całą załogą nie przyjdzie więc z trudnością. Można 
wierzyć, że już najbliższe tygodnie przyniosą popra­
wę na najważniejszym odcinku jej działalności — 
walce o wykonywanie i przekraczanie planów produk­
cyjnych.

IV

W dniu 18 kwietnia odbywało się rozszerzone ple­
num rady zakładowej kopalni „Bolesław Chrobry“ . 
Objaw charakterystyczny, wiele a niekorzystnie mó­
wiący o pozycji rady zakładowej wśród załogi — oto 
na tym plenum bardzo ważnym, bo mającym podsu­
mować wyniki realizacji zobowiązań produkcyjnych, 
nie zjawiają się aktywiści młodzieżowi, albowiem rów­
nocześnie odbywa się zebranie ZMP. Nie zjawiają się 
również przedstawiciele personelu administracji, al­
bowiem... z racji soboty skończyli pracę przed dwiema 
godzinami.

Obrady otwiera sprawozdanie dyrektora kopalni. 
Ze sprawozdania tego wynika, że I kwartał br. przy­
niósł ujemne wyniki. W okresie tym tylko trzy od­
działy wykonały plany wydobycia w 100,6% i 112%, 
reszta osiągnęła po 69,6% do 97,7%. Niedbałe stem­
plowanie, powierzchowne wykonywanie podsadzki •— 
wszystko to wymaga ciągłego poprawiania robót, co 
powoduje konieczność zatrzymywania zbyt dużej licz­
by ludzi przy tych robotach; 20% obsady tych robót, 
można by przesunąć na węgiel, gdyby roboty były wy­
konywane starannie. Koszty wydobycia stale rosną, 
liczne są przestoje w oddziałach wydobywczych.

Załoga kopalni „Bolesław Chrobry“  podjęła w mar­
cu br. zobowiązania długookresowe, wyrażające się 
w sumie postanowieniem wykonywania miesięcznych 
planów wydobycia w 100,1%; zobowiązania objęły 
okres od kwietnia do grudnia. Dozór i kierownictwo 
kopalni zobowiązało się zabezpieczyć możliwości wy­
konania podjętych zobowiązań — między innymi 
w drodze zwiększenia wydajności pracy o 5% za po­
mocą zwiększenia urabiania mechanicznego, popra­
wienia wentylacji oraz wzmożenia szkolenia we­
wnątrzzakładowego.

Rada zakładowa musiała jednak stwierdzić, że 
pierwsze tygodnie realizacji tych zobowiązań nie przy­
niosły pożądanych rezultatów. Żaden z oddziałów nie 
wykonał zobowiązań. Niedobory wydobycia w niektó­

214 PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y



rych brygadach sięgały 40% wysokości zobowiąza­
nia, przeciętnie zaś 15 do 20%.

Omawiając przeszkody organizacyjne, które wpły­
nęły na niewypełnienie zobowiązań, przewodniczący 
rady powtórzy! uwagi dyrektora o niedbałym wyko­
nywaniu robót i nadmiernej absencji, która powoduje 
brak ludzi dia pełnego obłożenia przodków.

Krytyczna ocena powziętych w marcu zobowiązań 
wykazała, że były one podejmowane bez koniecznej 
analizy zadań, w wielu wypadkach były zbyt niskie, 
aby mogły wpłynąć na wzmożenie wydajności pracy.

Zakładowa komisja współzawodnictwa nie przeja­
wia żadnej aktywności. Referent współzawodnictwa 
nie współdziała z nią. Same oceny realizacji zobowią­
zań nie odbywają się należycie. Kierownicy oddziałów 
po prostu odczytują kilka cyfr, które nie zostają nawet 
dobrze zrozumiane. Nie omawia się trudności, nie wy­
różnia pracowników dobrych, nie piętnuje bume­
lantów.

Słabe zainteresowanie przebiegiem współzawodnic­
twa —- stwierdził na plenum przewodniczący rady —- 
wykazała dyrekcja, która nie dopilnowała, żeby pla­
niści oddziałowi codzienie przygotowywali wyniki pra­
cy poszczególnych przodków i brygad. Dozór oddzia­
łowy nie informował górników codziennie o wykonach, 
a nawet zdarzało się, że nie wszyscy członkowie zało­
gi byli zaznajomieni z planem przodków.

Cóż można by powiedzieć o organizacji związkowej, 
jak ocenić pracę rady zakładowej kopalni „Bolesław 
Chrobry“ ?

Wysłuchany na plenum rady referat jej przewodni­
czącego wskazuje, że towarzysz ten dobrze orientuje 
się w sytuacji produkcyjnej tej znajdującej się na sza­
rym końcu pod względem wydobycia kopalni. Widzi 
on i słusznie ocenia wady pracy rady zakładowej jako 
całości. Nie dojrzał on jednak własnego i to poważ­
nego błędu. Mianowicie — nie potrafił on zorganizo­
wać i rozplanować pracy zespołowej. Przewodniczący 
wziął na siebie zbyt dużo funkcji; chce pracować za 
wielu, za innych, których nie potrafił pociągnąć do 
pracy. Silą rzeczy musi się to odbić na jakości i re­
zultatach jego działalności. W radzie zakładowej brak 
planu pracy, brak podziału odpowiedzialności za po­
szczególne odcinki pracy.

W kopalni'jeszcze 700 górników nie należy do 
związku, zaś 800 członków nie płaci składek od 5 — 
6 miesięcy. Rady oddziałowe nie pamiętają o tym, że 
związki zawodowe są transmisją partii do mas i nie 
wiążą się z organizacją partyjną, nie korzystają z jej 
doświadczeń i kierownictwa palitycznego. A przecież 
właśnie dzięki działalności komitetu partyjnego, dzię­
ki inicjatywie władz partyjnych zaczyna się ostatnio 
na tej kopalni ożywiać życie związkowe, zaczynają 
uaktywniać grupy związkowe.

V
Jakie wnioski nasuwają się po przeanalizowaniu 

pracy rad zakładowych w opisanych tu trzech kopal­
niach, jakie nauki płyną z poczynionych przez nas 
obserwacji?

Jak czytelnik mógł to zaobserwować — w opisie 
naszym nie wspominało się wcale o działalności, o po­

mocy, a nawet o istnieniu w Wałbrzychu Zarządu 
Okręgowego Związku Górników. Nie mieliśmy żad­
nego złego zamiaru ukrywania faktu, że. skupione 
dość ściśle kopalnie dolnośląskie mają tu na miejscu 
swoje wyższe ogniwo organizacyjne. Można by raczej 
powiedzieć, że nie zaszła żadna potrzeba wymienie­
nia nazwy tej jednostki organizacyjnej, bo jakoś nie 
ujawnia ona swojego istnienia, swojej działalności.

Nie wykonywujące w ciągu ostatnich lat planów 
produkcyjnych Zjednoczenie Węglowe Dolnośląskie 
powinno było znalezć pomoc w tej specjalnie do tego 
powołanej jednostce organizacyjnej związku zawo­
dowego. A jednak Zarząd Okręgu Górników w Wał­
brzychu nie potrafił stanąć na wysokości zadania. 
Tak oceniają jego działalność miejscowi aktywiści 
związkowi, taka jest opinia instancji partyjnych.

Działalność tutejszych organizacji związkowych by­
ła poddana ostrej krytyce na obradach VI-ej konfe­
rencji delegatów ZZG w Wałbrzychu w dniu 15 lu­
tego br. „Instancje związkowe prowadziły dotąd nie­
dostateczną pracę masowo-polityczną wśród załóg wo­
kół ruchu współzawodnictwa pracy — stwierdzono na 
konferencji. — Zbyt mało wyjaśniały one na czym 
polega współzawodnictwo, dlaczego górnik powinien 
więcej wydobywać węgla, jak każda dodatkowa tona 
węgla wzmacnia naszą gospodarkę i jaki to ma zwią­
zek z sytuacją międzynarodową. Brak roboty masowo- 
politycznej był przyczyną rozluźnienia dyscypliny 
pracy wśród współzawodniczących, którzy przecież 
powinni przodować w pracy“ . — Tak oto brzmiała su­
rowa ocena delegatów na konferencji zwołanej przez 
Zarząd Okręgu ZZG w Wałbrzychu. Jakie wnioski 
wyciągnął z tej oceny Zarząd Okręgu — dotychczas 
nie wiadomo Nie znaleźliśmy na to odpowiedzi przy 
zaznajamianiu się z działalnością opisanych tu trzech 
rad zakładowych.

A teraz słów parę pod adresem Zarządu Głównego 
Związku Górników. Wydaje się, że odległość dzieląca 
Wałbrzych od Stalinogrodu osłabia nici wiążące górę 
Związku z jej organizacjami pośrednimi i dołowymi. 
Zagłębie Dolnośląskie powinno być otoczone specjal­
ną troską i opieką Zarządu Głównego właśnie dla­
tego, że jest dalekie i że jako pozostające w tyle pod 
względem produkcji, tej specjalnej opieki wymaga.

*

Realizacja stalinogrodzkich wskazań towarzysza 
Bieruta, realizowanie ich w każdej kopalni, na każ­
dym przodku oto podstawowe zadanie dla ogniw 
związkowych w kopalniach, oto podstawowy wa­
runek podniesienia naszej pracy związkowej i pracy 
naszego górnictwa w całości, warunek uzyskania wyż­
szej produkcji.

Zagłębie Dolnośląskie musi odciąć się od złej tra­
dycji i podnieść swe wydobycie, bo — jak to wy­
raził towarzysz Bierut — „Plan — to prawo nie­
złomne państwa budującego socjalizm. Wykonanie za­
dań planowych to najwyższy obowiązek każdego ro­
botnika, technika, inżyniera, kierownika. Obowiązek 
ten musi utrwalić się w świadomości każdego z nas, 
jako prawo, którego nie wolno łamać“ .
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Nome sukcesy ujspółzaujodnictuja 
uj Zmiązku Radzieckim*)

NA R Ó D  ra d z ie ck i k ie ro w a n y  przez P a rtię  
K om un is tyczną  osiąga coraz to  nowe suk­
cesy w  w a lce  o zbudow an ie  kom u n izm u  
w  naszym  państw ie . K o m u n ik a t C e n tra l­
nego U rzędu S tatystycznego p rz y  Radzie 
M in is tró w  ZSRR o w y n ik a c h  w yko n a n ia  

państw ow ego p la n u  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j 
ZSRR w  1952 r. św iadczy o tym , że nasz na ród  po­
m yś ln ie  u rze czyw is tn ia  d y re k ty w y  X I X  Z jazd u  P a r t i i 
w  sp raw ie  p ią tego p la n u  p ięc io le tn iego, gen ia lne w ska ­
zan ia tow arzysza S ta lina  o drogach p rze jśc ia  od socja­
liz m u  do kom un izm u.

O p ie ra jąc  się na założeniach podstaw ow ego p ra w a  
soc ja lizm u, P a rt ia  K om un is tyczna  i  Rząd R adziecki 
sk ie ro w u ją  rozw ó j eko n o m ik i naszego państw a na d ro ­
gę dalszej po tężne j rozbudow y w szys tk ich  ga łęz i go­
spo da rk i na rodow e j w  ce lu  m aksym alnego zabezpie­
czenia rosnących m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb 
społeczeństwa radzieckiego.

N o w y  w ie lk i  k ro k  naprzód  p o czyn ił p rze m ys ł socja­
lis ty c z n y  —  ta  s iła  napędowa naszej eko no m ik i. G lo ­
b a ln y  p la n  p ro d u k c ji w  ro k u  1952 zosta ł w y k o n a n y  
w  p rzem yśle  w  101%. Całość p ro d u k c ji w zros ła  w  ro ­
k u  u b ie g łym  w  p o ró w n a n iu  z 1951 ro k ie m  o 11 p ro ­
cent.

S pec ja ln ie  szybko ro z w ija  się p rzem ys ł c iężk i, z jego 
zasadn iczym  ośrodk iem  —  bu d o w n ic tw e m  maszyn.

W zros t i  doskonalen ie  p rzem ys łu  socja listycznego 
w  ro k u  1952 ta k  ja k  i  poprzedn io  odbyw a ło  się na ba­
z ie  w d raża n ia  osiągnięć rad z ie ck ie j n a u k i i  te ch n ik i. 
R adzieck ie  b u d o w n ic tw o  m aszyn w y tw o rz y ło  w  o k re ­
sie ro k u  ub iegłego ok. 600 ba rdz ie j w ażnych  ty p ó w  
i  rod za jów  m aszyn i  m echan izm ów , pozw a la jących  na 
da lszy techn iczny  rozw ó j gospodark i na rodow e j. 
W  przem yśle, bu d o w n ic tw ie  i  transporc ie  w p row adzo­
no w  życ ie  w  ro k u  zeszłym  oko ło  200 tys ięcy  w y n a ­
lazków , udoskona leń techn icznych  i  po m ys łó w  ra c jo ­
na liza to rsk ich .

P o lepszy ły  się w  ciągu ro k u  w s k a ź n ik i jakośc iow e 
p racy  p rzem ysłu  i  transp ortu . K oszty  w łasne p ro d u k ­
c j i  obniżono przeszło o  8 procen t. W yda jność p ra cy  
w  przem yśle  zw iększy ła  się o 7 procen t. Podniosła  się 
jakość produkcja .

P om yś ln ie  zosta ły  w yko na ne  zaplanow ane zadan ia 
b u do w y  na jw iększych  hyd ro e le k tro s ta c ji i  system ów 
naw a dn ia jących  na W ołdze, Donie, D n iep rze  i  A m u - 
D a r ii.  W  ro k u  1952 oddano do eksp lo a tac ji p rzem ys ło ­
w e j W ołgo-Dońs'ki kan a ł n a w ig a cy jn y  im . W. I. Len ina.

W  szybk im  tem p ie  ro z w ija  się gospodarka ro lna . 
Obszar oddany pod zasiew  w  1952 ro k u  zw iększy ł się 
w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1951 o 2 m il io n y  765 tys ięcy  
he k ta rów , a zasiewy n a jb a rd z ie j cennej z u p ra w  zbo^ 
żow ych —  pszenicy o 3 m ilio n y  320 tysięcy hekta rów . 
G lob a lny  zb ió r zbóż w  1952 r . w y n ió s ł 8 m ilia rd ó w  
pudów.

N a jw a żn ie jszym  w ska źn ik iem  zw iększen ia bogactw a 
społecznego i  podn ies ien ia  stopy życ iow e j naszego na ­
ro d u  je s t w z ro s t dochodu narodowego, k tó ry  w  ZSRR 
ca łko w ic ie  przypada m asom  p racu jącym . W  ro k u  1952 
w zró s ł on w  po ró w n a n iu  z 1951 ro k ie m  o U  procen t. 
P rz y  ty m  w  ce lu  zaspokojen ia sw oich osobistych po­
trze b  m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  lu d z ie  radzieccy 
o trz y m a li podobn ie  ja k  w  ro k u  1951 —  oko ło trzech 
czw a rtych  dochodu narodowego. Dochody ro b o tn ik ó w  
i  u rzę d n ikó w  w  1952 r. w  p rze liczen iu  na jednego p ra ­

* z czasopisma „P ro fess ion a ln y je  S o juzy“ .

cow n ika  z w ię kszy ły  się w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  po­
p rze dn im  o 7 procen t, a dochody ch łop ów  w  tym że 
stosunku o 8 procent.

O siągnięto now e znaczne sukcesy w  dziedzin ie  
ośw ia ty  lu d o w e j, ochrony, zd row ia , b u do w y  urządzeń 
k u ltu ra ln y c h  i  kom u na lnych .

Na szeroką ska lę p ro w a d z i się w  naszym  państw ie  
b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e. P rzeds ięb io rs tw a pań­
stwow e, in s ty tu c je  i  te renow e rady , ja k  ró w n ie ż  lu d ­
ność m ia s t i  os ied li robo tn iczych  w yb ud ow a ła  w  r o ta  
1952 d z ię k i uzyskan iu  k re d y tu  państw ow ego przeszło 
27 m ilio n ó w  m e tró w  kw a d ra to w ych  przestrzen i m iesz­
ka lne j.

O siągnięcie ty c h  w szys tk ich  sukcesów na rod u  ra ­
dzieckiego zawdzięcza się w  p rzew aża jące j m ie rze p e ł­
ne j pośw ięcenia p racy  i  n iew ycze rpane j, tw ó rcze j in i ­
c ja tyw ie , do b itn ie  p rze ja w ia ją ce j się w  ogólnonarodo­
w y m  soc ja lis tycznym  w spó łzaw odn ic tw ie . P a rtia  
L e n ina  —  S ta lin a  troszczy się stale o ro zw ó j w spó ł­
zaw odnic tw a , k ie ru je  jego potężną s iłę  na rozw iąza­
n ie  ko n k re tn y c h  zadań bu do w n ic tw a  kom u n is tycz ­
nego.

X I X  Z ja zd  P a r t i i  w ska za ł na konieczność szerszego 
ro z w ija n ia  w spó łzaw odn ic tw a  w e w szys tk ich  dz iedz i­
nach b u d o w n ic tw a  socjalistycznego, ja k  n a jw y d a tn ie j­
szego p o d trzym yw a n ia  tw ó rcze j in ic ja ty w y  p rzodow ­
n ik ó w  i  no w a to rów , szerzenia p rzodu jących  dośw iad­
czeń w śró d  mas p racu jących , okazyw an ia  p rz y  ty m  
pom ocy pozosta jącym  w  ty le , b y  os iąga li poziom  przo ­
du jących.

D y re k ty w y  X I X  Z jazd u  P a r t i i w skazu ją , że w  celu 
pom yślnego rea lizo w a n ia  p ią tego p la n u  p ięc io le tn iego  
konieczne jes t m ob ilizow an ie  w e w nę trznych  gospodar­
czych źróde ł dalszego w zro s tu  a k u m u la c ji soc ja lis tycz­
ne j, przez dążenie do surowego przestrzegania dyscy­
p l in y  pa ńs tw ow e j i  w y k o n y w a n ia  przez każde p rzed­
s ięb io rs tw o p lanu  p ro d u k c ji w  usta lonym  asortym en­
cie. N a leży w y trw a le  i  s ta le  zapew niać n ieus tanny  
w zrost w yda jnośc i pracy, system atycznie obniżać kosz­
ty  w łasne  p ro d u kc ji, n ieugięc ie  rea lizow ać na w szyst­
k ic h  odc inkach  bu do w n ic tw a  gospodarczego reż im  
oszczędności, podwyższać ren tow ność p rzeds ięb io rs tw . 
P ow in ien  być ro z w ija n y  m asow y ru ch  wynalazczości 
i  ra c jo n a liz a c ji w  ce lu  dalszego ro z w ija n ia  p ro d u k c ji, 
w szechstronnej m echan izac ji, uczyn ien ia  w a ru n k ó w  
p ra cy  lże jszym i i  zd row szym i.

P raco w n icy  p rzem ys łu  zobow iązani są poszukiwać, 
zna jdow ać i  u ru cha m iać  u k ry te  re ze rw y  p ro d u k c ji] 
m aksym a ln ie  w y ko rzys tyw a ć  m oc p ro d u k c y jn ą  urząJ 
dzeń, system atycznie polepszać m etody w y tw a rzan ia , 
stosować rozrachunek gospodarczy, w a lczyć z m a rn o ­
tra w s tw e m  m a te r ia łó w  i  sprzętu, w zm óc w a lk ę  z b ra -  
ko róbstw em .

W ym agan ia  te w ype łh ione  są n ie  w e  w szystk ich  
gałęziach p rzem ysłu  i  w  p rzedsięb iorstw ach, o czym  
w spom ina  k o m u n ik a t C entra lnego U rzędu  S ta tys tycz­
nego om aw ia jący  re z u lta ty  w y k o n a n ia  p la n u  państw o­
wego za ro k  ub ieg ły .

Za d o b ry m i w ska źn ika m i p ra cy  p rzem ys łu  w  ca ło­
ści u k ry w a ją  się jeszcze p rzeds ięb io rs tw a n ie w y k o n u - 
jące sw oich p lanów . Jedna z podstaw ow ych  p rzyczyn  
tego stanu k r y je  się w  n ie ró w n o m ie m o śc i p ro d u k c ji, 
p ra cy  skokam i, szturm ow ości, co p ro w a d z i do n iep e ł­
nego w y o k rz y s ty w a n ia  m ocy p ro d u k c y jn y c h , stosowa­
n ia  p racy pozagodzinowej, zw iększen ia ilośc i b ra kó w  
i  un ie m o ż liw ie n ia  w sp ó łp racy  p rze ds ięb io rs tw  zw iąza­
n ych  sw o ją  dz ia ła lnośc ią  (np. zak ład y  w y tw a rza ją ce  
o b ra b ia rk i i  p rzeds ięb io rtsw a b u do w y  m aszyn cięż­
k ich ).
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W spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne w ysunę ło  tysiące 
p rzo d o w n ikó w  i  no w a to rów , da jących  p rz y k ła d y  p ra ­
cy o w yso k ie j w yda jnośc i, m a js te rs tw a  w  w y ko rzys ta ­
n iu  współczesnej te c h n ik i. Jednakże w  w ie lu  p rzed­
s ięb io rs tw ach  w zro s t w yd a jn o śc i p ra cy  p o w s trzym y­
w a n y  jes t przez z łe  w y k o rz y s ty w a n ie  ś rod ków  m echa­
n iz a c ji i  n iezadow ala jącą organizację pracy. T a k  np. 
w  p rzem yśle  leśnym  n a po tyka  się jeszcze na fa k ty  
n iedbałego, niegospodarnego stosunku do urządzeń m e­
chan icznych i  maszyn. W łaśn ie  d la tego M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  Leśnego w y k a z u je  w  całości w yda jność  
p ra cy  niższą n iż  zaplanowana.

H is to ryczne  u ch w a ły  X I X  Z jazd u  P a r t i i  w z b u d z iły  
W na rodzie  rad z ie ck im  n o w y  w ie lk i p rz y p ły w  entuz­
ja zm u  i  en e rg ii tw ó rcze j. Po ca łym  k ra ju  roz la ła  się 
potężna fa la  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego
0  p rzed te rm inow e w yko na n ie  p ią tego p lanu  p ięc io le t­
niego.

C harak te rys tyczną  cechą obecnego etapu w spó łza­
w o d n ic tw a  p ra cy  je s t dążenie mas p racu jących  do sta­
łego w y n a jd o w a n ia  i  w y k o rz y s ty w a n ia  now ych  reze rw  
p ro d u kcy jn ych . Jako  p rz y k ła d  te j te n d e n c ji może s łu ­
żyć dośw iadczenie b ryg ad  w ie rtn ic z y c h  T a ta r ii.  Ś m ia­
ło  łam iąc  przesta rza łe  n o rm y  techn iczne i  p rzekracza­
jąc, w yd a w a ło b y  się, -m aksym alną szybkość p rzekopy­
w a n ia  szybu, s tachanow cy uzysku ją  coraz to  now e su­
kcesy. Na p rz y k ła d  b rygada m a js tra  M u ta h a ra  N u r-  
ga le jew a, zw iększy ła  w  ro k u  u b ie g łym  średn ią  m e­
chaniczną szybkość w ie rcen ia  z 4,5 do 7,5 m e tra  na 
godzinę i  w yk o n a ła  roczny p la n  w  145 procentach. Od 
p ie rw szych  d n i nowego ro k u  b rygada w y k o n u je  zada­
n ia  p ro d u k c y jn e  w  175 procentach. „Z a  każdym  razem, 
gdy p o de jm u jem y now e zobow iązania socja lis tyczne
1 p rzys tęp u jem y do ic h  rea lizo w a n ia  —  m ó w i tow . 
N u rg a le je w  —  w y d a je  się nam , że w yko na w szy  je  w y ­
ko rzys ta m y ju ż  ca łkow ic ie  reze rw y  p ro du kcy jne . A le  
po z rea lizo w a n iu  zobow iązań p rze kon u je m y się, że 
w  procesie p ro d u k c ji t k w i jeszcze w ie le  n ie w y k o rz y ­
stanych m oż liw o śc i“ .

Zda jąc sobie spraw ę z w a g i w zm ożenia w a lk i o w y ­
ko rzys tan ie  reze rw  w ew nę trznych  w  p ro d u k c ji lu dz ie  
p ra cy  w y trw a le  u ja w n ia ją  i  w y k o rz y s tu ją  te na jza ­
sobniejsze źród ła  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j 
W  M a g n ito g o rsk im  M e ta lu rg iczn ym  K om b in ac ie  im" 
J. W . S ta lina  rozw inę ło  się m asowe w spó łzaw odn ic tw o 
o p rzed te rm inow e osiągnięcie poziom u w y to p u  sta li, 
zap lanow anego na kon iec p ię c io la tk i, o u lepszenie ca­
łe j o rgan izac ji, w y tw a rzan ia . W  Donbasie g ó rn icy  ko­
p a ln i n r  5-bis „T ru d o w s k a ja “  po s ta n o w ili osiągnąć 
o ro k  przed te rm in e m  p ro je k to w a n ą  m oc p ro d u k c y jn ą  
swego przeds ięb io rs tw a i  w  ten  sposób w yd ob yć  w  c ią ­
gu p ięc io lec ia  dz ie s ią tk i tys ięcy  ton  w ęg la  ponad p lan. 
Tokarze  szybkościow i m osk iew sk ich  Z a k ła d ó w  „K ra -  
sny j p ro le ta r ij“  —  A nastaz ja  M a lu tin a  i  N in a  Juszina 
p o d ję ły  in ic ja ty w ę  w spó łzaw odn ic tw a  o skrócenie 
c y k lu  p rodukcy jnego .

Z  cenną in ic ja ty w ą  w y s tą p iła  n iedaw no załoga O bu- 
chow sk ie j F a b ry k i S ukna C ienkiego im . L e n ina  posta­
now iw szy  w  ram ach zobow iązań soc ja lis tycznych  do- 

w  ro k u  1953 p ro d u k c ję  p ierw sze j jakośc i do 
99,9 /o i  zupe łn ie  zaniechać p ro d u k c ji sukna trzeciego 
ga tunku . P od trzym u ją c  in ic ja ty w ę  o-buchowskich 
w łó k n ia rz y  p ra cow n icy  w ie lu  p rze ds ięb io rs tw  p rze m y­
słu  w łók ienn iczego  i  in n y c h  p rz y łą c z y li się do w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  o p ro d u k c ję  na jlepsze j jakośc i, o l i k w i ­
dac ję  b raków .

Na w szys tk ich  odcinkach bu d o w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego z n a jd u je m y  w ie le  p rz y k ła d ó w  tw ó rcze j in ic ja ty ­
w y  mas p racu jących , m a jące j na  celu zabezpieczenie 
n iep rzerw anego w zro s tu  i  u lepszania p ro d u k c ji.  Pozo­
s ta je  to ^w  zgodzie z procesem  rozw o ju . J a k  każda ży ­
wa, tw órcza  dzia ła lność sam ych mas, w spó łzaw odn ic­
tw o  socja lis tyczne n iep rze rw a n ie  ro z w ija  się, posuwa 
się naprzód. W  przebiegu w spó łzaw odn ic tw a w zboga-

13 się fo rm y , po w s ta ją  ba rdz ie j w ysok ie  n o rm y  tech ­

niczne, u ja w n ia n e  są i  w yko rzys tyw a n e  now e m oż li­
w ości p ro du kcy jne , us ta naw ia  się now e sposoby i  w zo­
r y  p racy, zm ie n ia ją  się w a ru n k i socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a.

Czym  szerszy s ta je  się zasięg i  głębsza treść w sp ó ł­
zaw odnictw a, ty m  ba rdz ie j w zrasta  odpow iedzia lność 
zw iązków  zaw odow ych m a jących  za zadanie p ro w a ­
dzić codzienną pracę k ie ro w a n ia  ty m  ruchem . Obo­
w ią zk ie m  zw iązków  je s t n ieustann ie  troszczyć się, aby 
w spó łzaw odn ic tw o  odpow iada ło  n o w y m  zadan iom  sto­
ją cym  przed gospodarką narodow ą. P a rt ia  w ym aga, 
żeby nasze o rgan izac je  p o d trz y m y w a ły  ze w szys tk ich  
s ił w szystko  co przodu jące, postępowe, w y trw a le  roz­
pow szechn ia ły  no w a to rsk ie  p o m ys ły  p rzo do w n ików , 
p rz y c z y n ia ły  się do pom nożenia w zo ro w ych  p rz y k ła ­
dów  organ izow an ia  p ra cy  po nowem u, żeby na fro n ­
cie p ra cy  coraz p e łn ie j u rze czyw is tn ia ło  się rów na n ie  
na p rzodu jących  lu d z i p ra cy  naszego społeczeństwa.

.*
W yko n u ją c  w skazan ia  P a r t i i  i  Rządu, z w ią z k i zawo­

dowe po lepszy ły  osta tn io  swą dzia ła lność w  zakresie 
k ie ro w a n ia  socja lis tycznym  w spó łzaw odn ictw em . Jed­
nakże z jazdy p lena rne  zarządów  g łów n ych  zw iązków  
zaw odowych, k tó re  się os ta tn io  o d b y ły  oraz zebrania 
a k ty w u  zw iązkow ego, w skazu ją , że is tn ie je  jeszcze 
sporo pow ażnych n iedociągn ięć w  m asow ej p ra c y  p ro ­
d u k c y jn e j oraz o rg an izac ji i  k ie ro w a n iu  soc ja lis tycz­
n y m  w spó łzaw odn ictw em .

Na zeb ran iu  a k ty w u  zw iązkow ego Tam bowa, k tó re  
odby ło  się w  g ru d n iu  ro k u  ub iegłego, stw ierdzono', że 
Tam bow ska Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych  niedosta­
tecznie pom aga organ izac jom  zw ią zko w ym  p rz y  po­
lepszeniu k ie ro w n ic tw a  w spó łzaw odn ic tw a pracy, n ie  
upow szechnia p rzodu jących  poczynań na jlepszych ze­
spo łów  i  n o w a to ró w  p ro d u k c ji.  M imoi, że poszczególne 
zak łady  p ra cy  T am bow a n ie  w y k o n y w a ły  p la n ó w  p ro ­
du kcy jn ych , p ra co w n icy  ra d y  rzadko  je  odw iedza li 
i  n ie  pom aga li o rgan izac jom  zw iązkow ym  po p ra w ić  
sytuację , usunąć b ra k i w spó łzaw odn ic tw a.

N ie k tó re  ra d y  zw ią zkó w  zaw odow ych odnoszą się 
fo rm a ln ie  do ta k  ważnego odc inka  swej dz ia ła lności, 
ja k  organ izow an ie  w spó łzaw odn ic tw a  p racy w ed ług  
zaw odów  —  o m ia no  najlepszego toka rza , ślusarza, 
m aszyn is ty  itd ., n ie  p o p u la ry z u ją  doświadczeń p rzo ­
d o w n ik ó w  pracy, n ie  upow szechn ia ją  ic h  osiągnięć.

N ie fra s o b liw ie  odnosi się do sp ra w y  upow szechn ia­
n ia  lepszych m etod p racy N ow osym b irska  Rada Zw . 
Zaw . Z w o ła ła  ona n iedaw no na radę  p rzodu jących  to ­
ka rzy , na  k tó rą  z pow odu z łe j o rg a n iza c ji zebran ia 
s ta w iła  się za ledw ie część zaproszonych i  n ie  p rz y b y li 
d w a j spośród czterech pre legentów . Z eb ra n i zupełn ie 
słusznie s k ry ty k o w a li Radę za złą  pracę w  zakresie  
w y m ia n y  doświadczeń pracy.

N iezadow ala jąco jeszcze upowszechnia się przodu­
jące m etody p racy  w  bu do w n ic tw ie . Na poszczególnych 
m etodach w id z i się dobre  p rz y k ła d y  i  w z o ry  stosowa­
n ia  i  opanowania m etod p row adzen ia  robó t. Na p rzy ­
k ła d  w  Z jednoczeniu M agm itostro j, d z ię k i spec ja lizac ji 
poszczególnych k ie ro w n ic tw , zo rgan izow an iu  k o m p le k ­
sow ych b rygad  dz ia ła jących  na  zasadach roz ra chu nku  
gospodarczego i  szerokiego stosowania doświadczeń 
stachanow skich znacznie w zros ła  w yda jność  p racy  ro ­
bo tn ikó w , osiągnięto dużą oszczędność m a te ria łó w . A le  
zarów no M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  P rzeds ięb io rs tw  
Przem. Ciężkiego, k tó re m u  podlega M a g n ito s tro j, ja k  
i  Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  Zawodowego Rob. Bud. 
P rzeds ięb io rs tw  Przem . C iężkiego n ie  p o d ją ł n iezbę­
dnych  k ro k ó w  w  celu upow szechn ienia tych  dob rych  
p rzyk ład ów .

A żeby w  p e łn i w yko rzys ta ć  o rgan izu jącą  i  m o b ili­
zującą siłę socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a, na leży 
zdecydow anie zapobiegać i  w yko rzen iać  w szystk ie  
p rz e ja w y  fo rm a liz m u  w  k ie ro w a n iu  n im , tro s k liw ie  
po d trzym yw a ć  i  w y trw a le  upow szechniać osiągnięcia 
p rzo d o w n ikó w  spośród ro b o tn ikó w .
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W spó łzaw odn ic tw o socja lis tyczne ro z w ija  się na ba­
z ie  w d raża n ia  now e j te ch n ik i, dz ięk i w z ro s to w i k u l tu -  
ra lno -techn icznego poziom u k la sy  robo tn icze j.

„D laczego w spó łzaw odn ic tw o socja lis tyczne p rz y b ra ­
ło  ch a ra k te r m asowy?  —  m ó w ił tow arzysz S ta lin . —  
D latego, że w śród  ro b o tn ik ó w  zna laz ły  się całe g ru py  
tow arzyszy, k tó rz y  n ie  ty lk o  opanow a li m in im u m  tech­
niczne, lecz poszli da le j, s tanę li na je dn ym  poziom ie  
z personelem  techn icznym , zaczęli pop raw iać  tech n i­
k ó w 'i  in żyn ie ró w , łam ać is tn ie jące  n o rm y  ja ko  p rze ­
starzałe, w prow adzać nowe, ba rdz ie j nowoczesne n o r­
m y  itp . Co by  się stało, gdyby n ie  poszczególne g ru p y  
ro b o tn ikó w , lecz w iększość ro b o tn ik ó w  podn iosła  sw ó j 
poziom  ku ltu ra ln o -te c h n ic z n y  do poziom u personelu  
inżyn ie rsko -techn icznego? Nasz p rzem ysł w zn iós łby  się 
wówczas do w y ż y n  n ieosiągalnych d la  p rzem ysłu  in ­
nych  k ra jó w “ . (J. W . S ta lin  —  „E konom iczne p ro b le ­
m y  soc ja lizm u“  —  K s iążka  i  W iedza, s tr. 35).

S ta ła  pom oc ro b o tn ik o m  p rzy  opan ow yw an iu  tech ­
n ik i,  p rzy  podnoszeniu ic h  poziom u k u ltu ra ln o - te c h -  
nicznego —  to  jedno  z na jw ażn ie jszych  zadań zw iąz­
k ó w  zawodowych. M ożna by  w y liczyć  w ie le  p rz y k ła ­
dów  pom yślnego w y k o n y w a n ia  tego zadania. W  K u p a - 
w iń s k ie j Fabryce  C ienkiego S ukna opracowano przed 
dw om a la ty  trz y le tn i pe rspe k tyw iczny  p la n  przeszko­
le n ia  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików . W  ciągu 
dw óch  la t w c iągn ię to  do szkoły d la  m łodzieży ro b o t­
n icze j oko ło  600 lu d z i; spośród n ich  115 uzyska ło  w y ­
kszta łcen ie  s iedm io le tn ie , a b itu r ie n c i k la sy  dziesią te j 
w s tą p ili na zaoczne k u rs y  b u do w y  maszyn, pedago­
giczne i  inne  wyższe szkoły naukow e. U ruchom iona  
p rz y  fab ryce  ekspozytura  M oskiew skiego T echn iku m  
W łók ienn iczego w yks z ta łc iła  67 spec ja lis tów  z. dz iedzi­
n y  tka c tw a  i  p rzędza ln ic tw a . W  Zaocznym  In s ty tu c ie  
W łók ienn iczym , w  kó łka ch  techn icznych  i  szkołach 
s tachanow skich  ksz ta łc iło  się i  podw yższało sw oje 
k w a lif ik a c je  przeszło 300 osób. P ozy tyw ne  dośw iad­
czenia fa b ry k i zas ługu ją  na szerokie rozpowszechnie­
nie. K on ieczne jest dalsze doskonalen ie  jakośc i różno­
rod nych  fo rm  nauczania technicznego. N a leży dążyć do 
tego, aby każdy ro b o tn ik  w  p e łn i zna ł tech n ikę  i  tech­
no log ię  sw ej p ro d u k c ji, opanow a ł na jlepsze sposoby 
p racy, podw yższał w yda jność  praćy, po lepszał jakość 
i  obn iża ł koszty w łasne p ro d u k c ji.

W yp rób ow anym  środk iem  pociągnięc ia  mas do 
a k ty w n e j w a lk i z b ra k a m i jes t sam o kry tyka , a spe­
c ja ln ie  zaś k ry ty k a  oddolna. Tow arzysz S ta lin  uczył, 
że konsekw entne rea lizow an ie  hasła k r y t y k i  i  samo­
k r y ty k i  ro z w ija  s iły  i  zdo lności lu d z i p racy, podnosi 
ich  ak tyw ność  i  czujność.

R adzieckie  zw ią zk i zawodowe, ja k o  n a jb a rd z ie j m a­
sowa organ izac ja  k la sy  robo tn icze j, rozporządzają 
og ro m n ym i m oż liw ośę iam i ro z w ija n ia  s a m o k ry ty k i 
i  k r y ty k i oddo lne j. M a ją  one możność i  zobow iązane 
są do s tw arzan ia  ta k ic h  w a ru n k ó w , ażeby ro b o tn icy  
i  u rzędn icy  b ra li a k ty w n y  ud z ia ł w  na radach w y tw ó r ­
czych, zebran iach zw iązkow ych , p len a rnych  i  k o n fe ­
renc jach , zebran iach a k tyw u , śm ia ło  i o tw a rc ie  k r y ­
ty k o w a li b ra k i p rzeds ięb io rs tw  i  in s ty tu c ji,  w a d y  
o rg an izac ji gospodarczych i  zw iązkow ych .

S am o kry tyka , a specja ln ie  k ry ty k a  oddo lna —  to 
na jw ażn ie jsze  m etody w a lk i o rgan izac ji zw iązkow ych  
z n iedoc iągn ięc iam i p rzy  p row adzen iu  w spó łzaw odn ic­
tw a . A  przecież m am y sporo jeszcze p ra cow n ikó w , 
uw aża jących  że nie  m a po trzeby  ażeby m ęczyć się ta ­
k im  n iezb y t p rz y je m n y m  zajęciem  ja k  u ja w n ia n ie  b ra ­
k ó w  i  b łędów  w  pracy. P rzy toczym y tu  jeden z p rz y ­
k ła dó w . R obo tn icy  i  u rzędn icy  M a ła to w sk ich  Z a k ła ­
dów  W yrobu  P a te fonów  om aw ia jąc d y re k ty w y  X IX  
Z jazd u  P a r t i i u ja w n il i w ie le  zasadniczych w ad  i  n ie ­
dociągnięć w  k ie ro w a n iu  w spó łzaw odn ic tw em  przez 
radę zakładow ą. Zam iast tego żeby na tychm ia s t p rz y ­
s tąp ić  do usunięcia tych  n iedociągnięć, p rze w o d n i­
czący ra d y  zak ładow e j tow . K a p lin  p o tra k to w a ł spra­
w ie d liw ą  k ry ty k ę  ja k o  chęć pode rw an ia  jego a u to ry ­
te tu  i  w n ió s ł prośbę o zw o ln ie n ie  go ze stanow iska.

N ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  tra k tu ją  zebran ia, na rady 
i  kon fe renc je  ja ko  okazje do w ych w a la n ia  samego sie­
bie. Z  przem ów ien iem  d a le k im  od skrom ności a pe ł­
nym  pochw ał pod w łasnym  adresem, w y s tą p ił na V I  
P lenum  Zarządu G łów nego Zw . Zaw . Rob. P rzem ysłu 
W ęglowego przew odniczący Uzbeckiego R e pu b likań ­
skiego Zarządu tego Z w ią zku  tow . B a jm u ra to w  w y g ła ­
szając re fe ra t o zadaniach o rgan izac ji zw iązkow ych  
w  zw iązku  z uch w a łam i X I X  Z jazdu  K P Z R . M ó w ił on 
na P lenum  je d yn ie  o osiągnięciach Z w iązku , do tego 
znacznie je  przecenia jąc, a ca łkow ic ie  przem ilcza ł
0 tym , że k ie ro w a n ie  ruchem  w spó łzaw odn ic tw a w  ko­
pa ln iach  U zbeckie j SRR w yka zu je  w ie le  poważnych 
b raków .

Podniesienie poziom u k ie ro w a n ia  w spó łzaw odn i­
c tw em  soc ja lis tycznym  nie je s t do pom yślen ia  bez sze­
rok iego udz ia łu  w  ty m  a k ty w u  zw iązkow ego, bez za­
sadniczego polepszenia dz ia ła lności k o m is ji p racy m a­
sow o-p ro du kcy jn e j p rzy  radach zakładow ych , m ie jsco­
w ych  i  Oddziałowych. F a k ty  dowodzą, że p ra w id ło w o  
usta lona praca tych k o m is ji jes t gw aranc ją  poważnych 
osiągnięć w  o rgan izow an iu  w spó łzaw odn ic tw a, sp rzy ja  
w z ro s to w i tw ó rcze j ak tyw n ośc i ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn i­
ków , um ocn ien iu  soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy, roz­
w ija n iu  k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i, m o b ilizow an iu  szero­
k ic h  mas p racu jących  do pom yślnego w yk o n y w a n ia  
państw ow ych  p lan ów  gospodarczych.

N ie m n ie j je d n a k  spotyka się jeszcze w ie le  p rz y k ła ­
dów n iezadow ala jące j p ra cy  ko m is ji. W  ta k  pow ażnym  
przeds ięb io rs tw ie  k ra ju , ja k im  jes t M osk iew sk i K o m ­
b in a t M ięsny  im . M iko ja n a , rada zakładow a nie  za­
dbała o w c iągn ięc ie  do sk ładu k o m is ji na jb a rdz ie j p ra ­
cow itych , znających się na rzeczy a k ty w is tó w  zw iązko­
w ych  i nie zapew n iła  stałego i  w ykw a lifik o w a n e g o  k ie ­
ro w n ic tw a  kom is jom  p racy m asow o-p rodukcy jne j. 
W  rezu ltac ie  kom is je  te są bezczynne i  cała d z ia ła l­
ność m asow o -p rod ukcy jn a  w  K om b inac ie  zna jd u je  się 
na n is k im  poziom ie.

N iem a łą  w in ę  za w y tw o rzon ą  tam  sytuac ję  ponosi 
Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . Rob. P rzem ysłu  M ięsnego
1 M leczarskiego. K ie ro w n ik  W ydz ia łu  M asow o-p roduk- 
cyjnego Zarządu G łów nego —  tow . B u łgakow a i in n i 
p racow n icy  z Zarządu często b y w a li w  K om b inac ie  
M ięsnym , ale n ie  za in te resow a li się pow ażnym i za­
n iedban iam i ra d y  zak ładow e j i  n ie  pom og li ich  usunąć.

W  celu pom yślnego w yp e łn ie n ia  zadań, k tó re  w ysu ­
n ą ł X IX ,  Z jazd P a r t ii konieczne jes t wzm ożenie całej 
m asow o-p rodukcy jne j dz ia ła lności o rgan izac ji zw iązko­
w ych , specja ln ie  zaś p ra c y  narad w ytw ó rczych , k tó re  
są w yp rób ow a nym  środk iem  m ob ilizow an ia  tw órcze j 
a k tyw n ośc i mas pracu jących. T ryb u n ą  oddolne j m aso­
w e j k ry ty k i b łędów  i  jednocześnie —  try b u n ą  przodu­
jących doświadczeń.

Z w raca jąc  uwagę na w ie lk ie  znaczenie na rad  w y ­
tw órczych  towarzysz S ta lin  jeszcze w  1926 roku  w ska ­
zyw a ł: „N a leży  za w sze lką cenę ożyw ić na rady w y ­
twórcze. N a leży rozszerzyć i  wzbogacić p rogram  na­
rad w y tw ó rczych . Na naradach w y tw ó rczych  na leży 
s taw iać  podstawowe zagadnienia bu do w n ic tw a  prze­
m ysłowego. T y lk o  tą  drogą można będzie wzm óc 
aktyw ność m ilion ow ych  mas k lasy robo tn icze j i uczy­
n ić  je  św iadom ym i uczestn ikam i bu d o w n ic tw a  p rzem y­
s łu “ . (S ta lin  —  Dzieła. K s iążka  i  W iedza, r. 1950, t. 8, 
s tr. 141).

N a rady  w y tw ó rcze  p o w in n y  się stale zna jdow ać 
w  cen trum  zainteresow ania zw iązków  zawodowych. 
A . przecież w  w ie lu  przedsięb iorstw ach ta  ważna spra­
w a  leży odłogiem , na rady są zw o ływ ane rzadko. N ie 
om aw ia  się na n ich  zasadniczych zagadnień p ro d u kc ji. 
Kon ieczne jest regu la rne  o rgan izow an ie  na rad  w y ­
tw órczych  w  brygadach, oddzia łach, zm ianach i  k ie ro ­
w a n ie  ich dz ia ła lności na usta lan ie  i  w yko rzys tyw an ie  
reze rw  w ew nę trznych  przedsięb iorstw , na rea lizow a­
n ie  na jb a rdz ie j ścisłego system u oszczędności, na usu­
w an ie  s tra t i  w y d a tk ó w  bezużytecznych, na l ik w id o ­
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w a n ie  b ra ków , polepszanie jakośc i i  obniżenie kosztów  
w łasnych  p ro du kc ji.

N a jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  sukcesów w spółzaw od­
n ic tw a  socja listycznego jes t dalsze um acn ian ie  w  każ­
d ym  przeds ięb iors tw ie  socja lis tyczne j dyscyp liny  p ra ­
cy. N ie rzadk ie  są jeszcze u nas w y p a d k i naruszania 
dyscyp lin y  pracy, bum elanetw a, n iedbałego stosunku 
do p racy poszczególnych rob o tn ików . Od o rgan izac ji 
zw iązkow ych  w ym aga się, żeby w zm o cn iły  pracę m a- 
sow o-po lityczną w śród rzesz pracujących, w y c h o w y ­
w a ły  je  w  duchu kom unistycznego stosunku do p racy 
i  w łasności społecznej.

„T rzeba  tłum aczyć rob o tn ikom , a zwłaszcza tym , 
k tó rz y  n iedaw no p rz y b y li do fa b ry k  i  zak ładów  prze ­
m ysłow ych , trzeba tłum aczyć, że dopuszczając się bu - 
m elanctw a i  n ie  podnosząc w yd a jn ośc i p racy dz ia ła ją  
na szkodę w spó lne j sp raw y, na szkodę ca łe j k lasy ro ­
bo tn icze j, na szkodę naszego p rzem ys łu ". (S ta lin  —  
Dzie ła , t. 8, s tr. 145).

Z  in ic ja ty w y  no w a to rów  p ro d u k c ji, p rzodu jących  lu ­
dzi naszego p rzem ysłu  o rgany  zw iązkow e i  gospodar­
cze w n io s ły  do w a ru n k ó w  wszechzw iązkowego w spó ł­
zaw odn ic tw a  p racy zm ia ny  i  uzupe łn ien ia , w yn ika ją ce  
z d y re k ty w  X IX  Z jazdu P a r t i i K om un is tyczne j w  spra­
w ie  piątego p ięc io le tn iego p lanu  ro z w o ju  ZSRR. Prze­
w id u ją  one:

w y ko n yw a n ie  i  przekraczan ie  w yko n a n ia  p lanu  pań­
stw ow ego w  oznaczonym  asortym encie i  n o m e n k la tu ­
rze w  w a run kach  zapew nione j ry tm icznośc i pracy, 
u ruchom ien ie  now ych rodza jów  p ro d u k c ji, lepsze uzy­
skan ie m ocy p ro d u kcy jn e j maszyn i  urządzeń, opano­
w a n ie  i  w d rażan ie  now e j te ch n ik i, p rzodu jących m e­
tod pracy, no w a to rów  p ro d u k c ji;

stosowanie pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich ; dalsze po­
lepszanie w yda jnośc i p racy; polepszanie jakośc i; obn i­
żenie kosztów  w łasnych p ro d u k c ji; przestrzeganie su­
row ego systemu oszczędności przy  używ an iu  surow ca; 
m a te ria łó w  pom ocniczych; m e ta li czarnych i  k o lo ro ­
w ych ; p a liw a ; energ ii e lek tryczne j;

u ruchom ien ie  now ych ob iek tów  budow lanych  w  usta­
lonych te rm inach  i obniżkę kosztów  budow y;

dalsze w zm acn ian ie  dyscyp lin y  p racy; polepszenie 
w a ru n k ó w  p ra cy ; obs ług i po trzeb m ieszkan iow ych 
i  k u ltu r  a lno -by tow ych  ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików .

P rzy  wnoszeniu zm ian i uzupe łn ień do w a ru n k ó w  
w spó łzaw odn ic tw a b y ły  brane pod uwagę kon kre tne  
zadania i w łaśc iw ości każdej gałęzi gospodarki narodo­
w e j. T ak  w ięc  nowe w a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a h u t­
n ik ó w  p rze w id u ją  n ie  ty lk o  przekraczanie p lan ów  
k w a rta ln y c h  w yko n a n ia  g loba lne j p ro d u k c ji całego cy­
k lu  w y to p u  w  usta lone j nom enk la tu rze  i  na leżyte j ja ­

kości, ale też obow iązkow e zw iększan ie  p ro d u k c ji 
ponadp lanow ych ilośc i m e ta lu  w  po rów nan iu  z po­
przedn im  kw a rta łe m . S taw ia  się też zadanie wzm oc­
n ie n ia  w a lk i o oszczędność ru d y  i kosztów  w ydobycia . 
H u tn ic y  e lek trycznych  pieców  hu tn iczych  —  p o w in n i 
ubiegać się o m aksym alne w y to p y  m e ta lu  na każde 
tys iąc  k ilo w a t-a m p e ró w . W ażne m iejsce w  now ych w a­
run ka ch  pozostaw iono obow iązkow em u w y k o n y w a n iu  
p lanu w a lcow an ia  w ed ług  aso rtym entu  i  zam ówień, 
rów nom ie rnośc i w  p ro d u kc ji, zw iększen iu m echan izacji 
robó t pracoch łonnych, w d raża n iu  przodu jące j te ch n ik i, 
w yn a la zkó w  i  pom ysłów  rac jona liza to rsk ich .

Nowe w a ru n k i wszechzw iązkowego w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy w  przem yśle le k k im  p rze w id u ją , że d la  
uzyskan ia  ty tu łu  b rygady  na jlepszej jakości należy 
n ie  ty lk o  ca łkow ic ie  usunąć w sze lk ie  b ra k i, ale i  n ie  
p rodukow ać w y ro b ó w  trzeciego ga tunku . Do w a ru n ­
k ó w  w łączono w ym agan ie  w yko n yw a n ia  i  przekracza­
n ia  p lanu p ro d u k c ji p ie rw szych ga tunkó w  każdego w y ­
robu  przem ysłu lekk iego, każdego ga tunku  tk a n in y  
d nu m eru  przędzy, zapew nienia b raku  re k la m a c ji ze 
s tro n y  konsum entów , na jw iększe j oszczędności su ro w ­
ca i m a te ria łó w , ry tm iczn e j p racy w  ciągu k w a rta łu , 
przekraczania p lanu, ob n iżk i kosztów  w łasnych  p ro­
d u k c ji, w yd a jn ośc i p racy i  sprzętu.

*

Z m ien ione i  uzupe łn ione w a ru n k i w szechzw iązkow e­
go socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a p o w in n y  być 
bezw arunkow o respektow ane w  każdym  przedsięb ior­
s tw ie , oddzia le i  brygadzie. Do na jw ażn ie jszych  zadań 
o rg an izac ji zw iązkow ych  i  gospodarczych należy zazna­
ja m ia n ie  w szystk ich  ro b o tn ikó w  i  u rzę dn ików  z no w y­
m i w a ru n ka m i, w y ja śn ie n ia  ich  znaczenia i  ważności, 
zapew nienie każdem u współzawodniczącem u sp rzy ja ­
jących  w a ru n k ó w  d la  w yko n a n ia  pod ję tych  przez n ie ­
go socja lis tycznych zobowiązań.

W ie lk ie  h is to ryczne dn i przeżywa nasza W ie lka  O j­
czyzna. W  ca łym  k ra ju  rozw inę ło  się potężne ogólno­
narodow e socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o o dalsze 
sukcesy p rzy  w y k o n y w a n iu  p ią tego pięc io le tn iego p la- 
n u  rozw o ju  ZSRR. W  h is to rycznych  dokum entach 
X I X  Z jazdu P a rt ii,  w  gen ia lne j p racy towarzysza 
S ta lina , „Ekonom iczne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“  
ludz ie  radzieccy czerpią nowe s iły  w  w alce o budowę 
społeczeństwa kom unistycznego, n iewzruszoną pew ­
ność w  szybkie zw ycięstw o kom unizm u.

W spółzawodnicząc o p rzed te rm inow e zrea lizow anie 
p ią te j p ięc io la tk i, naród radz ieck i, k ie ro w a n y  przez 
w ie lk ą  pa rtię  Len ina -S ta lin a , osiągnie dalsze w span ia ­
łe  sukcesy w  b u d o w n ic tw ie  kom un is tycznym .

H enri Reynaud

Walka o zabezpieczenie społeczne
(z referatu na M iędzynarodowej Konferencji w  sprawie ubezpieczeń społecznych 

w  W iedniu w  dn. 2 —  6 kw ietnia)

A B E Z P IE C Z E N IE  społeczne je s t nierozłączne 
z pokojem  i  p ra w d z iw ą  dem okracją . N ie  może 
ono być urzeczyw is tn ione  inaczej ja k  w  w a ­
runkach  powszechnego bezpieczeństwa n ie ­
m ożliw ego bez poko ju . W szystko co s łuży 
spraw ie  stw arza szerokie pe rspek tyw y roz­

w o ju  zabezpieczenia społecznego. W szystko co groz i 
po ko jow i, grozi zabezpieczeniu społecznemu.

Zagrożenie ubezpieczeń społecznych 
w  krajach kapitalistycznych

Zakończenie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j o tw o rzy ło  
pe rspek tyw y poko ju  i  d e m o kra c ji; dz ięk i zw yc ięs tw u  
narodów  nad c ie m n ym i s iła m i h itle ry z m u  o tw o rzy ła  się

droga postępu społecznego, k tórego n a jp ię kn ie jszym  
u rzeczyw is tn ien iem  jes t zabezpieczenie społeczne.

N ie  jes t to p rzypadk iem , że od pewnego czasu w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  w ie ją  przeciw ne prądy. K ie d y  
w ic h e r w o jn y  m ąci atm osferę, gdy trw a ją  p rzygo to ­
w a n ia  do w o jn y , gdy w o jn a  toczy się na n ie k tó rych  
obszarach globu —  zabezpieczenie społeczne zna jdu je  
się w  niebezpieczeństw ie. O b iek tyw ne  zbadanie k ie ­
ru n k ó w  rozw o ju  p rob lem u zabezpieczenia społecznego 
dostarcza na to  bezprzecznych dowodów.

Już od 1948 r. m ożna s tw ie rdz ić  koniec okresu po­
m yślnego ro zw o ju  i  postępu zabezpieczenia społeczne­
go. Od te j d a ty  rozw ó j zabezpieczenia społecznego n ie
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ty lk o  w yra źn ie  zosta ł zaham owany, lecz także u w y ­
d a tn iło  się groźne co fn ięc ie  p rze ja w ia jące  się g łów n ie  
w  k ra ja c h  E uropy  zachodnie j.

Na X  Z grom adzen iu  O gó lnym  M iędzynarodow ego 
S tow arzyszen ia Zabezpieczenia Społecznego s tw ie rd z i­
łem :

„M a m  przekonan ie , że sy tuac ja  w  .1951 r., je ś li chodzi
0 w a ru n k i rozw o ju  zabezpieczenia społecznego, w y k a ­
zu je  poważne różn ice  w  po ró w n a n iu  z 1945 •—• 46 la ­
tam i. S y tua c ja  jes t pow ażna“ .

O to  fa k ty :
Od 1947 ro k u  in s ty tu c je  ubezpieczeń w e F ra n c ji 

c ie rp ią  na w zra s ta ją cy  d e fic y t w  dz ia le  ubezpieczeń 
cho robow ych ; d e fic y ty  te  początkow o n ie w ie lk ie , dziś 
s tanow ią  sum y poważne. Początkowo d e fic y ty  te  n ie  
w y w ie ra ły  s k u tk ó w  na ogólny system  ubezpieczeń; po­
k ry w a n o  je  z nadw yżek  ubezpieczeń na starość. A le  
od 1950 r. na  s ku te k  w zro s tu  św iadczeń te n  d z ia ł nie 
w yko zu je  ju ż  nadw yżek. D e fic y t ubezpieczeń chorobo­
w y c h  pociąga za .sobą d e fic y t ogólny. Dane z trzeciego 
k w a r ta łu  1951 ro ku  dowodzą zw iększen ia się d e ficy tu  
do 17 m ilia rd ó w  fra n k ó w . Z końcem  1951 r. d e fic y t 
w y n ió s ł 80 m ilia rd ó w  fra n k ó w , co s tanow iło  oko ło 
28% ogó lnych w p ły w ó w . Państw ow a Kaisa Ubezpie­
czeń Społecznych jest p ra w ie  bez grosza. M im o , że ta ­
ką  sytuację  m ożna b y ło  przew idzieć ju ż  przed ro ­
k iem , żadnych ś rod ków  zaradczych n ie  przedsięw zię­
to  po dz ień dzisie jszy.

Jak ie  są p rzyczyn y  ta k ie j sy tuac ji?  Czy in s ty tu c je  
b y ły  n ie w ła śc iw ie  zorganizowane? Nie. Is to tne  p rz y ­
czyny  tk w ią  w  s ta łe j de w a lu a c ji p łac  w e F ra n c ji. 
Z w yżka  kosztów  u trzym an ia , zam rożenie p łac  stale 
zm nie jsza w p ły w y  go tów kow e ubezpieczeń .społecz­
nych . W p ły w y  go tów kow e są oparte  ma płacach, k tó ­
ry c h  w ska źn ik  w yraża  się obecnie c y frą  1200 w  stosun­
k u  do 1938 r., a w y d a tk i czynione w  cenach k tó ry c h  
w s k a ź n ik  w  stosunku  do 1938 r . —  w yn os i 2500. N ie­
k tó re  zaś w y d a tk i, w  szczególności w y d a tk i apteczne
1 szp ita lne w yka zu ją  w s k a ź n ik  3000 i  4500 w  p o ró w ­
n a n iu  z 1938 r.

T rudnośc iom  fina nso w ym  sekundu ją  w y s iłk i p rze ­
c iw n ik ó w  ubezpieczeń społecznych, k tó rz y  fa k t  t ru d ­
ności w y k o rz y s tu ją  d la  p ropagow an ia  o b n iż k i św iad ­
czeń ubezpieczeniowych.

W  rezu ltac ie  —  dotychczas n ie  znaleziono żadnych 
środków  uzd row ien ia  obecnej pow ażnej sy tuac ji. Per­
s p e k tyw y  d la  ubezpieczeń społecznych w e F ra n c ji n ie  
są pocieszające. S y tuac ja  gospodarcza F ra n c ji —  da leka  
od pom yślności •—- n ie  pozw ala na uzyskan ie  ró w n o ­
w a g i budżetow ej ubezpieczeń społecznych.

S y tuac ja  taka  panu je  n ie  ty lk o  w e F ra n c ji. W  od­
m ienne j może postaci obse rw u jem y je j is tn ien ie  ró w ­
n ież i  w  in n y c h  k ra jach . M a ło  k to  w ie , że w łaśn ie  w  
zw iązku  ze zlą sy tuac ją  ubezpieczeń społecznych an­
g ie lsk i m in is te r .pracy poda ł się swego czasu do d y ­
m is ji.

W zrastające W yda tk i zb ro jen iow e  k ra jó w  k a p ita li­
s tycznych pogarszają n iebezpieczeństwo grożące ubez­
pieczeniom  społecznym.

B rak zabezpieczenia socjalnego 
w  krajach kolonialnych i zależnych

Jeże li zan a lizu jem y stan ustaw odaw stw a społecżne- 
go w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych , m n ie j lu b  
ba rdz ie j zależnych od m ocars tw  ka p ita lis tycznych , to  
do jdz iem y do s tw ie rdzen ia  k rań cow e j nędzy w  tych  
k ra jach . N ie w ą tp liw ie  p rzyczyn te j op łakane j sy tu a c ji 
m ożem y doszukiw ać się w  gospodarczym  zacofaniu 
tych  k ra jó w .

Trzeba przede w szys tk im  naw iasow o zaznaczyć, że 
n a jw ię kszy  z k ra jó w  im periaE stycznych  rozprzestrze­
n ia ją cych  pene trac ję  gospodarczą —  S tany  Z jednoczo­
ne same są opóźnione w  ro z w o ju  system u zabezpiecze­
n ia  społecznego. B ra k  je s t w  ty m  k ra ju  p rzym usow ych

ubezpieczeń na w ypadek m acie rzyństw a i  in w a lid z ­
tw a . Ubezpieczenia na  w ypadek choroby, starości, 
śm ie rc i i  bezrobocia są fragm enta ryczne  i  n iedostatecz­
ne; ubezpieczenia n ie  o b e jm u ją  fu n k c jo n a riu s z y  p u ­
b licznych  i  ro b o tn ik ó w  ro ln ych . Rzeczyw iste zabezpie­
czenie społeczne zn a jd u je  się w  sferze p ro je k tó w , k tó re  
n ig d y  n ie  u jrz ą  ś w ia tła  dziennego.

W  k ra ja ch  k o lo n ia ln y c h  i  p ó łko lon ia lnych , w  k tó ­
rych  panu je  uc isk  ko lon iza to rsk i w  na jb a rdz ie j rozpa- 
sanej i  n ie lu d z k ie j fo rm ie  —  ustaw odaw stw o społecz­
ne przeważnie n ie  is tn ie je . W  na jlepszym  p rzypadku  
is tn ie je  ono w  zarodkow e j fo rm ie .

Co się tyczy  ko lo n ia ln y c h  obszarów F ra n c ji, to  ubez­
pieczenia społeczne Is tn ie ją  ty lk o  w  czterech departa ­
m entach zam orsk ich : Reunion, G u jana , G w adelupa 
i  M a rty n ik a . W  A lgerze  w prow adzone są ubezpiecze­
n ia  społeczne i  z a s iłk i rodzinne. W  T un is ie , M aroko , 
N ow e j K a le d o n ii is tn ie ją  ty lk o  z a s iłk i rodzinne. G dy 
u św iad om im y sobie, że w  k ra ja c h  ty c h  płace są n ie ­
s łychan ie  n isk ie , że pa nu je  tam  s k ra jn y  w yzysk  ro ­
b o tn ikó w , to  zrozum iem y dlaczego stosowanie ś rod ków  
zabezpieczenia społecznego zaczyna się od zas iłków  
rodz innych.

W e w szys tk ich  tych  k ra ja c h  lu dz ie  p ra cy  w a lczą 
p rze c iw ko  ta k ie m u  upośledzeniu, w a lczą o uzyskanie 
u p ra w n ie ń  do zabezpieczenia społecznego i  w p row adze­
n ia  ubezpieczeń społecznych. R ozzuchwalenie i  ch c i­
wość ko lon iza to ró w , k tó rz y  abso lu tn ie  n ie  liczą  się 
z p rze ra ź liw ą  nędzą ludności, nada je  te j w a lce w y ra ź ­
ne cechy w a lk i k lasow ej.

R obo tn icy  a fryka ń scy  dom agający się w prow adzen ia  
kodeksu p racy  m a ją  nadzieję, że uzyska ją  jednocześ­
n ie  w prow adzen ie  szerokiego ustaw odaw stw a ubezpie­
czeniowego. Lecz żądania ich  na p o tyka ją  na  bezwzględ­
n y  opór ko lon iza to rów .

T a k i np. pan V il lie rs  przew odniczący k ra jo w e j rad y  
zrzeszenia pracodawców , zab iera jąc w  ich  im ie n iu  
głos w  sp ra w ie  ubezpieczeń w  zam orskich  te ry to r ia c h  
francu sk ich , ośw iadczył pu b liczn ie , że „w p row adze­
n ie  tam  ubezpieczeń społecznych -byłoby szczytem  sza­
le ńs tw a “ .

Z  te-go w szystk iego w y n ik a , że w prow adzen ie  ubez­
pieczeń ^społecznych w  k ra ja c h  ko lo n ia ln ych  jes t ko ­
niecznością naglącą i  po w in no  m ob ilizow ać na rody  
tych  k ra jó w  do zacię te j w a lk i.

Rozwój zabezpieczenia społecznego w  Zw iązku Radzie­
ckim  i  krajach demokracji ludowej

Podczas, gdy w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  w p ro w a ­
dzenie system u zabezpieczenia i  ubezpieczeń społecz­
nych  napo tyka  na poważne trudn ośc i —  w  Z w ią zku  
R adzieckim  i  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu d o w e j sytuacja  
ic h  przedstaw ia  się b iegunow o odm iennie.

System  zabezpieczenia społecznego w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  może służyć ja ko  w zó r d la  ty c h  urządzeń.

A r ty k u ł 120 K o n s ty tu c ji ZSRR głosi:
„O byw a te le  ZSRR m a ją  p ra w o  do m a te ria lnego  za­

bezpieczenia na starość ja k  rów n ież  na w yp ad ek  cho­
ro b y  i u tra ty  zdolności do p ra cy “ .

P raw o  do świadczeń ubezpieczeń społecznych p rzy­
znano w szys tk im  p racu jącym . R adzieckie  ubezpiecze­
n ia  społeczne s tanow ią  je d n o lity  system, ob e jm u ją cy  
w szys tk ich  p racu jących  bez w zg lędu na  wysokość 
ic h  zarobków.

Ubezpieczenia te  ob e jm u ją :
ubezpieczenie chorobowe i  m acierzyńskie , in w a lid z ­

k ie , od w yp a d kó w  p rz y  pracy, w  p rzyp ad ku  cho roby 
zaw odow ej, ubezpieczenia na  starość i  —  na w ypadek 
śm ie rc i,

op iekę leka rską  udzie laną bezp ła tn ie  przez państw o­
w ą  służbę zdrow ia .

W ysokość św iadczeń w  raz ie  niezdolności do p ra cy  
z pow odu cho roby lu-b w yp a d ku  p rz y  p racy w a ha  się 
pom iędzy 50 a  100% p ła c y ; re n ta  in w a lid z k a  —  od
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33 do 95%', zależnie od s topn ia  n iezdolności do  p ra cy ; 
zaopatrzenie starcze —  m iędzy 50 a 60%, e m e ry tu ry  —  
m iędzy 50 a 75%.

Do końca czwartego ro k u  pow o jenne j p ię c io la tk i 
(1946 —  1950) w y d a tk i państw ow e na same ty lk o  św iad ­
czenia socja lne w zro s ły  trz y k ro tn ie . W  budżecie na 
1952 r. w y d a tk i socja lne i  k u ltu ra ln e  stanow ią  26% 
g loba lnych  sum  budżetow ych, podczas gdy w y d a tk i 
ob rony na rodow e j s ięgają zaledw ie 23,9% budżetu, 
k tó ry  37,8%' w y d a tk ó w  przeznacza na ro z w ija n ie  go­
spodark i na rodow e j, to  znaczy na  w ie lk ie  budow le  k o ­
m un izm u.

O to  p rzyk ła d , k tó ry  da je  po jęcie o  sposobach zabez­
pieczenia och rony  zd ro w ia  lu d z i p racy w  ZSRR:

W  m osk iew sk ich  zakładach sam ochodowych im . Jó­
zefa S ta lin a  pow sta ło  p ra w d z iw e  m iasteczko s łużby 
zdrow ia . Nad zd row iem  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  
um ysłow ych  czuwa 4 p ro feso rów  m edycyny, 108 le­
ka rzy , 150 fe lcze rów  i  p ie lęgn ia rek. W  m iasteczku m ie ­
ści się p o lik l in ik a , 12 ośrodków  zdrow ia , 4 gab inety 
zapobiegawcze, 2 s to łó w k i d ietetyczne, sana to rium  no­
cne, a w  o k o lic y  M oskw y  —  dom w ypoczynkow y, szko­
ła  w  lasie d la  dz iec i ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um y­
słowych, dom  rekonw alescen tów ; ponadto  zak łady m a­
ją  sana to rium  nad B a łtyk ie m . Budżet roczny  s łużby 
zd ro w ia  w  ty c h  zakładach przekracza sum ę 20 m il io ­
n ó w  ru b li.

N a leży dodać, że budżetowe w y d a tk i ZSRR na  po­
trze b y  och rony zd ro w ia  i  zabezpieczenia społeczne sta­
n o w ią  je dyn ie  u ła m e k  sum  przeznaczonych na te  ce­
le. N a jw iększa  część w p ły w ó w  na zabezpieczenie spo­
łeczne pochodzi ze ś rodków  finansow ych  prze lew anych 
przez zak łady  p ra cy  na rzecz funduszu ubezpieczeń spo­
łecznych a d m in is tro w a nych  przez z w ią z k i zawodowe.

W yczerpu jące p rzedstaw ien ie  w szys tk ich  dowodów 
postępu zabezpieczenia społecznego w  ZSRR p rze k ra ­
czałoby ra m y  te j w yp ow ied z i —  zano tu jem y w ięc  t y l ­
ko  na jcha rak te rys tyczn ie jsze  z n ich .

W  1951 r. m ias ta  i  w s ie  radz ieck ie  pos iada ły  o 25%' 
w ięce j łóżek szp ita lnych , a o  75% w ięce j le ka rzy  n iż  
w  1946 r .

S ana to ria  i  dom y w ypoczynkow e w  1951 r . (pomie­
śc iły  2 700 000 ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  
a w ięc  o  200.000 w ięce j n iż  w  1950 r .

Z w ią z k i zawodowe dysponow a ły w  1951 r . ponad 
1200 sana to riam i, dom am i w yp oczyn kow ym i i  d la  re ­
konwalescentów .

W  Z w ią zku  R adz ieck im  ubezpieczenia społeczne 
zna jd u ją  się w  rękach lu d z i pracy, są przez n ich  
adm in is tro w a ne  za 'pośrednictwem  o rg an izac ji zw iąz­
kow ych . Ubezpieczenia radz ieck ie  są dobrem  lu d z i 
p racy i  służą im  w yłączn ie .

Szeroka sieć kom is ji, zak ładow ych  czuw a nad a d m i­
n is tro w a n ie m  ubezpieczeń społecznych. Duża liczba  de­
lega tów  socja lno-ubezpieczeniow ych, p rzec ię tn ie  jeden 
delegat na  25 p ra cow n ikó w , zapew nia u trzym an ie  łą ­
czności ubezpieczeń społecznych z m asam i p ra c u ją ­
cym i.

B y ła b y  rów n ie ż  n iem oż liw e  podanie w  ram ach  te j 
w yp ow ied z i w szys tk ich  .szczegółów cha rak te ryzu jących  
ubezpieczenie socja lne w  k ra ja c h  d e m o kra c ji ludow e j. 
K ra je  te osiągnę ły znaczny rozw ó j ubezpieczenia spo­
łecznego d z ię k i w zo row a n iu  się na  p rzyk ła d z ie  ra ­
dz i eokim .

W  k ra ja c h  ta k ic h  ja k  Czechosłowacja, R u m u n ia  itd . 
gdzie przed d ru gą  w o jn ą  św ia tow ą  is tn ia ły  m n ie j lu b  
ba rdz ie j częściowe system y ubezpieczeń społecznych, 
system y te  zosta ły  s topn iow o  rozszerzone i  udoskona­
lone, a k ie ro w n ic tw o  n im i przeszło w  ręce o rg an izac ji 
zw iązkow ych.

Ubezpieczenia społeczne w  tych  k ra ja c h  ¡są oparte  
na następu jących zasadach:

1) ubezpieczenia społeczne ob e jm u ją  lu b  dążą do 
stopniowego ob jęc ia  (np. C h iny  Ludow e) w szys tk ich  
bez w y ją tk u  lu d z i p racy ;

2) są je d n o lite  d la  w szys tk ich  p ra cow n ikó w , n ie  sto­
su je  się spec ja lnych system ów  d la  rożnych  k a te g o rii 
zaw odow ych ;

3) rozc iąga ją  się na w szys tk ie  rodza je  ubezpieczeń 
społecznych z w y ją tk ie m  bezrobocia, a lbo w ie m  bezro­
bocie w  k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w e j n ie  is tn ie je ;

4) wysokość św iadczenia je s t uza leżniona od w yso­
kośc i za robków  i  przewyższa m in im u m  kosztów  u trz y ­
m an ia ;

5) s k ła d k i ubezpieczeniowe są p o k ryw a n e  przez p ra ­
codawcę w  całości (Polska, R um un ia , B u łga ria , W ęgry, 
A lb an ia , C h in y  Ludow e), albo w  przew ażającej czę­
ści (Czechosłowacja, NRD). W  ty m  osta tn im  w yp a d k u  
część w p łacana przez p ra co w n ika  jes t o w ie le  m n ie j­
sza n iż  w p łacana przez pracodawcę.

ŚFZZ a problemy zabezpieczenia społecznego
Od przeszło pięćdziesięciu la t  zagadnienia ubezpie­

czeń chorobow ych, starczych i  na w ypadek bezrobo­
c ia  są p rzedm io tem  d ysku s ji i  u ch w a ł m iędzynarodo­
w ych  k o n fe re n c ji i  kongresów  zw iązków  zaw odowych.

Ś w ia tow a Federacja  Z w ią zkó w  Z aw odow ych  w  de­
k la ra c ji w stępne j do swojego s ta tu tu  p rzy ję tego  przez 
Ś w ia tow ą  K on fe ren c ję  Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  
L o n d yn ie  w  1945 r. p o d k re ś liła  znaczenie a k c j i zm ie ­
rza jące j do w yw a lcze n ia  ustaw odaw stw a społecznego 
ca łkow ite go  i  w ystarcza jącego d la  zapew nien ia  opie­
k i  nad p ra c o w n ik a m i i  ic h  rod z in a m i w  raz ie  bezro­
bocia, choroby, w yp a d ku  p rzy  p ra cy  i  starości.

W  ten sposób ŚFZZ od początku swego is tn ie n ia  
stanęła przed zagadnieniem  zabezpieczenia społeczne­
go w ys u n ię ty m  przez w iększość ludzkośc i po c ie rp ie ­
n iach  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

S tanow isko sw oje w  te j sp raw ie  ŚFZZ o k re ś liła  
w yraźn ie , s tw ie rdza jąc, że zabezpieczenie społeczne 
m u s i być przedm io tem  u s iln e j w a lk i zw iązków  zawo­
dowych, a lbow iem  s tan ow i ono jedną z podstaw  cy ­
w ilizow anego  społeczeństwa. P rzy  na jlepszym  na w e t 
zo rgan izow an iu  gospodark i na rodow e j zna jdą  się za­
wsze m ężczyźni i  k o b ie ty  n iezd o ln i do  za robkow a­
nia.

System  ubezpieczeń społecznych po w in ie n  za po­
m ocą zaopatrzenia zapew nić no rm a ln ą  egzystencję 
lu dz iom  p racy  w  każdym  p rzypadku  n iezdolności do 
pracy, bezrobocia, w yp a d k u  p rz y  pracy, choroby itd . 
K on ieczne jes t rów n ie ż  zapew nienie szerokie j pom o­
cy le k a rs k ie j i  ponownego za tru d n ie n ia  za pomocą 
odpow iedniego przeszkolen ia  zawodowego. Z d ro w ie  
i  ubezpieczenie lu d z i p racy  po w in no  pozostawać pod 
op ieką praw a, p rzew idu jącego  rów n ież  w yk o n y w a n ie  
k o n tro li ubezpieczeń przez sam ych ubezpieczonych.

Rządy p o w in n y  stosować w szys tk ie  ś ro d k i zapobie­
gające chorobom  i  ogran iczające do m in im u m  w y p a d ­
k i  p rzy  pracy. Rządy p o w in n y  zakładać sanatoria  i  do­
m y  w ypoczynkow e, z k tó ry c h  lu d z ie  p ra cy  m o g lib y  
korzystać bezpłatn ie . P o w in n y  zapew nić z a s iłk i d la  
rodz in , k tó re  u tra c iły  sw ych ż y w ic ie li, oraz sierotom , 
aż do pe łnole tności. T roska  o dzieci pow in na  stano­
w ić  jedno  z g łów n ych  zadań rządów , k tó ry c h  obow iąz­
k ie m  je s t w yp łacen ie  św iadczeń ubezpieczeniowych 
d la  rodzin , u trz y m y w a n ie  ż łobków , przedszko li i  do­
m ó w  dziecka.

P recyzu jąc powyższe zasady ubezpieczenia społecz- 
ne,go Ś w ia tow a Federacja  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych we- 
zw a ła  w szystk ie  z w ią z k i zawodowe do czynnego u d z ia łu  
w  ro zw iązyw an iu  tego zagadnien ia  i  do sp raw ow an ia  
k o n tro li nad in s ty tu c ja m i ubezpieczeń społecznych.

W  lis topadz ie  1949 r. B iu ro  W ykonaw cze ŚFZZ, 
op racow ując p lan  dz ia ła lnośc i gospodarczej i  soc ja lne j 
zam ieściło następu jące zadanie:

„O p raco w yw a n ie  żądań w  sp ra w ie  podn ies ien ia  
św iadczeń ubezpieczeń społecznych w  raz ie  w yp a d k u  
p rz y  pracy, choroby, starości, in w a lid z tw a  oraz usta­
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le n ie  w ysokośc i ty c h  św iadczeń odpow iada jące j spe­
c ja ln y m  w a ru n ko m  p ra cy  i  s tosunku  ro d z in n y m “ .

Te podstaw ow e zasady p rzyśw ieca ją  Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  je j n ieustanne j dzia­
ła lnośc i w  in te res ie  lu d z i pracy.

R egiona lne kon fe ren c je  ŚFZZ obe jm u jące  z w ią zk i 
zaw odowe A z ji,  A f r y k i  i  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j m ia ły  
na celu sprecyzow anie p la n ó w  dz ia ła lności w  sp raw ie  
zabezpieczenia społecznego. ŚFZZ n ie  zan iedba ła ró w ­
nież in te rw e n c ji w  te j sp raw ie  na te ren ie  O rgan iza­
c j i  N a rodów  Z jednoczonych, a  m ia no w ic ie  w  Radzie 
Gospodarczej i  Społecznej.

P rz y p o m n ijm y  zwłaszcza w ys tąp ie n ie  ŚFZZ w  spra­
w ie  ubezpieczeń na w ypadek bezrobocia (lip iec  1949 r.) 
oraz p rze c iw ko  d y s k ry m in a c ji m asowej (styczeń 
1950 r.).

W  styczn iu  1951 r . na X I I  Sesji R ady Gospodarczej 
i Społecznej ONZ, Ś w ia tow a  Federacja  Zw . Zaw . w y ­
raża jąc n iep okó j św ia ta  pracy, zaproponow a ła z m n ie j­
szenie w y d a tk ó w  zb ro jen iow ych  o jedną trzec ią  i  uży­
cie zw o ln ion ych  w  ten sposób sum  budże tow ych na 
cele zaspokojen ia soc ja lnych  po trzeb św ia ta  pracy, 
g łów n ie  w  zakresie zabezpieczenia społecznego.

O rgan izacje  zw iązkow e k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  
i  k o lo n ia ln y c h  należące do ŚFZZ prow adzą w  sw ych 
k ra ja c h  n ieustanną  w a lk ę  o rozszerzenie i  polepszenie 
ubezpieczeń społecznych.

Z  d ru g ie j s tro n y  ŚFZZ z ja k  na jw iększą  sym pa tią  
i  zadow oleniem  śledzi osiągnięcia ubezpieczeń społecz­
n y c h  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j w zo ru ją cych  się 
na p rzyk ła d z ie  Z w ią z k u  Radzieckiego. ŚFZZ stw ie rdza , 
że w  k ra ja c h  tych  z w ią zk i zawodowe spe łn ia ją  coraz 
w iększą ro lę  w  dz iedzin ie  s ta łe j p o p ra w y  św iadczeń 
ubezpieczeniowych.

W obec w zras ta jących  tru d n o śc i ubezpieczeń społecz 
nych  w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  i  w  celu och rony 
ty c h  ubezpieczeń p rze c iw ko  sku tko m  p o lity k i zb ro jeń 
B iu ro  W ykonaw cze Ś FZZ  na sesji w  lip c u  1951 r. 
pod ję ło  in ic ja ty w ę  zw o łan ia  m iędzynarodow ej kon fe ­
re n c ji w  sp ra w ie  zabezpieczenia i  ubezpieczeń spo­
łecznych.

Rada G enera lna Ś F ZZ  na  sesji w  lis topadz ie  1951 r. 
za tw ie rdza jąc  tę  rezo luc ję  B iu ra  W ykonawczego 
u c h w a liła :

„R ada G enera lna jeszcze raz  podkreśla , że ludz ie  
p racy są żyw o tn ie  za in teresow ani w  ob ron ie  i  pop ra ­
w ie  zabezpieczenia i  ubezpieczeń społecznych.

Rada G enera lna stw ie rdza , że podczas, gdy system  
zabezpieczenia społecznego je s t niedostateczny, a naw e t 
zupe łn ie  n ie  is tn ie je  w  k ra ja c h  ko lon ia lnych , a w ie lce

zagrożony w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , to  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  i  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j osiągnął 
on w yso k i stop ień rozw oju .

Rada G enera lna ŚFZZ pod trzym u jąc  rezo luc ję  B iu ­
ra  W ykonawczego w ezw ała  cen tra le  k ra jo w e  zw iązków  
zaw odow ych w  k ra ja c h  gdzie ubezpieczenia społeczne 
n ie  is tn ie ją  do zorgan izow an ia  na podstaw ie  jedności 
dz ia ła n ia  szerokiego fro n tu  św ia ta  p ra cy  w  celu:

—  w prow adzen ia  ubezpieczeń społecznych i  f in a n ­
sow ania ich  przez państw o i  pracodawców,

—  udz ie lan ia  pom ocy organ izacjom  zw iązkow ym  w  
k ra ja ch  gdzie b ra k  ustaw odaw stw a ubezpieczeniowego 
—  w  celu w yw a lczen ia  tegoż,

—  polepszenia ubezpieczeń społecznych zagrożonych 
w  w ie lu  k ra ja c h  kap ita lis tycznych ,

—  zorgan izow an ia  w e w szys tk ich  k ra ja c h  odpow ied­
n iego system u ubezpieczeń społecznych.

N ależy m ieć pewność, że m iędzynarodow a ko n fe ren ­
c ja  w  sp raw ie  zabezpieczenia i ubezpieczeń społecz­
nych  nada w a lce  zw iązków  zaw odowych odpow iedn i 
rozm ach i p rzyczyn i się decydująco do ob ron ien ia  n a j­
żyw o tn ie jszych  in te resów  św ia ta  p racy p rzec iw ko  
sku tko m  im p e ria lis tyczn e j p o lity k i p rzygo tow ań  do 
no w e j w o jn y  św ia tow e j.

*
W  tych  zw ięz łych , a z pewnością bardzo nie  w ycze r­

pu jących  rozw ażaniach na ta k  w ażny tem at ob rony  
zabezpieczenia społecznego w  ska li m iędzynarodow ej 
p ragną łem  scharakteryzow ać podstaw ow e kw e s tie  tego 
prob lem u.

P ragną łem  m ia no w ic ie :
w y ra z ić  uznanie d la  po d ję te j przez ŚFZZ in ic ja ty w y  

zw o łan ia  m iędzynarodow e j ko n fe re n c ji w  sp ra w ie  za­
bezpieczenia i  ubezpieczeń społecznych;

wskazać, że zagadnienie to  w ym kn ę ło  z obecnej sy tu ­
a c ji gospodarczej, jes t przedm io tem  zacięte j w a lk i ro ­
b o tn ik ó w  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , ponieważ w ią ­
że się n ie roz łączn ie  z w a lk ą  p rzec iw ko  nędzy i  p rze­
c iw ko  u trz y m y w a n iu  m ilio n ó w  is tn ień  lu dzk ich  w  w a ­
run kach  socja lnych, urąga jących  ro z w o jo w i k u ltu ry  
i  postępu ludzkośc i;

rozw ażyć doniosłość zagrożenia przyszłości in s ty tu ­
c j i  ubezpieczeniowych spowodowanego przez sy tuac ję  
gospodarczą i  po lityczną  pew nych  k ra jó w ;

u w y d a tn ić  różn icę m iędzy osiągnięciam i k ra jó w  k tó ­
re  osw obodziły  się od w yzysku  kap ita lis tycznego, ja k  
Z w ią zek  R adziecki i k ra je  de m okra c ji ludow e j, a za­
cofan iem  i  zagrożeniem  cechu jącym  sytuację  ubezpie­
czeń społecznych w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych .

LE O N  K U L C Z Y C K I

Książka ziuiązkoira 
doradcą i przyjacielem aktymisty

O RO CZNE „D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra ­
sy“  w ysu w a ją  zagadnienie ro l i  ks ią żk i 
w  p racy a k ty w is ty  zw iązkowego. N iezm ie r­
n ie  szeroki zakres naszej dzia ła lności, 
ważne zadanie po lityczno-w ychow aw cze , 
zw iązan ie prasy zw iązkow e j z p ro d u kc ją —  
wszystko to  w ym aga stałego pog łęb ian ia  

w iedzy, stałego sięgania do pom ocy ks ią żk i o treśc i po­
lity c z n e j i  do podręczn ika  in s tru kcy jn ego .

Praca a k ty w is ty  zw iązkow ego m usi szybko zejść na 
d ro g i ciasnego p ra k tycyzm u  —  i to  w  do da tku  pozba­
w ionego fachow ych  w a rto śc i —  jeże li n ie  będzie op a r­
ta  o sta łe  dokszta łcanie się, o pomoc odpow iedn ie j 
ks iążk i.

K s ią żk i ta k ie j dostarcza ak tyw iśc ie  zw iązkow em u 
„W y d a w n ic tw o  Z w ią zkow e  C R ZZ“ . Są to  pu b lika c je  
o  treśc i po lityczno -w ychow aw cze j, podręczn ik i in s tru k - 
cy jne , popu la rne  ob jaśn ien ia  now ych m etod p racy  p ro ­
d u k c y jn e j itp . Czy je dn ak  z tych  p u b lik a c ji a k tyw iśc i 
ko rzys ta ją?  Czy w y d a w n ic tw a  te spe łn ia ją  w łaśc iw ą  
im  ro lę  w  p racy  zw iązkow e j?  Z gó ry  m ożem y s tw ie r­
dzić, że nie. A  dlaczego —  tego sp ró bu jem y dociec 
w  ty m  a rtyku le .

&
M ożna m ieć słuszną p re tens ję  do  „W y d a w n ic tw a  

Zw iązkow ego C R ZZ“ , że żyw ą  treść broszury  Lucyny
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Szczegodzińskiej i  Aleksandra Tyczyńskiego u k ry ło  
pod n iezbyt a tra k c y jn y m  ty tu łe m  „Z  doświadczeń bi­
bliotek związków zawodowych“ i pod bardzo n iee fek­
tow n ą  ok ładką . A lb o w ie m  broszura ta  s tanow i pa s jo ­
nu jącą  le k tu rę  o  zabiegach k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k  
zw iązkow ych  w  ce lu  upow szechn ienia czy te ln ic tw a  
w śród  rob o tn ików .

Tow arzyszka L. Szczegodzińska w  sposób n iezm ie r­
n ie  żyw y  op isu je  swą początkow ą „drogę p o m y łe k “  
i  swe dalsze p ró by  w zbudzen ia  w  ro b o tn ik u  św iado­
m ego stosunku i  za in teresow ania książką. M ia no w ic ie  
a u to rka  doszła do przekonan ia , że żywe recenzje orga­
n izow ane przez W o jew ódzk i Dom  K u ltu r y  Z w . Zaw. 
w  S ta linogrodz ie  m ia ły  pełne powodzen ie zarów no co do 
fre k w e n c ji ja k  i  udatnego przebiegu, ale... ch y b ia ły  
celu. Dlaczego? D latego, że recenzenci -  lite ra c i n ie  
u m ie li znaleźć wspólnego języka  z robotn iczą w id o w ­
n ią. Następne recenzje zorgan izow ano ju ż  z udzia łem  
g ó rn ikó w  ja k o  recenzentów.

„Skutek był tak i —  czytam y —  że recenzja zamiast 
przewidzianych 45 m inut —  trw ała  przeszło półtorej 
godziny. I  bynajm niej nie skończyła się na sali. Po 
opuszczeniu gmachu uczestnicy imprezy długo i  żywo 
dyskutowali poruszane zagadnienia“.

Lecz i to  n ie  d a ło  zadow olenia k ie ro w n ic tw u  b ib lio ­
te k i. „Jakkolw iek —  w yzna je  au to rka  —  zapropagowa- 
liśmy wieczór za pośrednictwem bibliotekarzy, kiero­
w ników  świetlic i przewodniczących komisji ku ltu ra l­
no-oświatowych w  poszczególnych zakładach pracy —  
na żywą recenzję przybyli górnicy już oczytani“. K rą g  
c zy te ln ikó w  pozostaw ał je dn ak  nadal ciasny.

N iew ycze rpan i w  pom ysłowości b ib lio teka rze  id ą  na 
kopa ln ie . Czeka ic h  jeszcze, sporo trudności.

A le  p o tra fią  je  przezwyciężyć. N ie  b ra k  w^ ty m  „a ta ­
k u  na c zy te ln ika “  ta k ic h  scen ja k  b a rw n ie  op isany 
zam ach na... w ędka rzy.

„Drzewo, deszcz, staw —  bajoro, a nad jego brzegiem  
—  nieruchome postacie, niby posągi stawiane ludzkim  
namiętnościom. To wędkarze, z uporem godnym lop­
s 'ej sprawy, pomimo deszczu, moczyli sznurki swych 
wędek w  wodzie, w  których chyba tylko przypadkowo 
mogły się znaleźć ryby. I  nagle olśniła nas myśl. —  
Ależ tak. M usim y wykorzystać „Pływ ającą stanicę“ 
Zakrutk ina, drukowaną właśnie w  „Literaturze ra­
dzieckiej“. B y ł to początek września. Z  okazji „M ie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej“ zor­
ganizujemy w  październiku żywą recenzję książki Za­
krutk ina. Zorganizujemy ją  dla wędkarzy. Wśród nich 
są na pewno i górnicy“.

T r a f i l i  w  końcu  do w łaśc iw ego czy te ln ika . T r a f i l i  
na w e t drogą przez p o rtie rn ię  (gdzie u rz ą d z ili k io sk  
z książkam i), pokonu jąc k o n tra g ita c ję  g ru py  zacofa­
nych kob ie t —  „zaw odow ych  pyskaczek, co to  już  
w szystk ie  rozum y po z ja da ły “ . I  to  ta k  skutecznie, że 
w  d n iu  a taku  na n ie :

„Trzykrotnie tego dnia nasza pracowniczka biegała 
do magazynu po żądane książki. Obywatelka Łucja  
Detela, Jadwiga G ibałka, które pierwotnie z pogardli­
w ą obojętnością odnosiły się do nas i  do książek 
i oświadczyły, że absolutnie nie m ają czasu na czyta­
nie, natychmiast zapisały się i  od tego czasu systema­
tycznie w ym ieniają książki“.

Z a trzym a liśm y  się  n ieco d łuże j nad broszurą „Z  do­
św iadczeń b ib lio te k  zw iązków  zaw odow ych“  dlatego, 
że je s t to  p rzypadek typow y, a lbow iem  —  ja k  w  w ie lu  
podobnych p rzypadkach —  zachodz- obawa, że ta  ży­
w a, cenna d la  naszego a k ty w u  ku ltu ra ln o -o św ia to w e ­
go broszura —  prze jdz ie  niezauważona, bo n ie  poprze­
dzona zapow iedzią, propagandą czy recenzją w  czaso­
pism ach zw iązkow ych, a zwłaszcza recenzją w  dzien­
n ik u  ORZZ —  i  spocznie na pó łkach  b ib lio tecznych.

~k

Jest to  bezsprzecznie w in ą  „W y d a w n ic tw a  Z w ią zko ­
wego C R ZZ “ , że p u b lik a c je  jego —  a w śród  n ich  są 
bezsprzecznie pozycje pożyteczne —  n ie  t ra f ia ją  do a k ­

ty w is tó w  zw iązkow ych , a jeże li t ra f ia ją , to  przem y­
k a ją  się n iew ykorzystane .

„W y d a w n ic tw o  Z w ią zkow e  C R ZZ “  —  in s ty tu c ja  
m łoda, bo za ledw ie  dw a i  pó ł ro ku  is tn ie jąca  —  n ie  
ustrzeg ło  się przed w ie lom a błędam i, o  ile  idzie o ak­
c ję  w ydaw n iczą , lecz ma w  sw ym  dorobku  rów n ie ż  
pu b lika c je , k tó re  p o w in n y  s tanow ić  „że lazny k a p ita ł“  
podręcznej b ib lio te czk i każdego a k ty w is ty  zw iązko­
wego.

Spośród b lisko  dw u s tu  p u b lik a c ji,  k tó re  ukaza ły  się 
od d n ia . u tw o rzen ia  „W y d a w n ic tw a  Z w iązkow ego 
C R Z Z “  w ym ie n ić  na leży przede w szys tk im  dw a w yda­
n ia  c y k lu  broszur —  s k ry p tó w  szkolen iow ych. Jest to  
w  te j c h w ili je d yn y  zupe łny z b ió r in s tru k c ji i ob ja­
śn ień odnoszących się do ca łoksz ta łtu  dz ia ła lności 
zw iązkow e j. Toteż po  ukończeniu a k c ji m asowego 
szkolen ia  ko m p le ty  tego c y k lu  n ie  p o w in n y  spocząć 
w  a rch iw ach  k o m is ji szko len iow ej lecz —  tro s k liw ie  
zabezpieczone —  znaleźć się w  zasięgu rad zakłado­
w ych , aby s tanow ić  podręczn ik codzienne j p racy zw iąz­
kow e j. Zaznaczyć trzeba, że nak ład  tego cyk lu  jes t 
ca łkow ic ie  w yczerpany, wobec czego nie  m ożna lic zyć  
na uzupe łn ien ie  b ra ku jących  broszur.

Coraz szerzej „W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e  C R ZZ “  
uw zg lędn ia  zagadnienia w spó łzaw odn ic tw a, dostarcza­
jąc  a k ty w o w i k ró tk ic h  broszur o zasadach współza­
w o d n ic tw a  w  poszczególnych dzia łach p ro d u kc ji.

„O pełne wykorzystanie maszyn i najwyższą jakość 
produkcji“, „O współzawodnictwie w  przemyśle meta­
low ym “, „W alka o plan w  każdym zakładzie pracy“, 
„Mechanizacja w  górnictwie“, „Rozw ijam y współza­
wodnictwo pracy w  PGR-ach“ p ió ra  Mieczysława Soł­
tysa, „Współzawodnictwo pracy w  kolejnictw ie“ —  ‘o  
część pozyc ji z ob fitego  w yka zu  broszur o  w spółza­
w o dn ic tw ie . N a leży zaznaczyć, że jedna z n ich  —  T a­
deusza Lipskiego „Górnicy w  walce o wydajność pra­
cy“ stanow i dotychczas jedyne opracow an ie  h is to r ii 
w y s iłk u  p rodukcy jnego  naszych gó rn ików .

„W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e  C R ZZ “  sięga coraz sze­
rze j do li te ra tu ry  radz ieck ich  zw iązków  zawodowych. 
Po se rii p rzek ładów  z h is to r ii tych  zw iązków , przezna­
czonych d la  w ew nę trznego uży tku  a k c ji szko len iow e j, 
m am y do zanotow an ia taką  cenną pozycję ja k : F. Ł. 
Kowalowa —  „Badanie, uogólnianie i rozpowszechnia­
nie przodujących metod pracy“. Broszura A. Riabowa  
p t. „Przy kowalskim miocie“ zazna jom iła  naszych m e­
ta lo w có w  z radziecką m etodą kuc ia  w  m atrycach  za­
oszczędzającą poważne ilośc i m e ta li. P rzek ład  broszu­
r y  W . G. Biażenowa pt. „Jak usprawniliśm y przebieg 
parowozu“ spopu la ryzow a ł w śród  naszych k o le ja rz y  
przodu jące m etody radz ieck ich  towarzyszy.

W  c h w ili,  k ie d y  w  zak ładow ych  organ izac jach  
zw iązkow ych  po w s ta ją  kom is je  społecznej k o n tro li za­
opatrzen ia  robotniczego, godzi się przypom nieć is tn ie ­
n ie  od 1951 ro ku  po lskiego przek ładu  doskonałego pod­
ręczn ika  radzieckiego pt. „Kontrola społeczna związ­
ków zawodowych nad działalnością stołówek, sklepów  
i  gospodarstw pomocniczych w  ZSRR“ p ió ra  M . B ier- 
basowa i  W . Gornostajewa. P odręczn ik ten, zaw iera­
ją cy  om ów ien ie  i  zb ió r przepisów  oddz ia łów  zaopatrze­
n ia  robotniczego, pouczy naszych a k ty w is tó w  ja k  do­
n ios łym  d la  dobra  załóg O bow iązkiem  społecznym  je s t 
k o n tro la  społeczna nad dz ia ła lnośc ią  zaopatrzenia ro ­
botniczego i  ja k  pow ażn ie  na leży się do n iego usto­
sunkować.

P u b lik a c ją  spe łn ia jącą  podobne zadanie, bo  uśw ia ­
dam ia jącą  isto tne znaczenie w ażne j fu n k c ji zw iązków  
zaw odow ych —  o rgan izow an ia  na rad  w y tw ó rczych , 
je s t broszura Cz. K u lik o w s k ie g o  pt. „N a ra d y  w y ­
tw ó rcze “ .

W e w stęp ie do  te j b roszu ry  czytam y:
„Organizacje związkowe na ogól już doceniają zna­

czenie narad wytwórczych. Jednakże w  sposobie przy­
gotowania i  prowadzenia tych narad, w  zapatrywa­
niach na związanie ich z życiem zakładu jak  również 
w  sposobie ich organizowania —  istnieją jeszcze zmi-
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cznc różnice i nieporozumienia, które często wypacza­
ją  ich istotny charakter.

Zasadą budownictwa socjalistycznego jest oparcie 
jego realizacji na świadomym, twórczym udziale sze­
rokich mas pracujących. Narady wytwórcze, zapewnia­
jące ten twórczy udział, nie mogą być traktowane ja ­
ko jedna z formalności administracyjnych. Są one 
istotnym czynnikiem budownictwa socjalizmu podsta­
wow ą metodą kierow nictw a“.

W  broszurze te j a k ty w is ta  zakładow e j o rg an izac ji 
zw ią zko w e j zna jdz ie  spory zasób p ra k tyczn ych  rad  .po­
p a rty c h  p rz y k ła d a m i z życia, co n ie w ą tp liw ie  pomoże 
m u  w  codziennej p racy  zw iązkow e j.

Osobną, bardzo cenną pozycję  s tanow ią  b roszu ry  fo ­
toreportażow e op racow an ia  O. Budrewicza i  M . Holz- 
mana. K ażda z n ich  jes t se rią  fo to g ra f ii opatrzonych 
podp isam i ściśle zw iązan ym i z treśc ią  fo to g ra fii. 
W szystko  to  łączy się w  jedną  log iczną całość, je s t to  
zatem  rodza j f i lm u  przeniesionego na pap ie r. Każda 
z tych  broszur m ó w i o ludz iach  naszej epoki, o ich  p ra ­
cy, o  p rze ła m yw an iu  trudnośc i, o  ich  upo rczyw ym  p o ­
s z u k iw a n iu  coraz lepszych m etod pracy. Fotoreportaże 
spe łn ia ją  bardzo pow ażną fu n k c ję  w ychow aw czą. Tak 
np. broszura  „Stosujemy metodę Kow alow a“ (dw a w y ­
dan ia) w  znacznej m ie rze  u to ro w a ła  drogę te j dosko­
na łe j m etodzie  w  naszych przedsięb iorstw ach. Taką  
sam ą ro lę  sp e łn iła  broszura „Koniec z brakorób- 
stwem“. M ożna b y  przytoczyć tu ta j w szystk ie  broszu­
r y  z tego cy k lu , gdyż każda z n ich  by ła  p ion ie re m  no ­
w ej m etody w a lk i o  p lan . A le  broszury  te  n ie  p o w in ­
n y  być przez organ izacje  zw iązkow e tra k to w a n e  ja ko  
ozdobne w yd a w n ic tw a , lecz znaleźć się w  rękach  
cz ło nkó w  załóg, być narzędziem  żyw e j propagandy 
te c h n ik i i  doskonalen ia  p racy  zw iązkow e j.

S pe c ja lny  dz ia ł w y d a w n iczy  s tanow ią  p u b lik a c je  po ­
święcone zagadnieniom  och rony i  bezpieczeństwa p ra ­
cy. D o na jcenn ie jszych  w  ty m  zakresie .pozycji należą 
„Dyscyplina pracy a wypadkowość w  górnictwie“, 
„Zagadnienie bezpieczeństwa transportu na dole ko­
palni“, „Bezpieczeństwo i higiena pracy przy produkcji 
kwasu siarkowego“, „Bezpieczna manipulacja płynam i“ 
oraz os ta tn io  w ydane: „Ratownictwo górnicze“.

P rzy toczy liśm y tu ta j ty lk o  pozycje  n a jb a rd z ie j cha­
rakte rys tyczne . W ykaz p u b lik a c ji „W y d a w n ic tw a

Zw iązkow ego C R ZZ “  jes t o b f ity  i  św iadczy o ic h  róż­
norodności. Każda z n ich  p rzynos i ko n k re tn ą  pomoc 
w  p ra cy  zw iązkow e j. Idz ie  o to, aby p u b lik a c je  te t ra ­
f i ły  do  rą k  a k ty w is tó w  i  b y ły  przez n ich  przeczytane, 
a lbow iem  raz przeczytane —  będą po tem  często w e r­
towane. Osiągnięcie tego —  to  zadanie propagandy 
„W y d a w n ic tw a  Z w iązkow ego C R Z Z “  a zarazem  obo­
w iązek  naszego a k ty w u  ku ltu ra lno -ośw ia tow ego , k tó ry  
b iorąc w zó r z przedsiębiorczości 'k ie ro w n ic tw a  b ib lio ­
te k i W ojew ódzkiego Dom u K u ltu ry  Zw . Zaw . w  S ta li-  
nogrodzie, p o w in ie n  troszczyć się o to', aby ks iążka  
zw iązkow a  ży ła  w śród  a k ty w u  zw iązkowego.

*
N ależy sw ie rdz ić , że a k ty w iś c i nasi —  zwłaszcza 

a k ty w iś c i zw ią zko w i —  m ało  czyta ją , m ało  s ta ra ją  się
0 uzupe łn ian ie  sw o ich  w iadom ości po lityczn ych  i  zw iąz­
kow ych . N adużyw anym  przez n ic h  argum entem  jest 
.pow oływ anie się na konieczność wyłącznego pośw ię­
cenia się p ra k tyczn e j codziennej dz ia ła lnośc i o rg an i­
zacy jne j, w śród k tó re j rzekom o n ie  m a ją  czasu na 
dokszta łcanie się.

W  przem ów ien iu  na spo tkan iu  z a k ty w e m  p a r ty j­
nym  i  gospodarczym  przem ys łu  węglowego w  S ta lino -. 
grodzie, tow arzysz B o les ław  B ie ru t z w ró c ił uwagę na 
niebezpieczeństwo tak iego ciasnego p ra k tycyzm u , m ó­
w ią c  :

„Drugą tendencją, nie m niej niebezpieczną, jest za­
sklepienie się w  tzw . „czystej produkcji“ bez polityki, 
tzn. ciasny praktycyzm, nie widzący perspektywy, gu­
biący z oczu cel i kierunek drogi, oportunizm, odry­
wanie się od ideologii i  ogólnych zadań społecznych. 
A  wszelka ciasnota jest nie tylko społecznie szkodliwa, 
ale musi w  rezultacie przynosić szkodę również i  zada­
niom produkcji, a „uciekanie od polityki“ ma także 
swoją niedwuznaczną wymowę polityczną“.

K siążka  zw iązkow a  ukazu je  ak tyw iśc ie  zw iązkow e­
m u  is to tn y  sens p ra k tyczn e j dz ia ła lności. Z książką 
zw iązkow ą  w  rę k u  a k ty w is ta  n ie  s trac i z oczu ce lów
1 'k ie ru n kó w  w skazyw anych  nam  przez P olską Z jed ­
noczoną P a rtię  Robotniczą. K s iążka  zw iązkow a  n ie  
pow in na  zalegać pó łe k  b ib lio tecznych , lecz zna jdow ać 
się na b iu rk u  czy w  k ieszen i roboczego ub ran ia , aby 
służyć a k tyw iśc ie  w  każde j po trzeb ie  ja k o  jego doradca 
i  p rzy jac ie l.

IR E N A  A N D R Z E JE W S K A  
K ie ro w n ik  S e k c ji S zkó ł i  O środków  

CRZZ

KILKA UWAG O PRACY OŚRODKÓW 
SZKOLENIOWYCH ZARZĄDÓW GŁÓWNYCH

O K R O C Z N IE  se tk i tys ięcy  now ych  a k ty w i­
s tów  zw iązkow ych  zostaje w yb ra n ych  do 
pe łn ien ia  fu n k c ji zw iązkow ych  w  zakładach 
pracy. W  osta tn ich  w yborach  do g rup  
zw iązkow ych  i  do rad  zak ładow ych  w y b ra ­
liś m y  933 024 a k ty w u  społecznego. A  w ięc 

co c zw a rty  ro b o tn ik  je s t a k tyw is tą . W  a k ty w ie  g ru ­

po w ym  b e z p a rty jn i s tanow ią  70,8%; w  radach zak ła ­
dow ych i oddzia łow ych be zpa rty jnych  jes t 58,2%.

W ym aga to  poważnej p racy  z ak tyw em , n ieustan­
nego podnoszenia jego poziom u po litycznego, b y  m óg ł 
podołać pow ażnym  i  t ru d n y m  zadan iom  re a liz a c ji p la ­
n u  6-letn iego. A k ty w  zw iązkow y  m a za zadanie pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  pom óc w  k ie ro w a n iu  codzien­
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n y m  w y s iłk ie m  w ie lo m ilio n o w y c h  mas p racu jących  dla  
szybszego b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u w  Polsce.

Na X I  P lenum  CRZZ tow arzysz K ło s ie w icz  w  swo­
im  re fe rac ie  p o w ie dz ia ł m iędzy  in n y m i:

„Zadania czwartego roku planu 6-letniego nakłada­
ją  na zw iązki zawodowe obowiązek umocnienia k ie ­
rowania ruchem współzawodnictwa socjalistycznego, 
obowiązek przepojenia tego ruchu polityczną treścią 
przez powiązanie drogą pracy masowo-politycznej 
z zadaniami naszego socjalistycznego budownictwa“.

W  dzis ie jszym  okresie  bu do w n ic tw a  soc ja lizm u w o ­
bec zadań s to jących  przed zw iązkam i zaw odow ym i 
w zrasta  pow ażn ie  znaczenie szkolen ia  zawodowego, w  
szczególności fo rm y  k ró tko te rm in o w e g o  szkolen ia, k tó ­
ra  jes t prow adzona przez poszczególne z w ią z k i b ra n ­
żowe.

O bok is tn ie ją cych  fo rm  szkolen ia całodziennego, 
a m ia n o w ic ie  szkolen ia a k ty w u  na  rocznym  k u rs ie  w  
C e n tra lne j Szkole Z w . Zaw., szkolen ia a p a ra tu  zw iąz­
kowego na 3-m iesięcznych kursach  w  szkołach w o je ­
w ódzk ich , szkolen ia a k ty w u  zakładow ego na k i lk u ty ­
godn iow ych  (2— 6 tygo dn i) ku rsach  w  ośrodkach szko­
le n io w ych  zarządów  g łów nych , znaczenie szkolen ia w  
ośrodkach b ranżow ych  nab ie ra  coraz w iększego zna­
czenia.

Już I I I  P lenum  CRZZ w  g ru d n iu  1949 r. docenia­
ją c  zadan ia ośrodków  szko len iow ych  zarządów  g łó w ­
nych  w  dziedzin ie  podnoszenia poziom u św iadom ości 
p o lityczn e j i  wzbogacan ia um ie ję tnośc i p ra k tyczn ych  
a k ty w is tó w  zw iązkow ych  zobow iąza ło jedną  z u c h w a ł 
zarządy g łów ne G ó rn ików , W łó k n ia rz y  i  M e ta low ców  
do zorgan izow an ia  ośrodków  szko len iow ych na w zó r 
is tn ie ją cych  w  ty m  czasie ośrodków  p rzy  Zarządzie  
G łó w n ym  B u d ow lan ych  i  K o le ja rzy . Obecnie p ra w ie  
w szys tk ie  podstaw owe, p ro d u kcy jn e  zw ią zk i zaw odo­
w e ja k : G órn icy , H u tn ic y , Chem icy, M e ta low cy, W łó k ­
n ia rze  B ud ow lan i, a ze zw iązków  us ługow ych  K o le ­
ja rze  i  Z Z N P  posiadają sw o je  ośrodk i szkoleniowe.

N a p o lity k ę  szkolen iow ą ośrodków  szko len iow ych 
zarządów g łów nych  decydu jący w p ły w  w y w ie ra  analiza 
potrzeb danego zw iązku  branżowego. S tosow nie do po­
trzeb  zw iązku  zarząd g łó w n y  p la n u je  różne rodza je  
ku rsów , przestrzega jąc je d n a k  zgodnie z w y ty c z n y m i 
CRZZ —  zasady o rgan izow an ia  ku rs ó w  k ró tk o te rm i­
now ych .

Celem ty c h  k ró tk o te rm in o w y c h  k u rs ó w  b y ło  i  po­
zostaje nada l p rzygo tow an ie  m o ż liw ie  na jw iększe j l i ­
czby a k ty w is tó w  do na leżytego w y k o n y w a n ia  fu n k c ji 
zw iązkow ych  ja k o  fu n k c ji po litycznych .

„Celem ośrodków —  czytam y w  reg u lam in ie  ośrod­
k ó w  —  jest wychowanie działaczy związkowych na 
świadomych budowniczych Polski socjalistycznej po­
przez

a) podnoszenie ich świadomości społeczno-politycz­
nej opartej na zasadach marksizmu-leninizm u,

b) przyswojenie przez nich wiadomości teoretycz­
nych i  umiejętności praktycznych w  zakresie w ykony­
wanych funkcji związkowych“.

K ró tk ie  k u rs y  2 -tygodn iow e, n ie ra z  dłuższe, a ty lk o  
w  n ie licznych  w ypad kach  3-m iesięczne (np. w  O środ­
k u  C hem ików ) s z k o liły  przede w szys tk im  p rzew od­
niczących i  sekre ta rzy  ra d  zakładow ych , a następnie 
przew odniczących ra d  kob iecych, przew odniczących ko ­
m is ji, k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i  społecznych in sp e k to ró w  
pracy.

O środk i zarządów g łów nych  W łókn ia rzy , G ó rn ików , 
B udow lanych, H u tn ik ó w  i  C hem ików  o rgan izow a ły  
w  r. 1953 także sem ina ria  d la  w yk ła d o w có w  i  k ie ro w ­
n ik ó w  m asowego szkolenia.

P rog ram y ośrodków  zarządów g łów n ych  oparte  na 
w y tyczn ych  CRZZ u w zg lę dn ia ją  w  szerok im  zakresie 
specyficzną tem a tykę  danego zw iązku  branżowego ja k  
np. now e m etody p ra cy  w  danym  przem yśle, o rg an i­
zację przeds ięb iors tw a , zagadnienia doszkalan ia  p rz y -  
w arszta tow ego, w a lk ę  o oszczędność i  obniżkę kosz­
tó w  w łasnych  itd . P onadto w szystk ie  p ro g ra m y  zaw ie­

ra ją  podstaw ow ą p ro b lem a tykę  po lityczn ą  k ra ju  oraz 
sp ra w y  o rg an izac ji i  te c h n ik i p ra cy  rad  zakładow ych . 
K u rs y  te  da ją  zatem  podstaw ow e w y tyczn e  w  zakre­
sie dz ia ła lnośc i p ra k tyczn e j oraz ośw ie tlen ie  sp ra w  a k -  
tua lno -po litycznych .

P rog ram  rea lizow any je s t przez w y k ła d y , k tó re  sta­
n o w ią  podstaw ę szkolen ia w  ośrodkach, przez dysku ­
s je  i  ćw iczenia oraz czytan ie  prasy. P raca sam odziel­
na stosowana je s t s tosunkow o rzadzie j.

K u rs y  w  ośrodkach rozpoczynają się odp raw ą  
z udz ia łem  cz łonka p re zyd ium  w zg lędn ie  delegowanego 
przez p re zyd iu m  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  celem  zapozna­
n ia  się ze słuchaczam i, ich  poziom em  oraz dla  w y ­
m ia n y  doświadczeń z p ra cy  w  zakładach. W y k ła d o w ­
cam i są w  przew aża jące j m ie rze  p ra co w n icy  zarzą­
du  głównego oraz p ra cow n icy  in s ty tu c ji państw ow ych 
i  gospodarczych dane j ga łęzi przem ysłu.

Z a jęc ia  św ie tlico w e  prow adzone poza w y k ła d a m i są 
na jczęściej zw iązane z te m a tyką  program ow ą, przez 
co s tw a rza ją  m ożliw ość g run tow n ie jszego  p rzysw a ja n ia  
tem atów , ro z w ija ją  życie zespołowe słuchaczy oraz 
pobudza ją do w za jem n e j pom ocy w  p ra cy  sam okształ­
cen iow ej. Dużą w agę ośrodk i p rz y w ią z u ją  do ksz ta ł­
to w a n ia  m ate ria lis tycznego św ia topog lądu  n ie  ty lk o  w  
ca łym  procesie nauczania, ale w  procesie "wychowania, 
o rgan izu jąc szereg pogadanek ilu s tro w a n ych  przezro­
czam i i  f ilm a m i na tem a ty  pow stan ia  wszechśw iata, po­
chodzenia cz łow ieka itd . W skazane jest, aby ośrodk i 
rozszerzy ły  te  fo rm y  p ra cy  przez o rgan izow an ie  spe­
c ja lnych  „k ą c ik ó w “ , w y s ta w  itd . pośw ięcanych zagad­
n ien iom  św ia topog lądow ym .

W ie lu  abso lw en tów  ośrodków  zarządów  g łów nych  
weszło w  os ta tn ie j k a m p a n ii spraw ozdaw czo-w ybor­
czej do ra d  zak ładow ych , ra d  oddzia łow ych , w ie lu  
k ie ru je  dziś k u rs a m i masowego szkolenia. W szyscy on i 
n ie w ą tp liw ie  w p ły w a ją  na usp raw n ie n ie  dz ia ła lnośc i 
og n iw  zw iązkow ych  w  zakładach pracy, p rzyczyn ia ją  
się do zw iększan ia  lic z b y  cz łonków , zw iększan ia  w p ły ­
w ó w  ze sładek, do w zro s tu  tro s k i o jakość p ro d u k c ji, 
o popraw ę d yscyp lin y  p ra cy  itd .

O bok fa k tó w  dobre j p ra cy  abso lw en tów  ośrodków  
szko len iow ych is tn ie ją  jeszcze liczne  w y p a d k i n ie d o ­
statecznej p ra cy  radców  zak ładow ych , k tó rz y  przeszli 
szkolenie, lecz —  m im o  o trzym anych  w  ośrodku w y ­
tycznych  —  n ie  re a liz u ją  ich  w  życiu . Tego rodza ju  
fa k ty  m ów ią  przede w szys tk im  o w ciąż jeszcze słabej 
p ra cy  w ychow aw cze j i  pedagogicznej n ie k tó ry c h  
ośrodków, a także o  n ie  zawsze w ła śc iw ym  doborze 
słuchaczy kursów . O środk i szko len iow e okazu ją  dużą 
pom oc zarządom  g łów nym . D a ją  one m ożliw ość za­
rządom  bezpośredniego ze tkn ięc ia  się z a k ty w e m  te ­
ren ow ym  i  głębszego poznania tego a k ty w u . R e k ru ­
ta c ja  kan d yd a tó w  do ośrodka da je  zarządom  g łów n ym  
możność u a k ty w n ie n ia  k o m is ji szko len iow ych, k tó re  
ja k o  ko m is je  s tru k tu ra ln e , ko o rdyn u ją ce  a k c je  szkole­
n ia  w  zakładzie  p racy  za jm u ją  się także  doborem  s łu­
chaczy do szkół i  ośrodków . U kończenie k u rs u  w  
ośrodku  s tan ow i w  w ie lu  w yp ad kach  początek aw a n ­
su społecznego dla  uczes tn ików  ku rsu . N ie k tó rz y  ab ­
so lw enc i ku rsó w  a w an sow a li na  in s tru k to ró w  w  okrę ­
gach, ja k  np. tow . tow . S tańczak i  R upn iew ska  z ośrod­
ka W łó kn ia rzy . In n i sk ie ro w a n i są na dalsze szkole­
n ie  do w o jew ód zk ich  szkó ł zw iązk. zaw. lu b  do Cen­
tra ln e j S zko ły  Zw . Zaw.

O rgan izacja  p ra cy  dyd ak tyczno -w ycho w a w cze j w  
ośrodkach na k ró tk ic h  2 -tygo dn iow ych  ku rsach  w y m a ­
ga dużej p ra cy  p rzygo tow aw cze j i  dlatego k ie ro w ­
n ic tw o  i  zespół pedagogiczny na p o tyka  tu  na duże 
trudnośc i. W sku tek  k ró tk ie g o  okresu nauczania te m ­
po p racy  jes t przyśpieszone, co n ie k ie d y  nasuw a tru d ­
ności słuchaczom  n ie  p rzyzw ycza jo nym  do w ytężone j 
p ra cy  um ys łow e j. B ra k i w  ogó inym  w yksz ta łcen iu  
słuchaczy, n ie  um ie ję tność szybkiego no tow an ia  i  opra­
cow yw an ia  konspektów  s ta w ia  przed personelem  ośrod­
k ó w  p ro b lem  ulepszenia m etod  pracy, ta k , aby zaję­

PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y 225



cia  ze s łuchaczam i d a ły  ja k  na jlepsze rezu lta ty . K r ó t ­
k o te rm in o w e  k u rs y  w ym a ga ją  pe łne j m o b iliz a c ji k ie ­
ro w n ic tw a  i  całego zespołu pedagogicznego do sp ra w ­
nego w yko rz y s ta n ia  czasu na organ izacją  k u rs u  i  rea­
liz a c ję  p rogram u. N ie  m ożna tu  sobie pozw o lić  na 
u tra tę  chociażby je dn e j cennej c h w ili.  Z  ty m  fa k te m  
p o w in n i się liczyć  także a k ty w iś c i zw iązkow i, k tó rzy  
są dochodzącym i w y k ła d o w c a m i w  ośrodku. N ieste ty  
z b y t często zdarza ją  się jeszcze w y p a d k i przesuw a­
n ia  te rm in ó w  zajęć, co dezorganizu je  no rm a ln ą  pracę 
ku rsu .

Dotychczasowe wyposażenie ośrodków  w  pomoce 
naukow e  ja k :  ta b lice  poglądowe, w yk re s y , m apy, ep i­
d iaskopy itd . n ie  zawsze b y ło  wystarcza jące. Kon iecz­
ne je s t jeszcze uzupe łn ien ie  b raku jącego  sprzętu 
szkolnego i  pom ocy naukow ych . U m o ż liw i to  szersze 
uw zg lędn ien ie  w  p ro g ra m ie  zajęć ś w ie tlico w ych  zagad­
n ień  p rzy rodn iczych , ksz ta łtu ją cych  m a te ria lis tyczn y  
pog ląd na św ia t.

A sys tenc i ośrodka  muszą s iln ie j zw iązać się z za­
k ładem  pracy, poznać spe cy fikę  b rahży, m e tody  w spó ł­
zaw odn ic tw a , w iedzieć o a k tu a ln y c h  zadaniach p ro ­
d u k c ji,  dbać o to  ab y  szkolen ie  nasycić a k tu a ln o -p o li-  
ty c z n y m i zadan iam i p ro d u k c y jn y m i. I  choć personel 
pedagogiczny ośrodka je s t n ie lic z n y  i  przeciążony p ra ­
cą, m usi on p row adzić  g ru n to w n ą  i  k ry ty c z n ą  a n a li­
zę w łasnych  zajęć oraz postępów słuchaczy i  ich  zacho­
w a n ia  się. W  ty m  ce lu p o w in n y  być zw o ływ a ne  po ­
siedzenia ra d  pedagogicznych co n a jm n ie j d w u k ro t­
n ie  (na począ tku  i  po zakończeniu kursu ).

Ocena p ra cy  ośrodka na p re zyd iu m  zarządu g łów ne­
go odbyw a się z zasady rzadko, gdy tym czasem  po­
m oc ta  je s t ośrodkow i niezbędna. Co p raw da  zarząd 
g łó w n y  pom aga k ie ro w n ic tw u  ośrodka szko len iow e­

go p rzy  angażow aniu w yk łado w có w , a le  to  n ie  w y ­
starcza. P otrzebna jes t częstsza k o n tro la  p racy  ośrod­
ka  przez cz łonków  zarządu oraz k o n tro la  p ra c y  ab ­
so lw en tów  w  zakładach pracy. K on ieczne jest, aby 
in s tru k to rz y  zarządu głównego d z ie li li się sw ym i spo­
strzeżen iam i o p ra cy  abso lw en tów  w  te ren ie  z p ra ­
c o w n ik a m i p o lity c z n y m i ośrodka. P ozw o li to  perso­
n e lo w i pedagogicznem u w yc iągać w n io s k i z swej p ra ­
cy, ko rygow ać ją  pod ką te m  po trzeb życia, ulepszać 
ją. W a rto  podkreślić , że n ie je d n o kro tn ie  sam i absol­
w enc i u trz y m u ją  bezpośredni k o n ta k t z ośrodkiem , 
in fo rm u ją c - go o trudnośc iach  na po tyka nych  w  te re ­
n ie , prosząc o pomoc lu b  poradę.

Znaczenie i  ro la  ośrodków  szko len iow ych  w  ostat­
n im  okresie  w zro s ła  bardzo poważnie, gdyż pozostały 
one je dyn ą  całodzienną fo rm ą  szkolen ia k ie ro w n icze ­
go a k ty w u  z zak ładów  pracy. W  ośrodkach szko lić  się 
będą se tk i czo łow ych a k ty w is tó w  zak ładow ych , z k tó ­
rych  n a jle p s i będą w ysu w a n i w  drodze aw ansu spo­
łecznego.

W ydz ia ł S zko len iow y C R ZZ po w in ie n  w y d a tn ie j n iż  
dotychczas pom agać zarządom  g łó w n ym  w  roztocze­
n iu  g ru n tow n ie jsze j i  tro sk liw sze j op ie k i nad  ich  
ośrodkam i szko len iow ym i. Pomoc ta  je s t potrzebna 
zarów no p rz y  w zm a cn ia n iu  k ie ro w n ic tw a  i  personelu 
pedagogicznego ośrodków , ja k  i po p ra w ie n iu  w a ru n ­
k ó w  lo ka lo w ych , wyposażeniu w  pomoce naukow e, 
a nade w szystko  w  system atycznym , fa ch o w ym  in ­
s truk tażu  i  k o n tro li re a liz a c ji p rogram u.

P raco w n icy  ośrodków  p o w in n i w  szerszym n iż  do­
tychczas zakresie  dokształcać się ideolog iczn ie, pog łę­
biać znajom ości zagadnień zw iązkow ych  oraz w  szer­
szym  zakresie b rać udz ia ł w  pracach terenow ych za­
rządów  g łów nych.

J A N  M A Ł E C K I 
P rzew odniczący Rady 
Z ak ładow e j „P a fa w ag u “

Jak iralczyliśmy z trudnościami 
szkolenia masocuego m „Pafaruagu“

R O K U  ub ie g łym  Rada Z ak ładow a 
w  „P a fa w a g u “  zorgan izow ała  cztery 
k u rs y  szkolen ia zw iązkow ego a k ty w u  
grupowego. N a kursach  tych  przeszko­
lono  „aż “  szesnastu a k ty w is tó w . Tego 
rod za ju  k u rs y  na leży ocenić ja k o  n ie ­

dopuszczalne trw o n ie n ie  grosza społecznego.
Rada Z ak ładow a n ie  docen ia ła  i  n ie  k o n tro lo w a ła  

-kursów, n ie  w ło ży ła  żadnego w y s iłk u  w  podn iesien ie  
fre k w e n c ji.

P rzeszko leni s ta n o w ili n ik ły  odsetek a k ty w u  zw iąz­
kow ego w  naszych zakładach. F a k t ten  zna laz ł odb ic ie  
w  p ra cy  o rg a n iza c ji zw iązkow e j, k tó ra  n ie  p o tra f iła  
sprostać sw ym  zadaniom , zaś praca -aktywu -grupowego 
ogran icza ła  się w ła śc iw ie  ty lk o  do zb ie ran ia  składek.

W  czasie zeszłorocznej k a m p a n ii sprawozdawczo- 
w yborcze j p raca a k ty w u  grupowego, r-ad oddz ia łow ych  
i  ra d y  zak ładow e j -poddana została -krytyce, p rz y  czym  
słabą pracę a k ty w u  zw iązkow ego wiązano- z  n iezna­
jom ością zadań w sku te k  b ra k u  przeszkolenia.

Podobna sy tua c ja  ze szkolen iem  zw iązkow ym  m ia ła  
m ie jsce i  w  la tach  wcześnie jszych. B y ło  w ie le  p rz y ­
czyn „o b ie k ty w n y c h “ , k tó ry m i uzasadniano, że szkole­
n ie  w  „P a fa w ag u “  udać się n ie  może. W ym ien iono  tu  
i  dużą f lu k tu a c ję  za łog i i  dużą odległość zak ładu  p racy  
od osie-dli robo tn iczych  i  -brak odpow iedn ie j k a d ry  
w yk łado w có w , b ra k  pomieszczeń itd . itd . Rada zak ła ­
dow a zam azyw a ła w  ten sposób sw oje n ieróbstw o, obo­
ję tn y  stosunek do szkolen ia zw iązkowego.

M om entem  p rze ło m o w ym  i  z w ro tn y m  w  spraw ie  
szkolen ia  a k ty w u  zw iązkow ego b y ła  tegoroczna kam ­

pan ia  spraw ozdaw czo-w yborcza. K ry ty c z n e  głosy a k ty ­
w is tó w  pod adresem  ra d y  zak ładow e j odnośnie szko­
le n ia  zawodowego zosta ły w z ię te  pod uw agę przez 
naszą organ izację  zakładową.

Na je d n ym  z ¡posiedzeń p re zyd ium  ra d y  zak ładow e j 
postanow iło  przestaw ić akc ję  -szkolenia -na nowe to ry , 
p rz y  w y d a tn e j pom ocy Zarządu G łów nego i  W ydz ia łu  
Szkolen ia CRZZ. Rada zak ładow a po s ta w iła  sobię za 
ce l p rzeszkolen ie  ja k  na jw iększe j lic zb y  n-owowybra- 
nego a k ty w u  zw iązkow ego bezpośrednio po w yborach, 
b y  n ie  dopuścić do  w yco fa n ia  się z p ra cy  -społecznej 
o fia rn y c h  n ie raz -towarzyszy, k tó rz y  z b ra k u  pom ocy 
i  -przygotowania do p ra cy  zw iązkow e j w y p a d a li ro k ­
rocznie z szeregów a k tyw u .

Do a k c ji p rzygo tow aw cze j p rzystąp iono w  p ie rw sze j 
po ło w ie  stycznia br. c z y li w  dość tru d n y m  okresie  dla 
ra d y  zak ładow e j, k tó ra  jeszcze n ie  m ia ła  na leżycie 
zorgan izow anych w  ty m  czasie ra d  oddz ia łow ych  i  ko ­
m is j i s tru k tu ra ln y c h . N ow e rad y  oddzia łow e n ie  po­
s iada ły  w  p ra cy  zw iązkow e j -doświadczenia. P raca ich 
w  da lszym  c iągu sprow adzała się ja k  i  w  ub ieg łych  
la tach  do jednoosobowej „ o r k i“  przewodniczącego rad y  
oddz ia łow e j. N ie  um iano  zachęcić i  skup ić  w o k ó ł ra d y  
lu d z i chę tnych  i  oddanych p ra cy  społecznej.

Te n iedociągn ięc ia  zaw aży ły  na opóźn ien iu  a k c ji 
szko len iow ej, gdyż od p rzyg o tow an ia  -organizacyjnego 
zależne jes t powodzenie każde j kam pan ii, każde j a k c ji 
zw iązkow e j. Rada zak ładow a przed przystąp ien iem  do 
zorgan izow ania szkolen ia m us ia ła  przede w szys tk im  
w zm ocnić ¡swoje m ożliw ośc i o rgan izacy jne  i  -powołać 
p rzy  radach oddz ia łow ych  kom is je  s tru k tu ra ln e , doko­
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nać ¡podziału p ra cy  pom iędzy cz łonków  rad  oddzia ło­
w ych  itp .

Pracę p rzygotow aw czą w  zakresie szkolen ia  rozpo­
częto od opracow ania p la n u  p rz y  udz ia le  ra d  oddzia ło­
wych.

Zaplanow ano przeszkolić  na 30 kursach  oddzia łow ych 
i  m iędzyoddz ia łow ych  900 a k ty w is tó w  d la  poszczegól­
nych  g rup  a k ty w u  zw iązkow ego (m ężowie zaufan ia, 
delegaci socj. ubezp., społeczni in spe k to rzy  pracy, o rga­
n iza to rzy  p ra cy  ku lt.-ośw . i  cz łonkow ie  ra d  oddzia ło­
wych). K u rs y  w yd z ia łow e  p lanow ano w  tych  radach 
oddzia łow ych , gdzie is tn ia ła  dostateczna ilość a k ty w u  
zw iązkow ego (m in im u m  20 g ru p  zw iązkow ych), d la  
m n ie jszych  w y d z ia łó w  zaplanow ano k u rs y  m iędzy­
w ydz ia łow e.

P rzy  o rgan izow an iu  k u rs ó w  m ię dzyw yd z ia łow ych  
b rano  pod uw agę specyfikę  w y d z ia łó w  p ro d u kcy jn ych  
oraz ta k ie  rozm ieszczenie te renow e ku rsów , b y  n ie  
m ogło ono w p łyn ą ć  na poważnie jsze obniżenie f re k ­
w e nc ji.

Ze w zg lędu na pracę zm ianow ą początkow o zam ie­
rzano organ izow ać k u rs y  d la  I I  zm iany  od godz. 12.00 
do godz. 14.00,’ c z y li przed rozpoczęciem pracy, zaś d la  
I-sze j zm iany  od 14.00 do 16.00.

T a  p róba  n ie  po w io d ła  ,się. A k ty w  z w ią zko w y  n ie  
docen ia ł jeszcze w  ta k im  stopn iu  znaczenia szkolen ia 
i  k u rs y  przed rozpoczęciem p ra cy  zaw iod ły . Zm uszeni 
b y liś m y  zaplanow ać k u rs y  ty lk o  d la  a k ty w u , k tó ry  
p racow a ł na I-sze j zm ian ie  i  zm ienne j, co s tan ow iło  
zresztą b lis k o  90% całego a k tyw u .

D la  I I - g ie j zm iany, co d ru g i tydz ie ń  organ izow ano 
doda tkow e w y k ła d y , b y  w  ten  sposób um o ż liw ić  
w szys tk im  a k ty w is to m  w ys łuchan ie  w yk ładó w .

Całą kam p an ię  szkolen iow ą z b ra ku  odpow iedn ie j 
ilośc i pomieszczeń podzie lono na dw a  tu rnu sy . P ie rw szy 
od d n ia  22 s tyczn ia  b r. do  końca lu tego, podczas k tó ­
rego zorgan izow ano 13 k u rs ó w  d la  m ężów  zau fan ia  
i  de l. socja l. ubezp., d ru g i —  od m arca do końca 
kw ie tn ia , k tó ry  o b ją ł pozostały a k ty w  zw iązkow y.

K o m ite t fa b ryczn y  p a r t i i na jedne j z od p ra w  se­
k re ta rzy  oddzia łow ych o rgan izac ji zobow iąza ł ich  
do w yd a tn e j pom ocy szko len iu  zw iązkow em u w  za­
kres ie  m o b iliz a c ji a k ty w u  i  k o n tro li p ra cy  na kurs ie . 
W  okresie  szkolen ia k o m ite t fab ryczn y  p a r t i i  w y c ią ­
ga ł w n io s k i o rgan izacy jne  w  stosunku do' a k ty w is tó w  
cz łonków  p a r t i i  n ie  uczęszczających na szkolenie.

W spóln ie  z podstaw ow ą organ izac ją  p a r ty jn ą  i  d y ­
rekc ją  usta lono p lan  szkolen ia, te rm in aż  zajęć, w y ­
znaczono pomieszczenia i  sale w yk ładow e . D y re k to r 
naczelny zw o ła ł odpraw ę k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  oraz 
apara tu  inżyn ie rsko-techn icznego; uczestn icy odp ra ­
w y  zosta li p o in fo rm o w a n i o ro l i  szko len ia  zw iązkow ego 
d la  zak ładu  i  d la  ro b o tn ika , zosta li w p row adzen i 
w  szczegóły organ izacy jne  i  zobow iązani do pom ocy 
w  zapew n ien iu  fre k w e n c ji i  w sp ó łp racy  z k o m is ja m i 
szko len iow ym i. N iezależnie od tego d y re k to r naczelny 
in te resow a ł się przebieg iem  szkolen ia in fo rm u ją c  się 
o  n im  w  rozm ow ach z b ryg ad z is tam i i  m ężam i zau fa­
nia.

Np. w  w yd z ia le  W - l w spó ln ie  z k ie ro w n ic tw e m  w y ­
dz ia łu  i  radą  oddz ia łow ą p rzeprow adza ł rozm ow y 
z nieuczęszczającym i na ku rsy . W  czasie uroczystego 
o tw a rc ia  k u rs ó w  szkolen ia zawodowego b y l i obecni 
p rzedstaw ic ie le  podstaw ow e j o rg an izac ji p a r ty jn e j,  d y ­
re k c ji i  (personelu inżyniersko-technicznego. N ie  w szy­
scy k ie ro w n ic y  w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  przez .cały 
okres szkolen ia  in te reso w a li się jego przebiegiem . S ła­
ba praca n ie k tó ry c h  k o m is ji szko len iow ych i  ra d  od­
dz ia łow ych  o d b ija ła  się na fre k w e n c ji,  k tó ra  w  tych  
w a run kach  spadała.

Przed rozpoczęciem szkolen ia pow o łano  p rzy  w szyst­
k ich  radach oddz ia łow ych  kom is je  szkoleniowe.

Należy s tw ie rdz ić , że m im o  us iln ych  s ta rań  ra d y  
zak ładow e j n ie  uda ło  się nam  u a k ty w n ić  ty c h  w szyst­
k ich  ko m is ji, k tó re  w  okresie szkolen ia p o w in n y  od g ry ­
wać decydu jącą ro lę  p rz y  jego o rgan izac ji, k o n tro li 
p racy k ie ro w n ik ó w  k u rs ó w  oraz p rz y  k o n tro li sam ych 
w yk ładów . N ie  znaczy to, że kom is je  w  ty m  okresie

zupe łn ie  n ie  sp e łn ia ły  swego zadania. W  rezu ltac ie  
ic h  dz ia ła lnośc i ra d a  zak ładow a m ia ła  obraz przebiegu 
szkolenia, a także ocenę p ra cy  poszczególnych w y k ła ­
dow ców . D z ię k i tem u m ożna b y ło  usunąć ju ż  w  po­
czątkach szkolen ia zw iązkow ego w yk ła d o w có w  nie  
posiada jących odpow iedn iego przygo tow an ia , bądź 
um ie ję tnośc i p rzekazyw an ia  w iadom ości. Do dobrze 
p racu jących  k o m is ji na leży zaliczyć k o m is ję  szkole­
n io w ą  p rz y  w yd z ia le  W - l (na zap lanow anych 48 a k ty ­
w is tó w  ukończy ło  k u rs  42).

K o m is ja  szko len iow a tegoż w y d z ia łu  d z ię k i tem u, że 
naw iąza ła  w spó łp racę z oddzia łow ą organ izac ją  p a r­
ty jn ą  i  a d m in is tra c ją  oraz dobra ła  odpow iedn ich  w y ­
k ła d o w có w  oraz k ie ro w n ik ó w  ku rsów , uzyska ła  w yso ­
k i  p rocen t przeszkolonego a k ty w u . K o m is ja  szkolen ia 
p rz y  ty m  w yd z ia le  n ie  ogran icza ła  się je d n a k  ty lk o  
do a k c ji o rgan izacy jno -p rzygo tow aw cze j, a le  k o n tro lo ­
w a ła  system atycznie przebieg p ra cy  na  ku rs ie .

Po każdym  w y k ła d z ie  zw racano uw agę w y k ła d o w ­
com  na ic h  n iedociągn ięcia  i  b łędy. N a jw ażn ie jszą  za­
sługą k o m is ji by ło  to, że z każdym  słuchaczem, k tó ry  
opuszczał zajęcia , rozm aw iano an a lizu jąc  w y p a d k i 
jego nieobecności na ku rs ie  i  p rzekonu jąc go o po trze­
bie  system atycznego uczęszczania.

N a tom iast ko m is ja  szko len iow a ra d y  zak ładow e j 
w  począ tkow ym  okresie  sw e j p ra cy  n ie  p rze ja w ia ła  
w iększe j żyw otności na  sku te k  złego doboru  cz łonków  
te j kom-isji. D opiero po reo rgan izac ji rozpoczęła sw o ją  
dz ia ła lność w  sposób p lanow y. W  okresie  szkolenia 
kon cen tro w a ła  się ona g łów n ie  n a  k o n tro li fre k w e n c ji 
s łuchaczy i  p rzyg o tow an iu  w y k ła d o w có w  do zajęć, 
k o o rd y n o w a ła . pracę poszczególnych k o m is ji w  radach 
oddzia łow ych , n a k re ś la ła  d la  n ic h  zadania n a  codzień, 
przenosiła  dośw iadczenia n a jle p ie j p racu jących  ko ­
misja na in ne  w yd z ia ły .

Przed rozpoczęciem  szkolen ia  zastało zorganizowane 
ko ło  w yk ła d o w có w  (22 osoby), z podzia łem  na g ru py  
w ed ług  zagadnień p rogram ow ych . Ten podz ia ł na  g ru ­
p y  'Spowodował, że w y k ła d o w c y  s ta ra n n ie j p rzygoto­
w y w a li się do w y k ła d ó w , le p ie j u te re n o w ia li i  u p ra k - 
ty c z n ia li sw o je  zajęcia.

W szyscy w y k ła d o w c y  zosta li przeszkolen i na  jedno­
d n io w y m  sem ina rium  w  „P a fa w ag u “ .

K o m is ja  szko len iow a s tw ie rd z iła , że fre k w e n c ja  za­
leży przede w szys tk im  od p rzygo tow an ia  w yk ła d o w có w  
i  w łaśc iw ego sposobu p row adzen ia  zajęć. W  w y n ik u  
k o n tro li zajęć k o m is ja  b y ła  zmuszona zm ien ić  n ie k tó ­
rych  w yk łado w có w . N a ic h  m ie jsce ¡po przeana lizow a­
n iu  przez podstaw ow ą organ izac ję  p a r ty jn ą  i  radę 
zak ładow ą dobrano zdo ln ie jszych i  s ta rann ie jszych 
w  p ra cy  ( ja k  np. tow . U rb a n ia k  i  in n i) .

D z ię k i ty m  zm ianom  na s tą p ił w z ro s t fre k w e n c ji 
i  je j s tab ilizac ja . P ow ażnym  czyn n ik ie m  m o b iliz u ją c y m  
a k ty w  zw iązkow y  do uczęszczania na k u rs y  b y ła  p ro ­
paganda w izua lna  i  s łuchow a szkolen ia poprzez hasła, 
gazetk i ścienne, rad iow ęze ł oraz gazetkę fabryczną. 
R adiowęzeł i  gazetki ścienne p o pu la ryzo w a ły  w y ró ż ­
n ia jących  się w  szkolen iu , k ry ty k o w a ły  nieuczęszcza- 
jących  na kursy . Ta fo rm a  p ropagandy p rz y c z y n iła  się 
w  dużym  s topn iu  do zw iększen ia  fre k w e n c ji.

W  p ie rw szym  tu rn u s ie  zorgan izow ano 13 k u rs ó w  d la  
m ężów zau fan ia  i  de legatów  socjaihKHubezpieczenio- 
w ych .

Szkolen iem  zosta ło ob ję tych  ogółem 380 a k tyw is tó w , 
ukończy ło  szkolenie 259 a k ty w is tó w , przec ię tna f re k ­
w e nc ja  n a  tych  ku rsach  w y n o s iła  od 50 do 80%,

Po p rzeana lizow an iu  na p re zyd ium  ra d }' zak ładow e j 
przebiegu szkolen ia  na  I  tu rn u s ie  zw rócono szczególną 
uwaigę na  w ła ś c iw y  dobór w yk łado w có w , dz ięk i czemu 
fre k w e n c ja  w  I I - g im  tu rnus ie , w  to ku  k tórego zor­
ganizowano 12 ku rsó w  d la  słuchaczy, podn ios ła  się 
z 60 do 85%.

D z ięk i p rzeszko len iu  a k ty w is tó w  i  u a k ty w n ie n iu  ich 
w  p ra cy  zw iązkow e j ła tw ie j je s t radzie  zak ładow e j 
rea lizow ać w ytyczne  X I  P lenum  C R ZZ n a  odc inku  
m o b iliz a c ji za łog i do w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  i  do 
w yko n a w s tw a  p la n ó w  p ro du kcy jnych .
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L iczba  współzaw odniczących w zrosła  o 13% w  po­
ró w n a n iu  do m iesiąca m arca. Np. w  g rup ie  zw iązkow e j 
męża zau fan ia  W olaka  w  k tó re j przed szkoleniem  
w  w sp ó łza w o dn ic tw ie  uczestniczyło 3— 5 osób, obecnie 
cała g ru pa  pod ję ła  zobow iązania d ługo fa low e  i  jedno­
cześnie zobow iązanie —  „J a  n ie  wypuszczę a n i jednego 
b ra k u “ . T a k ich  p rz y k ła d ó w  m ożna przytoczyć w ięce j 
z in n y c h  w y d z ia łó w  np. z w ydz. tećhn. W - l/D . W -d/P. 
N a s tą p ił rów n ie ż  w zros t lic z b y  cz łonków  zw iązków  
o 239 osób, w  szczególności w  g rup ie  tow arzyszy: Ste­
fana  M olsk iego z FZ-4, P io tra  Ja n ika  z W - l/D ,  M achon 
Jadw ig i, gdzie przed je j przeszkolen iem  na 24 p ra ­
c o w n ik ó w  za ledw ie  trzech na leżało do' zw iązku. Obec­
n ie  liczba  ta  w zros ła  do 15 osób, k tó re  op łaca ją  sk ła d k i 
cz łonkow skie  w  100%.

D z ięk i pom ocy p a r t i i  i  a d m in is tra c ji, d z ię k i usp raw ­
n ien iom  w  p lan ie  szkolen ia, w łaśc iw em u do bo row i w y ­
k ładow ców , zaopa trzeniu ic h  w  m a te r ia ły  szkolen iow e 
a przede w szys tk im  na sku te k  system atycznej k o n tro li 
w yko n a n ia  i  w a lk i o rea liza c ję  zadań szko len iow ych 
prze łam ano w  „P a fa w a g u “  „o b ie k tyw n e  trudn ośc i“ ,

k tó re  „u n ie m o ż liw ia ły “  dotychczas szkolenie. Z da jem y 
sobie spraw ę z tego, że nasze tegoroczne osiągnięcia 
są dopiero p ie rw szym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  zbudowania 
w ła śc iw e j o rg an izac ji szko len ia  a k ty w u  zw iązkowego, 
że w ie le  m us im y  w  przyszłości uspraw nić.

R ozum iem y też, że przeszkolenie zw iązkow e naszych 
a k ty w is tó w  n ie  usun ie  nam  w sze lk ich  trudn ośc i w. re ­
a lizow an iu  zadań o rg an izac ji zw iązkow e j w  „P a fa w a ­
gu “ . Przeszkolenie a k ty w u  p rzyg o tow u je  do p racy 
zw iązkow e j, u ła tw ia  ją . N a jw ażn ie jszą  spraw ą jest, 
aby przeszkolony a k ty w  s ta ł się rzeczyw is tym  a k ty ­
w em , tzn. aby in ic jo w a ł, pobudzał załogę do w y k o n y ­
w a n ia  pod ję tych  zadań p ro d u kcy jn ych , socjalnych, 
k u ltu ra ln o -o św ia to w ych .

Nasi a k ty w iś c i z w ią zko w i będą w  okresie  sw e j k a ­
d e n c ji s k ła d a li p ra k ty c z n y  egzam in z w iadom ości, 
ja k ie  n a b y li na kursach. W y łącznym  m ie rn ik ie m  d o j­
rza łośc i p o lityczn e j, zrozum ien ia  i  spe łn ien ia  zadań 
przez a k ty w  zw iązkow y  je s t w yko na n ie  p lan u  i  w zrost 
tro s k i o  cz łow ieka, k tó ry  p o w in ie n  się w y ra z ić  w  ko n ­
k re tn ych  osiągnięciach naszej o rg an izac ji zw iązkow ej.

K o n s u l t a c j a

W Ł A D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

NAD MATERIAŁAMI XIX ZJAZDU KPZR
S kutk i odm ienne jednego prawa

EN A  to w a ru , to  coś, co bardzo żyw o in te re ­
su je  każdego cz łow ieka. Lecz s k o k i cen w y ­
d a ją  się z ja w is k ie m  ta k  n ie p o ję ty m  i  b rze­
m ie n n ym  w e  w sze lk ie  n iespodz iank i, że

--------  k iedyś  w śró d  ch łopów  k rą ż y ło  na w e t p o w ie ­
dzonko: „B ó g  s tw arza ceny“ .

R uch cen odbyw a się zawsze i  wszędzie, ale n ie  
zawsze i  n ie  wszędzie jednakow o. M a m y fa k ty : 
w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  ceny rosną obecnie w  
tem p ie  g w a łto w n y m ; w  Z w ią z k u  R adz ieck im  ceny 
b y ły  ju ż  po w o jn ie  6 -k ro tn ie  obniżane; w  Polsce 
dokonano re g u la c ji w szys tk ich  cen. Z azw ycza j je d ­
n a k  n ie  u p rz y ta m n ia m y  sobie, że w  ty c h  ro zm a itych  
procesach, odbyw a jących  się na ca łkow ic ie  odm iennych 
podstawach, rw grę w chodzi p ra w o  w artośc i.

Czymże je s t to  p ra w o  w a rto śc i i  ja k  p rz e ja w ia  się 
jego dzia łanie?

Ż Y W IO Ł O W E  P R A W A  R Y N K O W E

W  okresie , k ie d y  przew aża ła  gospodarka na tu ra lna , 
t j .  k ie d y  p roducen t sam w y tw a rz a ł w szystko  to, co 
m u  b y ło  potrzebne, w ym ia n a  b y ła  p rzypadkow a , b y ła  
z ja w isk ie m  rza d k im . W  m ia rę  ro z w o ju  podz ia łu  p ra ­
cy ro z w ija ła  się p ro d u k c ja  tow a row a , to  znaczy —  
p ro d u k c ja  przeznaczona n ie  n a  zaspoko jen ie  w ła s ­
nych  po trzeb w y tw ó rc y , lecz na  w ym ianę . S topn iow o 
pow staw a ł ry n e k  i  na  arenę w k ro c z y ł błyszczący p ie ­
niądz, ja k o  środek w y m ia n y .

W  k a p ita liz m ie  panu jącą  fo rm ą  s ta ła  się p ro d u kc ja  
tow a row a . S e tk i tys ięcy  n a jro zm a itszych  to w a ró w  w y ­
tw a rza  się w  w yspec ja lizow anych  fab ryka ch . Ba, na ­
w e t s iła  robocza s ta ła  się tow arem . C złow iek, w y ­
z ysk iw a n y  o k ru tn ie  i  w  epoce n ie w o ln ic tw a , i  w  epo­
ce feuda lizm u, s ta ł się w  k a p ita liz m ie  przedm io tem  
na jw iększego, n a jb a rd z ie j zam askowanego i  n a jb a r ­
dzie j pe rfidnego  w yzysku .

K a p ita liś c i p ro d u k u ją  n ie  bezpośrednio d la  o d b io r­
ców  —  lecz na  ry n e k : n ie  z chęci zaspoka jan ia  po­
trzeb  lu dn ośc i —  lecz d la  swego zysku. R ynek jes t

d la  n ich  w yroczn ią . T a m  k u p u ją  i  sprzeda ją p rz y  po­
m ocy p ien iądza  to w a ry . R yn ek  okreś la  zapotrzebow a­
n ie  i  ceny na  dane p ro d u k ty . R ynek d z ie li i  jednocześ­
n ie  łączy sprzedawcę i  nabyw cę.

W szystk ie  te zagadnien ia  p ro d u k c ji ka p ita lis ty c z n e j 
g łęboko zana lizow a ł i  s fo rm u ło w a ł K a ro l M arks.

W  ja k i sposób odbyw a się  w ym iana? J a k ie  p ra w a  
rządzą ruchem  to w a ró w  w  ¡gospodarce k a p ita lis ty c z ­
nej? W szystk ie  to w a ry  sprzeda je  się po okreś lonych  
cenach. A  cena jes t przecież p ien iężnym  w yrazem  
w a rtośc i, k tó re j m ie rn ik ie m  może b yć  ty lk o  czas 
pracy.

Jeś li w y ró b  np. b u tó w  lu b  p ługa, lufo ja k ie g o k o l­
w ie k  innego to w a ru  w ym aga w  danych w a runkach , 
za łóżm y —  10 godzin p ra cy , to  każda godzina ponadto 
n ie  będzie uznana przez społeczeństwo, będzie zm ar­
nowana. Choćby k a p ita lis ta  z a k lin a ł się na wszystko, 
że np. na  b u ty  lu b  m aszyny czy surow iec w y p ro d u ­
kow ane  w  jego  fab ryce  w yd a tkow ano  ty le  a  ty le  p ra ­
cy i  ty le  a ty le  są w a rte  i  wobec tego ta ka  a  taka 
m u s i być ic h  cena —  n ik t  n ie  da m u  ceny żądanej. 
D a le j, je ś li to w a ró w  ty c h  na ry n k u  je s t bardzo dużo, 
a chę tnych na n ie  m ało , to  znaczy je ś li podaż tych  
to w a ró w  przewyższa p o p y t na  n ie , to  i  w  ty m  w y ­
p a d k u  cena będzie niższa od rzeczyw is te j w a rtośc i. 
I  ta k  jes t z w s z y s tk im i tow a ram i. Duża podaż —  m a ­
ły  po py t: ceny spadają, m a ła  podaż —  duży  po py t: 
ceny rosną; w  te n  w łaśn ie  sposób p rz e ja w ia  się dzia­
ła n ie  p ra w a  w a rto śc i w  ka p ita lizm ie . P ow oduje  ono, 
że w artość  to w a ru  —  to  znaczy społecznie n iezbędny 
czas p ra c y  po trze bn y  do jego w yp ro d u ko w a n ia  —• m o ­
że się n ie  zm ien iać, a  zm ien ia  s ię  cena w sku te k  po­
p y tu  i  podaży. P ow odu je  ono, że cena n ie  zawsze po­
k ry w a  się z w a rtośc ią  tow a ru , że je s t od te j w a rtośc i 
w  danym  okres ie  a lbo niższa, a lbo  wyższa.

W Ę D R Ó W K A  K A P IT A Ł Ó W
M a to  don ios łe  s k u tk i d la  całej p ro d u k c ji k a p ita l i­

stycznej. S koro  fa b ry k a n t spostrzegł, że n a  ry n k u
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je s t za dużo np. bu tów , m aszyn lu b  Innego to w a ru  
i  ceny na n ie  spadają, przenosi się do in n e j ga łęzi; 
gdzie w  dane j c h w ili p o p y t na  to w a ry  je s t w iększy, 
a w ię c  i  ceny, i  zysk i w iększe. N ie k tó rz y  je d n a k  k a ­
p ita liś c i, m a jąc  m ałe, zacofane przeds ięb iors tw a , p ro ­
d u ku jący  drogo, są przez spadek cen ru jn o w a n i. R u j­
no w a n i są przede w szys tk im  d ro bn i p roducenci, rze ­
m ie ś ln icy  i  d ro b n i ch łop i. R u ina  d ro bn ych  p ro du cen­
tó w  w  m ieście i  n a  w s i je s t p ra w id ło w o śc ią  k a p ita l iz ­
m u. In n i znów, k tó ry m  spadek cen z m n ie jszy ł zysk i, 
s ta ra ją  się, gd y  ro k u je  to  im  w iększe zyski, un o w o ­
cześnić przeds ięb io rs tw o , w yposażyć je  w  lepsze m a­
szyny. Jeszcze in n i w y rzu ca ją  część ro b o tn ik ó w  na  
b ru k , a  in n y m  obn iża ją  płace, aby p ro du kow a ć w ię ­
cej, a le  i  ta n ie j n iż  ic h  ko n ku re n c i, ab y  w ięc  p o w ię k ­
szyć doda tkow o  swe zysk i kosztem  n ie  ty lk o  ro b o t­
n ikó w , ale i  in n y c h  słabszych ko n k u re n tó w .

Po p e w n ym  czasie d a n y  to w a r zosta je w yk u p io n y , 
popyt nań  w zrasta. R ynek zaczyna w o łać  o te n  to w a r -— 
niech to  będą b u ty , czy p ług , ceny rosną. F ab ryka n ­
tó w  ogarn ia  gorączka. R ozkręca ją  w ięc  p ro d u kc ję , l i ­
cząc ju ż  w  m y ś li w span ia łe  zyski, ja k ie  im  ro k u je  
sp rzy ja jąca  sy tua c ja  ry n k o w a . A le ... n ie  u p ły n ie  
d łu g i czas i  znów  ry n e k  okazu je  s ię  nasycony, a po ­
te m  przesycony. Ceny lecą w  dół. N as tępu je  ru in a  
d robnych  p roducen tów , ucieczka do re n to w n ie j szych 
gałęzi in nych , unow ocześn ian ie  p rze ds ięb io rs tw  w  
przypadkach, g w a ra n tu ją cych  k a p ita liś c ie  w yso k ie  
zyski, dalsze og ran iczan ie  za trud n ien ia  i  obn iżan ie  
p łac  jeszcze u  in nych . I  ta k  się dz ie je  s ta le  w  całej 
k a p ita lis tyczn e j gospodarce.

K R Y Z Y S  —  W Y B U C H  SPRZECZNO ŚCI
K a p ita liś c ie  je s t obojętne, z czego c iągn ie  on zysk. 

P ien iądz n ie  śm ie rdz i —  pow iada . M ogą być bu ty , 
mogą być a rm a ty , le k a rs tw a  lu b  gazy tru ją c e  —  co 
w  danej c h w il i  le p ie j s ię  opłaca. A le  o ty m  d o w ia d u je  
się dopiero na ry n k u . Ceny re g u lu je  p o p y t i  podaż. 
K a p ita ły  w ę d ru ją  od ga łęzi do gałęzi, zawsze tam , 
gdzie p rz y  n iższych kosztach ceny są wyższe w  danej 
c h w ili i  zapew n ia ją  wyższe zyski. W  te j szaleńczej 
pogoni za zysk iem  p ra w o  w a rto śc i ra z  popędza k a p i­
ta lis tę  naprzód, in n y m  razem  znów  c h w y ta  go za 
po ły : ho la  b ra tk u , zapędziłeś się.

Tysiące w za jem n ie  zw a lcza jących się p rze ds ięb io rs tw  
unow ocześnia ją i  rozk rę ca ją  p ro d u kc ję , aby pognębić 
sw ych k o n k u re n tó w  i  zw iększyć zyski. A ż nag le  —• 
następu je generalne p rzes ilen ie  p ro d u k ć ji k a p ita lis ty c z ­
ne j, g w a łto w n y  w yb u ch  w szys tk ich  ka p ita lis ty c z n y c h  
sprzeczności. Ceny spadają. Rozszerza się zastój w  p ro ­
d u k c ji.  P ło tk i ka p ita lis tyczne , k tó re  n ie  mogą w y trz y ­
mać tego okresu upadku  gospodarczego, są w  w a lce  
k o n k u re n c y jn e j pożerane przez re k in y ._ Nędza mas, 
k tó ra  je s t s ta łym  z ja w is k ie m  w  k a p ita liź m ie  pogłęb ia  
się jeszcze ba rdz ie j. Bezrobocie u ras ta  w te d y  do m i­
lionó w . C ie rp ią  lu d z ie  p ra c y  n ie  dlatego, żę p ro d u k o ­
w a li za m ało , lecz d latego, że an a rch ia  p ro d u k c ji k a ­
p ita lis tyczn e j, w a lk a  k o n k u re n c y jn a  m ię dzy  k a p ita l i­
stam i, k tó re  są ź ród łem  dążenia do nieograniczonego 
rozszerzania p ro d u k c ji,  w io d ą  jednocześnie do o b n i­
żania p ła cy  robocze j, do zm n ie jszan ia  s iły  nabyw cze j 
ludności.

Po k ry z y s ie  nas tępu je  tzw . ożyw ien ie , ceny znów  
rosną i  w szystko  zaczyna się od początku. K a żd y  n a ­
stępny k ryzys  je s t głębszy, każde następne ożyw ien ie  
n ie  osiąga poziom u poprzedniego ożyw ien ia .

CO JEST Ź R Ó D Ł E M  K R Y Z Y S Ó W
Czy m ożna by  u n ikn ąć  k ryzysów  przez np. podn ie ­

sienie p łac  ro b o tn ik ó w , ab y  ci m o g li nabyć w y p ro d u ­
kow ane w  dużej ilo śc i to w a ry?  N ie  —  ¡byłoby to  
sprzeczne z is to tą  gospodark i k a p ita lis ty c z n e j. B o cóż 
to znaczy podnieść płace? Znaczy to  og ran iczyć zysk i 
i  p rzegrać w  w a lce  k o n k u re n c y jn e j. P rz y  czym  w a lk ę  
sam ych ro b o tn ik ó w  o podw yżkę  p łac  ogranicza p ra w o

w artośc i. Bo w sku te k  wciąż wzrasta jącego bezrobocia, 
k tó re  w  czasie k ry z y s u  docho dz i'd o  zen itu , liczba  rą k  
do p ra c y  znacznie przewyższa zapotrzebow anie k a p i­
ta lis tó w  na siłę roboczą. S iła  robocza je s t w  k a p ita ­
lizm ie  także tow arem . Podaż rą k  do p racy gó ru je  nad 
popytem . I  ta  sy tua c ja  u ła tw ia  k a p ita lis to m  dalsze 
obniżanie płac.

B y li ju ż  ta cy  „ te o re ty c y “  ja k  np. K au tsky , k tó rz y  
tw ie rd z il i,  że k ryzysów  m ożna w  k a p ita liz m ie  un iknąć  
w łaśn ie  w  ten  sposób. O to w ys ta rczy  podnieść płace 
rob o tn ikom , zw iększyć s iłę nabyw czą ludności, a w ięc 
po py t „od po w ie dn io “  do w zro s tu  p ro d u k c ji —  aby 
osiągnąć ka p ita lis tyczny , bezkryzysow y ra j na ziem i.

Lecz fa k ty  przeczą tem u. W łaśn ie  bezpośrednio przed 
k ryzysem  p ro d u k c ja  je s t na jwyższa, p o p y t na  to w a ry  
na jw iększy . I  w ła śn ie  wówczas, w  c h w ili na jw iększe j 
k o n iu n k tu ry  i  w łaśn ie  d la tego w szystk ie  sprzeczności 
ka p ita lis tyczn e  zaostrza ją  s ię  w  na jw yższym  s topn iu  
i  w ybucha  kryzys.

Ź ró d łe m  k ryzysó w  je s t anarch ia  i  w a lk a  k o n k u ­
rency jna , je s t podstaw ow a sprzeczność k a p ita lizm u : 
sprzeczność m iędzy spo łecznym  cha rak te rem  p ro d u k c ji 
a p ry w a tn y m  c h a ra k te re m  kap ita lis tyczneg o  p rz y ­
w łaszczania, sprzeczność, k tó ra  je s t podłożem  w szyst­
k ic h  in n y c h  sprzeczności k a p ita liz m u . I  n ie  pomoże 
żadne „u z d ra w ia n ie “  k a p ita liz m u . „A by znieść k ry ­
zysy należy znieść kapita lizm “ (J. S ta lin  —  Z agad­
n ien ia  le n in izm u ; <wyd, 10, s tr. 351). K ażdy  Okres po­
m yślności jest w  k a p ita liz m ie  zapow iedzią ogólnej 
k lęsk i. N ad „p ro spe ru ją cą “  gospodarką k a p ita lis ty c z ­
ną unos i s ię  zawsze w id m o  kryzysu .

A  w ięc p raw o  w a rto śc i dz ia ła  w  ka p ita liz m ie  —  po­
przez n ieskrępow ane w ahan ia  'popytu i  podaży, po ­
przez anarch ię  p ro d u k c ji i  k ryzysy . R e gu lu je  ono 
w  ten ¡sposób żyw io ło w o  p ro d u k c ję  kap ita lis tyczną , 
rodząc coraz w iększą nędzę na je d n y m  b iegun ie  i  g ro ­
m adząc coraz w iększe  bogactw a na d ru g im . I  n ie  
może być inacze j, gdy o rozm ia rach  i  podzia le p ro ­
d u k c ji decydu ją  n ie  po trze by  m a te ria ln e  i  k u ltu ra ln e  
społeczeństwa, lecz ty lk o  i  je d y n ie  egoistyczne in te ­
resy, żądza zysku g ru p y  w yzysk iw aczy .

G D Y  Z A P A N O W A Ł  IM P E R IA L IZ M
W  okresie im p e ria liz m u  p ra w o  w a rto śc i, jego ży­

w io ło w e  dz ia łan ie  w ys tęp u je  z jeszcze w iększą ostroś­
cią, ostrością godzącą jeszcze ba rdz ie j w  życ iow e in ­
teresy mas.

W e w szys tk ich  k ra ja c h  im p e ria lis ty c z n y c h  obser­
w u je m y  zw yżkę cen a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby. 
A m e ry k a ń s k i p u b lic y s ta  James A lla n  poda w a ł n ie ­
dawno, że do lip c a  1952 r. kosz ty  u trz y m a n ia  w zro s ły  
w  U S A  do 289 proc. kosztów  z ro k u  1939. W sku tek  
w zro s tu  cen na a r ty k u ły  p rzem ysłow e ( i spadku cen 
na a r ty k u ły  ro lne  sprzedawane przez d ro bn ych  fa r ­
m erów ) dochody fa rm e ró w  am e ryka ń sk ich  spadły 
z 13,3 m ilia rd a  d o la ró w  w  r. 1947 do 9,4 m ilia rd a  
do la ró w  w  ro k u  1952, a w ięc  zm n ie js z y ły  s ię  ‘oko ło  
30 proc. Różnicę zagarn ia ją  m onopo le  ka p ita lis tyczne . 
Ceny rosną w  dalszym  c iągu w e w szys tk ich  k ra ja c h  
kap ita lis tycznych , podróżu ją  w  szybko wznoszącej się 
w indz ie  —  ja k  p o w ie dz ia ł pew ien  fra n cu sk i 
dz ienn ika rz .

G dy o życ iu  -gospodarczym zaczę ły decydować po­
tężne m onopole —  żądza m aksym alnego zysku  n a ka ­
zu je  ty m  m onopolom  us ta now ien ie  na jw yższych  cen 
na ich  tow a ry , bez liczen ia  się z re a ln y m i w a ru n k a m i 
p o py tu  i  podaży. S tosu ją  -oni w sze lk ie  ś rodk i, n ie  w y ­
łączając zbrodn i, oszustw  i  p rzekupstw a, aby -ty lko w y ­
śrubow ać ceny d la  zagw aran tow an ia  m aksym a lnych  
zysków.

-Szczególnie ja sk ra w o  uw idaczn ia  się to  w  okresie  
kryzysów , -kiedy m im o  ka ta s tro fa lne go  u p ad ku  po­
p y tu  ceny m onopolowe spada ją albo bardzo nieznacz­
nie, albo w ca le  n ie  spada ją, a lbo  na w e t rosną. Można 
to  by ło  zaobserwować w  czasie św iatow ego k ryzysu  
la t 1929 —  33.
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Do św iadom ości m onopo lis tów  p rze n ika  ty lk o  jedna  
m yś l: grom adzić ja k  na jw iększe  zyski. R ozkręcając 
zbro jen ia , prow adząc w o jn ę  w  K o re i i  V ie tnam ie , 
g rab iąc ko lon ie , ś rub u jąc  jednocześnie ceny a r ty k u ­
łó w  p ie rw sze j po trze b y  i  po da tk i, k tó ry m i m asy op ła­
ca ją  zb ro je n ia  (T rum an  w  ciągu 6 la t  i  2 m iesięcy 
swej p re z y d e n tu ry  ściągnął w ięce j poda tków , n iż  31 
jego po p rze dn ików  w  ciągu 136 la t), w y w o łu ją  in fla c ję , 
obn iża ją  s iłę  nabyw czą ludności. W  m agazynach za­
czyna ją tw o rzyć  się niebezpieczne za to ry  tow arow e, 
bezrobocie p rz y b ie ra  coraz w iększe ro z m ia ry  (ilość czę­
ściowo i  ca łkow ic ie  bezrobotnych ob licza s ię  na 32 m i­
lio n y ). Tysiące m n ie jszych  p rze ds ięb io rs tw  b a n k ru ­
tu je . Ceny w in n y  spadać, bo podaż przewyższa popyt, 
k tó ry  w c iąż m a le je . A le  w  w a run kach  panow an ia  
m onopo li ceny nada l rosną. K onsekw encje  tego ju ż  w y ­
stępują. N adc iąga jący  k ryzys  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  będzie na jc ięższy ze w szys tk ich .

K A T A S T R O F A L N E  P O Ł O Ż E N IE  C H ŁO P Ó W
W ie lk ie  m onopole dop row adza ją  do s k ra jn e j nędzy 

n ie  ty lk o  m asy robotn icze ale  i  ch łopów . Z każdych 
100 centów , ja k ie  konsum ent p ła c i w  U S A  za chleb 
pszenny, fa rm e r o trz y m u je  ty lk o  16 cen tów , resztę za­
g a rn ia ją  w ie lk ie  m onopole.

D la  m on op o lis tó w  zbaw ien iem  je s t posucha czy k a ­
ta s tro fa  ż y w io ło w a  ty lk o  dlatego, że to  Sztucznie 
ogranicza podaż i  p o db ija  ceny, a w ięc  g w a ra n tu je  
duże zyski. T y lk o  im p e r ia liz m  m oże zrodzić ta k  po­
tw o rn e  nonsensy, ja k  n iszczenie żywności, g d y  m ilio n y  
g łodu ją , opalan ie  k o t łó w  pszenicą, top ie n ie  k a w y  
w  m orzu  je d y n ie  d la  p o d b ija n ia  cen, d la  u trz y m a n ia  
m a ksym a lnych  zysków . T y lk o  w  ty m  u s tro ju  są m o­
ż liw e  ta k ie  „n a u ko w e “  w yp ow ied z i ja k  np . znanego 
działacza w ie lk ic h  m onopo li, Johnstona:

„Nie możemy niestety oczekiwać, że w  przyszłości 
w  każdym  roku będzie m iała miejsce taka wspaniała 
posucha“; lu b  dz iekana w y d z ia łu  ro lnego  u n iw e rs y te tu  
w  M ich ig a n : „Jeżeli m am  być szczery —  to w ojny  
i posucha już nie raz ratow ały nas w  przykrych sy­
tuacjach“.

Czyż m ożna się wobec tego dz iw ić , że w  r . ub. 
n a s tą p iło  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  dalsze o g ran i­
czenie obszaru zasiewów o 6 —  25 proc. (dane ONZ), 
że m ilio n y  ha z iem i u p ra w n e j zam ien ia  się ta m  w  ugo­
ry , że upada hodow la , że w  U S A  w  la ta ch  1945 —  50 
oko ło  713 tys ięcy  fa rm e ró w  „poszło z to rb a m i“ , a m i­
lio n y  fa rm e ró w  —  obciążonych w y s o k im i po da tka m i, 
w y s o k im i cenam i w y ro b ó w  p rzem ysłow ych , p rz y  n is ­
k ic h  cenach p łaconych im  za w y tw o ry  ro ln e  przez 
m onopole —  system atyczn ie ubożeją? N ie  może d z i­
w ić , a le  na b ie ra  w  naszych oczach n ie z w y k łe j ja s k ra ­
w ości fa k t, że zysk i m o n o p o li am e ryka ń sk ich  w y n io s ły  
w  1951 ro k u  —  13 -kro tn ie  w ięce j n iż  w  r . 1938, że 
jednocześnie p ra w ie  25 m ilio n ó w  ro d z in  am e rykań sk ich  
zarabia za ledw ie  1/4 lu b  n a jw y ż e j 1/3 tego, co am e­
ry k a ń s k i m in is te r  p ra cy  T ob in , nazyw a „m in im u m  
kosztów  u trz y m a n ia “  —  gdy tym czasem  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  ceny są system atyczn ie obniżane i  s iła  na­
byw cza ludnośc i us taw iczn ie  w zrasta.

G D Y  D E C Y D U JE  N A R Ó D
„Tam , gdzie są tow ary i produkcja towarowa, nie 

może nie być również praw a wartości“. (Stalin —
„E konom iczne  p ro b le m y  soc ja lizm u w  ZSRR“ ).

W  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  w szystko  je s t to w a ­
rem , co ko lw ie k  ta m  się  p ro du ku je . T ow a rem  je s t ob­
ra b ia rk a , lo kom o tyw a , b u ty , a rm a ty , ja k  i  s iła  robocza, 
k tó rą  ro b o tn ik  m usi sprzedawać, aby żyć. D latego re ­
gu la to rem  p ro d u k c ji je s t ta m  p ra w o  w artośc i.

W  Z w ią zku  R adz ieck im  is tn ie je  także p ro d u k c ja  
tow a row a . W y n ika  ona z dw óch fo rm  w łasnośc i soc ja­
lis tyczn e j —  pa ństw ow e j i  ko łchozow e j. K o łcho zy  są 
w łasnością  socja listyczną, ale g rupow ą  n ie  narodow ą. 
D latego p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  powszechnego użycia

je s t p ro d u k c ją  tow a row ą , tzn. p ro d u k c ją  sprzedawaną 
i  kupow aną, a sposobem w ięz i m iędzy m iastem  i  w s ią  
jes t w ym ia n a  tow a row a . A  zatem w  obrocie to w a ró w  
(a rty k u łó w  konsum pcy jnych ) p ro d u k c ji zarów no wsi, 
ja k  i  państwowego p rzem ysłu , dz ia ła  p ra w o  w artośc i.

Jednakże p ro d u kc ja  tow a row a  w  k ra ju  socja lis tycz­
n ym  rożn i się zasadniczo zarówno co do swoich 
podstaw  ja k  i  co do swego za-siągu —  od tow a ro w e j 
p ro d u k c ji w  k ra ja c h  k a p ita liz m u . Rów nież dz ia łan ie  
p ra w a  w a rto śc i w  k ra ju  soc ja lizm u  je s t ca łkow ic ie  
odm ienne. N ie  je s t ta m  ono reg u la to rem  p ro d u k c ji,  
a —  ja k o  p ra w o  poznane i  św iadom ie przez władzę’ 
radziecką w y ko rzys tyw a n e  —  s łu ży  ro z w o jo w i gospo­
d a rk i na rodow e j i  w z ro s to w i d o b ro b y tu  ludności.

M a ją te k  n a rod ow y  w  ZSRR je s t w łasnością n ie  ka ­
p ita lis tó w  i  g ru p  k a p ita lis ty c z n y c h  zaciek le  się z w a l­
czających, lecz je s t w łasnością socja lis tyczną. T y lk o  
część p ro d u k tó w  je s t to w a ra m i —- n ie  są n im i środki, 
a zwłaszcza  ̂ narzędzia p ro d u k c ji. W  ta k ic h  w a ru n ­
kach, oczyw iście, n ie  m a m ie jsca na żyw io ło w e  dzia­
ła n ie  p ra w a  w artośc i, na w szystko, co z n im  zw iązane 
—  anarch ię  p ro d u k c ji, k ryzysy  itp . N ie  może być ró w ­
nież s k u tk ó w  _ gospodark i ka p ita lis ty c z n e j, ja k  np. 
spadku s top y  życ iow ej mas p ra cu jących . P rzec iw n ie . 
Cała gospodarka w  ZSRR ob ję ta  je s t p lanem  w  celu 
je j p ropo rc jona lnego  ro z w ija n ia  d la  m aksym alnego 
zaspoka jan ia  sta le  rosnących potrzeb m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  społeczeństwa. Poziom  życ io w y  o b yw a­
te l i  ZSRR us taw iczn ie  w zrasta. Oto p rz y k ła d :

„Podczas gdy od końca 1947 roku do 1952 r. cena 
chleba w  Stanach Zjednoczonych wzrosła 'o 28 proc., 
a w  A nglii o 90 proc., a we F rancji przeszło dwukrot­
nie —  to w  Zw iązku  Radzieckim cena chleba w  tym  
okresie spadła 2,5 raza.

Podczas, gdy cena mięsa w  tym  okresie wzrosła 
w  St. Zjednoczonych o 26 proc., w  A nglii o 35 proc., 
w e F rancji o 88 proc., w  Zw iązku Radzieckim cena 
mięsa spadła przeszło dw ukrotnie“.

(A. M iko jan  —  z referatu  na X I X  Zjeździe K PZR ).

R E G U L U JĄ C A  R O L A  P A Ń S TW A  R A D Z IE C K IE G O

Rząd ra d z ie ck i n ie  p rzeprow adza je d n a k  ob n iżk i 
cen zupe łn ie  dow oln ie , n ie  licząc się z re a ln y m i w a ­
ru n k a m i is tn ie ją c e j p ro d u k c ji tow a row e j. P raw o  w a r­
tości, k tó re  dz ia ła  w  sferze ob ro tu  to w a ró w , w p ły w a  
rów n ież  na  p ro d u kc ję  ty c h  to w a ró w  —  a r ty k u łó w  
konsum pcy jnych . M oż liw ośc i o b n iżk i cen określane są 
każdorazowo przez w z ro s t p ro d u k c ji,  w z ro s t w y d a j­
ności p ra cy  i  obn iżen ie  kasz tów  w łasnych . W za jem ny 
zaś stosunek cen, a także i  p lan o w a n ie  p ro d u k c ji n ie  
może np. n ie  u w zg lę dn ić  za in teresow ania  m ateria lnego 
ko łchozów .

W  „Ekonomicznych problemach socjalizmu w  ZSRR“
poda je  Józef S ta lin  p rz y k ła d  ze zbożem i  baw ełną. 
G dyby  ceny ic h  zos ta ły  zrów nane, p ro d u k c ja  baw e łny  
n ie w ą tp liw ie  spadłaby._ W k ła d  p racy  w  p ro d u kc ję  ba­
w e łn y  je s t o w ie le  w iększy  n iż  w  'p rodukc ję  zboża. 
J a k i ko łcho z  p ro d u k o w a łb y  chę tn ie  baw e łnę , gdyby 
je j cena, ds tanaw iana  przez państwo, n ie  uw zg lę dn ia ła  
ty c h  w szys tk ich  różn ic? In n y  p rz y k ła d . W  w ie lu  
okręgach ZSRR niedostateczn ie ro z w ija ła  się up raw a  
ln u . Co u c z y n ił rząd  ra d z ie ck i —  czy zad ekre to w a ł 
zw iększenie u p ra w y  lnu?  N ie, p rzyzna ł kołchozom  duże 
u lg i, podn iós ł ceny ln u , zw iększy ł p rz y d z ia ł naw ozów  
m in e ra ln ych . W  ten  sposób sy tuac ja  została 
rozw iązana.

T a k  w ięc p raw o  w a rto śc i dz ia ła  w  ZSR R  ja k o  s iła  
'poznana i  w yko rzys tyw a n a  d la  po trzeb ro z w o ju  go­
spo d a rk i rad z ie ck ie j i  podnoszenia b y tu  ludności. 
D z ię k i tem u  mogą się tam  ro z w ija ć  gałęzie po trzóbne 
społeczeństwu, m im o, że n a w e t w  dane j c h w ili są n ie ­
ren tow ne. D z ię k i te m u  może być ta m  stosowana p o ­
l i ty k a  system atyczne j o b n iż k i cen na a r ty k u ły  k o n ­
sum pcyjne. D z ięk i tem u ¡każdy k ro k  państw a radziec­

230 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



kiego jes t z gó ry  obm yślony, jes t k ro k ie m  naprzód 
w  każde j dziedzin ie . P aństw o radz ieck ie , posługu jąc 
się w  ten sposób p raw em , w ła śc iw ym  p ro d u k c ji to ­
w a row e j, p raw em  w a rto ś c i —  stw arza  w a ru n k i d la  
zn iesien ia  p ro d u k c ji to w a ro w e j i  ty m  sam ym  ustą­
p ie n ia  je j p ra w , d la  zastąp ien ia  o b ro tu  tow arow ego, 
posługującego się p ien iędzm i, rozdz ia łem  p ro d u k tó w . 
Ilość zaś p ra cy  zuży te j na  ic h  w y tw a rz a n ie  będzie się 
bezpośrednio ob liczać w łożonym  w  n ie  czasem pracy. 
Jest to  jeden  z w a ru n k ó w  zbudow an ia  kom un izm u .

P raw o  w a rto śc i i  w  ogóle p ra w a  ekonom iczne m a ją  
ch a ra k te r o b ie k tyw n y , tzn. d z ia ła ją  n ieza leżn ie od 
w o li lu d z k ie j. N ie  m ożna ic h  lekcew ażyć, dzia łać 
w b re w  n im ; H is to r ia  po s ta w iła  obok siebie dw a  św ia ­
ty :  g inący —  k a p ita lis ty c z n y  i  ro z w ija ją c y  się —  so­
c ja lis tyczny .

Jeden —  k tó reg o  w ła d cy  dążą do „zapewnienia 
(sobie) maksymalnego zysku kapitalistycznego w  dro­
dze wyzysku, ru iny i pauperyzacji większości ludności 
danego kraju , w  drodze ujarzm iania i systematycznego

ograbiania narodów innych krajów , zwłaszcza krajów  
zacofanych, wreszcie w  drodze wojen i  m ilitaryzacji 
gospodarki narodowej wykorzystywanych dla zapew­
nienia najwyższych zysków“. (S ta lin).

D ru g i —  ś w ia t socja lis tyczny, k tó rego  pods taw ow ym  
ekonom icznym  praw em  jes t: „zapewnienie maksymal­
nego zaspokojenia stale rosnących m aterialnych i ku l­
turalnych potrzeb całego społeczeństwa w  drodze nie­
przerwanego wzrostu i  doskonalenia produkcji socja­
listycznej na bazie najwyższej techniki“ (S talin).

T en  k o n tra s t u w y d a tn ia  n ie z w y k le  do b itn ie , ja k  
p ra w o  ekonom iczne godzące w  b y t  społeczeństw w y ­
zysk iw anych  przez ga rs tkę  bogaczy je s t przez w o ln y  
na ród  poznaw ane i  w yko rzys tyw a n e  d la  szybkiego, 
n ig d y  p rzed tem  n iespotykanego ro z w o ju  ekonom icz­
nego i  k u ltu ra ln e g o , d la  w spó lnych  i  osobistych k o ­
rzyśc i w szys tk ich  cz ło nkó w  socja listycznego spo­
łeczeństwa.

W n io sk i z ty c h  zestaw ień są bodźcem i  d la  naszego 
na rodu  budu jącego socja lizm .

Z WCSPS.

S e kre ta ria t W CSPS zapoznał się 
ze spraw ą w y k o n a n ia  przez o rg an i­
zacje zw iązkow e ro b o tn ik ó w  przed­
s ię b io rs tw  b u do w y  m aszyn ro ln i­
czych u ch w a ły  V I I  P lenum  WCSPS 
o p ra cy  z a k ty w e m  zw iązkow ym  w  
przedsięb iorstw ach.

Jak  to  w yka za ła  kon tro la , Zarząd 
G łó w n y  i  w ie le  spośród ra d  zakła­
dow ych  i  m ie jscow ych  Z w ią zku  w y ­
kon u ją  w spom n ianą  uchw a łę  P le­
num  W CSPS w  sposób n iezadow a­
la jący.

N a p rzyk ła d  w  Zakładach p rze­
m ys łow ych  im . U chtom skiego, im . 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  innych , 
w ie lu  spośród m ężów  zau fan ia  n ie  
o trzym aw szy niezbędnej pom ocy, od­
czuwa poważne trudnośc i w  sw e j 
pracy. N ie  in te re s u ją  się on i orga­
n izac ją  w spó łzaw odn ic tw a  s o c ja li­
stycznego w  swoich grupach, n ie  
sp raw dza ją  w yko n a n ia  zobow iązań i 
n ie  podsum ow u ją  w spó łzaw odn i­
c tw a. Rzadko z w o łu ją  n a rad y  p ro ­
dukcy jne .

W  zakładach Gom elsie lm asz z w i­
n y  ra d y  zak ładow e j, k tó ra  n ie  in te ­
resow a ła  się dostatecznie zagadnie­
n iem  pracy a k tyw u , m ężow ie zaufa­
n ia  i  kom is je  p racy m asow o-pro- 
d u k c y jn e j dopuśc iły  do dużego za­
n iedban ia  na  o d c in ku  w spó łzaw odn i­
c tw a. Do soc ja lis tycznych  zobow ią­
zań w ie lu  ro b o tn ik ó w  nie  w łączono 
p u n k tu  o podwyższeniu jakośc i p ro ­
d u k c ji,  w yko na n ie  zobow iązań 
spraw dza się n ie regu la rn ie . W  re ­
zu ltac ie  w  zakładach ty c h  zaledw ie 
50% ro b o tn ik ó w  bierze ud z ia ł w  
w sp ó łza w o dn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  
a G om elsie lm asz nie  w y k o n u je  p la ­
n ó w  pro du kcy jnych .

W  w ie lu  p rzedsięb iorstw ach ra d y  
zakładow e rów n ież  n iezadow ala jąco 
k ie ru ją  pracą a k ty w u  zatrudnionego

na o d c in ku  och rony pracy, państw o­
w ych  ubezpieczeń społecznych, p rzy  
p racy  m aso w o -ku ltu ra ln e j, sporcie i 
k u ltu rz e  fizyczne j itp .

S e k re ta r ia t W CSPS zobow iąza ł 
Zarząd G łów ny, ra d y  zakładowe i  
m ie jscow e Zw . Zaw. Rob. Przem. 
B ud ow y  M aszyn R o ln iczych do usu­
n ięc ia  n iedociągn ięć p ra cy  z a k ty ­
w em  zw iązkow ym . Konieczne jest 

^kierow anie całego w y s iłk u  a k ty w u  
na  w yk o n y w a n ie  u c h w a ł X I X  Z jaz­
du K P Z R  w  k ie ru n k u  szerokiego roz­
w ija n ia  w spó łzaw odn ic tw a  so c ja li­
stycznego ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików  
o  pom yślne w yko na n ie  i przekrocze­
nie  p lanu  p ro d u k c ji w  usta lone j no­
m enk la tu rze  przez każdą fab rykę , 
oddzia ł, brygadę, o dalsze podwyższe­
n ie  w yd a jn ośc i p racy  i  jakości p ro ­
d u k c ji,  obniżenie je j kosztu w łasne­
go, o  oszczędność m a te ria łó w , opału, 
ene rg ii e lek tryczne j, o  m aksym alne 
w yko rzys ta n ie  w ew nę trznych  rezerw  
p ro du kcy jnych .

iRady zakładow e i  m ie jscow e po­
w in n y  w zm ocn ić słabe i  niezdolne 
do p racy  kom is je  na jlepszym i a k ty ­
w is ta m i, cieszącym i się au to ry te tem  
w śród  załog i i p o tra fią c y m i podnieść 
pracę zw iązkow ą  na  na leży ty  po­
ziom . K on ieczne jes t też okazyw a­
n ie  ko m is jom  w ięce j pom ocy w  ich  
pracy, system atyczne in s tru ow an ie  
a k ty w is tó w  na tem a ty  zagadnień z 
dz iedz iny  p ra k tyczn e j p ra cy  zw iąz­
ko w e j, zazna jam ian ie  z postanow ie­
n ia m i p a r t i i  i  rządu, regu la rne  zw o­
ły w a n ie  na rad  w  ce lu  w y m ia n y  do­
św iadczeń sw e j p racy  i  na  tem a ty  
p rodukcy jne .

S e k re ta ria t W CSPS zobow iązał 
Zarząd G łów ny, ra d y  zakładowe i 
m ie jscow e Z w ią zku  do szerszego o r­
gan izow ania  w  ro k u  1953 szkolenia 
a k ty w u  zw iązkow ego na  kursach i 
sem inariach , system atycznego pom a­
gania a k ty w is to m  w  podw yższaniu

ich  poziom u ideowego i teore tycz­
nego i  opanow aniu  zasad p ra k tycz ­
nych p racy  zw iązkow e j. W  tym  celu 
se k re ta ria t zaleca częstsze organ izo­
w a n ie  d la  a k ty w u  zw iązkow ego od­
czytów , re fe ra tó w  i  k o n s u lta c ji na 
tem aty  po lityczne  i  na ukow o-p rzyro - 
dnicze, z dz iedz iny  h is to r ii ruch u  
zw iązkowego, ekonom ik i, o rg an izac ji 
i te c h n ik i p ro d u k c ji soc ja lis tycznej.
Moskwa

N a zebran iu  P rezyd ium  Zarządu 
G łów nego Zw . Zaw. Robotn. T rans­
p o rtu  M arsk iego  w yg ło s iła  re fe ra t o 
dośw iadczeniach sw o je j p ra cy  k ie ­
ro w n iczka  b ib lio te k i .Zarządu Dorze­
cza Północnego —- E. A . P rieob ra - 
żeńska.

P re zyd iu m  ocen iło  pochlebn ie po­
w ażną pracę w spom n iane j b ib lio te k i 
przeprowadzoną z czy te ln ika m i. B i­
b lio te k a  pom aga system atycznie p ra ­
cow n iko m  a rchang ie lsk ich  przedsię­
b io rs tw  i  u rzędów  M in is te rs tw a  
F lo ty  M o rs k ie j i  G łów ne j ¡Północnej 
D ro g i M o rs k ie j w  dz iedzin ie  pod­
wyższania ich  poziom u politycznego, 
ku ltu ra ln e g o  i zasobu w iedzy, s tu ­
d io w a n ia  te o r i i m arks izm u , lenim i- 
zmu, życ ia  i dz ia ła lnośc i W . I. 
L e n in a  i  J. W. S ta lina .

P rezyd iu m  za lec iło  zarządom  in ­
s ta n c ji zw iązkow ych  szeroko popu­
la ryzow ać dośw iadczenia p ra cy  te j 
b ib lio te k i.
Riazań

Siódm e P lenum  O bw odow ej Rady 
Zw . Zaw . p rzedysku tow a ło  zagadnie­
nie  ro z p a try w a n ia  zażaleń i  lis tó w  
lu d z i p racy przez organ izacje  zw iąz­
kow e  obwodu. C z łonkow ie  P lenum  
w ska z y w a li na szereg pow ażnych 
b ra k ó w  p ra cy  zarządów obw odo­
w ych , ra d  zak ładow ych  i  m ie jsco­
w ych  p rz y  za ła tw ia n iu  podań i  l i ­
s tó w  ro b o tn ik ó w  i u rzędn ików . W
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sw o je j uchw a le  'P lenum  u s ta liło  sze­
reg ko n k re tn ych  zarządzeń w  spra ­
w ie  polepszenia te j dzia ła lności.
Omsk

U znając ogrom ną wagę propagan­
d y  pedagogicznej w śród  lu d z i p racy 
w  zakresie ¡kom unistycznego w ych o ­
w y w a n ia  m łodego poko len ia  O m ski 
O bw odow y Zarząd Zw . Zaw . Prac. 
Szkół Początkow ych i  Ś rednich oraz 
O bw odow y Dom  Nauczycie la  zorga­
n izow a ł p rz y  a k ty w n e j pom ocy K o ­

m ite tu  M ie jsk ie go  K P Z R  un iw e rsy ­
te t d la  rodziców , w  k tó ry m  ksz ta łc i 
się 300 osób. W śród słuchaczy u n i­
w e rsy te tu  są a k ty w iś c i zw iązkow i, 
cz łonkow ie  k o m is ji do p racy  w śród  
dzieci ra d  zak ładow ych  i  m ie jsco­
w ych , cz łonkow ie  szko lnych k o m i­
te tó w  rodz ic ie lsk ich , rodzice d z ia tw y  
szkolne j m ias ta  Omska.
Czelabińsk

Rada Z ak ładow a C ze lab ińskich 
Z ak ładów  T ra k to ro w y c h  podsum o­

w a ła  w y n ik i dz ia ła lnośc i finansow e j 
rad  ^oddziałowych w  ro k u  1952. Ra­
da ta  s tw ie rd z iła , że dz ięk i tem u  iż 
w iększość ra d  oddz ia łow ych  w  co­
dz ienne j sw e j p ra cy  pośw ięcała w ie ­
le uw ag i p ra cy  fina nso w e j i rnaso- 
w o -o rgan izacy jne j, p la n  poboru  sk ła­
dek cz łonkow sk ich  został w yko n a n y  
z nadw yżką, a wszyscy p ra cow n icy  
zak ładów  w c iągn ięc i w  poczet 
cz łonków  zw iązku.

^  Rząd R u m uń sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j zapew n ił szerokim  m asom 
p racu jącym  w sze lk ie  w a ru n k i d la  
podn iesien ia ich  k u ltu ry  i  w iedzy. 
Obecnie w  zakładach przem ysło­
w ych , fab ryka ch , s tacjach m aszyno- 
w o -tra k to ro w y c h  czynnych jes t: 1732 
k lu b y , tysiące św ie tlic , 5 000 b ib lio ­
tek.

W  k lubach  i  św ie tlicach  ro z w ija  
się rów n ie ż  na szeroką skalę am a­
to rska  twórczość artystyczna. W  
trzec im  k ra jo w y m  fe s tiw a lu  zespo­
łó w  a rtys tycznych  zw iązków  zawo­
dow ych w z ię ło  ud z ia ł przeszło 5 500 
zespołów z ogólną liczbą  uczestni­
kó w  ponad 120 tys. osób.

O  W  B u łg a r ii L u d o w e j rozw inę ­
ło się szeroko zakro jone  bu do w n ic ­
tw o  m ieszkaniow e. Po 9 w rześn ia  
1944 ro k u  sam i ty lk o  rob o tn icy  
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu  ciężkiego 
o trz y m a li przeszło 200 tys. m e tró w  
kw a d ra to w ych  po w ie rzchn i m iesz­
ka lne j. B ud u je  się coraz w ięce j do­
brze urządzonych i  wyposażonych 
dom ów. W  ty m  ro k u  do now ych 
m ieszkań przeprow adzą się tysiące 
rodzin .

Szybko rosną dobrze urządzone 
osiedla robotn icze w  pob liżu  now ych  
fa b ry k  i  zak ładów . W  1953 ro k u  
p rzy  wznoszonych zakładach m eta­
lu rg iczn ych  im . W . I. L e n in a  zbu­
dowano now e osiedle D y m itro w o - 
Wschód, k tó re  w  n ied a le k ie j p rz y ­
szłości p rzekszta łc i się w  m iasteczko 
socja listyczne. Zbudow ano tu  ju ż  
k ilk a  dom ów  m ieszkalnych. Do koń ­
ca ro k u  w  osied lu zbudu je  się jesz­
cze k ilk a  now ych  dom ów  m ieszka l­
nych i  gm achów  in s ty tu c ji społecz­
nych.

Now e m ieszkan ia  o trzym a ją  w  
ty m  ro k u  rob o tn icy  K rum o w g ra du , 
D y m itro w g ra d u  i  in n ych  m iast.

A  W  ciągu osta tn ich  m iesięcy 
w  gó rn iczym  przem yśle A lb a n ii zor­
ganizow ano dużą ilość brygad  kom ­
p leksow ych stosujących przodujące 
m etody p racy  radz ieck ich  stacha­
now ców  i  no w a to rów  p ro d u kc ji. 
P raca w  brygadach kom pleksow ych 
po zw o liła  gó rn ikom  i  na ftow com  
podnieść swą w yda jność  o 20— 25 
proc.

Szerokie rozpow szechnienie w  
szybach n a fto w ych  zna lazła  przodu­
jąca m etoda m echan ika  radz ieck ie ­
go K a fo row a . W e w szys tk ich  ko p a l­
n iach w ęg low ych  praca odbyw a się 
w ed ług  ha rm onogram u cyklicznego, 
co po zw o liło  gó rn ikom  trz y k ro tn ie  
zw iększyć w yda jność pracy.

D z ięk i powszechnem u stosowaniu 
w  p ro d u k c ji radz ieck ich  m etod p ra ­
cy, przem ysł górn iczy A lb a n ii da ł 
państw u w  1952 ro k u  15 m ilio n ó w  
le kó w  oszczędności.

A  W  d n iu  6 k w ie tn ia  odbyła się 
w  P aryżu  sesja K ra jow e go  K o m ite ­
tu  Powszechnej K o n fe d e ra c ji P racy 
(CGT). S ekre ta rz  CG T R aynaud od­
czyta ł na w stęp ie  orędzie nadesłane 
przez Prachona. Delegaci w ys łu ch a li 
tego orędzia stojąc.

P odkreś la jąc  konieczność zjedno­
czenia się w szys tk ich  uczciw ych 
F rancuzów  w  obron ie  słusznych po­
s tu la tó w  mas pracu jących, w  obro­
n ie  w o lności, F rachon k re ś li zada­
n ia  C G T: w a lk a  o popraw ę b y tu  
mas pracu jących, w a lk a  p rzec iw ko  
bezrobociu, zam ykan iu  przedsię­
b io rs tw  i  z w a ln ia n iu  z p ra cy ; popu­
la ryzow a n ie  p rogram u ekonom icz­
nego C G T; zw alczan ie m ilita ry z a c ji 
gospodarczej; w a lk a  o p ro du kc ję  po­
ko jo w ą ; obrona bezrobotnych i  ich  
po s tu la tó w ; poparcie  d la  lu d ó w  ko ­
lo n ia ln y c h  w  ich  w a lce  o wolność, 
w zm acn ian ie  w a lk i o pokój.

W  ożyw ione j d ysku s ji om ów iono 
dotychczasowe sukcesy mas p racu ­
jących w  w a lce  p rzec iw ko  sp iskow i 
rządow em u. U czestn icy sesji uchw a­
l i l i  jednom yś ln ie  rezo lucję, k tó ra  
w y tycza  dalsze zadania CGT.

Powszechna K on fede rac ja  
P racy  odniosła  poważne sukcesy 
w  w yborach  do k o m is ji rozjem czych 
w  w ie lu  kopa ln iach. W  D epa rta ­
m encie T a rn  CG T uzyska ła  2 358 
głosów ¡(64,1 proc.) wóbec 2 261 gło­
sów w  1949 r. W  departam encie 
A ve y ro n  na  CG T padło 1 248 głosów 
(63,1 proc.) podczas gdy chrześc ijań­
skie z w ią zk i zawodowe o trzym a ły  
111 głosów, a FO —  620. W  depar­
tam encie M oselle CG T zdobyła 
11 578 głosów  (62,3 proc.) wobec 8 010 
głosów (57,3 proc) w  1949 r.

W  w yborach  do k o m is ji roz jem ­
czych kop a lń  w ęg la  L o ta ry n g ii CG T 
zdobyła 60 proc. głosów, chrześc ijań­
sk ie  z w ią zk i zawodowe — 28 proc., 
FO 6 proc.

A  W  całych W łoszech od by ł się 
potężny, w ie lo m ilio n o w y  s tra jk  p ro ­
tes tacy jny  mas pracu jących  prze­
c iw ko  a n ty lu d o w e j „ re fo rm ie “  o r­
d y n a c ji w yborcze j i  p rzec iw ko  m e­
todom  bezpraw ia , do k tó ry c h  uc iek ł 
się rząd, by  przeforsow ać w  p a rla ­
m encie p ro je k t us ta w y o te j „ re fo r ­
m ie “ .

S e k re ta ria t W łosk ie j Powszechnej 
K o n fe d e ra c ji P racy  (C G IL ) o p u b li­
ko w a ł ko m u n ika t, w  k tó ry m  podkre ­
śla potężny rozm ach s tra jk u  po­
wszechnego. W  w ie lk ic h  ośrodkach 
przem ysłow ych s tra jk o w a ło  od 90 
do 100 proc. p racow n ików .

S e k re ta ria t W łosk ie j Powszechnej 
K o n fe d e ra c ji P racy w zyw a  masy 
pracujące, by  w zm og ły  czujność, 
rozszerzały i  um a cn ia ły  jedność lu ­
dz i p racy  i  w szys tk ich  s ił dem okra­
tycznych, by  dom agały się c a łk o w i­
tego poszanowania k o n s ty tu c ji.

Równocześnie od by ły  się masowe 
w iece i  dem onstracje  ludowe. 
W  dz ie ln icach robo tn iczych  Rzym u 
dz ies ią tk i tys ięcy  o b yw a te li w z ię ły  
ud z ia ł w  de m onstrac ji p rzec iw ko  
us taw ie  o „re fo rm ie “  system u w y ­
borczego. Uczestn icy dem onstrac ji 
o d p a rli w szystk ie  a ta k i p o lic ji.

W ie lu  kupców  zam knęło sklepy.
W  T u ry n ie  p o lic ja  napadła na de­

m onstrac je  mas pracu jących  ran iąc 
k ilk a  osób, w  ty m  senatora -socja li- 
stę Castagno.

M asowe w iece i  dem onstracje  od­
b y ły  się rów n ież  w  M ed io lan ie , Ge­
nu i, W enecji,' Neapolu, F lo re n c ji, 
B a r i i  T aran to .

W  d n iu  16 k w ie tn ia  br. w yb u ch ł 
w e W łoszech 24-godzinny s tra jk  po­
wszechny 2 m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  
ro lnych , dom agających się pop raw y 
w a ru n k ó w  b y tu  oraz w y p ła ty  zasił­
kó w  d la  bezrobotnych, przew idz ia ­
nych  w  ustaw ie , uchw a lone j przez 
pa rla m e n t w  1949 r., a dotąd nie  
w prow adzone j w  życie. W  zw iązku  
ze s tra jk ie m  w e w szys tk ich  ośrod­
kach ro ln iczych  od by ły  się masowe 
wiece.
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W  TROSCE O DOBRO SPOŁECZNE
D oniosłe dekrety Rady Państwa

N U M E R A C H  16 i  17 D z ienn ika  U staw  
P R L  zosta ły  op ub liko w a ne  cztery  de­
k re ty  R ady P aństw a: o w zm ożen iu 
w a lk i z p ro d u k c ją  z łe j jakośc i, o ochro­
n ie  in te resó w  nabyw ców  w  obrocie  
hand low ym , o w zm ożen iu ochrony 

w łasności społecznej oraz o ochron ie  w łasności spo­
łecznej przed d ro b n y m i kradzieżam i.

D e k re ty  te m a ją  doniosłe znaczenie ja k o  ś ro d k i p ra ­
w ne  ochrony in te resów  gospodark i na rodow e j i  mas 
pracu jących . Osiągnięcie celów, k tó ry m  służą om aw ia­
ne d e k re ty  n ie  może być —  rzecz oczyw ista —  dzie łem  
samego ty lk o  w y m ia ru  spraw ied liw ośc i. K on ieczna 
jes t w  ty m  w zg lędzie  opow iedn ia  postawa społeczeń­
stwa, a zwłaszcza mas pracu iacych , w  k tó ry c h  in te re ­
sie a k ty  te zosta ły wydane. W ładza ludow a, w yda jąc  
te dekre ty , zw ró c iła  uwagę społeczeństw na szczegól­
ną szkod liw ość pew nych  przestępstw , wobec k tó ry c h  
op in ia  pub liczna zachow yw ała  się dotychczas to le ra n ­
cy jn ie , n ie  w idząc w  n ich  ob jaw u  poważnego zaatako­
w a n ia  dzie ła bu do w n ic tw a  socjalistycznego. D la tego 
rzeczą o rg an izac ji zw iązkow ych  jest przede wszyst­
k im  w y jaśn ien ie  masom p ra cu jącym  doniosłego p o li­
tycznego i  społecznego znaczenia m arco w ych  dekre­
tów .

kr
D e kre t z 4 m arca br. o w zm ożen iu w a lk i z p ro d u k ­

c ją  z łe j jakośc i podkreśla  w e  wstępie, że „św iadom e 
w p row adzen ie  do obro tu , zbyw an ie  lu b  daw anie  do 
u ży tk u  w y ro b ó w  przem ysłow ych  z łe j jakośc i stano­
w i przestępstwo, k tó re  d la  in te resów  gospodarczych 
i  społecznych P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j jest 
w  sku tkach  swych ró w n ie  niebezpieczne ja k  szkodnic­
tw o  gospodarcze“ .

D e kre t w prow adza  surow e k a ry  na k ie ro w n ik ó  
zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  i  odpow iedz ia lnych  za d z i 
y  p ro d u k c ji lu b  za k o n tro lę  techniczną, k tó rz y  wprc 

w adza ją  do ob ro tu  w y ro b y  o jakośc i oczyw iście go 
szej od usta lone j d la  ty c h  tow a rów , w zg lędn ie  w y r i 
by oczyw iście n ie  nada jące się do uży tku .

D e k re t s tanow i skuteczne narzędzie w a lk i z b ra k o ­
róbstw em , ob jaw em  szczególnie d o tk liw y m  dla in te ­
resów  nabyw cy  —  człow ieka pracy. S urow e k a ry  prze­
w idz ia ne  w  ty m  dekrecie wzm ogą poczucie odpow ie­
dzia lności za jakość p ro d u k c ji opuszczającej zakład 
w y tw ó rczy .

A le  —  ja k  zaznaczyliśm y poprzednio —  zw alczan ie 
b ra ko ró bs tw a  n ie  może ogran iczyć się do środków  
ka rn ych . K on ieczne jest, aby każdy p ra c o w n ik  w a l­
czy ł z b rako róbs tw em  wszędzie, gdzie ty lk o  ono w y ­
stępuje. Zaostrzenie odpow iedzia lności k ie ro w n ic tw a  
i  k o n tro li techn iczne j zapobiegnie dopuszczaniu złego 
to w a ru  do ob ro tu , a le  z ły  w y ró b  odrzucony przez 
kon tro lę  techniczną —  to  poważna s tra ta  d la  naszej 
gospodark i na rodow e j. K ażd y  odrzucony tow a r, w  
k tó ry  w łożono ju ż  bardzo dużo p racy —  to  s tra ta  su­
row ca i  godzin pracy, k tó ra  zuboża nas w szystk ich . 
Naszym  w ięc  obow iązk iem  wobec państw a ludow ego 
i  siebie sam ych jes t zw alczan ie b rakoróbstw a. S k u t-  

. b ra ko róbs tw a  są równoczesne ze św iadom ym  szkod­
n ic tw em  gospodarczym , dlatego w  w a lce  z b ra k o ró b - 
fctwem je s t za in teresow any każdy  cz łow iek  pracy.

Toteż szczególnie cenna jes t in ic ja ty w a  m on te ra  sa­
m ochodowego tow . W ik to ra  Saja ze S ta rachow ick ie j 
F a b ry k i Sam ochodów C iężarowych, k tó ry  rz u c ił ha­
sło: „Ja  n ie  wypuszczę b ra k u “ . ’

In ic ja ty w a  ta  b y ła  przedm io tem  u c h w a ły  S ekre ta­
r ia tu  CRZZ, w  k tó re j czytam y:

„W  w alce o podn ies ien ie  ja kośc i p ro d u k c ji bardzo 
w ażną ro lę  odg ryw a  społeczna k o n tro la . O jakość p ro ­
d u k c ji troszczyć się m usi n ie  ty lk o  a d m in is tra c ja , a le  
i  ogn iw a zw iązkow e —  cała załoga, k tó ra  ja k o  w sp ó ł­
gospodarz w in n a  sta le  p rze ja w ia ć  troskę  o w yko na n ie  
i  przekroczen ie  zadań p lan u  6-letniego.

Doniosłość i  znaczenie w a lk i o lik w id a c ję  b ra kó w  
w  p ro d u k c ji z rozu m ie li ro b o tn icy  w ie lu  zak ładów  
przem ysłow ych, k tó rz y  p o de jm u ją  zobow iązania w  ce­
lu  po p ra w y  jakośc i p ro d u k c ji. S zerok i rozw ó j te j no ­
w e j fo rm y  w spó łzaw odn ic tw a w śród  ro b o tn ik ó w  w  
fa b ryka ch  p rzem ysłu  maszynowego, w łók ienn iczego, 
odzieżowego, w  hu tach  i  in n ych  zakładach dow odzi' 
że odpow iada ona dążeniom  k la sy  robo tn icze j, n ie u ­
s tann ie  w a lczące j o pokonyw an ie  trudnośc i h a m u ją ­
cych rea lizac ję  p lanu. Pod jęcie  hasła rzuconego przez 
ro b o tn ik ó w  w ie lu  zak ładów  św iadczy o m ożliw ośc i ja k  
najszerszego upow szechnienia te j in ic ja ty w y  w  ca łym  
przem yśle. S e k re ta ria t C e n tra lne j Rady Z w ią zków  Za­
w odow ych doceniając słuszność in ic ja ty w y  tow . S a ja __
zaleca w szys tk im  zarządom  g łów n ym  szeroko upo­
wszechniać wsporn ie  z ad m in is tra c ją  w spó łzaw odn ic­
tw o  o na jw yższą jakość p ro d u k c ji w śród  załóg p ra ­
cow niczych w e w szys tk ich  zakładach pracy.

S e k re ta ria t CRZZ zwraca się do mas p racu jących  
całego k ra ju  o ja k  najszersze pod jęc ie  w spó łzaw odn ic­
tw a  o w ysoką jakość p ro d u k c ji pod hasłem : Ja n ie  
wypuszczę b raku .
. W zyw a się ra d y  zakładowe, ra d y  oddziałowe, m ę- 
żów. zau fan ia  do popu la ryzow an ia  w śród p ra cow n ikó w  
te j in ic ja ty w y , do ja k  najszerszego ro z w ija n ia  w a lk i 
z b rako róbs tw em  i  uśw iadam ian ia  każdego ro b o tn i­
ka  o znaczeniu w a lk i o na jw yższą jakość p ro d u k c ji 
na każdym  odc inku  pracy, o pe łne w yko rzys ta n ie  re­
ze rw  p ro d u kcy jn ych , k tó ry c h  w łączen ie  do p ro d u k c ji 
p rzyczyn i się do przed te rm inow ego w yko n a n ia  p la ­
n ó w  p ro d u k c y jn y c h “ .

In ic ja ty w a  towarzysza W ik to ra  Saja zna jd u je  coraz 
w ięce j naśladowców. Ruch d ługookresow ych zobow ią­
zań p ro d u kcy jn ych  o trzym a ł w  te j in ic ja ty w ie  now ą 
cenną treść. ten sposób uśw iadom ien i ro b o tn icy  rea­
liz u ją  in te n c je  dekre tu  zna leź li rozw iązan ie  zagad­
n ien ia  w a lk i z b ra ko ró bs tw em  —  o p a r li ją  o społeczne 
w spó łdz ia łan ie .

*
D ru g i w  ko le jn ośc i op u b liko w a n ia  dekre t do tyczy 

w a lk i p rzec iw ko  speku lac ji, c h ro n i zatem in te resy  lu d ­
ności p racu jące j. B ro n ią c  je j in te resów  de kre t uderza 
w  speku lan tów  i  w szys tk ich  dopuszczających się 
oszustw w  hand lu .

D e k re t p rze w id u je  surow e k a ry  d la  tych , k tó rz y :
1) u p ra w ia ją  speku lac ję  a r ty k u ła m i powszechnego 

u ż y tk u  lu b  in n y m i to w a ra m i w  celu dalszej ich  od­
sprzedaży z zyskiem , u k ry w a ją  i  grom adzą w  ty m  ce­
lu  to w a ry  powszechnego u ż y tk u  w  ja w n ie  n a d m ie r­
n ych  ilośc iach, po b ie ra ją  w  p rzeds ięb io rs tw ie  za to -
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w a r ceny nadm ie rne  a lbo  w  in n y  sposób p rzyczyn ia ­
ją  się do zakłócenia ob ro tu  tow arow ego św iadom ie w  
celach speku lacy jnych .

Zaostrzonej ka rze  podlega każdy, k to  p rzy  sprzeda­
ży to w a ró w  oszukuje nabyw cę co do  ilości, w a g i lu b  
m ia ry  a lbo pos ługu je  się p rzy  sprzedaży fa łszyw ą 
m ia rą  lu b  wagą.

Z aostrzonym  k a ro m  pod lega ją  rów n ież  sprzedaw­
cy  w  przeds ięb iors tw ach ha n d lu  detalicznego, k tó rz y  
oszukują nabyw ców , sprzedając to w a r niższego ga­
tu n k u , po cenie gatuniku wyższego lu b  za ta ja jąc  obo­
w iązu jącą  cenę, po b ie ra ją  za to w a r ceną wyższą od 
obow iązu jące j.

To samo do tyczy tych , k tó rz y  za jm u ją c  się zawodo­
w o św iadczeniem  usług, pob ie ra ją  za n ie  zapłatę w y ż ­
szą od obow iązu jące j, a lbo  bez uzasadnionej p rzyczy­
n y  od m aw ia ją  świadczeń, do k tó ry c h  są obow iązani.

D e k re t ten w zm acn ia  uchw a łę  Rządu z 3 stycznia 
br., k tó ra  p rzy  pom ocy re g u la c ji ceń og rom n ie  zwę­
z iła  z ja w isko  speku lac ji. A le  chciw e n ie d o b itk i spe­
k u la n tó w  nada l w yszu ku ją  łapczyw ie  wsze lką m o ż li­
wość, każdą nadarzającą się okazję, na jm n ie jsze  n ie ­
dociągnięcie d y s try b u c ji d la  n ieuczciw ego prze jęc ia  
dochodu społecznego.

O becny de k re t w sp ie ra  tę  uch w a łę  su ro w ym i k a ­
ra m i, p rze w id z ia n ym i ?a spekulację . P rze w id u ją c  w y ­
sokie k a ry  d la  spe ku lan tów  i  paskarzy —  de kre t prze­
c iw s ta w ia  się ro zk ra d a n iu  przez n ich  m ie n ia  ogólno­
narodowego.

A b y  de k re t zosta ł w  p e łn i z rea lizow any, kon ieczna 
je s t nasza św iadom a wobec niego postawa. Jest ona 
niezbędna po to, ab y  zgn iliznę  speku lacy jną  otoczyć 
powszechną n ienaw iśc ią  i  pogardą, gdyż wówczas do­
p ie ro  będzie ją  można skutecznie w y k ry w a ć  i  l i k w i­
dować. W ówczas je j up ra w ia n ie  n ie  będzie m ożliw e .

O speku lantach i  paskarzach w iedzą se tk i tys ięcy  
lu d z i p ra cy  i  zarów no w  in te res ie  państw a ja k  w  
in te res ie  w łasnym  m a ją  m o ra ln y  obow iązek udzie­
la n ia  a k ty w n e j pom ocy w ładzom  w  l ik w id a c ji każ ­
dego gniazda speku lac ji. S zkod liw a  to le ra n c ja  w  sto­
sun ku  do ty c h  w szys tk ich  lu d z i —  to  to le ra n c ja  wobec 
pasożytów.

Jedną ze skutecznych fo rm  w a lk i o podn iesien ie  
poziom u p racy naszego apara tu  hand low ego i  p laców ek 
zb iorow ego żyw ien ia , jedną  z fo rm  w a lk i o to, b y  
m ia ra , waga, cena b y ły  zawsze s p ra w ie d liw e  —  będą 
społeczne kom is je  k o n tro li zaopatrzenia. Zgodnie 
z uch w a łą  S e k re ta ria tu  CRZZ, kom is je  te  pow staną 
p rz y  radach zak ładow ych  i  będą k o n tro lo w a ć  p la ­
c ó w k i hand low e  i  zak ład y  zbiorow ego żyw ien ia , z k tó ­
ry c h  us ług  k o rz y s ta ją  ro b o tn ic y  danego zakładu.

*
Następne dw a d e k re ty : o w zm ożen iu och rony w ła s ­

ności społecznej oraz o ochron ie w łasności społecznej 
przed d ro b n y m i kradz ieżam i da ją  pańs tw u  lu do w em u 
skuteczną b ro ń  p rze c iw ko  na ruszan iu  w łasności spo­
łeczne j —  podstaw y u s tro ju  P o lsk i L u do w e j.

U s tró j soc ja lis tyczny  op iera się na w łasności spo­
łecznej. W łasność społeczna —  to  uspołecznione fa ­
b ry k i,  e lek trow n ie , kopa ln ie , h u ty , to  ko le je , państw o­
w e  gospodarstwa ro ln e  i  spó łdzie ln ie , to  szkoły, dom y 
k u l tu r y  i  św ie tlice , szpita le , u rządzenia u zd ro w isko ­
we. To całe nasze dobro narodowe. Od wzbogacania, 
pom nażania w łasności społecznej zależy da lszy rozw ó j 
gospodark i na rodow e j, da lszy n ieus tanny  w zros t sto­
p y  życ iow e j mas p racu jących . K ażd y  zamach na w łas­
ność społeczną je s t zamachem na n a jżyw o tn ie jsze  in ­
te resy ludnośc i p racu jące j.

K o n s ty tu c ja  nasza w  a r ty k u le  77 g łosi:
„1. K ażd y  ob yw a te l P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o ­

w e j obow iązany jes t strzec w łasności społecznej i  um a­
cniać ją  ja k o  n iew zruszoną podstaw ę ro zw o ju  pań­
stwa, źród ło  bogactw a i  s iły  O jczyzny.
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2. Osoby, k tó re  dopuszczają się sabotażu, d yw e rs ji, 
szkodn ic tw a lu b  in n y c h  zam achów na w łasność spo­
łeczną, ka ra ne  są z całą surowością p ra w a “ .

K o n s ty tu c ja  czyn i społeczną własność n ie tyka ln ą , 
nakazu je  ka ra ć  każde ta rgn ięc ie  się na nią.

Ż y je m y  w  otoczeniu ka p ita lis tyczn ym , w  św iado­
m ości w ie lu  jeszcze jednostek tk w ią  p rz e ż y tk i um ys ło - 
w ości k a p ita lis tyczn e j, k tó re  w ró g  k la sow y  u s iłu je  pod­
trzym a ć  i  rozn iecić. W śród zacofanych jednostek po­
k u tu je  jeszcze to le ra n c y jn y  stosunek do złodzie i do­
b ra  publicznego, panu je  b ra k  tro s k i o własność społe­
czną, ustosunkow anie się do n ie j ja k  do rzeczy obcej, 
k tó re j po w in ie n  p ilno w a ć  k to  in ny , a n ie  każdy obyw a­
te l. A  do tego w ró g  k la so w y  podszeptu je : „n ie  dba j—- 
przecież to  ich, n ie  tw o je “ , „b ie rz  —  to  n ic z y je “ .

K to  w  boha te rsk ich  zm aganiach naszego narodu, 
w  w a lce  o przyszłość i  szczęście s ta je  w  poprzek na­
szej d rog i do socja lizm u, rozkrada  p lon y  p racy  na­
rodu, podkopu je  podstaw y jego s iły  —  p o w in ie n  spot­
kać się z na jsurow szą karą . R ozkradan ie  m ie n ia  spo­
łecznego jes t jedną  z na jg roźn ie jszych  fo rm  w a lk i n ie ­
d o b itk ó w  w ro g ic h  k las  p rze c iw ko  Polsce L u do w e j. To­
też ta k ie  czyny przestępcze m uszą spotkać się z su ro ­
w y m i ka ra m i.

W  celu wzm ożen ia och rony w łasności społecznej de­
k re t  zaostrza k a ry  wobec tych , k tó rz y : 

k rad ną , przyw łaszcza ją  sobie, w y łu d z a ją  lu b  w  ja k i­
k o lw ie k  in n y  sposób zagarn ia ją  m ien ie  społeczne, 

zaga rn ia ją  m ie n ie  społeczne, nad k tó ry m  sp ra w u ją  
zarząd, a lbo  za k tó rego  przechow anie lu b  zabezpiecze­
n ie  są od po w iedz ia ln i z ty tu łu  zajm owanego s tan ow i­
ska lu b  spraw ow anych  fu n k c ji,

dz ia ła ją  w  zorgan izow anej g ru p ie  przestępczej, 
d o kon u ją  k rad z ie ży  z w łam an iem , 
zagarn ia ją  m ie n ie  społeczne używ a jąc  przem ocy lu b  

groźby,
n a b yw a ją  lu b  w  ja k im k o lw ie k  celu p rz y jm u ją  m ie­

n ie  społeczne, w iedząc, że zostało skradzione, a lbo  po­
m aga ją  do jego zbycia lu b  u k ry c ia .

O s ta tn i de k re t —  o ochron ie  m ie n ia  społecznego 
przed d ro b n y m i k radz ieżam i w ychodz i z założenia, że 
każde naruszenie w łasności społecznej, je j całości i  n ie ­
tyka ln o śc i, chociażby na jd robn ie jsze , w in n o  być su­
row o  ka rane  i  spotkać się z  m o ra ln y m  potępien iem  
społeczeństwa.

D e k re t ten  do tyczy zwłaszcza d ro bn ych  k radz ieży—  
rzec m ożna —  „zw ycza jo w ych “ . W  je d n e j z hu m ore ­
sek popu larnego pisarza W iecha dz ien n ika rz  czy li te ­
ra t, p ragnący od tw orzyć  na leżycie ś rodow isko ro b o tn i­
k ó w  budow lanych , zam ierza popracować przez pew ien 
czas na budo w ie  i  zasięga przed ty m  u  starego m u ra ­
rza in fo rm a c ji o obyczajach m u ra rsk ich . D ow iadu je  
się m iędzy  in n y m i o zw ycza ju  zab ie ran ia  z bu do w y 
tzw . „ k i t y “  t j .  k a w a łk ó w  drew na. D z ienn ika rz  ten  
us łysza ł po tem  słowa nagany ze s tro n y  m łodych  m u ­
ra rzy . A n i bo ha te row i hum oresk i a n i s tarem u m u ra ­
rz o w i n ie  przysz ło  do g łow y, że zw ycza j „ k i t y “  —  to  
z w y k ła  k radz ież drew na, k tó re  w  ja k im k o lw ie k  b y ło b y  
stan ie, na leży do przedsięb iorstw a.

T a k ic h  zw ycza jów  je s t w ięce j, w yw odzą  się one 
w łaśn ie  z k a p ita lis tyczn ych  p rze ży tkó w  w  św iadom o­
ści lu d z i p racy, a od dz ia łu ją  wysoce u je m n ie  na po­
czucie tro s k i o dobro społeczne i  obn iża ją  odporność 
mas p racu jących  na ag itac ję  w ro ga  klasowego w a l­
czącego dem ora lizac ją  lu d z i pracy.

D e kre t usta la, że w in n y  przestępstw a d robne j k ra ­
dzieży m ie n ia  o w a rto śc i n ie  przekracza jące j 300 zł, 
w  uspo łeczn ionym  zakładzie  p ra cy  podlega karze od 
6 m iesięcy do ro k u  w ięz ien ia . K a ry  od ro k u  do dw óch 
la t p rz e w id u je  się w  s tosunku do tych , k tó rz y  dopu­
ś c ili się przestępstwa, będąc odpo w ie dz ia ln ym i za 
ochronę, p rzechow an ie  lu b  zabezpieczenie m ie n ia  spo­
łecznego. C i zaś, k tó rz y  dopuszczają się k radz ieży  bę­
dąc ju ż  k a ra n y m i za podobne przestępstwo podle­
g a ją  ka rze  od ro k u  do dw óch la t.



W  spraw ach o drobne kradzieże m ie n ia  społecznego 
n ie  stosuje się w a runkow ego zawieszenia w y k o n a n ia  
k a ry , chyba, że sąd ze w zg lędu na szczególnie w y ją t ­
kow e i  uzasadnione oko liczności uzna to  za celowe.

+
S e k re ta r ia t CRZZ w  zw iązku  z ogłoszeniem dekre ­

tó w  po w z ią ł uchw a łę , k tó ra  podkreś la jąc  konieczność 
wzm ożenia och rony w łasności społecznej, zobow iązu je 
w szys tk ie  in s ta nc je  i  ogn iw a zw iązkow e do pod jęc ia  
szerokie j a k c ji po lityczn o -w ych ow a w cze j w śród  załóg. 
Zadaniem  a k ty w u  zw iązkow ego jes t:

1) w y ja śn ia ć  w szys tk im  p ra cu jącym  o lb rzym ie  zna­
czenie och rony i  um ocn ien ia  w łasności społecznej d la

ro z w o ju  naszego K ra ju , w zro s tu  jego s iły  i  do b ro b y tu  
mas p ra cu jących ;

2) wzm óc czujność wobec u s iłow ań  w roga , zm ierza­
jącego do sian ia  de m ora liza c ji w  szeregach k la sy  ro ­
bo tn icze j i  na w o ływ a n ia  oraz o rgan izow an ia  k radz ie ­
ży m ie n ia  społecznego;

3) wzm óc w a lkę  z to le ra n cy jn ym  stosunkiem  do fa k ­
tó w  grab ieży m ien ia  społecznego oraz z lik w id o w a ć  w a ­
ru n k i u ła tw ia ją ce  dokonyw an ie  w sze lk ich  k radz ieży ;

4) w y tw o rz y ć  atm osferę po tęp ien ia  d la  spraw ców  
k radz ieży  i  u trw a lić  powszechne przekonanie, że każ­
dy sprawca kradz ieży  m ien ia  społecznego, choćby n a j­
d robn ie jsze j, godzi w  żyw o tne  in te resy  k la sy  ro b o tn i­
czej i  d la tego w in ie n  być oddany pod sąd.

(—)

A N D R ZE J K O R C ZA K

Wystaiua dorobku racjonalizatorom 
id  dziedzinie ochrony pracy

HA S Z E  z w ią zk i zawodowe n ie  us ta ją  w  dzia­
ła lnośc i nad polepszeniem  w a ru n k ó w  bez­
pieczeństwa i  h ig ie ny  pracy. O sta tn im  prze­
ja w e m  żyw e j tro s k i o tę dziedzinę je s t w y ­
staw a zorgan izow ana przez Zarząd G łów ny  
Z w ią zku  Zawodowego M eta low ców . O bra­

zu je  ona nasz dorobek w  zakresie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy w  przem yśle m eta low ym .

Na w ys ta w ie  zna laz ły  się eksponaty, opracowane 
przez k ilk u s e t cz łonków  k lu b ó w  ra c jon a liza to rsk ich  
z 21 na jw iększych  zak ładów  m eta low ych  w  Polsce. W y­
staw a ta m ieści się obecnie w  Sosnowcu p rzy  u l. Z w ią z ­
kow e j n r  1, w  Dom u M eta low ca. O tw arc ie  je j nastąp i­
ło  w  g ru d n iu  ub. r. w  G dańsku, skąd po trzech m ie ­
siącach od o tw a rc ia  została przeniesiona do Sosnowca. 
P ow ęd ru je  ona z ko le i do  zak ładów  „U rsu s “ , gdzie 
w  dn iach 16 i 17 m a ja  br. odbędzie się K ra jo w y  Z jazd 
Z w ią zku  M eta low ców .

Idz ie m y zw iedzać w ystaw ę.
Przed w e jśc iem  do bu d yn ku  w id n ie je  og rom ny a fisz 

z napisem : „W ys ta w a  O gó lnokra jow a  w  zakresie och ro ­
ny  i  h ig ie ny  p racy“ .

W ystaw a składa się z  sześciu części; na  każdą z n ich  
sk łada się k ilk a  sto isk poszczególnych zakładów .

Zaraz p rzy  w e jśc iu  zw iedza jący spostrzega coś w  ro ­
dza ju  c e n tra lk i te le fon iczne j. W  istocie jes t to  cen­
tra lk a , ale przeciw pożarow a, k tó ra  odpow iedn io  po łą­
czona z d rz w ia m i lu b  okn am i a la rm u je  jednocześnie 
o ew en tua lnym  w yp ad ku  w ła m a n ia  się do loka lu .

C e n tra lka  ta  jes t oparta  na p roste j zasadzie zam kn ię ­
tego obw odu elektrycznego. W  ha lach zak ładu  p racy 
i  stanow iskach, k tó re  są szczególnie narażone na po­
żar oraz w  m ie jscach, gdzie są zm agazynowane m a te ­
r ia ły  ła tw op a ln e  in s ta lu je  się m ałe aparac ik i, połączo­
ne z ce n tra lką  przew odam i. A p a ra c ik i te m a ją  czułą 
na  tem pera tu rę  skręconą taśm ę w yko na ną  z b im eta lu . 
Pod w p ływ e m  60— 80° C taśm a ta  rozkurcza się, prze­
ry w a  obwód i czuw ający p rzy  centra lce s trażak  zostaje 
zaa la rm ow any czerw onym  św ia tłem  i  os trym  dzw on­
kiem . Jednocześnie przesuwa się dźw ign ia  z num erem  
h a li, lu b  też stoiska, na k tó rych  w y b u c h ł pożar. Cen­
tra lk a  ta ze w zg lędu na sw o ją  prostą k o n s tru kc ję  jest 
niezawodna. A la rm u je  ona rów n ież  w  w yp a d ku  uszko- 

d rz w i lu b  okien.
Następna część w y s ta w y  jes t za ję ta  przez stocznie 

gdańskie.
W ażnym  z p u n k tu  bezpieczeństwa pracy, a je dn o - 
esnię Przyśpieszającym  i  u ła tw ia ją c y m  pracę ro b o t­

n ik a  jes t zadem onstrow any na planszy tzw . k rzyżak  
do czyszczenia od w e w ną trz  s ta low ych  m asztów. Zależ­
n ie  czy na zakończeniach poprzecznie krzyżaka  osadzi 
się s ia tk i d ruc iane  lu b  pędzle —  krzyżak  może 
służyć do m a low an ia  w e w n ą trz  s ta low ych  m asztów. 
Przed w prow adzen iem  tego usp raw n ien ia  proces czy­
szczenia i m a low a n ia  w yko n yw a n o  ręcznie, p rzy  czym  
ro b o tn ik  p rzebyw a ł w ie le  godzin w  bardzo w ą sk ie j 
przestrzeni, w  py le  i  ku rzu  z rdzy. P ow odow ało to  
z b ieg iem  czasu poważne zm iany ka ta ra ln e  dróg odde­
chowych. K rz y ż a k  ze szczotkam i o w ie le  do k ła dn ie j 
i  szybciej w y k o n u je  teraz tę samą pracę, a k ie ru ją c y  
tą  czynnością pozostaje ca ły  czas na zew nątrz.

N ie  m n ie j don ios łym  usp raw n ien iem  jes t odległoś­
c io w y  reg u la to r iprądu o w ym ia ra ch  20X30X40 cm, 
używ any p rzy  spaw arkach e lektrycznych . Do czasu 
w prow adzen ia  tego pom ysłu regu lac ja  natężenia p rą ­
du odbyw a ła  się p rzy pom ocy op o rn ika  w budow anego 
w  spawarkę. Spawacz zm ien ia jąc  natężenie prądu m u ­
s ia ł za każdym  razem  schodzić na ląd. Obecnie czyn­
ność ta n ie  pow oduje s tra ty  czasu i  jednocześnie jest 
bezpieczniejsza, ponieważ spawacz w  czasie p racy no­
si z sobą regu la to r, mogąc w  każdej c h w ili w y łączyć 
prąd. Rażenie prądem , k tó re  przedtem  często się w y ­
darzało, jes t obecnie p rzy  tego rodza ju  pracy m a ło  
prawdopodobne. Praca spawacza sta ła  się rów n ie ż  bez­
pieczniejsza przez zastosowanie odm iennych  n iż  dotąd 
ek ranów  z uchy lną  szybką. Szybka ta  chron iąc przed 
oś lep ia jącym  św ia tłem  po w sta łym  przy  spaw aniu , po­
w odu jącym  stopniowe pow staw anie  zaćm y hu tn icze j, 
i  przed odp ryskam i o d b ijan e j po zakończeniu procesu 
spawalniczego sz lak i da je  się uchy lać zależnie od w o li 
spawacza.

W  in n e j części tego dz ia łu  w id z im y  plansze, ilu s tru ­
jące w prow adzone ju ż  usp raw n ie n ia  p rzy  że liw iakach . 
N a p ie rw szym  p la n ie  plansza z napisem : „e k ra n  w od­
n y “ . R o bo tn ik  o tw ie ra ją c  o tw ó r że liw ia ka  je s t na ra ­
żony na dz ia łan ie  żaru, buchającego z o tw o ru  pieca. 
E k ran  w o dn y  nie  zm nie jsza jąc w idoczności skutecznie 
przec iw s taw ia  się ża row i. P rzy o tw ie ra n iu  zaw oru pie­
ca opadają z góry c ienk ie  łańcuszk i i ze skośnie um ie ­
szczonych ru re k  z bocznym i o tw o ra m i w ydobyw a  się 
pod c iśn ien iem  woda, rozp rysku ją c  się na łańcuszkach. 
W ygląda to  z boku ja k  przesłona deszczowa. O bok w y ­
wieszona plansza p rzedstaw ia  in n y  ty p  ek ra nu  —  ro lę  
w ody spełn ia tu ta j sprężone pow ie trze, po prostu zdm u­
chu jąc żar b iją c y  z roztop ionego m eta lu . U sp raw n ien ia  
te ch ron ią  ga łkę oczną przed u ra zow ym i zm ianam i po­
w o do w an ym i w ysoką  tem pera tu rą .
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Obecnie n ie  przenosi się ju ż  ręcznie m a łych  kadzi 
roz lew n iczych  po halach. P rzedtem  p rzy  roznoszeniu 
że liw a  b y ło  za trud n ionych  co n a jm n ie j trzech ludzi. 
Teraz d ługa na k ilk a  m e tró w  kon s tru kc ja , z dw om a 
k o ła m i z jednego i  podpórką z drug iego końca, spełn ia 
tę  rolę, w ym aga jąc p rzy  obsłudze ty lk o  jednego czło­
w ieka . K adź roz lew n icza spoczywa na uchw ytach  
w  środku długości k o n s tru k c ji. Przesunięcie rączk i 
przez p ra cow n ika  pow oduje  odchylen ie  się kad z i od 
p ionu  i w y le w  m eta lu .

K ilk a  b a rw n ych  plansz przedstaw ia  usp raw n ie n ia  
och ran ia jące  ręce rob o tn ika  za trudn ionego 'p rzy  taś­
m ow ym  w y c in a n iu  i  sztancow aniu drobnych części m e­
ta low ych . O słony m eta low e o b e jm u ją  narzędzie w  ten 
sposób, że drobne części m eta low e swobodnie podsuwa 
się przez odpow iedn ie  o tw o ry , za w ąsk ie  b y  m ożna 
b y ło  przez n ieuw agę podłożyć palce.

N o w ato rzy  w y k o rz y s ta li m o to ry  bezużytecznych do­
tąd  w ra k ó w  czołgowych. M o to ry  te po n ie w ie lk ie j zm ia ­
n ie  w  k o n s tru k c ji są używ ane p rzy  jedn os tkow ym  na­
pędzie obrab iarek. D aw ne p rzek ładn ie  z ko ła m i stop­
n io w y m i zosta ły w yp a rte  przez s k rz y n k i biegów, ta k  
że przerzucenie pasa transm isy jnego  dokonu je  się 
rączkam i biegów. W  p ra k tyce  je s t to  da leko w ygod­
niejsze.

P rzy  da lszym  sto isku podłużne plansze ob razu ją  róż­
ne system y ruchom ych rusztow ań w iszących, z k tó rych  
rob o tn icy  bezpieczniej n iż  dotąd mogą przeprowadzać 
rem o n ty  i  drobne zm iany w  k o n s tru k c ji s tropów  ha li. 
R usztow ania posiadają p la tfo rm ę , k tó rą  regu la to rem  
m ożna zbliżać lu b  oddalać od stropu. Poręcze otaczają­
ce ją  są podw ójne: na wysokości po łow y uda dorosłe­
go cz łow ieka i  na wysokości p iers i. N aw et w  w yp ad ku  
poślizn ięc ia  się wypaść trudno . Ze w zg lędu na sw o ją  
wagę, p la tfo rm a  jes t m a ło  chyb o tliw a , co pozwala na 
stosunkow o dużą swobodę ruch ów  pracującego.

Trzecia  i czw arta  część w y s ta w y  p rzedstaw ia  r y ­
sun k i pom ysłów  ta k  w  zakresie ob rab ian ia  m e ta li, ja k  
i  p rzy  pracach pomocniczych.

P rzy  na trysko w ym  la k ie ro w a n iu  części m eta low ych  
rob o tn icy  u żyw a li z w yk łych  masek przeciwgazowych. 
B y ło  to  wysoce n iepraktyczne, ponieważ i w idz ia lność 
by ła  słaba, co od b ija ło  się na jakośc i la k ie ro w a n ia , 
i  p ra co w n ik  m us ia ł często p rze ryw ać pracę m ając 
u tru d n io n e  oddychanie. N ow a m aska nie  posiada szyb 
w  ogóle. G łow a p ra cow n ika  jes t chron iona m a te ria ­
łem  im pregnow anym . W okó ł o tw o ru  na tw a rz  jes t r u r ­
ka  połączona ze zb io rn iczk iem  sprężonego pow ie trza , 
spoczywającego na plecach robo tn ika . T w a rz  la k ie r­
n ik a  pracującego w  te j masce jes t os łan ian ia  przed 
sproszkowaną fa rb ą  przez s trum ie ń  sprężonego pow ie ­
trza , w ydobyw ającego się przez drobne o tw o ry  ru rk i,  
ob ram ow u jące j tw a rz . T w o rzy  się w ięc stożkowa za­
słona pow ie trzna , przez k tó rą  sproszkowana fa rb a  nie 
przedosta je się.

Z m ody fiko w a no  oczyszczanie s ta low ych  b lach kon­
serw ow anych tow otem . T ow o t usuw ano tró jc h lo ro e ty ­

W iadom ośc i różne
Now y statut spółdzielni pracy

Jedną z fo rm  uspołeezenienia 
d ro bn e j w y tw ó rczośc i jes t organ izo­
w a n ie  się w y tw ó rc ó w  w  spó łdz ie ln ie  
pracy. Dotychczas obow iązu jący, 
w zo rcow y s ta tu t spó łdz ie ln i p racy 
s ta ł się częściowo przestarza ły , w sku ­
te k  czego zaszła potrzeba dokonan ia 
odpow iedn ich  zm ian.

U chw a łą  Zarządu C entra lnego 
Z w ią zku  Spółdzielczego z dn ia  10.X.
1952 (M o n ito r Spó łdzie lczy N r  11, 
poz. 87) zosta ł us ta lony no w y  w zo r­
cow y reg u la m in  spó łdz ie ln i pracy.

lenem  ( tr i)  pow odu jącym  liczne zatruc ia . T ro c in y  uży­
w ane obecnie zastępują w  zupełności t r i ,  n ie  m ając 
żadnego złego w p ły w u  na z d ro w ie ' robo tn ika .

Bardzo pom ysłowe jes t urządzenie podgrzewające 
narzędzia m etalow e. Pozw ala ono pracow ać ro b o tn i­
kom  na m rozie  bez rę ka w ic  z taką  samą precyzją , z ja ­
ką  by  się w y ko n yw a ło  różne czynności w  no rm a lnych  
w a run kach  ciep lnych.

Rtęcica po pew nym  czasie a takow a ła  w szys tk ich  
s tyka jących  się p rzy  pracach z pa ram i rtęc i. Oczyszcza­
n ie  r tę c i kw asam i zostało zarzucone ja k o  m etoda prze­
starzała. E stetycznie w ykonane  plansze p rzedstaw ia ją  
apara t z k ilk o m a  ru rk a m i. P a ry  w y tw a rza ją ce  się 
w  czasie oczyszczania rtę c i uchodzą przez autom atycz­
n y  w yciąg.

D on ios łym  usp raw n ien iem  jes t zastosowanie dźw ię ­
koch łonnych  ru r , k tó re  da ją  się w p row adz ić  p rzy  n ie ­
k tó ry c h  procesach p ro du kcy jnych . P om ysł ten  jes t dość 
skom p liko w a ny  i  n ie  jes t jeszcze w ycze rpu jąco op ra ­
cow any. Z na laz ł on ju ż  je d n a k  zastosowanie p rzy  h a r­
to w a n iu  to ka rsk ich  sprężyn, zm nie jsza jąc szanse za­
padn ięcia  p ra cow n ika  na głuchotę n ite rów .

W ie le  procesów dokonyw anych  dotychczas ręcznie 
zostało obecnie zm echanizowanych, ja k  np. skręcanie 
p rzyp in ek  używ anych  w  o d le w n ic tw ie . W prow adza się 
obecnie odm iennego ty p u  bezpiecznik i p rzy  ko tłach. 
W  m ie jsce zaw orów  sprężynowych in s ta lu je  się w  od­
po w ie dn im  .m iejscu p ły tk i,  k tó re  pod ciśn ien iem  3 a t­
m osfe r pęka ją  i p łyn , dz ięk i odpow iedn ie j k o n s tru k c ji 
ru r ,  w raca  z pow ro tem  do ko tła . P ły tk i te są lepsze, 
n iż  da w n ie j stosowane zaw ory sprężynowe, k tó re  trze­
ba by ło  często zm ieniać, p rzy  czym  zawsze’ is tn ia ło  r y ­
zyko zacięcia się zaw oru  i  w  następstw ie —  eksp loz ji 
ko tła .

W  os ta tn ie j części w y s ta w y  w id z im y  plansze u rzą ­
dzenia autom atycznego do czyszczenia drobnych części 
m eta low ych. Z a m kn ię ty  bęben m e ta low y  nape łn ia  się 
np. gw oździam i oraz m a te ria łem  czyszczącym —  tro ­
c inam i —  i w p row adza się w  ruch  w iro w y . W y tw o ­
rzony p rzy  czyszczeniu gwoździ ku rz  odprow adzany jest 
z a m kn ię tym i ru ra m i osi bębna, a obsługa oddycha czy­
stym  pow ie trzem . Osłona kap tu row a  do fre z a rk i drzew ­
ne j, osłona p ro s to w n ika  z w y k ły c h  podk ładek  do śrub, 
herm etyczne zam kn ięc ia  puszek na kw a sy  żrące i  w ie ­
le  in nych  usp raw n ień  zasługuje na poznanie ich  dzia­
ła n ia  i szerokie zastosowanie praktyczne.

W ystaw a ta unaocznia nam  przem iany, ja k ie  zaszły 
u nas w  dziedzin ie  ochrony pracy. N ig d y  ju ż  kosztem 
zw iększan ia p ro d u k c ji n ie będzie narażane zdrow ie  ro ­
bo tn ika . Polska Ludow a przeznacza o lb rzym ie  sum y 
na zabezpieczenie i w prow adzen ie  urządzeń ochronnych.

Rzeczą zw iązków  zaw odow ych jes t dbać o na leżyte 
ich w yko rzys ta n ie  i przyczyn ić się do dalszego rozwo­
ju  ruchu ra c jo n a liza c ji i w ynalazczości w  dziedzin ie 
bezpieczeństwa pracy. W ystaw a jes t dowodem , że 
Z w iązek  M e ta low ców  n ie  zan iedbu je  sw ych obow iąz­
ków  w  ty m  zakresie.

i )  zarobkowe za trud n ien ie  człon­
kó w  w e w spó lnych  zakładach lu b  też 
chałupniczo,

g) doskonalenie zawodowe sw ych 
cz łonków  oraz podnoszenie ich  do­
b roby tu , poziom u ku ltu ra ln e g o  i 
św iadom ości po lityczno  -  społecz­
nej,

h) zaspoka jan ie  potrzeb socja lno- 
by to w ych  sw ych cz łonków  i  ich  ro ­
dzin.

C z łonk iem  spó łdz ie ln i p racy  może 
być każdy, k to :

a) ukończy ł 16 la t,
b) je s t zdo lny do w y ko n yw a n ia  

p racy  w  spó łdz ie ln i,
c) n ie  posiada, an i n ie  p row adzi 

p rzedsięb iorstw a, a cz łonkow ie  je -

W edług tego s ta tu tu  celem spół­
dz ie ln i p racy jes t:

a) o rgan izow an ie  i  prowadzen ie 
zak ładów  w y tw ó rczych  i  usługow ych,

b) rea lizac ja  zadań w yn ika ją cych  
z za tw ie rdzonych  p lanów ,

c) zaspoka jan ie m ie jscow ych  po­
trzeb mas pracu jących  m iast i w s i 
w  zakresie p ro d u k c ji d robno tow a- 
ro w e j i usług,

d) podnoszenie jakośc i p ro d u k c ji 
i  us ług  p rzy  rów noczesnym  obniża­
n iu  kosztów  w łasnych ,

e) a k tyw iza c ja  m ie jscow ych reze rw  
roboczych,

236 PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y



go rodz iny, z k tó ry m i pozostaje w e 
w sp ó ln ym  gospodarstw ie, n ie  posia­
d a ją  p rzedsięb iorstw a w  te j samej 
b ranży co spó łdzie ln ia .

d) podpisał dek la rac ję  p rzystąp ie­
n ia  do spó łdzie ln i.

O m aw iany  s ta tu t p rze w id u je  sto­
sowanie p rzy  p rzy jm o w a n iu  now ych 
cz łonków  do spó łdz ie ln i okresu prób­
nego, k tó ry  zasadniczo w yn os i 1 
m iesiąc, jednakże w  uzasadnionych 
przypadkach może być skrócony lu b  
przedłużony (do trzech m iesięcy).

P rzystępu jący do spó łdz ie ln i w p ła ­
ca w p isow e oraz de k la ru je  pewną 
ilość udz ia łów  (co n a jm n ie j w  iloś­
c i ró w n e j przecię tnem u m iesięczne­
m u  za ro bko w i w  okresie 6 m iesięcy 
od da ty  przyjęcia). Zadekla row ane 
ud z ia ły  mogą być potrącane z w yn a ­
grodzenia.

C z łonkow ie  spó łdz ie ln i są ob ow ią ­
zan i:

a) w yko nyw a ć  p lan  gospodarczy i  
sam orządowo -  społeczny spó łdz ie ln i,

b) rea lizow ać cele spó łdz ie ln i oraz 
stosować się do s ta tu tu , reg u la m i­
nów , uchw a ł, i  poleceń w ładz  spół­
dz ie ln i, ja k  też do zarządzeń jedno­
stek nadrzędnych,

c) przestrzegać d yscyp lin y  p racy 
oraz pogłębić socja lis tyczną o rg an i­
zację pracy, zwłaszcza przez udz ia ł 
w  naradch w y tw ó rczych  i  współza­
w o d n ic tw ie  pracy,

d) dążyć do podn iesien ia  w y d a jn o ­
ści pracy, przekraczan ia  usta lonych 
norm , obn iżan ia  kosztów  w łasnych , 
oraz podn iesien ia  jakośc i p ro d u kc ji,

e) w p łacać w  usta lonych te rm i­
nach zadeklarow ane udzia ły ,

f)  w p łacać w  usta lonych  te rm i­
nach sk ładkę cz łonkow ską na zasile­
n ie  funduszu socjalnego.

g) pomnażać, ch ron ić  i  zabezpie­
czać m a ją te k  spó łdz ie ln i.

Usprawnienia z zakresu stosunku 
pracy

Członek spó łdz ie ln i m a p raw o  do 
w ynagrodzenia, k tó re  sk łada  się z 
zaliczkow ego w ynagrodzen ia  bieżą­
cego oraz u d z ia łu  w  części czystej 
n a d w yżk i przeznaczonej do podzia łu  
m iędzy członków .

W ynagrodzenie je s t zależne od 
ilośc i i  jakośc i, p rzy  czym  podsta­
w o w ym  system em  w ynagradzan ia  
jes t płaca akordow a.

Za pracę w  godzinach nadliczbo­
w ych  w ynagrodzen ie  bieżące może 
być podwyższone o 50 procent. Za 
pracę nocną na leży się 10 procento­
w y  dodatek do p racy godzinow ej.

Za czas p rzesto jów  zarządzonych 
przez zarząd spó łdz ie ln i w yn ag ro ­
dzenie n ie  przys ługu je , jednakże w  
uzasadnionych p rzypadkach za zgo­
dą w ła d z  nadrzędnych może być 
w yp łacone 50 procent w ynagrodze­
n ia  za czas przesto ju , n ie  w ięce j 
je dn ak  ja k  za 6 d n i w  m iesiącu.

Za przesto je w  c iągu dn ia  pracy, 
k tó re  n a s tąp iły  n ie  z w in y  członka 
spó łdz ie ln i, na leży w yp łacać no r­
m a lne  dn ió w ko w e  w ynagrodzenie 
bieżące.

U stan ie  p ra w a  do za trud n ien ia  na­
stępuje z zachow aniem  te rm in ó w  
w ypow iedzen ia  analogicznych ja k  
d la  p ra cow n ikó w  za trud n ionych  w  
przem yśle i  hand lu.

Czas p racy cz łonków  spó łdz ie ln i 
n ie  może być k ró tszy  od powszech­
nie  obow iązu jących  no rm  w  prze­
m yśle  i  hand lu.

Czas p racy w  w a ru n ka ch  szczegól­
n ie  u c ią ż liw ych  i  szkod liw ych  d la  
zdrow ia  po w in ie n  być skrócony sto­
sow nie do zasad powszechnie obo­
w iązu jących .

C z łonkow ie  spó łdz ie ln i m a ją  p ra ­
w o do ko rzys tan ia  z u rlo p ó w  w  gra­
nicach no rm  stosowanych w  p rzem y­
śle i  hand lu.

Organizacja pracy
Praca w  spó łdz ie ln i jes t w y k o n y ­

w ana osobiście przez je j członków , 
a użycie s ił na jem nych  (angżowa- 
nych na podstaw ie um ow y o pracę) 
je s t dopuszczalne ty lk o  p rzy  w y k o ­
n y w a n iu  prac pom ocniczych, nie 
będących zasadniczym  przedm iotem  
dz ia ła lnośc i spó łdz ie ln i oraz ta k ic h  
prac, k tó re  w ym a ga ją  specja lnych 
k w a lif ik a c ji (inżyn ie row ie , technicy, 
ks ięgow i itp.), z ty m  jednak, że licz ­
ba p ra co w n ikó w  na jem nych  n ie  m o­
że przekraczać 10 procen t ogólne j 
lic zb y  cz łonków  i  kandyda tów  na 
cz łonków  spó łdz ie ln i.

Poza ty m  w sp om n iany  s ta tu t re ­
g u lu je  ca ły szereg in nych  kw e s tii, 
ja k  okreś len ie  i  t ry b  dz ia łan ia  spół­
d z ie ln i, p rzep isy w  zakresie rachun­
kowości, sposób rozw iązan ia  spół­
d z ie ln i itp .

N a podobnych zasadach jes t ró w ­
nież o p a rty  w zo rcow y s ta tu t pomoc­
n iczych spó łdz ie ln i przewozowych, 
za tw ie rdzonych  uchw a łą  Zarządu 
C entra lnego Z w ią zku  Spółdzielczego 
z d n ia  31.X.1952 r. (M o n ito r Spó ł­
dzie lczy N r  11, poz. 88).

Odstąpienie przez Państwo 
nieruchomego m ienia nierolniczego 
na cele budownictwa indywidualnych  

domów jednorodzinnych
D ekre tem  z dn ia  10 g ru dn ia  1952 r. 

(Dz. U. N r  49, poz. 326) zezwolono 
na odstępowanie osobom fizycznym  
państwowego nieruchom ego m ien ia  
n iero ln iczego, pozostającego pod za­
rządem  rad narodow ych, na in d y w i­
dua lne  po trzeby m ieszkan iow e oraz 
na cele pop ie ran ia  in dyw idua lnego  
bu do w n ic tw a  m ieszkaniowego.

P rzedm io tem  odstępowania mogą 
być położone w  m iastach i  osiedlach
0 cha rakterze m ie js k im : jedno rodz in ­
ne dom y m ieszkalne (do 5 izb miesz­
ka ln ych  o pow ie rzchn i m ieszka lne j 
n ie  przekracza jące j 110 m 2) z zabu­
do w a n ia m i gospodarczym i i  p rzy le ­
ga jącym i bezpośrednio podw órzam i, 
og rodam i lu b  sadami, 2 d z ia łk i zie­
m i o pow ie rzchn i do 100 m 2, prze­
znaczone na cele indyw idua lnego  bu ­
d o w n ic tw a  dom ów  jednorodz innych
1 położone na terenach w  ty m  celu 
w ydz ie lonych.

Do po w ie rzchn i m ieszka lne j n ie  
w łącza się pomieszczeń pom ocni­
czych (łaz ienk i, ub ikac je , przedpoko­
je, śpiżarn ie, schow ki, korytarze , 
schody, pom ieszczenia bez ok ien  itp).

P ie rw szeństw o p rzy  nabyc iu  od 
P aństw a m ie n ia  n iero ln iczego m a ją :

1) zdem ob ilizow an i żołnierze, k tó ­
rzy  b ra li udz ia ł w  w a lka ch  o Polskę 
L u do w ą  po d n iu  1 w rześnie 1939 r., 
uczestnicy w a lk  pa rtyza ck ich  o P o l­
skę Lu dow ą  oraz żołn ierze służby 
czyn n e j;

2) fun kc jon a riu sze  s łużby bezpie­
czeństwa publicznego, k tó rz y  w  
zw iązku  ze służbą w  obron ie demo­
k ra tycznych  zasad u s tro ju  P aństw a 
Polskiego zosta li in w a lid a m i,

3) w d ow y  i  s ie ro ty  po osobach w y ­
m ien ionych  w  puk tach  1 i  2,

4) osoby zasłużone w  w a lce  o de­
m okra tyczn y  u s tró j P aństw a P o l­
skiego,

5) in w a lid z i w o je n n i, in w a lid z i p ra­
cy i  w ięźn iow ie  obozów koncen tra ­
cy jnych ,

6) przodow n icy pracy, rac jon a liza ­
to rzy  p ro d u k c ji i  zasłużeni p racow ­
n ic y  nauk i,

7) rep a tria nc i,
8) cz łonkow ie  ro d z in y  żołn ierza, 

odbyw ającego kad row ą  służbę w o j­
skową.

O odstąp ien iu  m ie n ia  n ie ro ln icze ­
go o rzeka ją  w łaśc iw e  ze w zg lędu na 
jego położenie prezydia pow ia tow ych  
(dz ie ln icow ych) rad  narodow ych. 
Odstąpione m ie n ie  w o lne  będzie od 
w sze lk ich  d ługów  i  ciężarów, z w y ­
ją tk ie m  służebności, k tó rych  u trz y ­
m an ie  w  m ocy uznane będzie za n ie ­
zbędne. Zasady usta lan ia  ceny sprze­
dażnej bu d yn kó w  i  czynszu za m ie ­
n ie  n ie ro ln icze  oraz sposoby sp ła ty  
należności ok re ś li Rada M in is tró w .

Wynagrodzenie za urlop  
macierzyński

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy p rz y  ob liczan iu  w yn a g ro ­
dzenia w yp łacanego p ra co w n iko m  
um ys łow ym  za u r lo p  m ac ie rzyńsk i 
na leży uw zg lędn iać p re m ię  oraz w y ­
nagrodzen ie za godz iny nad liczbow e 
o trzym yw a ne  p rzed  rozpoczęciem 
tego u rlop u .

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
p re m ia  p o w in n a  być uw zg lędn iona, 
zaś w ynagrodzen ie  za godz iny na d ­
liczbow e ty lk o  w  ty m  p rzypadku , 
gdy praca nad liczbow a b y ła  stoso­
w ana sta le  (np. 8 godzin p ra cy  w  
sobotę w  zakładach o ru c h u  ciąg­
ły m ) w zg l. gdy p ra cow n ica  o trz y m u ­
je  ry c z a łt za pracę w  godzinach nad­
liczbow ych .

Rozwiązanie um owy o pracę z pra­
cownikiem podlegającym przenisom  
o zapobieżeniu płynności kar.

Zgodnie z p rzep isam i u s ta w y  z 
dn ia  7 m arca 1950 r. o zapobieżeniu 
p łynn ośc i k a d r  p ra c o w n ik ó w  w  za­
w odach lu b  specja lnościach szcze­
gó ln ie  w ażnych  d la  gospodark i u -  
społecznionej (Dz. U.R.P. N r  10 poz.
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107) p ra c o w n ik  pod lega jący ty m  
przepisom  n ie  m a p ra w a  do ro zw ią ­
zania um o w y o pracę w  okresie, w  
k tó ry m  je s t obow iązany do pozo­
s taw an ia  na za jm ow anym  s tan ow i­
sku.

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy wobec powyższych p rze­
p isów  zakład może rozw iązać um o­
w ę z p ra co w n ik ie m  przed up ływ em  
tego okresu, je ś li psacow n ik  cho ru je  
d łuże j n iż  trz y  miesiące.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
w yże j w ym ien ione  przep isy  zakazują 
rozw iązyw an ia  u m o w y  przez p ra ­
cow nika , a n ie  przez zakład pracy, 
k tó ry  może rozw iązać um ow ę w e­
d ług  zasad ogólnych.

Przydzielanie mieszkań 
dla absolwentów  

średnich szkół zawodowych 
oraz szkół wyższych

Zgodnie z przep isam i us taw y z 
7 m arca  1950 r . o p la n o w ym

z a tru d n ie n iu  abso lw en tów  średnich 
średn ich  szkó ł zaw odow ych oraz 
szkół wyższych (Dz. U R P  N r  10, 
poz. 107) zakład p racy, do k tó rego  
abso lw en t zosta je sk ie ro w a n y  na 
podstaw ie  nakazu pracy, obow iąza­
n y  jes t zapew nić m u m ieszkanie.

S praw ę tę w  sposób szczegółowy 
re g u lu je  zarządzenie P rzew odniczą­
cego P aństw ow e j K o m is ji P lanow a­
n ia  Gospodarczego n r  3 z dn ia 
3 s tyczn ia  1953 r. (B iu le ty n  P K P G  
n r  1, poz. 4).

Zgodnie z p rzep isam i tego zarzą­
dzenia po trzeby  m ieszkan iow e ab­
so lw en tów  p o w in n y  być zaspokaja­
ne z następu jących źróde ł:

a) z p rzyd z ia łu  m ieszkań w o lnych , 
zna jd u ją cych  się w  dyspozyc ji za­
k ła d u  pracy,

b) z p rzyd z ia łu  m ieszkań przez 
p rezyd ia  ra d  na rodow ych  na um o­
ty w o w a n y  w n iosek zak ładu  pracy,

c) przez tym czasowe zakw atero ­
w a n ie  w  pom ieszczeniach ho te lo ­

w ych  zakładu p ra c y  (hotele ro b o tn i­
cze, poko je  gościnne itp .).

Jeżeli n iem oż liw e  je s t p rzydz ie ­
len ie  ab so lw en tow i m ieszkan ia w  
te rm in ie  rozpoczęcia przez niego 
pracy, wówczas zakład p racy  obo­
w iązany  jest dostarczyć pomieszcze­
n ie  tym czasowe (kw a te ra  zb iorow a) 
na okres n ie  dłuższy n iż  jeden ro k  
w zg lędn ie  6 m iesięcy w  odnies ien iu  
do abso lw en tów  posiadających na 
u trz y m a n iu  rodzinę. W  tym  te rm i­
n ie  na leży bezwzględnie dostarczyć 
abso lw en to w i m ieszkanie.

W  kw a te rze  zb io row e j n ie  może 
przypadać m n ie j n iż  5 m ! pow ie rzch­
n i na jednego m ieszkańca. Za ko ­
rzys tan ie  z ho te lu  robotniczego ab­
so lw en t opłaca s ta w k i p rze w id z ia ­
ne dla h o te li w  danym  resorcie.

O pła ta  za ko rzys tan ie  z po ko ju  
gościnnego pow in na  obejm ow ać je ­
dyn ie  zw ro t rzeczyw is tych  na k ła d ó w  
za używ an ie  sprzętu, poście li, za 
u trzym a n ie  czystości oraz ko rzys ta ­
n ie  z e lektryczności.

Przegląd us ta iroda irs iiua
Dziennik Ustaw P R L

Rozporządzenie M in istra Pracy 
i Opieki Społecznej z dn. 28 lu tego 
1953 r. w  sprawie urlopów d la  p ra ­
co w n ikó w  za trud n ionych  w  p rzem y­
śle i  ha nd lu  (Dz. Ust. P.R.L. N r  13 
poz. 54) reg u lu je  zagadnienia po­
w sta łe  w  zw iązku  z w ykonan iem  
przep isów  us ta w y o urlopach. Za­
rządzenie dopuszcza m ożliw ość sko­
rzys tan ia  z dwóch u rlo p ó w  w  je d ­
nym  ro ku  ka lendarzow ym  w  p rzy ­
padku, gdy p ra co w n ik  n ie  m óg ł w y ­
korzystać u rlop u  w  poprzedn im  ro ­
ku  ka lendarzow ym  z powodu cho­
ro b y  lu b  w sku te k  szczególnie w aż­
nych potrzeb zakładu pracy. Rozpo­
rządzenie usta la, m iędzy in n y m i, że 
p ra c o w n ik o w i um ysłow em u, k tó re ­
m u  w ypow iedz iano  prace, należy 
ud z ie lić  w  okresie w ypow iedzen ia  
przys ługującego m u urlopu . Rozpo­
rządzenie usta la, że w yrażen ie  
„u rR ^  m iesięczny“  oznacza okres 30 
d n i ka lendarzow ych . Rozporządzenie 
reg u lu je  wysokość w y m ia ru  u rlop u  
p rzy  p rze jśc iu  ro b o tn ika  do pracy 
w  cha rakterze p ra cow n ika  um ysło­
wego oraz szereg in nych  zagadnień 
zw iązanych z udzie lan iem  urlopu.

Dekret z dn ia  4 m arca 1953 r. 
o ochronie własności społecznej (Dz. 
Ust. P.R.L. N r  17 poz. 69) ustanaw ia  
surow e k a ry  w ięz ie n ia  za dopusz­
czanie się kradzieży lu b  ja k ie g o ko l­
w ie k  zagarn ięcia  m ie n ia  społeczne­
go.

Dekret z_ dn ia  4 m arca 1953 r. 
o wzmożeniu ochrony własności spo­
łecznej (Dz. Ust. P .R .L. N r  17 poz. 
68) ustanaw ia  surowe k a ry  d la  prze­
stępców w yrządza jących szczególnie 
w ie lk ą  szkodę in te resom  gospodar­
czym  państwa.

Rozporządzenie M in istra Zdrow ia  
z dnia 7 lutego 1953 r. w  spraw ie  
o rg an izac ji i  zadań zak ładów  lecz­
niczo-zapobiegawczych p rzy  zak ła ­

dach p racy  (Dz Ust. P .R .L. N r  12 
poz. 50) określa  co je s t zakładem  
leczniczo -  zapobiegawczym  p rzy  za­
k ładz ie  pracy, usta la  zakres ich  dzia­
łan ia , ra m y  w spó łdz ia łan ia  z zak ła - 
dem p racy oraz try b  organ izow an ia  
zak ładow ych  kom órek  leczniczych.

M onitor Polski.

Uchw ała N r 53 Prezydium Rządu 
z dnia 10.1.1953 r. w  spraw ie  w zm oc­
n ien ia  k o n tro li funduszu płac w  go­
spodarce soc ja lis tyczne j (M o n ito r 
Pol. N r  A-15 poz. 210) usta la  zasa­
dę, że fundusz płac jednostek orga­
n izacy jn ych  gospodarki uspołecznio- 
ne j, prow adzonych w g  zasad roz ra ­
chunku  gospodarczego podlega kon­
t ro l i  bankow e j, Z a łączn ik  do U chw a­
ły  precyzu je  s k ła d n ik i w y d a tk ó w  
osobowych, k tó re  zalicza się do fu n ­
duszu płac.

Zarządzenie M in istra Finansów  
z dnia 10.11.1953 r. zm ien ia jące za­
rządzenie z dn ia  6.VI.1951 r. w  spra­
w ie  ca łkow itego  lu b  częściowego 
u w o ln ie n ia  n ie k tó rych  ka te g o rii w y ­
nagrodzeń od poda tku  od w yn ag ro ­
dzeń. W ym ien ione  zarządzenie zw a l­
n ia  od poda tku  od w ynagrodzeń: 
prem ie  i  w ynagrodzen ia  za pomoc 
techniczną p rzy  op racow yw an iu  p ra ­
cow niczych w yna lazków , w yn ag ro ­
dzenia i  p rem ię  d la  robo tn iczo-inży- 
n ie rsk ich  b rygad  rac jona liza to rsk ich , 
p rem ię  za w sp ó łu dz ia ł w  re a liza c ji 
p ro je k tó w  rac jon a liza to rsk ich .

Uchw ała N r 170 Prezydium Rzą­
du z dnia 25 lutego 1953 r. w  spra­
w ie  zasad p rzyznaw an ia  p re m ii b i­
lansow ej p ra cow n iko m  finansow o- 
ks ięgow ym  za te rm in ow e  złożenie 
p ra w id ło w o  sporządzonego rocznego 
spraw ozdan ia finansow ego (M o n ito r 
Pol. N r  A-25, poz. 300). Celem uza­
leżn ien ia  p re m ii b ilansow e j od w k ła ­
du p racy oraz stopnia odpow iedz ia l­
ności uch w a ła  usta la, że wysokość

te j p re m ii może być p rzyznaw ana w  
granicach od 25% do 150% uposa­
żenia zasadniczego, z tym  jednak, że 
łączna p rem ia  nie  może przekroczyć 
k w o t usta lonych przep isam i U chw a­
ły  G łów ne j K o m is ji P łac z dn ia
5.XII.1948 r. o p re m ii b ilansow ej.

U chw a ła  usta ła  m iędzy in n y m i że 
w  p rzyp ad ku  n iedo trzym an ia  te r­
m in u  złożenia rocznego sprawozda­
n ia  łączną sumę p re m ii zm niejsza się 
s topn iow o p rzy  orióźn ien iu od 10 d i  
30 dn i. P rzy  opóźn ien iu  ponad 30 
d n i p rem ia  w  ogóle n ie  p rzys ługu je .

Zarządzenie M in istra Finansów  
z dnia 4 marca 1953 r. w  spraw ie  
szacowania^ oraz usta lan ia  rycza ł­
tó w  w a rto śc i p ien iężnej św iadczeń 
w  na turze d la  ce lów  poda tku  od 
w ynagrodzeń (M o n ito r Pol. N r  28, 
poz. 339. Zarządzenie usta la  w a rto ­
ści pieniężne św iadczeń w  na turze 
stanow iące podstawę w y m ia ru  po­
d a tku  od wynagrodzeń.

Uchw ala N r 160 Prezydium Rzą­
du z dnia 25 lutego 1953 r. w  spra­
w ie  doboru kandyd a tów  z zak ładów  
p racy  i  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
na d w u le tn ie  stud ia  przygotow aw cze 
do szkół wyższych (Mon. Pol. N r  A  
22 poz. 275) usta la  try b  postępowa­
n ia  p rzy  k w a lif ik o w a n iu  m łodych 
ro b o tn ik ó w  ub iegających się o p rzy ­
jęc ie  na s tud ia  przygotow aw cze do 
szkół  ̂wyższych. U chw a ła  podaje, że 
spośród m łodzieży w ie js k ie j p ie rw ­
szeństwo p rzy  k w a lif ik o w a n iu  do 
s tud iów  przygotow aw czych m a ją  
kandydac i ze spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych .

Biuletyn P K P G

Pismo Okólne Przewodniczącego 
Państwowej K om isji Planowania 
Gospodarczego N r 48 z dnia 18 lu ­
tego 1953 r. (Z nak P N 4A — 21-2, B iu ­
le ty n  P K P G  N r  5 poz. 29) w  spraw ie  
w ynag radzan ia  cz łonków  rad  zak ła ­
dow ych zw o ln ion ych  od pe łn ien ia  
czynności zaw odow ych uzupe łn ia
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O k ó ln ik  N r  8 z dn ia  8 k w ie tn ia  1952 
roku . Zgodnie z postanow ien iam i 
o kó ln ika  w ynagrodzen ie  członka ra ­
dy  zak ładow e j zw oln ionego od czyn­
ności zaw odowych d la  pe łn ien ia  
fu n k c ji w  radzie zak ładow e j n ie  m o­
że przekroczyć 90 % k w o ty  p rzypa­
da jące j d y re k to ro w i zakładu pracy 
z ty tu łu  uposażenia zasadniczego, t j.  
płace d y re k to ra  w e d łu g  osobistego

zaszeregowania łącznie z doda tk iem  
fu n k c y jn y m , je że li dodatek ten  p rzy ­
s ługu je  d y re k to ro w i zgodnie z obo­
w ią zu ją cym i przepisam i.

Zarządzenie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego N r 71 z dn ia  17 m a r­
ca 1953 r. w  spraw ie  usta len ia  i lo ­
ści ś rodków  do m yc ia  w ydaw anych  
p ra cow n iko m  w  zw iązku  z w y k o n y ­

w aną pracą (B iu le ty n  P K P G  N r  8, 
poz. 44). Celem  zapew nien ia  p ra ­
cow n iko m  za trudn ionym  w  gospo­
darce uspołecznionej n iezbędnych 
ś rodków  do m yc ia  w  zw iązku  z w y ­
konyw aną  pracą —  zarządzenie usta­
la m iesięczne no rm y p rzydz ia łu  m y­
d ła  w  zależności od stopnia zabru­
dzenia, w ym agań p ro d u k c ji lu b  z 
uw a g i na przep isy sanitarne.

Narastająca i  nienotowana dotychczas fa la  długookresowych zobowią­
zań ogarnia coraz szerzej cały kra j. T ak  postanowiły szerokie masy pra­
cujące miast i wsi zadokumentować swoje uczucia dla pamięci towa­
rzysza Stalina i  czynem wyrazić swoją niezłomną wolę kroczenia po 
drodze wskazanej przez wielkiego Nauczyciela i  Wodza robotników ca­
łego świata.

W ie lk i ruch współzawodnictwa postawił przed zw iązkam i zawodowymi 
wzmożone zadania. Nieomal cała prasa związkowa z m ałym i w yjątka­
m i pośpieszyła aktyw ow i związkowemu z w ydatną pomocą.

Do pism , k tó re  szczególnie w y ró ż ­
n i ły  się w  ty m  okresie, zaliczyć m o­
żem y „G órnika“ i  „Sygnały“. Do 
p ism  zw iązkow ych , k tó re  przechodzą 
m ilcząco nad tym , czym  ży ją  obecnie 
z w ią zk i zawodowe w  Polsce, je s t o r­
gan M in is te rs tw a  Z d ro w ia  i  Z w ią zku  
Zawodowego S łużby Z d ro w ia  „Służ­
ba Zdrow ia“.

Ż y w o  i  z dużą bezpośredniością 
zredagow any jes t „G órnik“ (N r 7 z 1 
kw ie tn ia ). Pięć pozyc ji poświęcono 
w  n im  zagadnieniu w spó łzaw odn i­
c tw a  pracy, a każdy a r ty k u ł u ję ty  
je s t •— ta k  pod w zględem  fo rm y , 
ja k  i treśc i —  odm ienn ie  i  in te resu­
jąco. P odkreślono w  n ich  m om enty  
ag itacy jne, p rzyk ładow e  i  in s tru k -  
cyjne. Już w stępny  a r ty k u ł da je 
c zy te ln iko w i ja sny  pogląd na do­
tychczasowe niedom agania w  ruchu  
w spó łzaw odn ic tw a  w  g ó rn ic tw ie  i 
n ienadążan ia o rg an izac ji zw iązko­
w ych  za oddo lną in ic ja ty w ą  g ó rn i­
k ó w  w  rea lizo w a n iu  zadań p lanu  
p rodukcyjnego . W  k o n k lu z ji redak­
c ja  s tw ie rdza :

„Działo się to przede wszystkim  
dlatego, że zobowiązania produkcyj­
ne były w  w ielu  wypadkach opra­
cowywane za b iurkiem  bez dokład­
nego analizowania pełnych możliwo­
ści zobowiązań produkcyjnych przez 
samych górników, bez udziału przy 
te j analizie grup partyjnych i związ­
kowych, bez pełnego wreszcie w łą ­
czenia się do współzawodnictwa do­
zoru, techników i  inżynierów“.

N aw iązu jąc  do przem ów ien ia  to ­
warzysza B ie ru ta  na naradzie  w  
S ta linogrodz ie  oraz do obrad X I  P le­
nu m  CRZZ, „G ó rn ik “  w y ja ś n ia  na 
czym  polegają nowe fo rm y  współza­
w o d n ic tw a  pracy, k tó re  w  postaci 
pode jm ow an ia  d ługookresow ych zo­
bow iązań, za in ic jow ane zostało przez 
kop a ln ię  „S ta lin o g ró d “ .

Następnie a r ty k u ł om aw ia  znacze­
n ie  k o n tro li, k tó rą  po jąć na leży ja ko  
w y ra z  pom ocy o rgan izac ji zw iązko­

w e j d la  rob o tn ików , aby m og li swo­
je  zobow iązania w ykonać. A r ty k u ł 
ten może służyć ja k o  w zór, ja k  w  
sposób jasny  i k o n k re tn y  m ożna i 
należy w y jaśn iać  czy te ln ikom  nowe 
zadania w  p iśm ie zw iązkow ym .

C iekaw ą in n o w a c ją  jes t rozpoczęcie 
na łam ach „G ó rn ik a “  dysku s ji na 
tem at w spó łzaw odn ic tw a  pracy. Na 
ko lum n ie  pt. „Dyskutujem y o współ­
zawodnictwie“ zab ie ra ją  głos, dy re k ­
to r  ko p a ln i „S ta lin o g ró d “ , inż. Ed­
w ard G ranek („W  dużym stopniu de­
cyduje dozór“), przewodniczący ra ­
dy zakładow e j kop. „G o ttw a ld “  tow . 
Leon Pietrek („We wspólzawodni 
ctwie muszą brać udział wszyscy“) 
i re fe re n t w spó łzaw odn ic tw a, kop. 
„K u re k “ , tow . Andrzej Kochanowski 
(„Zobowiązania muszą być związane 
z planem“).

In s tru k to r  w spó łzaw odn ic tw a Za­
rządu G ł. ZZG , tow . Józef Hardys 
om aw ia  w  a rty k u le  pt. „Nazwa Sta­
linogród zobowiązuje“, na w ie lu  
p rzyk ładach  p rzyczyny dobre j i  złe j 
p racy i  na podstaw ie te j ana lizy 
w ysuw a  ko n k re tn e  w n io s k i o rgan i­
zacyjne. W n io sk i te mogą każdej ra ­
dzie zak ładow e j służyć, ja k o  podsta­
w a  do p rze kon tro low an ia  w łasne j 
pracy.

In te resu jąca  i  cenna jes t w  num e­
rze popu la ryzac ja  znaczenia g rupy 
zw iązkow e j d la  ro zw o ju  ruchu  
w spó łzaw odn ic tw a  pracy. Na roz­
kładów ce (g ra ficzn ie  dobrze u ję te j) 
pt. „Grupa związkowa —  najważ­
niejszym ogniwem rozwoju współza­
wodnictwa“, w  a rty k u le  re d a kcy j­
nym  czytam y:

„M am y w iele przykładów mobili­
zującej ro li grup związkowych w  
dobrej pracy mężów zaufania. W y­
bieram y z nich k ilka  —  i podajemy 
w  dzisiejszej naszej rozkładówce, 
prosząc o wzięcie przykładu“.

Pokazana je s t m. in .: g rupa tow . 
Teofila  P iekiełka z ko p a ln i „S ie m ia ­

now ice“ , w  notatce pt. „Piekiełek, 
chłopie, ty nam to załatwisz“. Sam 
ty tu ł m ó w i ju ż  o  tym , co jes t n a j­
ba rdz ie j cha rakte rystyczną  cechą te­
go męża zau fan ia :

„Codziennie odwiedza ten przodu­
jący mąż zaufania kop. „Siemiano­
wice“ lokal rady zakładowej, re­
ferując ewentualne sprawy, ewent. 
poznając bolączki bytowe członków  
swojej grupy“.

K o lum n ę  zam yka k ró tk i apel pt. 
„Tak właśnie trzeba“. Z w raca jąc  się 
bezpośrednio do czyte ln ika , redakcja  
w zyw a : „Bierzmy więc przykład z 
towarzyszy: Mikego, P iekiełka, Brzóz­
k i i Stypy, z ich grup związkowych“.

N u m e r zaw ie ra  jeszcze w ie le  in ­
nych, c iekaw ych m a te ria łó w , ja k  
w ska zów k i d la  społecznych inspek­
to ró w  pracy kopa lń  w ęg la  kam ien ­
nego, o  p racy ku lt.-ośw ., o  w yko ­
rzys tan iu  w szystk ich  sk ie row ań na 
wczasy. G ra ficzn ie  dobrze rozw ią ­
zano sposób podkreślen ia  ak tu a ln ych  
spraw  i zw rócen ia  na nie  uw ag i czy­
te ln ika . W  jednoszpa ltów kach, o to­
czonych ram ką , poruszone są a k tu a l­
ne sp raw y: „Chroń własność spo­
łeczną“, „Karygodne m arnotraw  -  
stwo“, „Uwaga, plastycy-amatorzy“.

N um er ten  w ie le  pomoże a k ty ­
w o w i w  jego pracy. Będzie poważ­
nym  w k łade m  propagandow ym  w  
ro z w ija ją c y m  się coraz szerzej ru ­
chu w spó łzaw odn ic tw a pracy.

Pozwala to  nam  na w ysun ięc ie  
nowego postu la tu  pod adresem re ­
d a kc ji. W  num erze odczuwa się b ra k  
popu larnego a r ty k u łu  z dziedziny 
ideolog icznej.

R ów nież „Sygnały“ przynoszą w  
num erze z 5 k w ie tn ia  (N r 14) w ie le  
c iekawego i  ak tua lnego  m a te ria łu . 
P ierw szą ko lum n ę  poświęca redak­
c ja  m o b iliz a c ji do wzmożonego czy­
nu w  zw iązku  ze zb liża jącym  się 
św iętem  1 M a ja , om aw ia jąc zobo­
w iązan ia  załog i w ęzła Zbąszynek i  
zak ładów  w  P ruszkow ie . Ńa ty tu ­
ło w e j s tron ie  podane są też p ie rw ­
sze p róby  z nożem Kolesowa, prze­
prowadzone przez przodującego to ­
karza pa row ozow n i W arszaw a —  
W schodnia —  tow . Z ygm un ta  Ga­
łeckiego.

W  num erze ty m  zn a jd u je m y  a rty ­
k u ł z życia p a r t i i pt. „Mocne jest 
tętno życia wewnątrzpartyjnego na
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węźle Zbąszyńskim“. M ó w i się w  
n im  o  ro l i o rgan izac ji p a rty jn e j w  
osiąganiu w yso k ie j dyscyp liny.

A r ty k u ł ten należy pow itać, ja k o  
słuszne —  a dotychczas niedostatecz­
ne — uw zględn ien ie  w  p ro b lem a ty ­
ce zw iązkow e j k ie row n icze j r o l i  o r ­
ga n izac ji p a r ty jn e j w  codziennym  
życ iu  załogi.

Na tle  tych  dw óch p ism  bardzo 
n ik le  przedstaw ia  się „Służba Zdro­
w ia“. W  nr. z 5 k w ie tn ia  (14) p ro ­
b lem a tyka  zw iązkow a, obe jm ująca 
przecież szeroki w ach la rz  zagad­
nień, cha rakterystycznych d la  nasze­
go bu do w n ic tw a  socjalistycznego, 
zepchnięta została na koniec num e­
ru  do n ie w ie lk ie j ru b ry k i „ k ro n i­

ka  zw iązkow a“ . A  tym czasem  p ra ­
ca zw iązkow a zakładow ych organ i­
zac ji s łużby zd row ia  pozostaw ia w  
te ren ie  —  ja k  to  w yka za ły  osta tn ie  
w y b o ry  do in s ta n c ji zw iązkow ych  —  
w ie le  do życzenia. O rgan izacje  te 
oczekują od swego pism a konsek­
w e n tne j pomocy.

PX.M.

Professionalnyje Sojuzy
Ż a łobny  z powodu zgonu W ie lk ie ­

go S ta lina , m arcow y num er m iesię­
czn ika przynos i na w stęp ie odezwę 
do mas pracu jących  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego —  K o m ite tu  C entra lnego 
K P Z R , R ady M in is tró w  ZSRR i P re­
zyd ium  R ady N a jw yższe j ZSRR, 
odezwę W CSPS oraz wygłoszone na 
ża łobnym  zebran iu podczas pogrze­
bu, p rzem ów ien ia  tow . M a lenkow a, 
B e r ii i  M ołotow a.

„R adzieckie  z w ią zk i zawodowe —  
w ie rn i w yko na w cy  p o lity k i P a r t ii 
K om u n is tyczn e j“  to  ty tu ł a r ty k u łu  
redakcyjnego, om a w ia ją cy  podsta­
w o w ą  ro lę  zw iązków  zaw odowych 
ja k o  tra n s m is ji p a r t i i do mas. W  
a r ty k u le  w skazu je  się, że radz ieck i 
ruch  zaw odow y n igd y  nie  s taw ia ł 
przed sobą innych  ce lów  i zadań n iż  
te, k tó re  p a rtia  L e n ina -S ta lin a  sta­
w ia ła  przed klasą robotniczą, przed 
ca łym  narodem  radz ieck im . Pow sta­
n ie  i  rozw ó j zw iązków  zaw odowych 
zw iązane jest n ie roze rw a ln ie  z na ­
zw iska m i w ie lk ic h  w odzów  P a rt ii 
K om un is tyczne j —  Len ina , S ta lina . 
A r ty k u ł podkreśla re w o lu c y jn y  cha­
ra k te r  radzieckiego ruchu  zawodo­
wego, k tó ry  na rodz ił się w  ogn iu  i 
bu rzy  p ierw sze j ro sy jsk ie j re w o lu c ji 
1905— 1907 roku . Szereg cy ta tó w  z 
dz ie ł Tow arzyszy Le n ina  i  S ta lina  
naśw ie tla  ro lę  i  zadania zw iązków  
K ra ju  Rad ja k o  szko ły  kom unizm u. 
F a k ty  z h is to r ii ZSRR, cała tw órcza 
dzia ła lność socja listycznego współza­
w o dn ic tw a , w ytężona praca w  dzie­
le  polepszenia w a ru n k ó w  b y tu  i  k u l­
tu ra ln y c h  mas pracu jących  w skazu­
ją , ja k  w ie rn y m  w ykonaw cą  w o li 
p a r t i i są organ izacje  zawodowe k la ­
sy p racu jące j ZSRR.

W  a rty k u le  pt. „T roska  o dobro 
narodu —  to  na jw iększe p raw o  dla 
p a r t i i L e n in a -S ta lin a “  ro z w ija  J. Ż u ­
k o w sk i tezę usta loną przez W ie lk ie ­
go S ta lina  w  Jego gen ia lnym  s fo r­
m u ło w a n iu  podstawowego p raw a  so­
c ja liz m u  w  „E konom icznych  p rob le ­

m ach socja lizm u w  ZSRR“ . A u to r 
p rzypom ina, że ju ż  w  1907 ro k u  w  
sw o je j h is to ryczne j p racy „A n a r ­
ch izm  czy soc ja lizm “  towarzysz 
S ta lin  kreś ląc zarys przyszłego spo­
łeczeństwa socja listycznego w skazy­
w a ł, że „g łó w n y  cel przyszłe j p ro­
d u k c ji to  bezpośrednie zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa a n ie  p ro­
du kc ja  to w a ró w  na sprzedaż g w o li 
zw iększen ia zysku k a p ita lis tó w “ . 
(Dzieła, t. I ,  str. 343). W  społeczeń­
s tw ie  radz ieck im  w szystko  je s t pod­
porządkow ane in te resom  mas p ra ­
cu jących i w  ty m  w yraża  się p ra w ­
dz iw y  hum an izm  u s tro ju  radz ieck ie ­
go. Ż u ko w sk i wskazuje, że ca łe j h i­
s to r ii P a r t ii K om un is tyczne j i  bu ­
d o w n ic tw a  państw a socjalistycznego 
przyśw ieca ła  m yś l o  polepszeniu b y ­
tu  cz łow ieka p racy i  tem u w ie lk ie ­
m u  zadaniu podporządkow ane są 
w  ZSRR, w szystk ie  poczynania pa r­
t i i  i  rządu.

W  dzia le  „Z  pańs tw  de m okra c ji 
lu d o w e j“  zna jd u je m y a r ty k u ł sekre­
ta rza  C e n tra lne j R ady Zw . Zaw . Cze­
chos łow ac ji —  Jarosław a K o la rza  
pt. „W zros t dobrobytu  mas pracu­
jących Czechosłow acji“ . A u to r  poda­
je  na w stęp ie  k ró tk i zarys h is to rycz­
n y  ro zw o ju  dem okra tyczne j Czecho­
s ło w a c ji po odzyskan iu n iepod leg ło­
ści, zm ian  us tro jow ych  zapoczątko­
w anych  przez ogłoszony w  Koszy­
cach p rogram  rządow y. Realizow anie 
tego program u, k tó ry  w p ro w a d z ił 
podstaw owe zasady socja lizm u (u- 
na rodow ien ie  w ie lk ic h  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych, banków , re ­
fo rm a  ro ln a  itd .) spowodow ało zao­
s trzen ie  w a lk i k lasow e j. W  w a lce  z 
rea kc ją  pod k ie ro w n ic tw e m  P a rt ii 
K om un is tyczne j z lik w id o w a n o  roz­
d robn ien ie  ru ch u  zawodowego. Za­
m iast daw nych  699 o rgan izac ji za­
w odow ych, u tw o rzono  zjednoczenie 
w szystk ich  ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików  
Czechosłow acji —  „R e w o lu c y jn y  ruch  
zw iązków  zaw odow ych“ . A u to r  po­

da je  in te resu jące  szczegóły dz ia ła l­
ności ruchu  zawodowego w  lu do w e j 
Czechosłowacji, ilu s tru ją c  je  zesta­
w ien iem  cy frow ym .

W  dzia le  „Z  doświadczeń p racy  
zw ią zko w e j“  K . K o łp o w sk i op isu je  
w  a rty k u le  pt. „M iędzyzak ładow e 
szkoły uogó ln ian ia  i  w y m ia n y  p rzo­
du jących  dośw iadczeń“  działa lność 
tych  szkół w  zakładach hu tn iczych . 
A u to r om aw ia  to  zagadnienie na 
p rzyk ładach  m etod stosowanych w  
przedsięb iorstw ach p rodukcy jnych , 
należących do zjednoczenia „G ła w - 
tru b o s ta l“ . Dzia ła lność s iedm iu  szkół 
założonych p rzy  na jw iększych  zak ła ­
dach G ła w tru b o s ta li da je  doskonałe 
rezu lta ty , gdyż p rzyczyn ia  się do 
zw iększan ia w yda jnośc i pracy. A u to r  
przytacza szereg c iekaw ych  danych 
o dośw iadczeniach tych  szkół.

D z ia ł „M ię dzyna rod ow y  ruch  ro ­
bo tn iczy“  przynosi a r ty k u ł „P o lic y j-  
no-faszystow ska ofensywa p rzec iw ­
ko  k las ie  robo tn icze j w  U S A “  p ió ­
ra  M . Moszeńskiego. P rzygo tow u­
jąc  się obecnie do now e j w o jn y  
św ia tow e j am erykańscy im p e ria liśc i 
w zm acn ia ją  reż im  po licy jno -faszys- 
to w s k i n ie  ty lk o  w  U S A , ale i  w  in ­
nych  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , spe­
c ja ln ie  zaś tam , gdzie s iły  po ko ju  i  
de m okra c ji są na js iln ie jsze . O sta tn ie  
la ta  p rzyn io s ły  szereg dekre tów  i 
zarządzeń coraz ba rdz ie j k rę p u ją ­
cych w olność i  p ra w d z iw ą  dem okra­
c ję  w  USA. Jednak fa k ty  w yka zu ją  
—  k o n k lu d u je  au to r —  że faszystow ­
sk ie  ustaw odaw stw o n ie  p o tra f i za­
łożyć k a fta n a  bezpieczeństwa na 
klasę robotn iczą A m e ry k i. Dowodem  
tego jes t w zm aga jący się z ro ku  na 
rok. ruch  s tra jk o w y  w  całych S ta­
nach Z jednoczonych.

N um er kończy a r ty k u ł W . Zagła- 
d ina  pt. „C G T  —  bo jow a organ iza­
c ja  k la sy  robo tn icze j F ra n c ji“  i  w  
dzia le  „K ry ty k a  i  b ib lio g ra fia “  om ó­
w ien ie  wydanego w  P aryżu opow ia­
dania w yc ieczk i g ó rn ikó w  francus­
k ich  do ZSRR pt. „Myśmy to w i­
dzieli“.

Redaguje: K o m ite t —  W ydaw ca : W yd a w n ic tw o  Z w iązkow e  CRZZ. 
AD R E S  R E D A K C J I: W arszawa, u l. M iodow a 3. tel.605-84.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum eratę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y ląc  znie listonosze i  u rzędy pocztowe na okresy k w a rta ln e  

do d n ia  10 g rudn ia , m arca, czerwca i  w rześnia. Na okres pó łroczny do d n ia  10 g ru dn ia  i  czerwca, na okres
roczny do d n ia  10 grudn ia .

R ek lam acje  n ieza ła tw ione  przez u rzędy pocztowe p ros im y k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 
Państw . P rzedsięb io rstw a K o lpo rta żu  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46.
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NOWOŚCI WYDAWNICTWA ZWIĄZKOWEGO
CRZZ

W  ks ięga rn iach  „Domu Książki“ zn a jd u ją  się w  sprzedaży następu jące nowości „W ydawnictwa  
Związkowego C R ZZ“ :

1. „Z  doświadczeń bibliotek związkowych“, 68 stron, cena z ł 2,80.
W  sk ład  b roszury  wchodzą dw ie  prace k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k : w o jew ódzk iego D om u K u ltu ry  

w  S ta linogrodz ie  i  W ojew . S zko ły  Zw . Zaw. w  K ra k o w ie . O bie prace zaw ie ra ją  w ie le  cennego 
m a te ria łu  in s tru k c y jn e g o  dla  p ra co w n ikó w  b ib lio te k  zw iązkow ych.

2. Borys Gorbatow — „M łodość o jców “ , s tr. 84, 4 ilu s tr .  cena z ł 3,50.
U tw ó r d ram atyczny  znanego au tora  radzieck iego. S ztuka ukazu je  p ierw sze po W ie lk ie j Re­

w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j poko len ie  kom som olców  w  w a lce  i  w  pracy. U kazu je  ja k  rosło to  poko­
le n ie  pod opieką i  k ie ro w n ic tw e m  p a rti i.  S z tuka  posiada w ie lk ie  w a rto śc i ideo log iczne i  w y r 
chowawcze. R ysu n k i de ko ra c ji i  kostium ów , u w a g i inscen izacyjne uzu pe łn ia ją  książkę.

3. W . G. Blażenow —  „J A K  U S P R A W N IL IŚ M Y  P R Z E B IE G  P A R O W O Z U “ , s tr. 28 cena z ł 2,80.
T łum aczen ie  p racy w yb itne go  radzieckiego rac jon a liza to ra . B roszura  przeznaczona d la  ko le ­

ja rzy . D a je  p ra k tyczn e  w ska zów k i i  uogó ln ia  sta chąnow skie doświadczenia.
4. Tadeusz S apociński —  „W A L K A  O PO STĘP T E C H N IC Z N Y  W  P R Z E M Y Ś LE  C IĘ Ż K IM “ , 

str. 40, cena z ł 2,70.
Broszura w  sposcb po p u la rn y  om aw ia sprawę rozw o ju  m echan izacji w  przem yśle c iężk im  

P o lsk i L u do w e j. Przeznaczona jes t d la  a k ty w u  zw iązkowego, oraz m a js tró w  i  brygadz is tów .
5. „M E C H A N IZ A C J A  W  G Ó R N IC T W IE “ , s tr. 39, cena zł 2,80.
B roszura  w  sposób po pu la rn y  om aw ia k o rz y ś c i w y n ika ją ce  2 m echan izac ji w  gó rn ic tw ie , 

sposoby zastosowania ko m b a jn ó w  w ęg low ych  i  o rg an izac ji p racy  p rzy  ich  zastosowaniu.
Przeznaczona je s t d la  g ó rn ikó w  i  a k ty w u  zw iązkow ego.
W  na jb liższym  czasie ukażą się w  sprzedaży w  ks ięga rn iach „Domu Książki“ następujące 

p u b lika c je :

1. „Z A K Ł A D O W E  K O M IS JE  S O C JA LN O -U B E Z P IE C Z E N IO W E  W  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A C H “  
s tron  116, cena z ł 3,50.

B roszura  om aw ia  ubezpieczenia społeczne w  ZSRR. Przeznaczona d la  a k ty w u  zw iązkowego.

r : ,0Wa,Ski ~  „P O R A D N IK  D L A  K O M IS J I I  D E L E G A T Ó W  
S O C JA L N O -U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H “ , s tron  120 cena zł 2.

Zw ięz łe  in fo rm a c je  dotyczące fo rm  op iek i naszego państw a nad m asam i p ra cu ją cym i w  za- 
. le  oc lo n y  zd ro w ia  i  ubezpieczeń społecznych. Przeznaczona dla  a k ty w u  zw iązkowego.

3. H e rb  T a n k  „P O Ł U D N IK  49“ , s tron  128, 14 rysunków , cena zł 5.
Jest to  sztuka pe łnospektak low a, k tó re j akc ja  toczy się na s ta tku  am erykańsk im . O pisu je  b u n t 

załogi na ty m  sta tku . U tw ó r nap isany przez postępowego pisarza am erykańskiego, m a w yraźne  
akcen ty  an ty im pe ria lis tyczne .

Poza tekstem  sz tuk i ks iążka zaw iera  liczne  ilu s tra c je : de ko ra c ji, kos tium ów , sy tu a c ji scenicz­
nych. Zakończona je s t uw agam i do tyczącym i sposobu inscen izac ji s z tu k i na  scenach ś w ie tlico ­
wych. Przeznaczona d la  ś w ie tlic  i  zespołów am a to rsk ich .

W  przygotowaniu:

1. Janina K ilian-Stanisławska — „Teatr la lk i"  str. 72, rys. 42, cena zł 4,20.
2. W . Kolesow —  „NO W E D R O G I“, (O nożu tokarskim  Kolesowa), str. 84, rys. 13, cena zł 3,60.
3. H enryk Popławski —  „P O D S TA W Y  P R A W N E  I  IS T O T A  S O C JA LIS TY C ZN E J D Y S C Y P L I­

N Y  P R A C Y “, str. 240, cena zł 7,20.
4. Louis Saillant —  „W  O B R O N IE  P R A W  Z W IĄ Z K O W Y C H  — str. 100, cena zł 4,20.
5. Jan Dalewski —  „O W Y N A G R A D Z A N IU  R A C JO N A LIZ A T O R Ó W “, str. 40, cena zł 1,80.
6. „W Y C H O W A N IE  Ś W IA D O M E J D Y S C Y P L IN Y “, str. 32, cena zł 1,20.
7. W. Kuzniecow —  „O S IĄ G N IĘ C IA  ZSRR W  D Z IE D Z IN IE  PO STĘPU  T E C H N IC Z N E G O “ 

str. 40, cena zł 1,80.

8. A. Fiedosiejewa — „O B N IŻ A M Y  K O S Z T Y  W ŁA S N E  K A ŻD E J O P E R A C JI“, str. 36 ilustr 5 
cena zł 1,20.

9. A . Czutkich. „S IŁ A  K O L E K T Y W U “, str. 128, 1 ilustr., cena zł 3,20.

10. „W  W A LC E  O W O LNO ŚĆ“ (zbiór jednoaktów ek tom I), str. 144, cena zł 7,20.
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